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JANA od JEZUSA iMARYŃ 
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| | wincy Litew: Brześtumaczonych, 
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2 Przydatkiem Solilokwiow, albo tajemnych z Pae 
nem BOGIEM rozmow tegoż Swiątobli- 
wego Męża Stug? Bożego. 
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R. P. Provińcialis Carmelitarum 
- Dilcalceatorum Provinciæ 
_ Litvanż. 
$ 1 
CE Opus intitulatum Zal $EZUSA Chryś 
> fiusa nad niefzczęśliwym fłanem grzefznika 
mie pokutującego: -Latino olim idiomate a Vnbli 
servo DEl-Joanne a JESU MARIA Ord: Nri 
Generali confcriptum, nunc tradućtum in Patri- 
um per R. P. Robertum a Spiritu S. S. Theol: 
< Profefforem, duo Provincie Nræ Theologij re- 
cognoverint, et in Lncem edi poffe probaverint, 
facultatem impertior, fiijs ad qios pertinet ita 
videbitór Datum in Collegio Nro Vilñensi D, 4, 
Martij Anńo'i777. o ' 
Fe RAPRAEL EUSTÄCHIUS a S. 
Michaele Carm: Difcali Provincia Litvana 
=o “Provincialis mp: 
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APPROBATIO 
“Per Jll; Adm Rndi Dni Officialis 
per Podlachiam Grodnenfis 


Tbrum cuititułus Zak & E Z U S A Chryfłusa 
nad niefzczęskiwym ftanem grzefznika nie poa 
kutującego €5c. olim a Vnbli seryo DEI Joanne 
a JESU MARIA Carm: Disc: Preepofito Generali 
conferiptum, nunc vero eleganti opere et pia iu- 
duftria e latino idiomate in Patrium tradućtum a 
Rndo Pre Roberto a Spiritu- S. Carm:. Di- 
fcalceatt Scre Theologie Profefsore, 
uti omnibus Xfti fidelibus ad Spiritualem 
Profećtum, refotmandos mores, ac animarum 
falutem, utilem et neceflarium, publica: Luce di- 
gnum censeo, atg; poteftate a Celfiffimo loci or- 
dinario fpecialiter ad id delegata, imprimendi fa- 
cultatem impertior. Aćtum Grodna D. 10. Mai 

Anno 1777. I i 
Michael Joannes Nepomucenus KA DEU- 
BOWSKISchol: Prelatus Cathedralis Lis 
vonienfis. Oflcialis pey Podlachiam Gro- 
dnenfis Præpofitus Biatofiocenfis , Breo- 
fiovicenfis, et Olitenfis mp. 
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Do CZYTELNIKA 


Mz wielą innemi wyfokiey ma» 
LYA drości i nauki i Ducha Bożego 
peinemi Kfiążkami, które Swiątobliwy 
Mąż iługa Boży JAN od JEZUSAi 
MARYI Zakonu Karmelitow Bofych 
Generał napisał (a) i naktórych zaletę 
dofyć mi to nąmienić, co w Kfiędze 
fwojey Łacińfkiey fławny Prałat Pary- 
fki wyraził ( b ) iż procz dawności wie_ 
RANĘ": ku ” 
(2 ) Teologia Miftyczna. 
Wyłożenie Pieśni Salomonowych. 
Expozycya Kfięgi Joba, Lamentacyi Jeremi- 
afza Proroka, i Pfalmow niektórych, 
Kfięga o Roftropności (prawiedliwych, 
O fpofobie kochania BOGA. 
O fpofabie życia Duchownego. 
O fpofobie dobrey śmierci. 
O rządzeniu Zakonnym, 
O dobrym, użyciu honorow, bogactw, 1 
wzgardzie ich. ; ? 
O ćwiczeniu fię w pokoju. 
O, Dobrym wychowaniu Młodzi. 
Traktat o miłości i czci Królowey Nieba. 
Joftrukcya Panow. 
Jaftrukcya Nowiciufzow i Maiftrowy Zakone 
nych. 
Liny różnej Himny Duchowne. 
Zebranie Retoryki, i 
Zycie życia. (7 
Traktat o fposobie dobrego kazywania ete, 
(b) Hæc et plura Autor ille eximium Decus 
` Carmelitaram Difealceatórim ,* èt évi præter 
antiguitatem-nihil deeft, ut inter Patres Etcle= 
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ku nic temu Swiątobliwemu fłudze Bos 
Żemu niedoftaie, aby między Doktorow: 
Koscioła Bożego policzonym być mogł, 
dla napisanych od fiebie Kfiąg, w grun=. 
towną naukę, przewyborną mądrość, i 
gorliwość Apoftolfką obfitujących, znay-. 
duie fię teź jedna, pod tytułem Zal JE: 
LUSA Chryftusa nad niefzczęśliwym fias 
nem grzefanika niepokutujątego; złożoną 
z Uwag zbawiennych zawierających w 
fobie to wfzyftko, cokolwiek. serce 
Chrześciańfkie, do bojaźnii miłości BO- 
GA zaprawić może, a człowieka w Żys, 
ciu we wnętrznym wydofkonalić, pobu: 
dza albowiem w niey i razem fpofobi 
dufzę, ten Swiątobliwy flyga Boży, a:. 
by fię miała do Boga, ` do obrzydzenia 
grzechow , czynienia godnych owocow 
pokuty, dofkonałości życia i złączenia 
fię z Bogiem tak zagrzewa, iż dla Czyz. 
taiącego pilnie i z uwagą, zdaie fie być. 
prawdziwie utkwiony bodziec fkruchy, 
hudzący ferce ludzkie i nawracający do. 
BOGA; i to mi było powodem dąprzea 
tłumaczenia na język Polfki, aby tak. 
wyborne i Swięte dzieło, fużyć mogło, 
zba- 


ae AREA EO A ORA EW Zły AKA i 
fiæ annumeretut, tam folide tam pie, et eru- 
dite plura fćripfit opera, ; 

Ludovicus Baill. Abavillens Doctor Theologus 
ac Propænitentiarius Parifienfis in Libro Paris, 
fijs impreflo de triplici Examine ordinando- 
rum, confellariorum et penitentium, in citatis. 
one fententiarnm ipiius, p 
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zbawiennemu pożytkowi tych którzy 
w Łacińlkim języku nie są biegli. Przyi- 
mige tedy mile Chrzesciań/ki czytelniku: kła- 
dę tu lowa wfpomnionego flugi Bożego 
w przedmowie także teyże Kfiąfzki do^ 
Czytelnika napisane: Te zbawienne u= 
wagi, które, oby iako ofiry bodziec fkruchy, . 
palcem Bofkim, którym ief duch iego, ut- 
kwiony zofłał w sercu twoim, czytay powo= 
li i z uwigą fłowa życia wiecznego i naklon 
ucho serca twego do pilnego wyrozumienia , 
i pojęcia ich, aby tak prawdy wieczne tu 
przełożone, zyfk i pożytek zbawienny w to- 
bie uczynić mogłu, obierz fobie czas i miey= 
fee wolne od zgiełku intereffow (wiatowych, 
abyś tak [pokoynicy z Bogiem twoim mówić 
mogł i wzaiennie go mówiącego do serca 
żwoiego fłyfzeć; Jesli fig zaś poczuiejz za 
pomocą tafki iego,  wnębrznie wzru(zonym 
ma sercu odetchnij wieco, od czytania, a roze 
myślay to pilnie coś czytał,  „Jntencya i ko- 
© miec tey pracy. nafzey. ief nmorócenie grze 
fznikote do pokuty, przeto teź przelożyłem, 
prawdy i pobudki,  któremiby iak bodzcem 
"takim serce ludzkie mogło być uigte i wzrue 
Jzone; Znaydziejztutefacze i mowy taiemne z 
Panem BOGIEM, czyli gorące ku Bogu 
serca fkrufzonego afekta aby niemi iak pała” 
igcym ogniem barziey serce twoie do miłości 
BOGA zagrzane zofłało , czas krótki tefl 
dla czego ieśli chcefa fobie dobrze poradzić, 
-do fkruchy fig mieć powinieneś, abys. tak 
A prze” 


przefzłe zgładził nieprawości twoie, ufprae 
wiedliwił fig przed Bogiem i ufpofobić do 
Rywota wiecznego. Niedny fie uwodzić mar= 
ności świata która tako cień przemiia, bo to 

omoże człowiekowi ; choćby tały świat po- 
zyfkał , kiedy du[zę fwoją zgubią do mądre= 
ści światowey nieprzywiązyway fig; abys 
według mey, układać miał czynności twoie, 
lecz według prawd wiecznych ci obiawio= 
nych, lepiey albowiem nierównie iefi madro- 
ści Bofkiej w projfłych łowach ukrytcy u- 
czyć fie w fukole JEZUSA Cryfiusa, 
która ifi samych cichych i pokornych, iak 
światowey mie znającey co Bofkiegoiefi i zba- 
wiennego człowiekowi, _ Zaprawdę (krucha 
serca ifl to dar ieden Bofkt tatemny zofo- 
bliwfzych mych darow, ktory Bog ukryć od 
‘dumnych mędrcow świata, a famym tylko 
zwykł obiawiać maluczkimą przeto jeśli ho- 
rzystać na zbawienie twoie % tego czytania 
pragmefz, pokornym badź w oczach twoich; 
podane ci prawdy wieczne rozpoiiinay pilno 
żwedług nich profluy kroki życia twojego, 
abyś fie zamienił w człowieka innego i przes 
nikniony na sercu tym bodzcem fkruchy nas 
wrócił figę do JEZUSA Chryflusa Odkus 
piielą twoiego. 


Królowi Serc Nieśmiertelnemu Sezujowi Chryfiu- 
(„fowinayniegodnieyfzy iego fluga Autor tego dziefa. 


D? Ciebie należy Rrolu Syonu mowa twoja 
Żywa i fkuteczna, nad wfzelki miecz obo- 
fieczny, przenikająca i dochodząca až do roz- 
dzielenia dufzy iducha; serca i wnętrzności: Do 
Ciębie należą o mądrości Oyca natchnienia two- 
je i lowa taiemne, które mówifz do ferca Córki 
Jerozolimfkiey, dufży ludzkiey, oblabienicy 
twojey; ptzeto ofiaruię ci hayfłodfzy Boże fer 
«a mojego; dzieło to, w którym złożyłem wy« 
rażone w Pifmie Swiętym wyroki twoie i fłowa 
taiemne; ktore mówifz do sere fynow Adama, 
z pałaiącym pragnieniem i żądzą wiecznego zba- 
wienia ich, O! światłości Naybłogofławień(za 
która oświecafz każdego człowieka przychodzą* 
cego nateh świat, gdyby waleczna prawda, tym 
zebraniem krótkim; wiekuiftych prawideł two 
ich, zmiękczyła fćrca grzefznikow , ioftre ftrza- 
ły fłow twoich padły na ferca nieprzyiacioł Krd- 
la, nieaby zyineli, lecz by nie ftawali fię więcey 
hieprzyjaciołmi twemi: Niech ci fię podoba, 
profżę cię nayłafkawfzy Panie, iakażkolwiek ta 

raca moja, którąth podiął na uięcie setc grze- 
fznych byfię miały do ciebie Pana i Bogafwoiego, 
Że zaś między temi wfzyftkiemi ktorzy cię obra- 
zili, ieftem 1a naywiękfzy grzefznik, ptofzę cię 
przez wnętrzności miłofierdzia twojego w któ- 
rych nas raczyłeś nawićdzić, przenikni bodzeem 
fkruchy ferce moje, aby fię miało do żalu praw- 
dziwego zagtzechy; i wlzyftkich, którzy ie 
czytać będą. Przyimi Królu Nayświętfży ofiarę 
moją, nieiako dawne ofiary bykow i, kozłów, 
lecz iako dzielo które należy do now.ego iniepo- 
kalanego Prawa, wieczńego Teltameńti twoie- 
go, aby którzyieczytać będą, potargaw(zy wię+ 
zy grzechowe, wyfzli na wolność łafki twoiey, 
i calym fercem nawróciwfzy fię do ciebie w świą- 
tobliwości ftużyli Ci przez wfzyftkie dni żywo* 
ta fwoiega. 


f płowe m] 
4 ŁiSŻŻĄ 4 
e ai 


\ 


ROZDZIAŁ A 
O alu JEZUSA Chryfufa ufkarzniącee 
go figna odwrocenie fig 0d hiego Erzefenikas 
M jednorodzony Syń BOGA, moc 
i mądrość Bolka, wołam do wzy- 
8) itkich przekladaiąc żal móy nad śle. 
pota DBufzy, która przez grzech, wyrze= 


ła fię mnie Naywyżfzego. dobra woje: 
go, nad niewdzięcznością i zatwardziąe 
łością jey, wykatmiłem bowiem, i wy- 
wyżfzyłćm Sytnow ludzkich, oni zaś 
wzgardzili mną. Wypifałem na wnętrze 

_ nościąch twoich o Człowiecze, nayfłod- 
_ ze prawo riowego teftamentu mego, i 
pośrzód forca twego zafzczepiłem one: 
atoli ci fię nie podobało to prawo moje 
niepokalane, nawracaiące dufze, i fzcze= 
ry dosyod wiekuiftey miłości mojey. 
Daleko oddaliłeś fię z przeftępcą Ada* 
mem, Qycem twoim, i ukryłeś fię ode- 
mnie nayłafkaw(zego Boga i Zbawiciela 
twoiego. Cóż to jeft, Synu odrodny$ 

adi dokąd 
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BE (2) BA 
dokąd uciekalz od obliczą hayukochań. 
fzego Qyca twojego? czylżem ja tak o» 
krutny Pan, że nagle mnie rzucafz, i 
fzukaiz podobno lepizego chcąc zńaleść: 
zważay co czynifz, i iak daleko odftępu- 
 iefz od zbawienia twoiego: Nadaremno 
bowiem, i bez przyczyny nienawidzifz 
fzacownego ratunku iwolności twoiey, 
Stała fię jako wdowa niefzczęśliwa, du. 
fza twoia, któraby mogła, zoftawać w 
Wierze zaślubienia fwoiego, iciefzyć fię 
z przywileiow nayfłodlzey miłości moe 
iey, gdybyś ty do Botkiey łafki moiey, 
tego po tobie wymagaiącey ftofować fię 
chciał, Przecież obrzydziła mnie nay% 
milfzego Oblubieńca fwego, i z zdobye 
czy iey, wzbogacili fię nieprzyiaciele: 
O! iako fię zaćmiło złoto dawney miło= 
ści moiey., odmienił fię dobrego życia 
kolor naylepfzy, tozrzucone fą kamies 
nie Kościoła i Swiątnicy moiey po wfzye 
ftkich ulicach! Niepodobało fię tobie 
miefzkanie w Jerozolimie mieście moim; 
którem umiłował: ale chciałeś być dos 
imiefzczonym między Obywatele Babi» 
lonu, którego nienawidzi dufza moia. 
Biada dufzy oddalaiącey fię odemnie, 
trwogi śmierci walczyć będą przeciwko 
niey, i boleści piekła znaydą ią. Szcze» 
nięta Lwie ryczące, wybiegą z Jafkiń 
fwoich, aby fzukały rzuconey fobie od 
A Boga 
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Boga paftwy, i porwały ią. Skoro alu 
bowiem zdmiaft światłości łafki moiey, 
fprawiłeś ciemności grzechu; i ftała fię 
noc ciemna obrazy moiey, wfzyftkie bee 
ftye piekielne przechódzić będą, i z oś 
twartą pafzczęką kwapić fię na pożar» 
cie dufzy twoiey.' Nuże odtąd brzynay* 
mniey wzyway mnie, i mów: Bogiem 
moim i Wodzem ty iefteś: już więcey 
cię nie ódftąpię. Zbłądziłem o haymi- 
łościwfzy Boże; jako Kaim niegdyś ue 
ciekaiący od Oblicza twoiego: i fłużyłem 
Bogoni cudżym,w których niemafz zbas 
wienia, albo wolności moiey, O topos 
wracam do ciebie, ż niewoli nader cięż. 
kiey, wyglądaiąc naypięknieyfzey świa: 
tłości twoie$; z cieriimości, i cienia śmiere 
ci, które mię zatrwożyły. Prawdzie 
wiem poznati przez doświadczenie blę: 
du mego, że tiiemafz dobra prócz ciebie 
Boże móyć któremu famemu poświę: 
tamferce moie; 


ROZDZIAŁ I 


O fłodkosci JEZUSA, Ciwryfufa, wzyż 
waiącego Grzefanika do pokuty. 


O byfię tobić podobała, fynu; droż- 

fza nad złoto przyiaźń moia, i abyś 

ulzyma ferca fkrufzonego, i upokorze- 

nego pofluchał głosu mego, krufzącego 
A2 Cedty 
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(Cedry Libanu; naktòry fame porufza- 
iądię ikały. Ja jako Piaftun Efraima, 
manio tobie ftaranie, i z zatwardziało= 
ścią kamiennego ferca twoiego, walczy 
wielkie i niefkończone miłofierdzie moe 
ie. -Ty wedle zatwardziałości twoiey i 
niepokutniącego ferca , fprzeciwiafz fię 
ftodfzemu nad miod duchowi mojemu: a 
' ja -wedie bogactw nieprzebraney do» 
broci moiey, ufiłuię koniecznie zmięk= 
czyć ferce twoie, nieprzeliczonemi nats 
chniehiami moiemi, Ty aciekafz ode- 
mnie prześladuiącego ciebie, nie niena- 
wiścią , lecz żądzą zbawienia twoiego : 
Ja ci uciekaiącenu, niby z zafadzek dro- 
ge zabiegaim, abym mile obłapił i ucifnął, 
i ułagodził dzikość twoię;,. niefkończoną 
łafkawością moią. " Dla czego dziwi fię 
Niebo i Ziemia nad dobrocią: Twórcy 
fwoiego, tak trofkliwie czuiącego nad 
niewdzięcznym grzelznikiem , niechcą= 
cym dzwigać fłodkiego na fobie jarzma 
moiego.  Ipókiż nie użyte i uporczywe 
ferce twoie wierzgać będzie, przeciwko 
bodźcowi waleczney miłości moiey £ 
Czyli iuż zawfze fprzeciwiać fię będziefz 
nieofzacowaney miłości Boga twoiegoś 
Jabym cię mógł potępić fprawiedliwie, 
bośniezbożnie czynił, i złamałeś Jarzmo 
moie, i rzekleś, f//uzyć nie będe: Wfzakże 
ęczekiwałem długo i cierpliwie, pras 
gnąc 
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gnąc zbawienia twoiego, azaliż fię ies 
fzcze nie ńawrócifz do mnie, i nie 
poiednafz z nayłafkawfzym  Oycem 
twoim: Czegoż fię ociągąfztedyfynunay- 
milfzy, na co odkładafz odednia do dnia 
nawrócenie fię twoię. Dopuść fynu, do». 
puść, abym roZtopił lod twòy ogniem 
gorącey miłości moiey, i odnowił zepiu= 
tą dufze twoią, na wzór wyobrażenia 
Syna Bofkiego. O! plemie Adama, 
pókiż fię z tobą biedzić będzie Dufra 
mója, O! rzecz dziwna, i od Mędrcow 
świata którzy zatkali ufzy: fwoie, aby 
"nie poięli ogniitego Howa mego, ukrytag 
„ Ja jednorodzony Syn Naywyżtzego, fto- 
_ ię udrzwi twoich, i kołacę, chcąc wniść, 
i wzbogacić dobrami biewypowiedzia- 
nemi dom twóy: przecież-ci przykro 
ieft, przyiąć wgościnę , Boga, Odkupi- 
ciela, i przyiacielą twoiego, zaifte gdy» 
byś ty raz. zakołatał do bramy do- 
mu mego, na pierwfzy odgłos kwapił. 
bym fię otworzyć tobie, jakóm otwo- 
czył Dawidowi fładze moiemu, wzdy» 
chaiącemu na upomnienie Natana Pro- 
roka moiego.  Niechże fie tedy podoba 
tobie, Synu naymilfzy rada moia: po- 
wracay do mnie Boga twoiego, przez 
wczefną pokutę: a ja cię iako nayuko- 
chańfza Matka miłym ucifnawfzy. obla- 
pem, Kochać będę, i karmić iako niemo- 
| wle 
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- wle u pierfi wilzące, nayfłodfzym mles 
kiem moim: 


ROZDZIAŁ M. 
O dobroci Bofkicy.i powolnosciodpufzczeniaą 


foka uciekafz, synu naymilfzy, któ. 

ryś ciężko obraził mnieć czyliż pu. 
ftynią odludną ftałem Tig tobie, że mó» 
wifz w fercu twoim; NADE fie, nie po- 


wrócę więcey do ciebie? Jzali zapomni Pans. 
na zwiążki fwojey, albo Oblubienica 02 
zdoby fwoieyć czemuż więc dufza two+ 
ja którąm fobie poślubił ceną naydroż» 


{zey krwi mojey, porzuciła i zapomnia” 
ła mnie na zawfzeć Ja jeftem famą do», 
brocią, która fwoią ilodyczą nafyca 
wlzyltkie ftworzenia, i nad którą nic 
przyiemnieyfzego pomyślić fię niemoże; 
przecież głupie inierozumnie fzukafz in- 
nego lepfzegó dobra prócz. mnie, wła» 
Śnie jakbyś gdzie go znaleść hógŁ U- 
ważay fynu dobroć moię, i day fię na- 
mówić: i niewierz łałlzywym Prorokom 
którzy prócz mnie, inne płońne pocie- 
chy wiefzczą ci i obiecuią, Zaprawdę jes 
slim ja ieft naywiękfzą dobrocią, więc 
czegokolwiek prócz mnie fzukafz,fzcze» 
rym byćdobrem niemoże, lubobyświzy: 
ftkie Króleftwa świata, i cokolwiek pos 
żądać 
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żądać mogą oczy twoje, fam jeden dzie- 
dziczył,  Pofpolity odgłos: iż to ieft do» 
bro co wfzyfcy poważaią, i czego fobie 
życzą: błądzą wfzakże; i-ty błędem ich 
ufidlony, dajefz fię uwodzić blafkiem 
dóbr, pozortylko dobra na fobie maią- 
cych, o prawdziwe niefkończone, i niee 
odmienne dobro mniey dbaiąc. O! gdy- 
byś poiął, i zrozumiał, i na oftateczne 
rzeczy pamiętał! nie idź fynu za Boga 
mi cudzemi, bo odwrócą odprawdziwey 
mądrości ferce, twoje, wyglądać będziefz 
światłości, a nieuyrzyfz,ani wfchodupow 
wftaiącey: Jatrzeńki, Day fie zamiło= 
wać w niepokalanym prawie moim, ina- 
kłoń ucha na tajemne przeftrogi moje, i 
wiary prawey którą cię oświeciłem. 
W fzakże ty,wierzyfz, Że ieftem dobro» 
cią niefkończoną, pięktiością iihądrością, 
która fama ferce człowieka nafycić mo» 
że: dokądże. tedy: <Żmierzafz obrażaiąc 
mnie, chyba 'do, niefkończoney złości, 
zpetności, igłupftwa, ku fkalaniu tym 
 wizyftkim dufzy twojey? być przy mnie 
yau, i oświecońym zoftać, i karmić fiets 
pierfi Niebiefkich pociech tnóich, 'czyżnie 
eft zdrowfzey chwycićfię rady, jak mięs 
dzy odrzuconemi'od łafki mojey nieprzy- 
„acioły memi, a tam i ówdzie tułaiącemi 
fię, ani fłodziń nawet wieprzowych mieć 
ło fytościć ey powróć, powróć synu 

A marno- 
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marnotrawny do fpoczynku twego, 4 ja 
powracającego z krainy dalekiey obłapię 
cię: ipowiem flugom moim ikoro tylko 
uyrzę przychodzącego: przyniegcie pre- 
tko fzatę nayozdobnieyfzą, pódaycie 
pierścień na ręce, a obuwie na nogi ie- 
go.  Wzrufzą fię albowiem wnętrzności 
moje, nad fynemmoim naymilfzym, i ras 
dować fię będę had twoim nawróceniem, 
jako ten który znayduje zdobyczy wiew 
le. Bow +towaniufię ukontentowanie 
moje, iprze iiezmierność dobroci mos 
jey nad nędzą; i ięczeniem ubogich to- 
pnieje dufza inóją , ` Wfpomni fynu na 
łafkawość ferca mojego, z którey fię nae) 
uczy% jak wielka ieft rozliczność miło. 
fierdzia i dobroci mojey: czytay święte 
pino moje; a zadziwiłz fię z łatwości, 
mojey: w politowaniu i odpufzczeniu 
grzefznikom, i pociefzeniu ftrapionychz 
zkąd poznafz żemi ją Pan dobry, i oba: 
wiać fię będziefz porzucić mnie, jako 
zwykli ludzie lękać fię śmierci. Jamfię 
nigdy nie porwał, ani ściągnął prawicy. 
mojey do włoczni mfzczącey fię bezpra: 
wia, na'człeka który fłażyć chciał fzczea 
cze nayłafkawfzemu Oycú mojemu, lus 
boby nayciężey prżewinił Raz weż 
ftchnął Dawid fluga móy, mówiąc: zgrzea 
Jżyłem i natychmiaft przenioflem od nież 
go grzech jego. Niewielą weftchnieniami 

obwinił 
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obwinił fiebie Publikan, który pierwey 
wiele złego nabroił: i prętko powrócił u- 
fprawiedliwiony do domt fwojego. Dzie- 
fięć tyfięcy Talentow winien mi był flu- 
ga zły, a gdy upadłfzy, do nóg moich pro- 
fit mnie,  darowałem: mu cały dług, i 
wolnegom puścił. " Niewiafta zchwyta- 
na na cadzołóftwie, przyprowadzonado 
mnie, i ofkarżona ftała że drżeniem o- 
czekiwaiąc, (jak fie fpodziewała ) fi- 
rowego na fiebie wyroku: lecz ia łagod- 
ną odpowiedzią, niefpodziewanie wyba- 
wiłem ią od śmierci. Do Magdaleny ja- 
wnogrzefźnicy leżącey u nóg moich, z 
miłą obróciłem fię twarzą wraz odpufz- 
czaiąc wfzyftkie grzechy jey, aż do podzi- 
wienia Faryzeufza, który: mnie zaprofił. 
Łotr podle “mnie ukrzyżowany, kilką 
fiów ubłagał mnie: tegoż momentu ftalfię 
dziedzicem Króleftwa mojego. Ach!cze- 


, muż dobroć moja tylą dowodami ztwier= 


dzona, niepodoba fię synom Adama, iż 
prócz oney, inney iakieyfi fzukaiąć fy- 
nu, powiadam ci, unikay obcowania z 
p znikami, a przez prawą pokutęfzue, 

ay mnie, 


A 
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ROZDZIAŁ IV. 
O madrosci. Bojkiey, od którey człowiek grzes 
JRqv oddala figa- 


O' jakoś nierozumnie fobie poftąpiłfy- 

"+. NU, porzucaiąc mnie z Adamem Ro« 
dzicem twoim; który. przez urwanie z 
drzewa zakazanego owocu; chciał być ja- 
ko Bóg, wiedzący złei dobre! nietaieft 
droga mądrości mojey, ulubiona Bofkie- 
mu fercu memu. Ja mądrość któram z 
ult Naywyżfzego wyfzła, Ja Bóg z Bo- 
ga, świątłość;ięftęmą z światłości, ipro- 
mieńmi wiekwiftey jafńościmójey oświe- 
cam rozumy maluczkich, ipoddaiących 
fię nauce mojey. Nadętych zaś, i wiele, 
o fobie rozumiejących oddalam precz od 
fiebie, aby fiedzieli w ciemnościąch icie- 
niu śmierci, i nie umieli rozeznać między 
prawicą i lewicą fwoią. Biada grzefzni- 
kom, których zaślepiła złość włafna, a- 
by móle, nie. widzieli: fprawiedliwości, 
fiońca, i Miftrza mądrości, od którego- 
by w motnencie jednym nauczyć fię mo- - 
"gli tajemnić 'Niebiefkich, i ftać. fię me- 
'drfzemi, jak gdyby. umieli liczyć gwia- 
zdy na Niebie, i piafek rozfypany na 
„brzegach Morfkich.: Synu, gdyby grze» 
Jznik który porzucił mnie, umiał wfzya 
tko, cokolwiek nauką i umieiętnością 

nås 
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nazwać fię może na świecie, mówię ci, 
iż nie niewie i nieumie, bo niechce wie- 
dzieć o mnie, w którym są wfzyftkie 
fkarby mądrości Bofkiey. Igdyby mógł 
mówić ae wizyftkich ludzii Aniołow, 
za niemowlę poczytany byłby w Niebie- 
fkim Króleftwię moim, iż nieumie fłowa 
moiego, które ufta niemowląt czyni wys 
mówne; * Co gdy tak ieft, fynu błąkaią- 

cy fię po ftworzeniach, i fzukaiący na: 
fycenia ferca tyoiego, zmordowany iuż 
przynaymniey, powróć do zrzódła mą- 
drości nad miod fłodfzey, a napoię cię, i 
ukontentuie fię ferce tyyoie, We mnie 
famym może fpocząć rozum twóy, nie 
wyfilayfięż darmo; fzukąjąc Miftrzow 
kłamliwych, których Ja nie byłem Mi- 
ftrżem, i którzy memi nie byli ucznia- 
mi. Uciekay z pośrzodka Babilonu, u- 
nikaiąc. nieprzęliczonych trofk, które 
zewiząd targaią ferce twole; aja cię za» 
prowadzę na puftynią, i napoię ciebie, i 
nauczę dobroci, karności; i umieiętno« 
ści moiey, łak, iż więcey nad fzędzi. 
wych ftarcow, Radnych Faraona, i wie- 
fzczkow Chaldeyfkich. poymować, iro- 
„zumieć będziefz, Oczyść fynu zaprzą- 
tnione fumnienieśmieciemgrzechowym, 
„abyś okiem piezaprufzonym poglądał na 
prześliczną światłość moia: ja zaś fpras 
wię, iż ftaniefz fię uczęftnikiem taiemnię 

moich, 


ż 
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moich, i zagrzany bedzieśz miłością mą- 
drości wieczney, która niewypowiedzia- 
ne pociechy i radości czyitym fercom 
.przynofi. -Nuże fynu, zafmakuy fobie 
wtytn, a otworzą fię oczy twoie ku pil- 
nemu przypatrzeniu fię i rozważaniu ta- 
iemnic mich, milizych nad złoto i ka- 
mień drogi, a fłodfzych nad miod, Iroz- 
raduią fie kości twoie upokorzone, któ- 
re hapełnię nayprzyiemnieyfzemi roż- 
kofzami, jakiem nagotował pokutuią- 
cym, którzy powracają z dalekiey kra- 
iny, do naymilfzey. Qyczyzny fwoiey 
Miafta Jeruzalem, gdzie fkłądaią fkarby 
zalług fwoich, aby gdy fię fkończy żni- 
wo, i rniłościwe Lato zarobku na zbaż 
wienie, znich na wieki korzyftać mo+ 
glie : ; 
ROZDZIAŁ V: 
O fpokoyności Ducha, która przez grzech 
; pofiradana bywa ; 


low pokoiń, nad wfzyftkich Kró- 
low Ziemfkich, w potędze i chwale 
wielmożnieyfzy, prżyiacioł: moich czy: 
nię uczęttnikami pokoiu, który przecho» 
dzi wfzelkie poięcie ludzkie. Kiedy al: 
bowiem Człowiek żoftaie w ftanie łatki, 
Ja miefzkam w nim, iako w nayfpokoy» , 
niey- 


oł 


„ae 
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nieyfzym przybytku, gdzie: wiżyftko 
w miłey zoftaie fpąkoyności; gdzie zas 
kofztować možna flodkiego pokoiu. fy- 
now. Bolkich, jako Lutni , zgodnym 
brzmieniem ciekawe ufzy łechcącey, 
ftyfzeć odgłos wizyftkich mocy dufzy, 
i zmyłłów ciała, na zachowanie praw i 
przykazań moich zgadzaiący fię: co dos 
brze zrozumiał wierny moy według 
ferca moiego fluga, który mówił: Boże 
pienie nowe mucie ci będę, na imfirumencie 
firun dziefiąciu wyfpiewywać tobie. Fen 
pokoy ieit drożízy nad złoto, i wfzys 
ftkie świata honory, doftatki i uciechy 
milfzy; którego gdyby fynowie świata 
tego zakofztowali, rychloby fię wyrze> 
kli wfzyftkiego cona ziemi iniluią, ranie 
jednego pożądaiąc.  Uważ że fynu coś 
uczynił gdyś mnie porzucił; niechciałeś 
pokoiu, i oddalił fię od ciebie, i powitali 
przeciwko tobie nie przeliczeni nieptzy= 
iaciele,którzy nie Śpią,anici odpocząćda: 
ią.  Rozumiałeś że znaydzieiż pokoy 
kiedy zadofyć uczynifz namiętności, i 
nieprawym chucióm jey; żyjąc obycza= 
jem Pogan, którzy mnienie zitali: prze- 
cież nie tylko nie znalazłeś pokoju, ale 
przybyło ci trofk, ucifkow, zgrcyzot fus 
mnienia, ftrachy i trwogi fądumego, jas 
ko Kaimowi uciekaiącemu niegdyś od 9» 
blicza mego, który lękał fię BE 
który» 
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któryby go znalazł nie zabił. Właśnie 
to z tobą dzieje fię fynu, jak niegdyś z 
wybranym ludem moim, który nie do- 
brzefię fprawował W Jerozolimie mieście 
moim, inienadobrotego miefzkania użył: 
Pr zeniofi fig bowięm Juda dla i uci/kui ciężkie, m 
niewoli w którą go nitprawość iego wirgcitas 
tmiefzkał między nęrodanii, i nie znalazł por 
koju, "O! jak ciężko błądzi grzefznik ; 

który rzuca pokoy fyfiow Bofkich, a fzu- 
ka innego! o! jaka niefzczęśliwość zbez- 
bożnym, który ucieka; żadiiego niema- 
iac góniącego fiẹ za fobą; i nofi ha fobie 
dekret potępienia fwojego, ta który ja- 
ko winny obrażonego mojego  Majeftatu 
zafłużył! Ey pókiż cię wołać; 1 wzy= 
wać będę fynu niewdzięczny; na biefia- 
dy rofkolzy roich, gdzie fię rozrado- 
wać nia ferce twoje; > ticzęftnictwie po- 
koju i miłości. „miojeyć. nuże powróć do 
fpoczynku twego, którym ci nabył 
przez boleści Śmiertelne na Krzyżu, i 
niech ci miło będzie jednego ferca, ije- 
dney dufzy być zemną. Uczyńmy dziś 
z fóbą przymierze scifley, a nigdy nie- 
tozerwaney przyiaźni. Jacimiłościwie 
odpufźczam wizyftkie urazy moje, za- 
pominam o grzechach i nieprawościach 
twoich, i przyimuię cie jako przyiacie- 
la do łafki: ty zaś miodday ferce twoje, 


krew którąm wylał za ciebie fynu, niech 
będzie 
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będzie zakładem i pieczęcią przymierza 
tego, między mną a tobą zawartego. 
Potargay więzy grzechow, które cię 
fkrępowały, zrzuć kaydany z nóg, nie- 
woli czartowfkiey, które obarczyły fzy- 
ię twoję, a odetchni na wolność moją; 
co fię mnie tycze, będę ci niezawodnym 
obróńcą w potrzebach, utrapieniu,inie- 
doftatku. Napifzę cię na fercu moim, i 
nigdy o tobie nie zapomnę; tylko profzę 
wróć fię do mnie i igdy mnie nieodftę- 
puy, bobyś tak źle zażył przyjaźni 
nioiey, atoż famo wyfzłoby cina zle:a 
ja fprawię, że nakfztałt powftalącey zo: - 
rzy po ciemney nocy, fprawiedliwość i 
obfitość pokoju zaświeci w tobie,itrwać 
będzie z Słońcem, iza trwałość Xiężyca 
przeydzie. Oto bok imóy otwarty, ire- 
ce goźdźimi przekopane; nuże fynu, rę- 
ka rękę niechay ściśnie na znak przy- 
mierza, ferce z fercem niech fię ziedno- 
czy na dowod przyiaźni. Miey fię po- 
wiadam ciiefzcze, miey fię do droziegó. 
pokoju przyiaźni Odkupiciela twojego, 
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Oobronie Bofkiey, od którey człowiek opue 
Jzczony bywa przez grzech. 


Synu, ja ftróż i obrońcaludzi naywier= 

nieylzy; mam ftaranie o fługach mo- 
ich jako matka o dziecięciu, i karmiąca 
u pierfi oniemówlęciu fwoim; nie zdrży- 
mie fiẹ bowiem ani zaśnie, który ftrze- 
że Jzraela. „Strzegę Ja przyiacioł moe 
ich jako zrzenicy oka mego; ani cier- 
pieć mogę aby czasem . Sprawiedliwi 
moi nad to ftrapieni,! nie Ściągneli, ręki 
fwoiey ku nie fprawiedliwości; Od pos 
czątku świata nie fłychać, aby Matka 
która; tak kochała i ftrzegła iedynaka 
fwoeiego ; lako Ja; który dlą Sprawie- 
dliwych moich; więćey ieftem iak Maʻ 
tka, „i dufze. ich kocham, jako 
naymilize Oblubienice moje, . Nie będą 
fię obawiali którzy mnie fłużą ; zimna, 
wizyfcy albowiem . domownicy moi, 
przybrani faw fzaty dwoifte; bo dobrego 
Pana doftali, Zacóż tedy fynu porzue= 
ciłeś mnie, i wyftawiłeś fiebie za cel tak 
wielu niebeśpieczeńftwom, i Łotrom, 
którzy na cię czyniąc zafadzki mówią; 
Bóg go opuścił dla nieprawości jego: prześla- 
duycie go, bo miema[z kto by go ratował, 
Kto cię obroni i odratuje od rozdzicza- 
łych cielcow, i rozdąfanych bykow;: 
E k 
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którzy okrążyli ciebie, jeśli pozbę- 
dziefz obrony moiey.. Wfzyftkie bee 
ftye dzikie pokwapią fię na zgubę two- 
ię, jeśli poftrzegą iż mnie przy tobie 
nie będzie. Zewnątrz. miecz okrutny 
będzie ci frogie razy zadawał, wewnątrz 
trwogi i bojaźni fzarpać będą ferce two- 
ie: błąkać fię i tułać fię będziefz po zie- 
mi. Czy niewiefz iak fię lęKaią złoczyń= 
cy, winni obrażonego Mlaieftatu Kró- 
low Ziemfkich? zawize oni w trwodze, 
w boiaźni; wpodeyrzenid;  niebeśpie- 
czeńftwie, na mały fzeleft drętwieią, ro- 
zumieląc; czy nie przyfzii na chwytanie 
ichoprawcy. Jakoż ciębardziey trwożyć 
będzie bojaźń śmierci, jeśli pozbawio» 
ny z czułey nadsobą ftraży mojey; jako 
niewolnik grzechu. wydany będziefz 
w tęce nieprzyiacioł twoich: O! iakie 
fzaleńftwo grzefznikow, którzy oddali 
dufzę fwoię w ręce nieprzyiacioł swo” 
ich; że nieuważają, iż obrona moia, 
która zafilała ich pierwey przeciwko 
natarczywościom niepizyiacioł, odftą- 
piła ich, iako niegdyś Męftwo odftąpiło 
Samsona. , Powróć tedy Synu naymil- 
fzy do mnie Obrońcę twoiego, a ia, któ- 
rym krufzył głowy fimokow, ratować 
cię będę. Ja cię przeprowadzę przez 
ziemię puftą, przez mieysce odludne i ; 
ftrafzne, jeśli wiernie wytrwafz wbos ` 
B iąźni, 
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iażni moiey. Ja pofkromię, Xiążąt E- 
domu, i walecznych Moaba ogarnie bo» 
iąźń, gdy przechodzić będziefż przez 
drogę życia pod ftrażą moią. Nawróć 
fię z całego serca, do mnie Wodza i ftró. | 
,Ża twoiego, niefzukaiąc więcey iłabey | 
obrony Świata, i miłośnikow iego: aja | 
ci sam będę Wodzem twoim, i ftanęfię | 
iako Orzeł wzywaiący do latania pifklę: | 
ta swoie,i nad niemi unafzaiący fię; a do» 
świadczyfz Synu, iż lepfzy ieft dzień ie“ | 
den w przyfionkach ftraży moiey i obro= 
ny, iak tyfiące bez niey: a w czafie u- . 
cifku ratować cię będę, przeto iżeś po- | 
łożył serce twoie ufaiące w niefkończo* 
ney dobroci, i Miłofierdziu moim. 


ROZDZIAŁ VII 


* O utracie tajki Bofkiey, przez grzech 
Człowieka. 


fzyftkie fkarby Świata fynu nay- 

millzy, porównane z Bofką ła- 
fką moią, iedyną są nikczemnością, Ża- 
dnego niemaiącą fzacunku. Taka ieft 
bowiem wfpaniałość, zacność i pię- 
kność. łafki moiey, iż- w zadumienie 
wprawiie tych, którzy fię znaią naniey. 
Zkąd pochodzi, iż ffudzy moi oświece= 
ni, Załością zdięci, ubolewaią nad bli. 

źniemi 
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Źniemi swoiemi, gdy widzą ich z ftanu 
łafki, w ftan grzechu śmiertelnego, dos 
browolnie fię wtrącaiących. Co gdy- 
byśty pilno roztrząfnoł fynu, rychło 
nawróciłbyś fię do mnie, 'tkniety iak 
fztyletem, opłakanym nader widokiem 
nędzy, w którąś mnie obrażaiąc po- 
padł, Była dufza twoia naymilfzą oblu* 
bienicą moją, przybrana złotogłowem, 
przyodziana rozrnaitością ozdob prze- 
ślicznych, którey nadobrości dziwiło 
fię Słońce i Xiężyc. Tak miła, była iey 
poftać, póki iako kochaiąca oblubienica 
wierności dotrzymywała, iż iedyńym 
Bofkich Oczti moich; ítala fię ukonten- 
towaniem, Byla przybrana w bifiory 
Córka jerozolimika; piękna iako Gołę- 
bica, prześliczną jaftiością; i przecudo- 
wnie ozdobiona. Była podobną obra- 
Zowi swoiemu, przed którego piękno. 
Ścią galną gwiazdy porankowe. Była 
bogatą, i obfitowała w prawdziwe do» 
ftatki cnot moich, których rdza i mol 
zepfuć nie moźe. Skoro zaś dopuściła 
fię grzechu, natychmiaft od Córki Sy- 
ofifkiey odftąpiła wfzelka ozdoba iey, i 
ztak wielkiey fzczęśliwości, wpadła 
w oftatnią opłakaną nader niefzczęśli- 
wość, tak iż nad tą odmianą Niebo całe, 
Święci moi, i Aniołowie dziwnuią fie. 
Taka bowiem ieft fynu fzpetność i o- 
B2 brzydłość 
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brzydłośćgrzechu któregośfię dopuści, 
iż tegoż momentu ftałeś fię przezeń o- 
hydłym trądem ofzpecony, , przegniłą 
ropą z plugawiony, i paftwą gnieżdzą. 
cego fię w zadanych sobie od grzechu 
ranach robactwa. Cóż to ieft fynu? i | 
także to, iako proch od wiatru rozrzu- | 
cony znikła. wesołość Raiu moiego, i 
ziemia żyżna zamieniła fię w niepłodną | 
od złości miefzkańcow iey? i także! du- 
{zac twoia niedotrzymawfzy mi danego | 
fłowa, odftąpiła mnie, i pofzła do nie- 
przyiacioł fwoich, aby fię z przymie- 
rzyła z niemi, -a ci zgwałcili i3? Na- 
wróć fię fynu mówię ci, do łafki i przy- 
iaźni moiey, i do dawney miey fię fzczę- 
Śliwości twoiey, ani bądź tak nierozu- 
mny, iż byś dni życia twoiego w tak o- | 
płakanym ftanie pędzić miał. Wdziey | 
na fię drogą i niezblakowaną fzatę g0- 
„dową, abyś mi fię podobał, i fiedział u 
'ftołu wieczerzy wielkiey. na godach mo- 
- ich, Kktórąm przygotował naymillzym 
wybranym moim. Zyczę ci nabyć ode- 
mnie bez pieniędzy fzaty Królewfkiey, 
abyś po ulicach Miafta Swiętego cho- 
dzić mógł przybrany w pyrpurę, mię- 
dzy Wielmożnemi fynami Syonu, i 
. przybranemi w nayprzednieyfzy złoto- 
głow miłości moiey. 


ROZ- 
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ROZDZIAŁ VIII. 


O uczęfniciwie Swietych, z ktorego człow 
wiek przez grzech pozbawiony zofiaie. 


Bre iednemu, bo gdy upadnie, nie- 
mafz ktoby go podzwignął! Błogo- 
fiawiony zaś Mąż, który przez nczę* 
ftnictwo miłości, wspołeczeńftwie zofta- 
ie wfzyftkich kochaiących i bojących fię 
mnie, i zachowuiących Bofkie przyka- 
zanie moie. Wiedz p» tym fynu, iż kto 
zemną przez łafkę ziednoczony ieft, 
ziednoczony też zoftaie ze wflzyftkiemi 
członkami moiemi, żyiącenii życiem 
Niebiefkim łafki moiey, która przyjaźń 
ieft naylepfza i nayfzczęśliwfza, bo nad 
nią nie milfzego pomyślić fię nie może, 
na ziemi mile ż sobą obcuiących, Anio= 
łowie moi, i Swięci zemną przez łafkę 
| ziednoczeni, są przyiacielenayżyczliw= 
fi, wizyftkich z osobną ludzi prawdzi- 
wie mnie kochaiących. Y tyś fynu, 
gdyś był w ftanie łafki moiey, miałeś to 
fzczęście tak wielkie, i przywiley tak 
zafzczycałący fprawiedliwych,  fzacoż 
wnieyfzy nad złoto. _Należałeś do gro- 
na Świętych moich, których imiona za- 
pilane są w Kfiędze żywota: i razem / 
wizyftkie dobra ich, przez społeczność 

przyiaźni, należały do ciebie członka 
| moiega 
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moiego, ożywionego łalką moią. X ode- 
mnie iako głowy Kościoła oblubienicy 
moiey w pływały w ciebie duchy oży* 
wiaiące miłości 'moiey podobne tym, 
któremi ja napełniam serca kochaiących | 
mnie, i całą ufilnością dufzy fwoiey ma: 
iących fiędo mnie. Duch albowiem móy 
wzbudzał cię i zachęcał, i zagrzewał żą- | 
dzą wiekuiftego pokoiu, któryuwieńcza 
pracę przychodzących zpadołu płaczu 
zmordowanych Zołnierzow moich. Te- 
raz zaś okopciała twarz twoia, grzecha» | 
mi iako węglami oczerhiona, i uwiązłeś 
w przepaści, do którey sam dobrowol- 
nie w padłeś, gdy $amochcąc porzuci- 
łeś tak miłą Świętych moich fpołecz- 
ność, i towarzyftwo, co ieft oftatnią 
nieizczęśliwością twoią. Synu.) fłuchay 
co ci powiadam, kogo przyiaciela znay- 
dziefz, jeśli przyiaciele moi, sprzyjać 
ci nie będą? która przyiaźń tobie pomo- 
że, jeżeli poftradafz przyjaźń Aniołow, 
i fug moich? kto cię w smutku pocie- 
fzy, jeżeli z fzkorpionami miefzkać bę- 
dziefz, z Niebem zgody niemaiąc ? Po- 
wróć fynu do fpołecznościObywatelow 
Jeruzalem Miafta moiego, ina uroczy- 
ftość, którą obchodzą w uczęftnictwie 
nayfłodfzey miłości moiey; . abyś ofta- 
tek śmiertelnego życia twoiego fzczęśli». 
wie przepędził, a potym przez bramę . 
ŚMIET= 


za (3) RE 


śmierci dobrey, i błogofławioney, prze» 
fzedł do społeczeńftwa tryumfuiącego 
Kościoła, gdzie będzie pokoy naymil- 
fzy i iedność nayściśleyfza. Odftąp od 
przybytkow bezbożnych, którzy ani 
ciebie, ani fiebie kochaią; kto bowiem 
miłuie nieprawość, nienawidzi dufzy 
swoiey, iako powiedział ulubiony móy 
Kròl i Prorok. Miley ci nierównie ipos 
Żyteczniey będzie synu, być w społe« 
czeńftwie wybranych członkow moich, 
bo nauczyfz fię mądrości w fzkole mo- 
iey, i żafilać fię będziefz pokarmem wa: 
lecznych, aż urośniefz w miarę miłości 
moiey, którą fwoią wysokością prze, 
nofi Niebo, Synu przemija świat, i po» 
Żądliwość iego: jedność zaś miłości mos 
iey nieprzeminie na wieki, ale fkojarzy 
zemną naymilfzych fug moich, który n 
ja rozporządziłem Królefcwo, aby iedli 
i pili u ftoła mego, na yodach wiekui: 
ftych Rayfkich rofkofzy moich. 


ROZDZIAŁ IX. 


O niefateczności, w którą popada grzee 
JRnik przez grzechy. 


( : Rzechu fig dopuściła „Jerozolima: dla 

j tego fluta fig niefłateczną, i pokoiw 

nales wić mogła. Glupi, iak miefiąc od- 
mie» 
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mieniafię: dla czego, iż każdy grze 
fznik głupim ieft,  fłufznie karanym 
bywa za nieprawość swoie, iż nigdy 
w iednymże ftanie trwać nie może, lecz 
każdey godziny. odmienia fię. Porzucił 
ftateczność fwoię, którą miał we mnie 
Bogu i ftróżu swoim * który fię nigdy 
nie odmieniam: i przeto tuła fié niefta- 
tecznie , niewiedząc dokąd idzie, inie- 
znayduiąc gdzieby spoczeły zmordowa- 
ne nogi iego. Wfzyscy prześląduiący 
g0, pośrzód úcifkow iego ogarna go:i po. 
chwycą,aon chcączrąkich uyść wolny, 
ziednegona drugie. chroni fięmieysce, 
fzukaiąc beżemnie dareimno beśpieczeń. 
itwa, i póty, błąkać fię będzie, póki 
go złości niepógrążą na zgubę. Biada 
dufzy Syńu, która porzuciłą mnie. 
Wfzędy dla fiebie znaydzie ucifk, we 
dnie i wnocy, i sen do ocżu nie przy» 
ftąpi iey. Dziś grzefznik fzuka przyia- 
cioł; jutro ftrzeże fie ich; i unika po- 
ftrzegłfzy niefzćzerość, Dziś fię ftara o 
honory, jutro ich wyrzeka fię, dla fro- 
imoty za grzechy fwoie. Cóż ci fię zda- ' 
ie synu, który fiedzilz. na kole Świata; 
Które fię zawfze-obraca” Czemu nie- 
mafz fię do mnie, który ieftem zbawie= 
niem, mocą, i ftatecznością twoią. Czy 
Nie nauczyło cię codzienne doświadcze= 
nie, iż zamylły ludzkie są oboiętne i 

nie pe- 
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nie pewne, a ftarania i zabiegi, bez po: 
rządku i końca, bez fkuteczne? synu 
powiadam ci, iżeś bez miłofierdzia mo- 
iego iako nikczemna fłomka, i liftufchły, 
_ który porywa wiatr, tak, iż na iednym 
mieyscu oftać fię nie może. Dopiero bę- 
dziefz wesoł, za godzinę fimutny; jutro 
fłabością rzucony ołóżko, chorować 
będziefz, pozaiutro boiadźnią śmierci 
trwożyć fię; raż pycha twoia, drugi raz 
pragnienie, potym głod trapić cię bę- 
„dzie, jeżeli ię niepoftrzeżefz i niepo- 
tuczyfz fiebie ftaraniu memu, ofiaruiąc 
całego fiebie na Ołtarzu ferca twoiego 
mnie, Synu, jeżeli mnie fzukać będziefz 
w całym fercu twoim, nic cię nie za- 
trwoży, ani Śmierć, ani życie, ani 
świat, ani piekło, ani ftworzenię iakie 
inne widome lub niewidome. Będziefz 
albowiem; i tak ci właśne twoie prze- 
świadczy fumnienie, iako lew, między 
zwierzęty nayfilnieyfzy, który fię na 
fpotkanie żadnego nieźlęknie.  Jacię u- 
mocnię, i utwierdzę w Swiętey ftate- 
czności, dzielną prawicą moią i będziefz 
iako filar żelażny, i iako mur miedzany 
przeciwko wizyftkim nieprzyiaciołom 
twoim. Walczyć będą z tobą i nieprze- 
mogą cię, Ja albowiem synu ciebie po- 
kutuiącego, odmienię w infzego czło- 
wieka; ftaniefz fie bowiem uczęftni- 
kiem 
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kiem łafki i Bofkiey mocy moiey, ktora 
cię w ftąteczności ukrzepczać będzie aż 
do końca. 


ROZDZIAŁ X. 


O miefpokoyności fumnienia, które dręczy 
gr zejzmika, i 


a Ynu, ieśli nie hwest: fię do mnie 
KJ) całym sercem twoim, sama złość 
twoia strofować cię będzie, i odwróce- 
nie fię twoie odemnie, wyrzucać ci bę= 
dzie na oczy; nieprawy. poftę ek twóy: 
albowiem kto pfzez co grze adzy przez 
to i karany bywa. Sprawiedliwym synu 
dzieie fię Sądem moiin, aby grzefznik, 
Który porzucił mnie Pana i Boga swo- 
iego, | czuł w fobie zgryzoty, i niepo- 
koy fumnienia, i trofki pochodzące zbo- 
iaźni Śmierci i piekła. Sprawiedliwym 
„ powiadam ci , dziecie fięfądem moim, aby 
grzefznika pośrzod lubey chwili, iu- 
ciech światowych, i niegodziwych ros 
śkofzy, któremi fię ukontentować chce 
przeciwko prawom moim, ranił Wwe- 
"wnątrz i fzarpal bodziec oftry serca jẹ- 
czącego i przeczuwaiącego wieczne po- 
tępienie fwoie. Trwoga, i bojaźń Śmier- 
ci walczą przeciw grzefznikowi, choć 
on rozrywki i uciechy szuka: ani mo- 

że 
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że mieć pokoiu bezbożny którego ftros 
fuie fumnienie własne, bo od niego 
fkryć fię i uciec nie potrafi, Ten niepo- 
koy rodzi fię z grzechu iako robak 
z drzewa, iprzeświadcza: żem ja fpra- 
wiedliwy. Sędzia, karzący, wnętrznym 
niepokojem tych, którzy zemną mieć 
niechcieli pokoiu. Nuże synu, żważay 
i miarkuy, czy. nie zła ieft rzecz i gorze 
ka, porzucić Pana i Boga, Stworeę i 
Dobrodzieia fwoiego, i nie mieć bojaźni 
iego wsercufwoim.Czyliżeś iefzcze nie 
poftrzegł synu, że fię źle z tobą dzieie, 
a to od czafu któregoś mnie odftąpił. 
Czyliżeś niepoftrzegł, że upragniony: 
z umartwieniem twoim-mufifz pić mę- 
tne i błotniifte wody Egipfkie, mogąc 
przecie powrócić do ulubionego Mliafta 
Jerozolimy, i napawać fię tam wodą 
przezroczyftą Jordanu omyćfię w niey; 
i nad śnieg wybielećć za coż tedy fprze* 
ciwiafz fię natchnieniom moim, i pobud- 
kom miłości moiey. ciebie wzywaiącey, 
i zaprafzaiącey do mnie? wyrzecz fię 
synu, piąciu par. wołów, któreś nie 
potrzebnie kupił, wyrzecz fię mówię 
jarzma tego ciężkiego, a przyim na fie 
Jarzmo moie iedne, i fłodkie, które 
nofząc, pozbędziefz wfzelkiego fumnie= 
nia niepokoiu, a znaydziefz spoczynek 
miły, dla zmordowaney dufzy twoiey. 
Wygłą- 


Wygląday pogodnego Nieba i pokoju, 
Który przechodzi wfzelkie poięcie: a 
przeftań trolk dar emmnych, które cię nie 
fpokoynym czynią. Wzyway mnie, ja 
ci odpowiem świętemi natchnieniami 
mojemi, z których prawa radość fpły* 
wać będzie na serce twoie, i uśmierzą 
fię burzliwe nąwałności wzrufzonego 
serca twoiego. Ja ciefzyć będę ciebie, 
i mówić do Serca twoiego, jeśli fię fzcze- 
rze do mnie nawrócifz; iw proftościi ie- 
go flużyć mnie będziefż, wolność i po- 
koy, i inge przywileie synow Bofkich 
twoiemi będą, Odwracayże tedy synu 
ufzy twoie od rad świata, i i poradników 
iego, którzy targaią a prawie rozdzie- 
raiz serce twoie; a fluchay iedyney i 
zbawienney nader rady imoiey: a do- 
znafz iako ja wniwecz obracam, wfzyft= 
kie przeciwko tobie zamyfły nieprzyia- 
cio? twoich, i ftwarżam w tobie duch 
nowy, którymby odnowiona była, ia- 
ko orła młodość twoia, abyś fzczęśli» 
wie zażywał naymilfzego pokoiu moie- 
go. 
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ROZDZIAŁ XI. 


O zaiwardziałości sercó, do którego czło= 
wiek przychodzi przez nałogi grzechowe, 


Prawiedliwyni ia synu, i umiłowa- 
łem fprawiedliwość: fłufzność wi- 
dzi oko moie: Grzefznik mną wzgar: 
dził, i fprzeciwił fię hieprzeliczonym 
natchnienioin moim, któremi ja ufilo- 
wałem zmiękczyć serce iego, i tobie po- 
zyfkać. Za to też ja, odrzucain go od 
oblicza mego; i zatrzymam rosę Niebie- 
fką aby nie padała na niego. * Jam wzy- 
wał Faraona przez wiiętrzne natchnie- 
nia, i wzbudzałem ferce iego cudami 
przez Moyżefza fługę mojego, co on 
niefzczęśliwy wfzyftko poznawał, lec: 
ufluchać niechciał: a gdy fię fprzeciwił la- 
sce moiey., i miłofierdziu niefkończone- 
mu, dopuściłem -zdtwardzić fię sercu 
iego, nad krzemień i twarde opoki; aż 
do prześladowania wybranego ludn me- 
go, póki iako ołow nie zoftał pogrążo= 
ny wgłąb przepaści mortkich. Jani na- 
maścił-na Króleftwo; i pof: udził na Fro- 
nie |zraelfkim Saula, i dobrze mu fię 
działo, póki iefzcze był malyczkim w o- 
czach fwoich, i iako-dziecie roku pier- 
wizego, chodził zamna drogą Bofkich 
przykazań moich: lecz gdy począł iść 
oporem 
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oporem woli moiey, i wtym niepra- 
wym przedfięwzięciu trwał, porzuci- 
łem go, aż wfpierający fię. na mieczu 
swoim ftrafzliwie umarł. Jam fię ob- 
chodził iako z przyiacielem naymilfzym 
i naypoufalfzym; niefzczęśliwym ucz- 
niem moim Judafzem: lecz gdy.zatwar= 
działe serce jego niechciałó fię ztmięk= 
czyć, . nayfłodlzemi fłowy,. i nayzba- 
wiennieyfzemi przeftrogami, „moiemi, 
dopuściłem mu iść za niefzczęśliwą na- 
miętnością i iego; i zepfutego serca chu- 
ciami; ktore go, na ftrafżnią naprowa* 
dziły nieprawość zaprzedania mnie, po- 
tym w rozpacz, tak, iż z niey sam fo- 
bie ftawfzy fię ohydłym, zawisł nadrze: 
wie, i niefzczęśliwą piekłu wyzionął 
dufzę. Czegoż tedy czekafz A któr 
ryś zgrzefzył i i odftąpił innie? Synu, Za- 
twardzaiący serce twoie, aby fię nie da- 
ło przezwyciężyć od niefkończoney do* 
broci i cierpliwości moiey; poprawy 
twey oczekiwaiąceyć jak ci miło zofta- 
wać w ftanie tak niebeśpiecznym; za- 
traceniaiedynaczkidufzy twoieyśczynie 
wiefz? że ktokocha niebeśpieczeńftwo, 
zginie w nim? czy rozumiefz? że zawfze 
kołatać będę do bramy serca twoiego, 
abyś mi otworzył? Ey poftrzeż fię i po- 
wróć do serca, ani fię narażay na ofta- 
tnie niebeśpieczeńftwo twoie, gdyby 
CZA: 
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czasem nieftałafię nie uleczona rana, 
twoia. Czy niefłyfzałeś, że z fercem za- 
twardziałym źle fię dziać będzie na o- 
ftatkn, i co natchnięty duchem moim 
powiedział ulubiony móy Króli Prorok, 
że grzechami iako powrozami,  fkrępo- 
wany i związany bywa grzefznik?  ftrzeż 
fię synu, tak wielkiego złego twoiego, 
a słuchay co ci powiem:  Grzefznik, 
gdy wgłąb nieprawości iuż zabrnie, nic 
nie uważa, lecz nim to naftąpi, pier- 
wey do dobrego. wzbudzany bywa, 
wnętrznemi natchnieniami moiemi A 
gdy onie, mniey dba, pomału ftygnie, 
i mniey iuż ich czuie, przeto, iż fię ftał 
niegodnym dla wzgardy onych: aż nao- 
ftatek fkamieniawfzy na sercu, i nieczu* 
łym ftawfzy fię, nic na przeftrogi moie 
nieuważaiakby onychniefłyfzącjakowy- 
uzdany_ koń drogą przeftronną prowa- 
dzącą na zatracenie, bieży przez po- 
la iłąki uciech światowych, na niezga- 
fzony ogień wieczny. Biada tobie synu, 
ieśli rychło nie powrócifz do mnie! pa- 
miętay na zbawienie twoie, i chwałę 
moig, którąm zgotował dla tych kto. 
rzy serdecznie pokutuiąc, obmywaią 
fzaty swoie we krwi moiey.-Chwyć fię 
ratunku miłofierdzia mego abyś fię nie 
zatwardził, i nie był podany w umyf 
przewrótny. Jeśli mię fzukać będziefz, 
roztos 
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roztopię lod serca twoiegos . i zawieie 
Duch móy, a płynąć będą wody fkruchy 
prawdziwey, któremi obmyte być ma- 
ią fprosne grzechowe zmazy twoie. 
Chwyć fię tak zdrowey rady Odkupi- 
ciela twolego . gotowego ci urazy: fwo- 
ie odpuścić miłościwie, i lostwóy za- 
inienić opłakany; na fzczęśliwy. i błogo= 
fławiony. Dam ci syhu; jeśli: fię fzcze- 
rze nawrócifz do mnie, , serce howe, 
wrażaiąc w nim fktuchę i miłość moig; 
i rozraduiefz fię wodnowieniui jego; iako 
fię weselą zwyciężcy z odebranych łu- 
pow po nieprzyiacjelu, i obchodzić bę- 
dziefź odrodzenie fię twoie, na żywot 
wieczny; wyśpiewuiąc Swięte; i fłod= 
kie miłofierdzie moie; 


ROZDZIAŁ XIi. 


O rozpaczy, do którey grzefznik przez 
grzech przychodzi, 


Waż synu, iż ; niemafz i innego imie< 
„nią pod Niebem prócz mego, 
w którym mafz być zbawionym,  Nje- 
chciey fię zawodzić zaufany w Królu E- 
gipfkim, bo on ieft trzciną chwieiącą 
fię od wiatru, na którą kto fię wefprze, 
że. rękę Z Ja zwycięży- 
em świat; Śmierć, i wc, gó 
to 


kto obraża mnie, i ftara fię o względy 
i fawory ludzi, którzy niesą uczęftnika: 
mi zwycięftwa moiego, wpada w roz- 
paczumyfłu, która ieft okropnym ukas 
taniem iego. Nie ma talki mojey, która 
rodzi nadzieię żywą dobr wiekuiftych3 
a widząc że nic godnego nadgrody wiea 
czney nie czyni, chwieie fię na umyśle, 
wątpi, i nakoniec do oftatniey przycho» 
dzi rozpaczy, która ieft wyobrażeniem 
ftanu * niefżczęśliwych potępieńcowa 
Ten to ieft owoc synu wyniofłości dus 
mney,  ubiegającey fię za honorami, 
tych, których imiona na ziemi tylko pis 
fząfię, a pamięć z dzwiękiem uftaie. 
Ten jeft owoc łakomftwa chciwych, 
których ręce fżukaią zawfze więcey, a 
ulta nigdy nie mówią dosyć, dla nie na- 
syconey żądzy mienia, Ten ieft owoc 
iubieżnościnie czyłtego człowieka który 
iako wieprz w błocku, w ciele i we krwi 
tarzaiąciię, niegodziwemi pafze fię rofkos 
fzami, nie mając przed oczetma bie pokala- 
nychrofkofzyý Ducha mego, wktóre opty- 
waja fłudzy moi, z niewymównym dufź 
{Twoich weselem. Ten ieft owoc gniewu, 
który. czyni prędkie nogi zawziętych 
na wylanie kewi, i niedbaiących o to, by 
byli ,policzeni między cichemi fługami 
moiemi, którzy odzierżeć maią według 
obietnice mojey, ziemię żyiących. Ten 
C jek 
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ïeft naoftatek owoc wfzyftkich grze- 
chow, kiedy nie ma końca złości grze- 
chowey, ale ona więkfzy coraz a wieke 
izy wzroft bierze, i dufza ftroni od 
dobrego, przez które zafłużyć może 
Żywot wieczny. Ach! cóż więc czy- 
nifz synu? czemu iefzcze trwafz w fta- 
mie oplakanym nie przyjaźni mojey 
ztobą, która ci na złe wynidziez . bo 
przylpiefzyć może śmierć, i za nią ną- 
ftępuiącey zguby wieczneyć czemu fię 
nie lituiefz nad iedynaczką dufzą twoją, 
juź o to, zoftatnichfił pozbawioną, a 
nakfztałt z desperowanego od Leka- 
rzow o życiu, wieczney Śmierci fivo- 
jey wyglądającą; która tym dla niey 
firafzliwiza, że umarzać będzie zawfze, 
a nigdy nieumorzy? zważ rozwiązłość, 
fzaleńftwo, i rozpuftę twoię, którą wy* 
uzdany lecifz na ogień wieczny, nie- 
trwaląc o zbawienie wieczne, właśnie 
iakby iuż było po tobie, i tniłofierdzie. 
moje mnieyfze, niż nie prawości twoie. 
Synu wierz mi, nierozumnie czyniłż, 
rozpaczaiąc; i nie myśląc żem ja wizeche 
mocny ieft: zrzuć z fiebie ciężar grze* 
chow, które cię obarczaiąc ciężko, aż 
ku rozpaczy schyliły, a wznieś oczy i. 
serce twe domnie fprawcę nadziei, i 
odkupienia twoiego: a wybawionym 
zoftaniefz z niewoli bardzo okrutney; 
a 3 W któ- 
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w którey zoitaiefz, i odetchniefz na. 
wolności Ducha moiego, który ożywi 
i ukrzepczy , niewolniczemi -petami 
z trapione członki twoie. Nawróć fię do' 
mnie przez wczefną pokutę, która 
fmutek zbawienny według Boga rodzi; 
lecz razem: dulze rozwefela odradzaij* 
cą fię we mnie, - otrzymuiącą zadatek 
wiekuiftego dziedzictwa mojego. - Tak 
ufać będziefz synu, i trofkliwa dufza 
twoia Żeglująca przez morze wielkie, . 
utwierdzi fię, rzuciwfzy kotwicę nadziei 
mocney, którąm ci zapracował nays 
drożfzą Krwią i nie ofzacowaną miła* 
ścią moją. stelę 


ROZDZIAŁ XII, 


O niebespieczeńftwie niewierności grzefznika; 
dla grzechu by czasem w nią mie popadi. 


A jednorodzony Syn Bolki, jeftem 
światłością Świata, i Sprawiedli» 
wym Sądem moim karzę grzefzni: 

ka, "w grzechach swych  zatware 
działego wnętrzne ciemności na rozum 
iego zfyłaiąc. Które złe, tak ieft cięże 
kie i ftrafzne, iż czasem grzefznik nies 
fzczęśliwy. zabrnąwizy w nałogi grze» 
chowe, tak daleko fie od prawdziwego 
światła oddali, iż ftanie fię nie wier- 
nym, Odftąpił i porzucił mdie, i umiło- 
Cz wał 
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wał bardziey doczefiie dobra iak mnie; 
czym zespowana wola iego, tak naofta- 
tek przewróci rozum, że może iść do 
odftąpienia Wiary prawey. To możefz 
miarkować synu, zprzykładu grzefzni- 
kow wielu, którzy na tak niefzczęśli- 
wy koniec przyfzlis mając albowiem 
pierwey wiarę dobrą, gdy ią przez fzka- 
radne nieprawości łakóomftwa, pychy, 
bezwftydu, obżarftwa, i innych hańbi- 
Ji, i tak wielkiego daru moiego poważać 
nie chcieli: naoftatek ftracili ją, i ode- 
brane ieft od nich Króleftwo moie 3 a 
przeniefione do Narodow pierwey mnie 
nie znających. Biada! odwracającym 
oczy fwoje pd naypięknieyfzey światło 
Ści mojey, która prowadzi do pozna». | 
nia wiekuiftego dobra mojego, i poka» | 
zuje,jakonad wfzyłtkie ftworzonedobra, 
przekładać fzacować. Lepieyby było sy- 
nu, gdyby fię nie rodzili na świat tacy lu- 
dzie, ofiatnią albowiem niefzczęśliwo- 
ścią ieft utracić wiarę moję, i jarzmo 
moie zaślepionym rozumem zrzucić. 
Ty więc synu, zważaiąc, co fię ftało 
z drugiemi podobnemi tobie, nawróć 
fię do mnie, abyś czasem dopełniwizy 
miarki grzechow twoich, nie ohydził 
niepokalanego prawa moiego, iinaczey 
nierozumiał o dobroci moiey, przewró* 
conym od złości rozumem; 2 cale iuż 
źepsu= 
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zepsuwfzy serce przez nieporządne 
przylgnienie. do dobr doczefnych, nie 
polzedł ża chuciami i pożądliwościami 
twojemi, aż do wyrzeczenia fię Wiary 
imojey. Patrz synu naymilszy dokąd 
dążylz, gdy grzefzyć nieprzeftaiefz 
byś nie był okrutnym na fiebie samego; 
kwapiąc fię tak prędko na zgubę. Prze» 
ftrzegam cię synu, abyś nielekee wa: 
żył przeftrogi moie, które ci daię: i 
nie zatykał ufzu twoich na nie, zwies 
dziony od miłości nie porządney, która 
ńieprzeliczone dufze pogrążyła na zgu- 
bę. Czas krótki synu: zarabiay i zalu- 
guy'iak ci fię podoba, póki nie przyidę 
z nadgrodą, albo wiekuiftey chwały jeśli 
dobre, albo wieczney kary, jeśli źłe 
będą sprawy twoie, Jeśli. wyruguiefz 
z pośrzodka fiebie grzechy, i bałwany 
zserca, a nawróciwfzy fię fzczerze, 
wzywać mnie będziefz Boga, Odkupi- 
ciela, i obrońcę twoiego, oświecę oczy 
twoię, abyś niezafnął w śmierci; ftrzedz 
ciebie będę, i jaśnieć będzie Świeca 
moja nad głową twoją. Y rozraduiefz fie 
w naypięknieyfzey, i naybłogofławieńs 
{zey światłości mojey, którą ja kiero= 
wać będę kroki twoie w nocy śmiertel- 
nego Życia, prowadząc cię do wiekui* 
{tey światłości mojey przez drogę wie- 
czności, Błyśnie promień niedoftepney 
jalno= 
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jafhości mojey ; i otworzą fię oczy twoie 
synu; a ty jakby ztwardego fnu obudzo- 

ny dziwićfię będziefz,iakeśdawniey cho- 
dzić mógł w ciemnościach, i- cieniu 
śmierci: i zcałego serca miłować mię 
będziefz wybawiciela twoiego, ofiarą 
chwały nie uftanney błagaiąc, Powitań. 
że tedy co nayrychley synu haymilfżyz 
powitań z ciemności i- trwogi piekła, 
w którey zoftaiefz: a przyimi światło 
Nieba, które cię rozweseli nim przyi= 
dzie noc ciemna, która będzie oftatnim 
ukaraniem grzefznikow, niedbaiących 
na upomnienia i zbawienne przeftrogi 
moje. Rozpominay to synu w sercu 
twoim, a obróć oblicze twoje ku wfcho- 
dowi, gdzie ja miefzkam Sprawiedli. 
wości flońce, który żądam cię oświecić, 
i napełnić fplendorami Swiętych, du- 
zę twoię. , 


ROZDZIAŁ XIV, 


O niefaczęśliwey śmierci Grzefanika, 


B= wyuzdany grzefznik , póki ży 
je, po polach świata jako byk, 
kiórego tuczą na zabicie, Nie myśli nie- 
fzczęśliwy, że go Śmierć jako rozboy- 
nik na zafadzkach czeka, aby pochwy* 
ciwizy w niewolę piekielną wtrąciła: 
by tam 


| 
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by tam rozpufty fwojey na wieki pies 
kielnemi przypłacał mękami, je, pije, 
Śmieje fię, bluźni, przyfięga fię, zło» 
rzeczy, czynito wiżyftko, co mu kas 
że zmyślność jego; i tym czasem, gdy: 
rozwięzie grzefzy, napada na niego 
chorobaśmiertelna, i pozywa naSąd.O! 
co zaboleść 1 ucilk synu, być już zas 
wołanym do Śmierci! Co za okropna 
trwoga przenika bezbożnego, gdy wie 
dzi, że go Śmierć nieubłagana, gwal- 
tem od wfzyftkiego porywa; co piere 
wey miłował tak bardzo! O! jak ża- 
łośnie wzdycha pod ten czas, tak opła- 
kany: ogarneły mię boleści śmierci, i 
trwogi piekła znalazły mię. Biada bez- 
bożnemu umierającemu, na którego; 
jako na zkołatany od wzburzonego nio» 
rzą Okręt, wfzyłtkie nawałności, 
wiżyftkie wzbierają fię razem, ucifki i 
ftrapienia; aby już przeczuwał męki 
piekielne, który niechciał wiekuistych 
'rofkofzy. Już fię fkończyły biefiady i ilu- 
fztyki: uftały gry, krewni i przyjacie- 
le nic niepomagaią: Już nic po do- 
ftatkach, i pieniądzach: wfzyftko, co- 
kolwiek kontentowało, w gorzkość, 
ftrapienia, i rozpaczy pełną zamieniło 
fię. Dufza niefzczęśliwa która mnie flu= 
chać niechciała; lęka fię wyniść zciałą 
do piekła: i jaka może cofa fię wftecz, 
czy= 
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czyli jefzcze nie znaydzie dla fiebie ja- 
kiego ratunku, Lecz darmo fię opiera, . 
bo iuż przyfzła rozftania fię z ciałem 
godzina; i ztym wfzyftkim, co ją kon- 
tentowalo dawniey, gdy gwałciła nay= 
fłodfze przykazanie moie, Wfzyftkie 
jey grzechy, iako woyfko ftrafzne fta- 
wa woczach jey: aby widziała i pozna: 
wała, jako opłakany koniec maja prze- 
{zle uciechy. Szatani jako pfi zajadli fto- 
ja, czekaiąc plonu swego dufzy; ach! 
Krwią moją odkupioney ; lecz wielą i 
ciężkiemi kaydanami ikrępowaney: as 
by porwali na ogień, Niechciał głupi bła* 
gać mnie; gdy był czas po temu, a tes 
xaz nie ma do kogoby fię udał, Wfzys. 
scy nieprzyjaciele jey pochwycili ją po- 
śrzod uciłkow, pragnąc nasycić fię 
krwią jey. Naoftatek po wydanym de» 
krecie Sprawiedliwości mojey, naczya 
nie gniewu zgotowane na zgubę, pory 
wają na męki, Ten to jeft synu Los 
bezbożnego, którego złości włalne u- 
łowią na zatracenie, Cóż tedy myślifz 
synu któryś zgrzefzył? czy nie wzdrya 

ga fie umyfł na to, co umierającego. 

; grzefznika poniewolnie ma potkać e 

Nawróć fię więc do Boga twojego, 

który cię może uchować od gniewu 

przyfzłego, y zchodzącego ze świata, 

Przez lalkę i nielkończone miłofierdzie 
> SWO= 


1 
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swoje ratować. . Lękay fie synu gnica 
wu i Sprawiedliwości mojey póki ży- 
iefz, abyś umieraiący doznał Oycow= 
fkiey litości mojey: którzy mnie albo» 
wiem jako Sędziego ftrafzliwego lęka: 
ją Ge w życiu, ci znaydą przy Śmierci 
nayłafkawizego Oyca.  Błogofławieni 
którzy ftrzegą całym sercem drog mo» 
ich, pomniąc na oftateczne rzeczy [wos 
je; — niezlekną fie od ftrachu nocnego, 
gdyż śmiało fpotkają fię, i mówić będą z 
nieprzyjaciołyswojemi w bramie, to jeft: 
gdy z tego życia zchodzić będą, po któ. 
rym naftępuje noc wieczna dla grzefzni. - 
kow, albo światłość wiekuifta dla fpras 
wiedliwych, których ukochałem, Nie» 
odftępuy mnie synu, i prawo moie niech 
przylgnie do serca twoiego, a niedo- 
tknie cię ucifk śmierci, lecz odpoczy” 
wać będziefz w nayflodfzym pokoju mo» 
im. 


ROZDZIAŁ XV. 


O gorzkości grzejznika przy smierci, dla 
pofiradaney chwały wiecgneys 


s Synu co cipowiadam: Ufta 
D moje zawfze opowiadają mądrość, a 
rozmyślanie serca mojego rostropność, 
Gdyby_przenikał grzefznik, jaki jeft ko» 
niec 
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/ miec rofkofzy iego, i żądło które zofta- 
je w dufzy po grzechu popełnionym, 
(lękałby fię go jako piekła, i jako odwę- 
Ża lub jadowitey gadziny uciekałby. 
Lecz iż nie czuje gdy łechce niefzczęśli- 
wa fłodycz grzechu; poznaje w godzinę 
śmierci, gdy już przeminie rofkofz, a 
sam tylko zoftaie robakfumnienia, roz- 
dzierający serce, i trwoga mąk wiekui- 
ftych. Między innemi zaś, umierają- 
cego grzelznika dręczącemi, pamięć po- 
ftradaney dobrowolnie  wiekuiltey 
fzczęśliwości swojey, gorzkością ftaje 


fie nad wfzyftkie gorzkości naynieznar - 


Śnieyfzą. Tu on niefzczęśliwy uważa, 
jak łaeno mogłby przez dobre uczynki 
doftąpić. wiekniftey chwały; tu w onę 
godzinę ftoją mu na pamięci fludzy moi 
wychodzący zciała zwyciężcy śmier- 
cii piekła, i wftępujący z łożytk lwow, 
i gór ryfiow, na zebranie owocow pal- 
my, na którą zalłużyli. Tu poznaje, 
Że mogł gdyby tylko chiał, policzonym 
zoftać między nemi, którzy fię wese- 
lą w chwale, ipoodniefionym zwycię- 
ftwie, radują ię włożach fwoch; a 
przeto fchnie dufza iego przejęta wfkroś 
żalem i rozpaczą: która gdyby pozna- 
na była od łudzi żyjących, wzrufzyła» 
by fame kamienne serca.. Poglądając 


bowiem na wielkość niefzczęśliwości” 
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swoiey, tak opłakanym widokiem prze« 
nikniony, trapi fię nieźmiernies i, sam 
na fiebie żałośnie narzeka. Ach! biada 
mnie, jakem niefzczęśliwy! biada mnie, 
iak prędko przemineły uciechy moie! 
iak rychło zbliżyłem fię do bram śmier- 
ci? mogłem ja przez Świętą pokutę nie- 
tylko fię wykupić od wiekuiftych pło- 
mieni, ale też do wiecznych doftać fie 
rofkofzy: O! iak fzczęśliwie bym tego ` 
wfzyftkiego dokazał przez dobre uczyn= 
ki, za które nagotowana ieft nadgroda 
bardzo wielka, Radowalbym fię dopie- 
ro niewypowiedzianym weselem, przy 
wschodzącym poranku dnia tego, któ» 
ry nigdy nie ma nócy. Ktoby mi dał 
dopiero cofnąć fię nazad, i pokutować, 
aby po długim płaczu naftąpiło wesele? 
do wieczora albowiem tylko trwa płacz, 
a do poranku radość; ktoby mi dał choć 
iedną godzinę fkruchy prawdziwey, na 
zmycie fprośności grzechowey, dufzy 
mojey, pokutnemi łzami, abym zna- 
lazł odpoczynek wieczny w Domu Pań. 
fkim, i w przedziwnych przyfionkach 
Boga moiego! i iużże nigdy niepowfta- 
nę w mieście żyjącego Boga, któregom 
ciężko obraził, i do gniewu pobudził, 
Ach mnie niefzczęśliwego! iak prędko 
porywają na meki, żem niechciał ochłos 
dy wiekuiftey! o/ to synu, iak umiera: 


jacy 
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jący niefzczęśliwy grzefznik gorzko o» 
plakuie ftratę wiekuiftey chwały mo- 
iey, odktórey oddalony bywa, za 
przeświadczeniem i inftygowaniem wła- 
{nego fumnienia fwoiego; które będąc 
zranione grzechami, gdy był czas po te» 
mu niechciało mego fzukać lekarftwa. 
Bądź miłościw nad tobą samym sy- 
nu, dobrze używaiąc danego ci ratun- 
- Sku Krwie mojey, którąm wylał za cie- 
bie, Pracuy na zbawienie póki żyiefz, 
i nawróć fię do mnie,  przynaymniey 
przez wzgląd nanadgrodę moię, abyś 
żył zemną na wieki, w nayrófkofzniey= 
fzym Raju moim. -Obmyji fię w zrzódle 
pokuty świętey, abyś był godzien imie- 
fzkać w Jeruzalem Eryumfującym. Nu- 
Że synu miebaw fię, i oddal od fiebie 
wfzyftkie przelzkody zbawienia, boja: 
źnią i miłością moją: i bieżprędko przez 
` drogę ciafną, która prowadzi do żywo* 
ta; abyś wfzedł na rofkofzne paftwifka 
barankow moich: którzy naśladowali 
niewinności moiey., 


ROZDZIAŁ XVI. 


O porwaniu grzefznika na męki piekielńe.. 


Ko" dni człowieka synu, ilicz- 
ba miefięcy iego u mnie ieft.. Polos 
©. żyłem 
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żyłem bowiem granicę iego od wiekow, 
których przefkoczyć niepodobna. Dla 
czego grzefznik blifki śmierci, darmo u= 
fiłuie cofnąć fię wftecz, poniewafź nie- 
mafz mądrości, niemafz rady, niemafz 
mocy przeciwko mnie. Foftanowio- 
no ieft ludziom raz umierać chociażby 
iprawiedliwymi byli: na niefprawiedli- 
wych zaś przyidzie śmierć druga, na 
którą grzefząc zafłużyli; i zato grze- 
fznik w oftatni moment śmierci pierw* 
fzey, rozpaczy i trwogi pełen, porwa* 
hy bywa: na śmierć drugą, i wtrącony 
zoftale w ciemności, i męki piekielne, 
które nigdy końca mieć nie będą. O 
gdybyś wiedział synu, z iaką fkwapli- 
wością i zawziętością rzucaią fię fzatani, 
na łup swoy niefzczęśliwą dufze; “lako > 
fie z umieraiącego grzefznika natrząfa- 
ją, drętwiałbyś od ftrachu cały, i ufito- 
wałbyś iak nayprędzey nawrócić fię do 
„mnie, abys czasem sam tego potym 
niedoznał. Wleką niefzczęśliwą dulzę 
na mieysce kary wieczney, i pogrąża” 
ja w przepaści oney  płomienifitey, 
w którey cień Śmierci, i wiekuifty 
ftrach przemiefzkiwa bez żadnego pó: 
rządku. A bacząc iuż fiebie w ftanie 
nayniefzczęśliwfzym wiekuiftego potę- 
pienia, miota fię gniewem, aiako wście- 
kły wywiera fzaloną złość swoją, na 
mnie 


x 
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- mnie, i fiebie samego, tak: iak trudno 
wyrazić synu. Szatani, których nie- 
fzczęśliwy fluchał, jako głodni wilcy 
wielkim pędem przybiegają nań, aby 
deptali po nędznym ftworzeniu, które 
gdy żyło na świecie, deptało nayfłod- 
{ze Prawo moie, i precz od fiebie odrzu- 
cało niefkończone tmiłofierdzie moie, O! 
jak ftrafzliwe wycia i fzczekania pie- 
kielnych pów, napełnią ufzy one, któ: 
re fłuchać niechciały miękfzych nad o- 
ley fłów moich! O! iak ftrafzliwe wido- 
ki przerażać będą oczy ich, które bar- 
dziey umiłowały piękność cielefną iak 
mnie; który ieftem naypięknieyfzy mię: 
dzy synami ludzkiemi! O! iaka wście- 
„kłość dręczyć, i iakie gryzoty będą 
"Żarty tę dufzę, która niechciała ciefzyć 
fię naymillzym obcowaniem moim! 
Tam nilzczeć będzie w grobie kat wies 
cznych, bez znifzczenia, i umierać bez 
końca: nie uftanie albowiem wycią: 
gniona prawica fprawiedliwości mojey, 
dręczyć nięprzyiacioł moich; i obracać 
koło boleści, i ucilkow ich na wieki. 
Dlaczego synu, rozważay ftan opłaka: 
ny potępienia, do którego cię grzechy 
twoie prowadzą: i nawróć fię do mnie, 
nim przyidzie noc ciemna, i oddany 
zoftaniefz w pazury” lwow ryczących 
ma ciebie. Wyrwi fię "opi je 
alkę 
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łafkę moię, z fprofności grzechowey, 
która czyni obrzydłą dufzę twoję, i go= 
dna piekła: a ja w oną ftrafzliwą godzi- 
nę, wytwę cię zręki pfa, i od ratuię 
` z pafzczęki Lwa niefkończoną wfzech- 
mocnością,. i podaniem ci prawicy mo~ 
 jey. . Nie odwłączay czasu pokuty, ale 
fię ftaray uprzedzić oblicze moje, fzcze- 
rym wyznaniem przewinienia twolego, 
i upokorzeniem serca fkrufzonego: a 
będziefz mię miał walecznego Obrońcę - 
twoiego, przeciw dufznemu nieprzyia- 
cietowi twoiemu trofkliwemu o zgubę 
twoię, i niecierpiącemu zbawienia twe- 
go, którem ci nabył naydrożfzą Krwią 
moją. Ja żądam i pragnę zbawić dufzę 
twoje: mie bądźże tak nie rozfądnym 
abyś trwać, miał w ftanie nieprzyjaźni 
tnoiey, ale nawróć fię do nayłafkawfze- 
“ go Zbawiciela twoiego, który z wycią- 
gnionemi rękami czeka cię, Y konten- 
tować mię będzie, wonieiąca ofiara ser- 
ca twoiego zmiękczonego, i przygoto- 
wanego na fłuchanie natchnienia mego, 
i przyięcie miłofierdzia: i będzie mi fię 
podobała ofiara twoia, nad ofiary by- 
dląt niegdyś mi ofiarowanych. Nie bę- 
dę bowiem pożywał mięfa Bykow albo 
cieląt, i krwi kozłow pił. Jakem powie- 
dział przez ukochanego fługę moiego 
Dawida. Ale ofiara chwały i rawróce- 
nia fię 
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nia fię twoiego do mnie, którą fię kone 
tentuie, uczci mnie: i zalzlubię sobie 
w iednaniu fię ztobą, i przywróceniu 
poftradaney łalki moiey, naymilizą due 
izę twoię. ; 


ROZDZIAŁ XVII. 


O zmartwychofaniu dufzy przez 
pokutę, 


DRR ćię synu, nic ztego com ci 
powiedział, nie pobudziło do poku- 

ty, fzukania pokoju, i przyjażni mo» 

jey; nie ofzacowane przynaytóniey do- 

bro Bolkiey łafki mojey, do którey 


prawdziwi pokutnicy powftaią z śmier- 
ci grzechu, powinnoby cię wzrulzyć, 
abyś iak nayrychley nawrócił fię do 
mnie,  fprawcy Życia i światła które 
nie zna zachodu. Tak wielka bowiem ieft 
zacnóść , wfpaniałość, i piękność łaiki 
mojey, przez którą ja miefzkam w du= 
izy fprawiedliwego, iż w porównaniń 
jey, wfzelka piękność i wipaniałość 
świata, obrzydliwością nazwać fię ino» 
że. O gdyby ci pozwolono widzieć 
zmartwych witanie ono, które fię ftaie 
rzez łalkę moją; Wfzyftkie dobra 
Świata, za śmiecie zdomu wyrzucone 
poczytałbyś; zprzedałbyś a dziee 
j r, ZĄCe 
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dzictwo twoje, na kupienie naydroże 
fżey perły łaiki mojey.  Przypomni 
sobie synu, co ci z pifina moiego wia= 
domo jeft, iako ciało moie od grzechow 
ludzkich przy męce okrutney zefzpes 
cone, -w czafie Zmartwychwitania od. 
mieniło fię; tak: iż bielfze nad Śnieg, i 
jaśnieyfze nad fłońce ukazało fię. Piera 
wey nie było w nim kfztałtu, ani ożdo» 
by, ale iftny obraz śmiercią; a w mos 
ment on nayfzczęśliwizy Zmartwyche 

witania, prześliczną pięknością, i prze» 
| cudowną światłością ozdobione ftało fię, 
iako ciało Jednorodzonego Syna Bofkie» 
go. W ten fposob synu, powinieneś 
rozważać zmartwychwftanie dufzy, 
która przez grzech umarłą była, a 
przez łafkę ożyła. W on albowiem mo- 
ment, z wyobrażenia . czartowfkiego 
ftrafzliwego, w podobieńftwo Bofkie: 
z brzydkiey (zpetności, w prześliczną 
zamienia fię piękność. Ja Oblubieniec 
dufzy, “która mi nie dotrzymała oblu» 
bieniczey wierności, gdy powraca do 
mnie, zapominam wfzyltkiey urazy; a 
zdięty miłością gołębicy mojey powtra- 
cającey do Arki z zieloną gałązką oliw= 
ną, przymuię ją, serdecznie, ucilkając i 
obłapiając. Ja w tę godzinę, wykupio* 
ną „zniewoli Faraona: ulubioną moia, 
przyozdabiam w fwięte cnoty, aby fię 

D przy- 
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przyftoynie i godnie ukazać mogła 
przed Oycem moim Przedwiecznym, i 
przybrana w bifiory odkupienia nays 
drożfzey Krwie mojey., domieściła fie 
między Córkami Syonu przyobleczo- 
nemi w purpurę Króla, który umiło- 
wał i wybrał ie. Rozpominayże to synu, 
zkądeś wypadł, i coś poftradał, ana 
wróciwizy fię do mnie, czyń pokutę 
serdecznie: ani waż lekce tak wielkich 
bogactw, w które w ftanie łafkiimojey oba 
fitują fladzy moi. Niefiuchay porady tu- 
dzi odwracających fię od naybłogofła= 
wieńfzey Światłości mojey: ale idź za 
radą Swiętych, którzy mnie wiernie 
fiużyli i kochali. Nieumie świat fzaco* 
wać łafki mojey, przedaiąc mnie za ka: 
wałek chleba, który go nie może do fy= 
tości nakarinić. Otworz tylko oczy ser= 
„catwoiego, a przypatruy fię prześlicze | 
ney iftności Bóftwa,. ile może dofięgnąć - | 
zdolność twoia, auyrzyfz, iż , jeden fto- 
pień łafki mojey fzacownieyfzy jeft, nad 
panowanie nad calym światem, gdyby i. 
bez końca: było. Ta ieft synuświęta, i 
wierna przeftróga moja, która wzrufzyć 
powinnaserce twoie, dowzgardy wfzyft= 
kich uciech doczefnych, i do fzukania 
Pons mojey. Jeśli będziefz wier= 
ny i ufłuchafz mnie, dam ci fzatę nową, 
w ktorą przyodziewam wybranych 2 

ic 


` 
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ich, którzy zemną na wieki królować 
maig w Niebiefkim  Króleftwie mos 


im. 
ROZDZIAŁ XVIIL 


O zyfkaniu przyjaźni Bofkicy 
przez pokutę. 


| P Rzyjaźń moia, jeft to fkarb nie ofzas 


cowany synu, którego wzywam 


| do pojednania fię ze mną, i pokoju nad 
| wfzyftkie świata żądze naypożądańfzes 


go. Uważ iak ja potężny jeftem, i iak 
wiele mogę, i iak wierny ieftem przyja: 


| ciel, i iak ftatecznie prawa przyjaźni 


dotrzynmiuię. Ja iefiem bogaty w miłos 


| fierdzie dla wfzyftkich, którzy fię (zcze« 
| rzenawracaią do mnie, ani mi fię podo* 


ba zatwardziałe serce, Ja Pan Nieba caa 
łego, i tego wfzyftkiego, co fię w o* 
Kręgu iego zawiera, i Panowanie moje 
bez końca. Jam ufundował ziemię 


| w trwałości jey, i rozciągnąłem Niebo 
| iako fkórę. Ja uczyniłem Jutrzeńkę i 
| fłońce, lato i wione, jam towfzyftko 


udziałał. Moie są wfzyftkie zwierzęta 


| lefne, bydlęta na górachiwoły: jaiako 

' || prawdziwy Pan, znam wfzyftkie buja- ` 

| iące na powierzu ptafzęta, i piękność 

| pola zemną ielts Wfzyftko ieft moie; 
Dz i 


an 
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mnifie zńayduie dobro, któreby nie 
podlegało Panowaniu, memu. Poniewafz 
tedy wfzyftko ieft moje, synu naymilk 
fzy, jeśli wiernie zachowafż prawo 
przyiaźni, i całym sercem nawrócifzfię 
do mnie. ftaniefz fię Panem rzeczy 
wizyftkich , poniewafz u przyjacioł nic 
właściwego niemafz, ale wfzyftkie rze« 
czy są powfzechne. Ani ci niech nie bẹ- 


dzie .dżiwno synu, że tak wielką rzećz 


przyrzekam: jeżelim bowiem fiebie -są 


- mego wydał za-ciebie, i oddał w ręcę 


nieprzyiacioł dla zbawienia twoiego, u- 
lubioną dufzę moig; «cóż dziwnego, że 
cię przypulzczę do wfpół panowania 

nad rzeczami moiemi, które z dufzą i 
życiem moim,- porównania mieć nie 


- mogą ? wierz mi synu, iże fłażyć mnie, | 


ieft to królować; każdy bowiem: któ- 
ry czyni wolę Oyca moiego, jakem i ja 
czynił, przychodzi do uczęftnictwa je= 
dnorodzonego syna iegó,. aby byłsy* 
nem Bofkim przez łalkę, jako jeftem ja 
przez naturę. A jeśli ftaiefię synem, 
zapewne i dziedzicem Boga: ma to, co 
prawdziwi panowie i dziedzice rzeczy 
fwoich , iż fię dzieie wola iego na całym 
świecie ; iako każdego Króla w fwoim 
Króleftwie, który ftawizy fie przyjacie- 
tem Bofkim, we wfzyftkim ftofuie wo- 
lę włafną, do woli Stwórcy fwojego. 
Co gdy 


„BB (8) ZA - 

"Co gdy tak ieft synu, / czemu fię niec. 
kwapifz nawrócić do przyjaciela twoie: 
go, 1fzukać przyjaźni iego? czemu o» 
bierafz raczey niewolę okrutną, iak pas 
'nowanie przez fpołeczność przyjaźni 
moiey; przez którą, nietylko wfzyft- 
kc moie twoim fię ftaie, ale i ja sam% 
czy nie lepfzyż ja ci jeftem, iak wfzyft» 
kie przyjaźni świata, i pokrewieńftwa; 
których fzukafzć  uważ iuż'co czynifz 
przyjacielu naymilfzy, i dufza twoja 
niech przylgnie do serca moiego., A'je= 
Želi przyiemność ,. którą czuiefz z poży” 
cia przyiacioł twoich, wiodących cię do 
śmierci,. podoba fię vi, niech ci nie bç- 
dzie tęfkno porzucić doczefnych przy». 
iacioł dla mnie: ja albowiem prawdzi: 
wym pokutuiącym , nietylko udzielam 
wfzyftkich innych dóbr, ale też ndy- 
fodfzych pociech moich, z któremi ża. 
dne uciechy świata zrownać fię nie mo» 
gą. Otworzże iuż'ufta twoie, a napel- 
nię ie; jeśli fię nawrócifz do mnie. Ja 
cię uwielbię, wzbogacę, i pociefzać bę- 
dẹ, iako kochana matka ciefzy jedyne 
go syna swoiego. A 
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"ROZDZIAŁ XIX. 


© radosci dobrego fummienia przez pokutę. 


|eporównana ieft radość, którą 

j fprawuie prawdziwa pokuta synu 

naytilfzy, iako doświadczyli wierni 

przyiaciele moi: którzy widząc fię być 
 przeniefionemi z Śmierci do żywota, 
zkaźpi ognia piekielnego, do prawa 
«wiekniftego dziedzictwa, z niewoli Fas 
raona do miafta Jeruzalem którem umi 
łował, niemogąfię nasycić pieniamiprze= 

chwalebnemi, któremi wyśpiewuią 

nayfłodfze miłofiesdzie moje, inaya 

milfze Odkupienie swoje.  Zaifte ia- 

ko ciało, : gdy po chorobie przychodzi 
do zdrowia, «adnie fię wielce, iż od 

złych humorow, i niebeśpieczeńftwa 

śmierci uwolnione zoftałos tak i dufza, 
gdy fię ufprawiedliwia przez pokutęz 

ciefzy fię serdecznie, iż od złych hue 

morow,grzechowych, i śmierci wiecz= 

ney wybawiona zoftała. Jeśli zaś chcefz 

wiedzieć synu, iaka jeft radość ona. 

wiedz „zapewne, iż jeft niewypowie= 

dziana, i niepoięta dla tych, którzy 

iey nie zakofztowali, chociaż wźniko* 

me świata uciechy opływają. Wesele 

albowiem świata, zawifłó na zewnę- 

trzney okazałości człowieka, _ przemi- 

iających 
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jających dobr fzukaiącego, radość zaś 
dobrego fumnienia, którą pokuta ipoe 
iednanie fię ze mną sprawuie, ieft ras 
dość serdeczna, serca samego dochos 
dząca, i niew ypowiedzianemi pociech 
fiodyczami napełniaiąca. Serce albos 
wiem fprawiedliwego, kiedy fię iuż od» 
wróci od.grzechow, a nawróci fię do 
mnie, rozpoftrzenia fię, i wzrulzeniem- 
Ducha moiego, "wzbudza fię do nadziei 
przyfzłego błogofławieńftwa, która ieft 
iako kotwica dufzy filnie ufaiącey, iż 
odzierży niefkończone radości moies, 
Mówię ja do serca fprawiedliwego taie» 
mne mowy. których żaden z Mędrcow 
świata tego nie zna, i tak mu mile pos 
wiadam: raduy fię synu naymilfzy, i 
rzuć na mnie ftaranie o fobie. fa cię wye 
karmię, i przeprowadzę „przez drogi 
profte fprawiedliwości moiey, Ja ci bęe 
dẹ Qycem, a ty będziefz synem nay- 
milfzym: i dam cidziedzictwo, z któs -. 
rym wfzyftkie Króleftwa świata tego 
zrównać fię nie mogą. Bądź wiernym 
aż do Śmierci, a odbierzefz koronę Ży= 
cia, pośrzód górnego miafta moiego; 
gdziem założył rofkofzy moie. Nie uftae 
way _wutrapieniu, bo ia z tobą ieftem 
abym o wybawił, i po pracach śmier= 
telnego ż życia, osadził cię ną wysokiey 
ziemi, abyś pożywał owocow nayro= 
fkofzniey= 
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fkofznieyfzego Raiu moiego, Te ia i 
tym podobne fłowa, mówię do ferca 
fprawiedliwego, który ohydziwfzy ue 
' elechy Świata, powraca, iako ieleń ra 
niony do mnie zrzódła wod żywych, 
prawdziwey ochłody swoiey. Jeżeli te= 
dy taka ieft radość fumnienia dobrego, 
cóż to ieft synu, że cifię zdaie przykro, 
nawrócić fię domnie? czemu nieuważafz 
na to tak wielkie dobro, z którego por 
zbawiony iefteś, to ieft łafki i przyjaźni 
moieyć pókiż będziefz, zatwardzać 
, Serce twoie, iako zatwardzał Egipt 
niechcący fięnawrócić na rozlicznośćna« 
tchnienia, któremim go wzywał do fie» 
bie, i wielkość cudow, któremi go 

wzrufzyć chciałem? powróć iuż synu 
` móy zdrogi, przez którąś zbłądził ia« 
ko owieczka zginiona, i wzyway sere 
decznym ięczeniem Pafterza twoiego, 
A ia czynić dobrze i litować fię żądaią» 
cy, wyłłucham ciebie, i wprowadzę cię 
na obfite paftwifka wnętrznych pociech 
moich. W ten czas opływać będziefz, a 
dziwić fię, i rozpoftrzeniać fię będzie fer. 
ce twoie, i poznawfzy wielkość takie» 
go dobra, trwać będziefz w nawróceniu 
fię twoim, i w naydrożfzey łasce mos 


Jey» 
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ROZDZIAŁ XX, . 


O uważaniu cierpliwości Boga czekde > 
jącego człowieka do pokuty. 


lele ieft, i przedziwnych naderdo- 

l brodzieyttw moich synu naymil- 
fzy, króre cie do kruchy wzbudzać pos 
winne, i serce twoie zagrzewać! ale 
uważ przynaymniey iedno znich, kto- 
re ci ieft codziennym dowodem niefkoń+ 
czoney dobroci, `i miłofierdzia: moiego* 
Ja cię utrzymuię w życiu; i dodaię ci 
wnim dobra wfzelkiego , wizelkie al= 
bowiem dobro odemnie ieft, Ja posyłam 
do ciebie nieźliczońe natchnienia, iako 
pollow moich, zaprafzaiących ciebie do 
pokoiu, i pojednania fię zemną, [ai 
w ten czas nawet, gdy grzelzy(z i gwał: 
cifz nayfłodfze prawo moie. la cię grzes 
fzącego; zachowuię od więkTzego złego, 
naybarziey zaś od naywiękfzego, kary 
wieczney, na ktorą zaflugniefz. Jakże 
tedy tak wielkiey zprzeciwiafz fię dobro- 
ci? jak nie wzrufza kamiennego serca 
twoiego, niefkończona łafkawość moia? 
czy niewiefz, że cierpliwość moja do po» 
kuty cię prowadzi? czemuż tedy wedle 
zatwardziałości twoley, i niepokutuiąs 
eego serca, fkarbifz fobie gniew w dzień 
zapalczywości, i fprawiedliwego Sądu 

moiego 
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moiego? Ja przez wnętrzne natchnienia, 
i pobudki, chcę cię rozpuftnego pofkro- 
mić, i ugłafkać: a ty przez wnętrzną 
zatwardziałość, odtrącafz od fiebie mi- 
łofierdzie moie. Ja ftoię udrzwi, i koła- 
cę, chcąc miefzkać w dufzy twoiey, kto- 
rąm odkupił: aty zatykafz ufzy, abyś 
niefłyfzał kołatania tego: właśnie iak- 
bym był złodziey iaki, chcący wykraść 
doftatek domu twoiego. Nie ieft użyte- 
czna synu, niewdzięczność ta, o któ. 
rey dowiedziawfzy fię każdy zdumie* 
wąć fię będzie. -Kto albowiem kiedy 
ftylzał takie, i tak ftrafzne rzeczy, kto- 
re poczyniła dufza twoia ? kto wierzyć 
będzie, że ia Bóg, Odkupiciel, i przy» 
iaciel twóy, tak trofkliwy ieftem o zba» 
wienie iedynaczki dufzytwoiey, właśnie 
iakbym o tym tylkoiedynie myślił, rzą- 
dząc światem całym;ty zaśtak iefteś nie 
wierny i niewdzięczny; iż nie o czym in- 
nym zdaiefzfię myślić, tylkoiakfię fprze» 
ciwiać mafz niefkończoney Bofkiey mi- 
łości moiey, Przeftańże tedy synu, tak 
głupie poftępować i grzefzyć bez końcaż 
anauczfię wdzięczności i wierności, któ: 
*ąś winien nayłafkawfzemu Panu, i O- 
brońcy twoiemu. Dosyć czekałem cie- 
bić zprzeciwiaiącego fię, i przekładają- 
cego miłość ziemfką nad Niebiefką mi- 
 łość moją; nawróć fię tedy teraz z cale- 
go sere 
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go serca, i fzukay mię, abyś zbawił du- 
{ze twoię. Czas krótki ielt synu, nie- 
trać go marnie, i pożałuy dni tych krót- 
kich, aby ci nieprzefzły bez pożytku, i | 
którem ci dał na zarobek zbawieniatwo= 
iego. Jesli mię fluchać będziefz upomi- 
naiącego , i zaprafzaiącego, ftanę fię ku 
tobie bardzo hoynym, i litościwym: i 
cokolwiek  poftradałeś,  odyfzczefz 
wfzyftko z łatki i fzczodrobliwości mo- 
iey. "Ta synu naymilfzy niech będzie 
mądrość twoia: ta niech będzie roztro- 
pność twoia:ftrzeż fię,abyśnazłenieuży- 
wał. cierpliwościmoieys imniedogniewu ( 
nad sobą nie pobudzał; iako głupich u- 
czyniło wieluż którzy przetodopiero na 


niefzczęśliwy przyfzii koniec. Słuchay 
rady synow moich; którzy drżą na flo- 
wa moie; i uprzedzaią sercem pokor= 
nym oblicze moie: a ia fpufzczę na cię 
obfity defzcz iniłofierdziaz i napełnię 
nayfłodfzemi pociechami zmordowane 
wnętrzności twoie. 
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ROZDZIAŁ XXI. 


O Dobrodzieyftwach Bofkich, które w po 
wjzechnosci wøazan?, pobudzaią. 


do fkruchy, 


NS twoie synu, bardzo zatwar» 
działe ieft: kiedy albowiem wedniei 
w nocy nieprzeftaiefz odbierać nowych 
corazdobrodzieyftw moich, którerni ży- 
iefz, i od złego wiele zachowan bywafz: 
dziwno zdaie fię, Że takie, i tak ciężkie 
prawa moiego przeftępftwa popełniafz, 
Zdumiewaią fię Nieba nad ślepotą i nie 
wdzięcznością twojąz która człowieka 
Chrześciańikiego nie godna ieft:- albos 
wiem, iżbym zamilczał o dobrach natu= 
ry, którychbyś, mieć nie mogł bege- 
mnie, . zaifte, dobra nad przyrodzone 
łalki, ktòrem.ci oświadezył, jako przez 
Wiarę moią Kotolicką wierzyfz, po» 
winne cię przynamniey wzrufzyć, tyle; 
ile zwyczayne dobredzieyftwa, dzikie 
wzrufzaią źwierzęta. Dziwna ieft rzecz; 
albowiem, iż niedzwiedzie, i lwy, daią 
fig ugłalkać dobrodzieiom swoim, i fłu- 
chaią ich; i fzczenięta wychowane roze. 
kofznie, łafzczą fię Panom swoim, ty 
zaś który mafz rozum, i światłem Nie= 
biefkim oświecony iefteś, niechcefz fię 
do mnie Dobrodzieia twego nawrócić; i 
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być wdzięczen. Czyliż nie raczyfz uwae 
żyć, com czynił za ciebie, iako praco 
wity rolnik w ziemi cudzey, która cier- 
nie i ofty przyniofła mnie, aby fie prze* 
zwyciężyła dzikość twoia? dokąd ftro* 
nilz, synu Adama? dokąd uciekafz, 
od nayłalkawizego Boga, Zbawiciela, i 
ftróża twoiegoć chciałbym zaifte, abyś 
przynaniniey tak fzukał oblicza mego, 
jako psy fzukaią Panow swoich, . któe 
rzy im tylko podrzucaią chleba kawas 
łek. . Owfzem mniey cię profzę Synu; 
jeżeli tak przynamniey łagodnością mo» 
ią, nie wzrufza fię wnętrzności twoie, 
psy albowiem odebrawizy wiele razów 
ciężkich i ran, nie przeciwiają fię Panom 
Swoim, lecz fię obawiaią: i jeśli mo- 
žna, uftępnią, aż uftanie gniew ich. 
Skoro zaś uytzą twarz Pańfką wesołą, 
biegą do nich z radością; i łafzczą fię im; 
Jpodziewaiąc odrobin spadaiących z fto» 
łu. Ty zaś synu,. nietylko gniewafz fię 
namnie, jeżeli cię czasem utrapię. ale» 
też .powitaiefz przeciwko mnie, w ten 
czas, kiedy sercem nayflodfzym mam 
fię ku tobie , i hoynie cięobdarzam moją 
mi dobrodzieyftwy. Cóż to ieft synu? 
pokiż. tak ROD i nie wdzięcz* 
nym będziefzł i póki trwać będziefz 
w ftanie potępienia twoiego , (tawfzy fie, 
nietylko moim,. ale i własney dulzy 
twoicy 
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twoiey nieprzyjacielem. Ey przeftań fy- 
nu naymilHzy fzaleńftwa twego, a wfpo= 
mni na dobroć i miłofierdzie moje, a u- 
ważając żeś wfzyftko poftradał,  iże 
, nawet tchnąć nie możefz bez Wfzech= ` 
mocności i dobroci moiey, mów wso= ' 
bie: o to ja w daleką oddaliłem fię 
krainę, i wizyftkom poftradał; którym 
obraził nayłafkawfzego Pana Boga, Od- 
kupiciela, i Qyca moiego. Powrócę 
więc doó'domu iego, iako syn martio” 
trawny , i zpłaczem donog upadnę: aby 
nagiego przyodział; ślepego oświecił; 
nie umiejętnego nauczył, łaknącego 
pofiit; i ratował nędzne. ftworzenie 
swoie: które nierozumnie oddaliło fię od 
niego. jeśli touczynifz synu naymilizyz, 
ja ci drogę zabiegę kwapiącemu fię do 
mnie, ftworzę w tobie serce czyfte, i 
Ducha prawego wznowię we wnętrzno- 
ściach twoich. Y zbuduię tobie dom 
wierny bez daniny, w Swiętym Mie- 
ście moims abyś fię radował na wieki 
z nayfzlachetnieyfzemi Obywatelmi, i 
walecznymi Rycerzami memi: którzy 
przyfzii zucifku wielkiego, i obmyli 
fzaty swoie we Krwie nayczyftfzey Ba- 
ranka. To myśl synu, i rozpominay, i 
miey fię do bojaźni i miłości moiey, wy« 
śpiewuiąc, i fłodko rozpominaiąc z u* 
przeymą wdzięcznością, nieprzelicza< 
sie dobroczynności moie, ROZ= 
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ROZDZIAŁ XXII. 


O uważaniu Toiemnicy Wcielenia 


Syna Bofkiego. 


Ge synu naymilfzy, któryś mię 
| porzucił, abyś fię rozfądził ze 
mną: czyli podobno dobrodzieyftwa. 

moje, którem ci oświadczył, nie takie 

są „iakieby naytwardfze kamienie zmię- 

kczyć mogły. Nie będę ci na pamięć 

przywodził synu, dóbr natury, które- 
| by powinne wzrufzać serce twoie, / do 
fzukania przyjaźni moiey chcę raczey 
podać ci naźywą uwagę, dobranadprzy= 
rodzore łafki, fzacunku nie maiące, i 
nader dziwne. Spuftofzeniem albowiem 
fpuftofzona ieft ziemia, iż niemafz kto» 
by rozważył w sercu. Oto ja, który by 
łem na początku fowo, dla ciebie fta- 
łem fię ciałem : i miefzkałem w żywocie 
Niepokałaney Panny, iako oblubieniec 
| w łożnicy swoiey. W ten czas Maieftat 
Naywyżfzego, worem ciała ludzkiego 
| przykryty zoftał; i począłem ja Syn. 
Boga, doczefne znofić ucifki: abyś ty, 
| synu naymilfzy, mógł być wyniefiony 
do wiecznych radości; i fiedzieć ze mną 
u ftołu mego, w Niebiefkim Króleftwie 
moim. O! gdybyś wiedział, synu, com 
ja myślił o tobie, gdym ukryty aR 

wat. 
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wał przez dziewięć miefięcy. we wnę: 
trznościach Matki mojey;  łacnobyś 
zrozumiał, iakeś nie wdzięczny był 
gdyś grzefzył, przeciwko Naywyżfze= 
mu Bogu, i naymilfzemu Bratu twoie* 
mu- Skoro bowiem wziąłem ciało dla 
zbawienia twoiego, nietylko byłem Boe 
giem i Panem, ale ftałem fię nayuko= 
chańfzym Bratem twoim: Co cię nay- 
barziey do miłości moiey wzrufzyć pos 
winno. Ktoby albowiem pomyślił z lu- 
dzi, i Aniołow, że Naywyżiży Maie- 
{ftat móy, mogłby z Nieba z itąpić do lu» 
dzi, którzy odftąpili mnie ¢ ukryta ieft 
-Synu ta taiemnica; 1 rozumem ludze 
kim niepojęta, Kiedy zaś iuż przez 
Wiarę moią która ieft znakiem 
rzeczy nie widomych wierzyfz, żem ja 
nie z zalług twoich, któreś ty mieć 
mógł, ale iedynie zpobudki wiel- 
kiego miłofierdzia mojego, przyfzedł 
z łona Qyca, abym prźyiął naturę ludze 
ką; czemuż niebierzefz tey Wiary za 
prawidło, abyś fię całym sercem na» 
wrócił domnie, który od wiekow umi- 
łowałem zbawienie twoie: i przez wnę: 
trzności milofierdzia wfchodzący z wy- 
fokości „. nawiedziłem cię. _ Ach czemu 
nie mówifz synu nie wdzięczny rozpo* 
minaiąc wielkość Taiemnicy Wcielenia 
megoś jakże ja mogę fię fprzeciwić tak. 
nie ofzaco= 
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fiieofzacowaney miłości Naywyżlzego 
Boga moiegoć jak fię nie rozpływam 
we łzy wiiętrzney fkruchy i miłości, 
widząc wysokość rady naywyżlzego 
w przyjęciu na fię natury ludzkiey; as 
by fię ftat Bóg nietylko ftróżem i pia- 
ftunem, _ aleteż naytikochańfzym Bras 
tem moim co czynię 'niefzcześliwy? 
jak mogę choć pizez iedną godzinę les 
żeć w fproftiości grzechu; oddaiąc tak 
wielkie złe, za tak niewypowiedziane 
dobro; które mi oświadczył naydobro? 
tliwfzy Bóg moy? O! gdybyfię roze 
darty Wnętrzości moie z żalu za grze” 
chy, któremi na gniew Boga moiego zas 
służyłem! tak sobie powinieneś myślić 
synti; odwracaiąc od nieprawości difżę 

twoią; abyś fie wdzięcznym pokażałnie: 
| fkońiczoney miłości moiey, którąm poka= 
zał przez niefkończone udzielenie dobroci 
moiey, ftawfzy fię człowiekiem podo= 
| bbym tobie. Ofiatiy mnie tyfiączne 
calopalenia, na Ołtarzu fkrufzonego, i 
| upokorzonego serca twoiegos i wzbus 
| dźony tak wielkiey miłości bodzcem; 
powróć do łafki i przyiaźni moiey. Ja 
| zaŚ nayukochańfzy Brat twoy', przyia 
imę cię powracaiącego z kraińiy dalekiey, 
| i wprowadzę do Domu ńayłafkawfzego 
Qyca mojego, który poyrzawfzy na cię 
brata moiego, i poznawfzy żeś z drogi 
l E złey 
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złey powrocił, obłapi cię, i przytuli do 
fiebiez i uczyni cię uczęftnikiem dzie- 
dzictwa wiekuiftego ; ktore w Niebie 
zgotowane ieft dlatych, ktorzy przez 
prawdziwą pokutę „ zgłębokości Serca, 
wzdychaią do wiekuiftych radości, Nie- 
bielkiego Raiu moiego. 


ROZDZIAŁ XXI. 


O uważeniu Taiemnicy Narodzenia 
Chry/fłusowego. 


rodny przed wizyftkim ftworze= 

diem, synu naymilizy, ( hiepoiętym 
fposobem przez. rodzenie fię w czafie, 
wyfzedłem z żywota Niepokalaney Ma- 
tki moiey, abym fię z tobą bawił, i dał 
ci przykład, ktorym same dzikie źwie» 
rzęta ugłafkaćby fię dały, iak wielka ci al- 
bowiem zdaie fię miłość, że Bog Nay- 
wyżlzy, ktorego chwalą gwiazdy po- 
rankowe, i któremu poddane ieft wizel- 
kie ftworzenie, w poftaci niemowlęcia 
wychodzi z żywota Panieńfkiego, aby 
odeaney godziny, cierpiał, i znofił wfzy= 
„ftko to, co na tym padole płaczu pono= 
fić mufzą śmiertelni ludzie? ktoby kie- 
dy pomyślił otakim wynifzczeniu fię 
którym ja upokorzyłem fiebie samego, 

: iż gdy 


J: jednorodzotzy Syn Boga, pierwo= 
1 
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iż gdy byłem Bogiem, przyiąwizy pós 
ftać fugi, narodziłem fię w Mieście Be= 
tleem: gdzie, czegom niebrał, aż nad - 
to wypłacać mufiałem; poczynaiąc cier= 
pieć, zanaymill(zą mnie dufzę twoię. 
Czyliż niedziwna ieft $ iż którego Nies 
ba Niebios ogarnąć niepotrafią, złożoe 
nym zoftałem w żłobie, gdym nie zna- 
lazł dla fiebie mieysca w gofpodzie £ co 
za porównanie Bofkiego Maieftatu do 
takiey niedołężności , jakąm ja pońiosł, 
Który bogaty ieftem w miłofierdzie $ u- 
ważay synu rzeczy tak dziwne, które 
nie bez rady i końca ftały fię, ale od 
Przedwieczney mądrości moiey fporzą= 
dzone są, na zbawienie, « przeftrogę;, 
i pociechę twoią: i patrz, iakeś źle u: 
żył tak niepoiętey dobroci tmoiey. Jam 
dla tego przyfzedł na Świat, abym.fię 
narodził w Sercu twoim, i miał w nad- 
grodę ubóftwa i niedoftatku, niegdyś 
w ftaieńce, miłą gościnę dufzy twoiey. 
Jednakże tak ftałeś fię dla mnie nieludz= 
kim , iż niechcefz mi pozwolić pożąda” 
tego tmiefzkania w domu twoim. Uro- 
dziły fię w tobie ofty, ciernie, i plemie 
jafczurce znalazło mieysce w sercu 
twoim; mnie tylko famego odpychafz, 
abym fię nie mógł odrodzić w dúfzy 
twoiey. O! głupi, i leniwego serca do 
wierzenia „i fzukania prawdziwego, i 

E2 iedyne= - 
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jedynego dobra twoiego! kiedy fię os 
tworzą oczy twoie, abyś poznał, iko- 
chał mnie, i otworzył miserce twoie? 
synu, nawróć fię do mnie, i dopuść, a- 
bym fię ja odrodził w dufzy twoiey: to 
zaś ftanie fię tak, gdy ty fie przez pra- 
„wą odrodziiz pokutę. Mów w sercu 
twoim: jeżeli Naywyżfzego Boga Syn 
« przeto narodził fię na Świecie, i ftał fię 
Obywatelem i miefzkańcem iednego 
Mliafta ziem(kiego; abym fię ja odnowił 
i odrodził wnim, iftatfie Obywatelem 
Mliiafta. Niebiefkiego , które tryumfuie 
w Niebie; jakże ja leżę w {tanie grze- 
chiń, walcząc z niefkończoną dobrocią 
i miłofierdziem iego? czemu fię niefta= 
ram być podobnym wyobrażeniu moie- 
mu, nad które nic miłlzesgó niemafz; 
w Niebie i na ziemi? co za zatwardzią: 
łość ieft? że Naywyżlzy Bóg, ftawizy 
fię niemowlęciem, cierpi zimno, i nie 
doftatek dla mnie: a ja używam wygod 
świata, właśnie iakby błogofławieńftwo 
moie ha nich zawifło? maluczkie dziecie 
dane ieft nam, które Żejeft Królem 
spokoyńnym, . dzwiga patńńówanie na ra= 
mieniu swoim, aby nie obciążał podda* 
nych, ale znofił niedołężnościich: a ja 
niewdzięczny zpoddanych iego, nie u* 
ważam co czynił dla mnie, właśnie iak= 
bym mógłbez niego'prawdziwefżczęście 
moje 
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moie znaleść, Biada mnie, iak głupiem 
poftąpił! więc powrócę do XŃiążęcia 
mojego, któremu dał Ocięc Przedwiee 
czny Stolice Dawida Oyca iego, i bę: 
dę ubolewał naądnim, abym czasem wy- 
gnany nie był z domu Jakuba, w któe 
rym on królowyać będzie nawieki, to 
jeśli rozpominać będzie(z synu, i wzru= 
fzony żalem przefzłego zapamiętałego 
żywota twoiego, powrócilz do mnie, 
Ja cie znowu odradzać będę, aż wy- 
k/ztałtiię fie w tobie naymilizym przy* 
iacielu moim. Y tak cię kochać będzie 
nayłafkawizy Ociec móy ,, który, ktò- 
rych przewidział i przeznaczył, chciał 
mieć podobnych. wyobrażeniu. syna 
fwoiego,, abym ja był pierworodny mięs 
dzy wfzyftkiemi nayukochąńfzemi Bra- 
cią swoiemi,, którzy fzczerze umiłowali 
male, ; 
ROZDZIAŁ XXIV. 


O uwaženiu _Taiemnicy Obrzee 
zania Chryfłusowega.. 


U synu, iak.to-ciężko jieft, prze 
ciwko , bodzcowi; niefkończoney:. 
miłości moiey-wierżgać ;- dzieła. którem 
ja czynił dla ciebie, bodzee to są, któ- 
rym jeśli fię sprzeciwifz, zranionym 

` będziefz, ja zaś ufprawiedliwię fię w fto- 

: wiech, 
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Wiech moich, i zapewne ftanie na moż. 
im gdy cię fądzić będę. Ktoż albowiem 
tak ślepy i i fzalony ieft, któryby nieba- 
czył, iż serce twoie twardfze ieft nad 
kamień, kiedy fię nie wzrufzafz do ikru- 
chy, wiedząc o nayfłodfzych dzieciń- 
ftwa moiego taiemnicachć  zaifte ubo- 
gim ja byłem, i w pracach od dzieciń- 
ftwa moiegó, ' dla zbawienia twoiego: 
nietylko albowiem w oftatnim uboftwie 
i opufzczeniu narodziłem fię, lecz po 
kilku dniach, wylałem dla ciebie nay- 
drożizą Krew moig, będąc obrzezany 
na ciele: abyś ty obrzezał serce twoie, 
i wzrulfzony obfitością odkupienia mo= 
iego, kochał mnie ze wfzyftkich fil two- 
ich. Dziwna ieft rzecz synu, żem fię 
ja tak rychło kwapił fprawować Urząd 
Odkupiciela, na zbawienie, pociechę, 
i przykład ludzi, ty zaś prętko fię kwa: 
pilz zażyć na złe Krwie moiey, i dar- 
mo zaprzedać dufzę twoię. Czyli iefz- 
cze niefprawiedliwą tobie rzeczą zdaie 
fię synu, Pe. grzechu, . i fpro- 
fności życia, i przynaymniey ofiaro- 
wać mnie młodość, kiedym ja za cię o- 
 fiarował niemówlęctwo moie, abym 
fprawował dzieło odkupienia twoiego? 
ty zaś wyuzdany na wfzyftko złe, bie- 
żyfz w chuci obrzydliwych złości two= 
ich, i przepędzaiąc w tym biegu łat wie- 
le, nieche 
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niechcefz powrócić-do mnie, i obrzeż 
zać serca twego. Biada tobie synu, 
jakeś zaślepiony, i jak poftępniefz głu: 
pie, za nic maiąc iedynaczkę dufzę twos 
ję, i zatwardzaiąc serce przeciw miłor 
ści moiey! nie tak poftępowali fobie 
wierni przyjaciele moi, którzy uzbroili 
ręce fwoie mieczem, aby przykładem 
mbim, obrzezali serca swoie, i precz 
odcinali cokolwiek nie godziwego było 
z prawem moim. / Tak fłyfzałeś synu, 
o wielu tyfiącach młodzieniafzkow, i 
Panienek, w których Świat bardzo fię 
rozmiłował, tak wielką pałaiących mi: 
łością moią, iż oftróżnie nader znim fię 
obchodzili, aby czasem złość nie przes 
wróciła rozumu ich, i obłuda nie oma: 
miła dufzy, i by tak niepofzli wprzewró* 
tne zdania i nie zbłądzili z drogi żywota. 
Cóż tedy czynifz synu? dokąd bieżyfz 
bez wędzidła bojaźni moiey * czemu fię 
na mnie nie oglądafz, i odftępuiąc precz 
| odprzybytkow bezbożnych, nie ufiłu- 

iefz być przy boku wiernego Odkupi- 
- ciela twoiego? ja jawnie mówiłem świa- 
tu, jeżeli oko twoie gorfzy cię, wyłup 
je, i odrzuć od fiebie: i to samo powie- 
działem o ręce, i nodze, abym wydo= 
fkonalił synow Adama, w fzkole mą: 
drości moiey, która zNieba ieft. Wfzy= 
fiko to albowiem co czyni zgorfzenie, 
A odcięta 
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odcięto i odrzucono być powinno, aby 
nie obciążało dufzy wftępuiącey do Nie» 
ba. Jak wielkie tedy ieft głupftwo synu, 
poddać fię chuciom i namiętnościom nie 
prawym, z przeświadczeniem fumnie= 
Hia włafnego, że po Pogańiku żyielz, i 
depcefz niepokalanę prawo moie. Ey 
dosyć iuż broifz Synu, biegaiąc tam i 
'owdzię po polach świata, bez pamięci 
na mnie. Powróćże teraz przynąmniey: 
do mnie, i wyrzuć z serca twego Wizyeę 
ftkie bałwany, którym fię kłaniałeś; 
nie lękay fię Ilowa krzyża, które lubo 
dla tych którzy giną, zdaie fię być głu: 
pitwem, , dla tych iednakże, którzy 
zbawieni zoftaią, ieft Bolką mocą i mą+ 
drością, Weźmi miecz ducha, którym 
ieft lowo Bofkie, fowo żywe, i kute: 
cne, i przenikaiące. nad wfzelki miecz 
obofieczny, i dochodzący aż do roz: 
dzielenia dufzy, Dotąd żyłeś synu mię- 
dzy ludźmi źwierzęcemi, niewiedzące= 
mi rzeczy tych które są Ducha Bolkie+ 
g0, czas ieft ażebyślię nawrócił do 
prawa duchownego, którym fię odcina 
cokólwiek ieft z ciała i ziemi, a żyie co- 
kolwiek ieft z ducha, nie obrzezaniem 
ręki ludzkiey, gle dzielnością łafki mo: 
jey, przez którą wyzuty bywa ftary 
człowiek Adam, a wdziany bywa no- 
Wy, który według Boga ftyorzony jęk 
Jeśli 
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Jeślitak uczynifz synu naymilfzy, odbio- 
reod ciebie sercekamienne, a przez dzi: 
' wne nawrócenie twoie do mnie, dam ci. 
serce miękie i powolne, na ktorymby 
- mogło fię wyrazić prześliczne wyobra. 
żenić moie, 


ROZDZIAŁ XXV. 


O uważaniu obcowania Chryfiufowee 
s go przęd męką. 

Dybyś uważał synu, iako powinies 

-A neś, cały czas, któryś od dzie» 
cińitwa, aż do męki i śmierci okrutney, 
między Śmiertelnemi synami Adama 
żyiąc przepędził, nie byłbyś tak pzię: 
biym, i niewdzięcznym Boîfkiey dobro- 
ci, i miłofierdzia memu. Nie wiele 
wprawdzie Ewangeliftowie pifali o mo» 
im obcowaniu między ludźmi w ukry- 
tym czafie onymś lecz żadnego nie- 
mafz między oświeconemi flugami mo- 
jemi; ktoryby niewierzył i niemiarko= 
wał, iż tąm wielkie są taiemnice ukry: ` 
te, ktore ją objąwiyć gwyyklem naymile 
fzym przyjaciołom moim kochaiącytm 
mnie. Y lubo ty.zdaiefz fię nie chcieć 
należeć do liczby ich, gdy idziefz za 
` bogami cudzemi chuci i namiętności 
twoich: ja iednakże dla mnie samego, 

„idla 
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i dla zbawieńia twoiego, pofyłam do cie- 
bie rożne natchnienia, abyś pomniał na 
mnie, i uważał cichość i pokorę moie, 
w czafie trzydzieftu lat, ktorychem mil- 
czał dla ciebie, Powiedz mi synu, co 
fię ci zdaie o Jedynaku Bofkim, przez 
tyle lat obcuiącym z ludźmi, i nic świa- 
towego, doczefnego, nie fzukaiącym, 
ależyjącymmiędzy grzefznikami, i ukry- 
wającym nieograniczoną niezmierność 
Maieftatu swoiego £ co mowifz o Maie- 
ftacie Syna Bofkiego,. polłufznego ubo- 
giemiu Cieśli, ktory mniemanym był 
Qycem iego? co mowifz o ubogim odzie- 
niu, ofzczędnym z pracy rąk pożywie= 
niu, i lichey gofpodzie, w ktorey mie- 
fzkał Tworca Naywyżfzy, z ubogim 
ftworzeniem swoim? jako ci nie przy- 
chodzi na myśl milczenie lowa Przed- 
wiecznego, przez tyle lat nic nie mo- 
wiącego, ale ukrywaiącegć Bofką nie» 
dościgłą mądrość fwoiąć czy mniemafz, 
że nie mogłem przyiść <w Mhaieftacie, 
z nieprzeliczonych Aniołow woyfkiem, 
i ludzi hołdujących wielkiemu Krolowi 
swemu mogłem zaifte synu, ale syn 
człowieczy nie przyfzedł aby mu fłużo» 
No, „ale aby sam fłużył, i oddał naydroż= 
{za dufzę fwoję za ciebie, tak: iżby ob- 
cowanie jego między ludźmi było fzko- 
łą nauki dla ciebie. Teraz zaś a 
j je 
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_ jeft rzecz, iż kiedym tyle dobrego t=: 
Czynił, i tyle złego ucierpiał dla ciebie, 
ty ftałeśfię tak zatwardziałego serca, 
iż nie chcefz nawrócić fię do pokuty. 
Biada tobie synu, jak fię daleko różnifz 
od wyobrażenia twojege! jam obrał u- 
bóftwo i nie doftatek; ty fzukafz bo- 
gactw i doftatkow. Jam obrał pokorne 
obcowanie z ludźmi, ty pragniefz nad 
ludzi być wyniefionym. Jam obrał mil- 
czenie; tobie fię podoba wielemówftwo. 
Ja byłem pofłufzny Matce i mniemane- 
mu Oycowi mojemu, w tobie zaś ohydłe 
pofłufzeńftwo zwierzchności, którąm 
nad tobą poftanowił. Ja dni i nocy na 
modlitwieprzepędzałem; ty ledwo przez 
puł godziny, raczyfz czasem pomyślić 
o zbawieniu dufzy twojey. Cóż to jeit 
synu? pòkiż ftronić będziefz-odemvie 
Nauczyciela i ftróża twoiego? Ey prze- 
ftań już broić, i gubić dufzę twoię: 
dla którey pracowałem ja na ziemi pu- 
ftey ibezdrożney, gdzie nie było miefz- 
kania miłości, a nawróć fię do mnie, 
w którym mafz odkupienie i odpufzcze- 
nie grzechow twoich, i nadzieję dzie= 
dzictwa wiekniftego: ktore prawdzi- 
wie pokutuiącym zgotowane ieft w Nie- 
bie. Potargay czym prędzey więzy o- 
kazyi grzechowych, któremi z krępo= 
wany iefteś, a kwap fię do wolności 

synow 
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synow Bofkich, godney fzacunkuKrwie 
moiey, Nięlękay fię mnie iakby okru- 
tnego Pana, przeto żeś zgrzefzył, i 
sumnienie woła na cię, Żeś kary wiecz. 
ney godzien, albowiem odpufzczę ci, i 
tegoż momentu, którego weftchniefz 
do mnie, zapomnę wfzyftkich niepra- 
wości twoich. Przybywayże więc ry- 
chło synu naymilfzy , pośpiefzay abyś 
fię pofednał zemną, a ja radować fię 
będę z kutku obcowania moiego na zie-/ 
mi, niegdyś między ludźmi, i będę cię 
tczył w ikrytości, prawideł moich, 
przez co ftaniefz fię uczęftnikiem miłor: 
ści nayflodfzego serca moiego. 


ROZDZIAŁ XXVI, 


O wważeniu nanki Chryftusoweya 


Go bardzo. poftępuiefz: synu, 
gdy fzukafz miftrzow i nauczyciee 
low głafzczących ufzy, ktorychby na- 
uki i przeftrogi były według zdania i ue 
podobania twoiego, a odwracafz ufzy 
twoie ód prawdy moiey, która sercą 
niewinne rozwesela. Zaifte ognifta ieft 
mowa moją bardzo, iako to poftrzegł 
fluga móy Dawid, który całym sercem 
upodobał ją, Jam opowiadał światu praw= 
dę, anim Żałował pracy i potu, abym 
wyda» 
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wydofkonalił Xiążąt ziemi, i ftarcow 
jey roztropności nauczył. Jawnie uka=. 
załem fię ini, którzy mnie nie pytali, o= 
powiadalącim Żywot wieczny, i rok 
odpiifźczenia: aby fpuftofzałe ód wie- 
kow mieyscai pola, napełniły fię obfito 
ścią. Wołałem z chęci i żądzy zbawie- 
nia twoiego, radząc ci kupić odemnie 
Jogniite złoto miłości moiey, abyś fię bo- 
gatfżym ftal w fkarby nad wfzyftkie do= 
ftatki ziemfkie fżzacownieylze, jednak- 
Że barziey ci fię podobaią bayki i kłam- 
ftwa grzefzńikow, iak żywe i fłodkie 
mowy Odkupiciela twoiego. ©! nie 
wdzięczny i głupi bardzo synu Adama! 
czemu nie otwierafz ufzu serca, na 
nayflodfze niowy moie?  wfpomni na 
mnie,  kiedym , w dzień , uroczyftości 
wielkiey wołał: „jeśli kto pragnie niech 
przyidzie domme; i pije, awfzakże cię 
częfte pragnienie rozpala, czemuż go 

nie gafilz, ufiłuiąc, aby w tobie było , 
zrzódło wody wytryfkującey na żywot 
wieczny;  Wfpomnisynu,  czegom ja 
dokazał w sercach fłuchających, którzy 
doświadczyli dzielności, , Bofkich fow 
moich, i ftaray fię być podobnym im. 
Zaprawdę powiadało wielu : "Nigdy tak 
nie mówił człowiek, Uznali bowiem moc 
prawdy, i uczuli głos Pana łamiący ce- 
! ary wyniofłe, a serca pokorne rozwe+ 

selaiący 
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selaiący. Lecz ty synu inaczey zdaiefz 
fię rozumieć, z temi, którzy; powie- 
dzieli; przykre są Jowa te, i mowa mie luz 
ba. Gdyby albowiem tak nie było, nie 
kwapiłbyś fię tak prętko do pociech 
świata z tęfkniwfzy fobie w Niebiefkiey 
fzkole meiey. Lecz iuż niech dosyć bę: 
dzie synu, żeś dotąd zawierał ufzy two- 
je, aby fłowa moie nie mogły przyiść 
do serca twoiego, upokorz lię teraz 
przynaymniey, i nawróć fię do Niebie- 
ikiego Miftrza życia twoiego, a na flo- 
wa iego nayfłodize, day fię zmiękczyć. 
Ja którym opowiadał jawnie, gdym żył 
między ludźmi; mówić ci będę do ufzu 
serca, i opowiadać grzechow odpufz- 
czenie, i nadzieję zbawienia twoiego , 
idam ci serce mądre i rozuiniejące, je- 
ŝli przeftamiefz na flowach moich, któ- 
re liyfzeć będziefz w czafie spokoyno- 
ści naymilzey, kiedy oddalony od oe 
kazyi i spraw Świata wzdychać będziefz 
do mnie. Poftąpże tak synu inóy, o- 
twierając mi drzwi. serca twoiego, i 
przyimując, i zachowuiąc wiernie, nie* 
;, pokalaną naukętmoię, iako fkarb nieofza- 
_ cowanego fzacunku; za który wfzyftek 
maiątek ziemfki fprzedałbyś,  Otrząśni 
fię z prochu, którym zaślepiony iefteś 
synu, powftań z błota i gnoiu, w któ: 
rym leżyfz: day fię wfkrzefić zśmierci 
grzes 


+ 
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grzechu, na naywalecznieyfzy głos 
móy, którym na ciebie, jako na Łazas 
tza zgrobu wołam. Ta ieft synu nau- 
ka życia wiecznego: którsy ktokolwiek 
uflnchał, zebrał nayflodfze owoce opo* 
wiadania inoiego. Ta jeft nauka którąm 
wydzielił dziedzictwu przyiacioł moich, 
którzy oczyfzczonemi ufzami fłuchali 
mnie, i przekonani dzielnością prawdy, ' 
zachowali wieczneprzykazania moie. Ta 
ieft nauka walecznych Jzraela, którzy 
mieczem lowa. moiego odcieli niepo- 
rządne ciała i świata chuci, i całym ser- 
cem przylgneli domnie, iedynego do- 
bra, iiedyney' miłości swoiey. To myśl , 
synu, i nawróć fię do mnie z drogi, 
przez którąś zbłądził: 'a ja cię karmić 
będę nayczyftfzym mlekiem, naylłod- 
{zey mowy moiey, i ; 


ROZDZIAŁ XXVII. 


O uważaniu nafzego odkupienia, | 


Z To pilno rozważa synu naymilfzy, 

į taiemnicę odkupienia moiego, któ= 

re diẹ ftało przez Krew i śmierć moią, 

łacno fkrufzyć fię może, i wzbudzić do 

czynienia prawdziwey pokuty za grze- 

chy, i obmycia fzaty swoiey we Krwi 

Baranka niepokalanego, który zagrze* 
fznikow 
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fznikow zabity ieft. Dziwna albowiem 
rzecz synu, i ku nawróceniu Serc za« 
twardziałych dzielna jeft, że Naywyż- 
izego Boga Syri, z Przedwieczney ra- 
dy zftąpił na ziemię, fzukać grzefznika, 
który był zginął, przez głód i pragnie: 
nie, gorąco i zimno; boleści i prześla- 
dowania, potwarzy i śmierć okrutną. 
Kto albowiem kiedy fłyfzał tzeczy ta= 
kie, aby iedynak Bofki wydany był na 
śmierć, za niewdzięcznego i lichego ftu- 
ge; który zgwałcił niepokalane prawo 
teltamentu megoć zaifte; pokazał w tym 
Ociec móy, nie ofzacowaną milość i dos 
broć fwoią, iż kiedyś ty był grzefzni: 
kiem synu naymillzży, wydał mnie nay- 
ukochańfzego syna swoiego za ciebie, . 
aby obowiązał dufzę twoią mnie, i 
świętemi więzami miłośći imoiey ze mną 
ią fkoiarzył. Dałem fię widzieć między 
ludźmi, jako przychodzień i podróżny; 
fzukaiący mieysca; na przytulenie gło” 
wy niojey , ukrywfzy tytni czasem Bos 
fki móy Maieftat, abym dokończył dzie- 
ło odkupienia twoićgo, 'łożąc na to całą 
wipaniałość i. doftatek domnii' moiego. 
Aniołowie nioi dziwili fię wielce, wie» 
dząc o niefkóńczoney wyfokości i żacno* 
ści Boftwa' moiego, zdurhiewaiąc fię 
Jakem zftąpił na ten padoł płaczu pra* 
€ować na ziemi, którąm dał synom lur 
dzkimi 
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dzkim, Że porzucili mnie; mogłemja 
synu, beztak wielkiego kofztu, uci- 
fkow; i wzgardy zbawić iedynaczkę du- 
{zę twoię: jednakże żem cię umiłował 
aż do końca, chciałem to wfzyftko czys 
nić pośrzodku ziemi, dla miłości twos 
jey: Y ta jeft przyczyna synu; dla któ: 
rey oświeceni fłudzy moi, rozważaiący 
wynalazki odkupienia swoiegó, hiemo- 
gą fię hasycić nigdy ofiarowaniem ofiar 
chwały, i wyśpiewywaniem niefkońs 
czonego  miłofierdzia inoiego. Skoro 
tylko albowiem wyfzedłem z żywota 
Matki moiey niepokalaney, niewypo* 
wiedzianemi fpofobami fzukałem zba: 
wienia twoiego, nie maiąc względu na 
życie moie, które nad wfzelki fzacu- 
nek fzacownieyfze ieft. jednakże dziw- 
no ieft, iż na przeciw wizelkim prawom 
wdzięczności, za nic przedaielfz-dufzę 
twoją nieprzyjaciołom twoim, którąm. 
ja tak cenił,  iżem oddał za nią życie 
moie.  Niewypowiedziana ta jeft ślepo- 
ta synu którą zaślepiońei zatwardzo= 
ne zoftało serce twoje, właśnie jakbyś 
nie był namafzczońy oleiem, i nie nale- 
' żal doKrólewikiego Kapłańftwa ludu 
imojego. Y pókiż będziefz kalał fprośno= 
Ściami grzechowemi dufzę twoję synu, 
których mnóftwo dochodzi dó liczby 
pialku na brzegach miorfkich 4 uważ ces 
E nę 
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nę którą odkupiona ieft, a uznafz jako 
nieznośna ieft rzecz, dla tak nikcze- 
mnych przyczyn, ofzpecać ją, i dobro- 
wolnie kwapić fię zsynami Agary, do 
«ciężkiey niewoli grzechu, Śmierci ipie- 
kła, dokąd na wfzyftko złe rozpafany 
bieżyfz. " Wftrzymay fię nieco synu 
fkwapliwy na zgubę twoją. Wftrzymay 
fię , i fiuchay ogniftych fow moich, a- 
byś fię poftrzegł, nawrócił, i ftał fię u- 
częftnikiem odkupienia moiego. Czyliż 
na wieki grzefzyć będziefz? i nieprze- 
ftaniefz walczyć z Bofkiemi natchnie- 
niami mojemi, które zftępują na dufzę 
twoję , jako rosa porankowa na ziemię. 
Oftatnia godzina ieft synu, i przemija 
kfztałt świata tego prędzey, aniżeliby 
Życzyły nierządne chucie i zmyślność 
twoja, i przeto rychło znikną niegodzi- 
we rofkofzy „ któremi fię przeciwko 
prawom moim kontentuiefz, Nawróć 


fię więc sym do nayłafkawfzego odku- * 


piciela twoiego, i obmyi fię w kompie- 


li Krwi mojey,ażebyśfię ukazał przedo- 


_ bliczemprześlicznegojeruzalem oblubie- 

nicy mojey nadobnieyfzey, aniżeli wfzyś 
ftkiedziecipijąceniegdyśzkielichowKró- 
la Babilońikiego, aja cię wpilzę w kfię- 
gi żywota, gdzie są domiefzczeni wiere 
ni fudzy, i naymilfi przyjaciele moi. 


ROZ- 
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ROZDZIAŁ XXVII. 


O uważeniu męki. Ciryfłusowey 
w powj[zechności: 


D Ziwne było synu naymilizy, obcos 
wanie moie z ludźmi, kiedym 
przez doświadczenie prac ludzkich fzu- 
kał ciebie, lecz w więkfzym nierównie 
podziwieniu powinna być męka moja; 
i do zadumieniawfzelkie wzrufzyć ftwo* 
Tzenia, Ja Bog niecierpiętliwy; z wiels 
Kości miłofierdzia ftawizy fię człowie: 
kiem cierpiętliwym,  poniofłem wiele 
złego, odtych, ktorym bardzo wiele 
dobrego uczyniłem: aby. wiedzieli lu“ 
dzie; że mają Bifkupa doświadczonego 
przez wfzyftko; i ftosowali życie swos 
je do wyobrażenia swoiego. To jeft 
tozmyślanie synu iprawiedliwych., któs 
rych serca topnieją z żałości i politowa” 
nia nad boleściami moiemi; i wzbudza= 
ją fię do ftrzeżenia drog przykrych; 
przykazań moich; tó ieft cudo „ które 
zadziwia wiernych flug moich zdumie” 
wających fie nato: jak to nieśmiertel= 
ny Bog znalazł fpośob poniefienia męki 
i śmierci okrutney dla zbawienia ludzić 
to jeft morze wielkie, i fzerokić bar= 
{Zos gdzie mądrzy fłudzy moi zanurza 
Ez ję 
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ja fię aż do przepaści, dziwując fię:  ia« 
ko głębokość Bofkiey rady mojey, o- 
brała fposob zbawienia ludzi, który ni- 
gdy poznany nie był od mędrców świa- 
ta tego, ale obiawiony ieft maluczkim, 
aby fię nie chlubiło wizelkie ftworzenie 
przed Stworzycielem fwoim. Ktoby 
kiedy pomyślił synu, żebym ja Pan 
świata całego, i Król chwały wieczney, 
któremu hołduje wizelkie ftworzenie, 
do takiey miał przyiść wzgardy i po* 
hańbienia, iżby właine ftwotzenie moje, 
złością piekielną zajątrzone, miało fię 
targnąć na mnie, i zgrzytać przeciwko 
mnie zębami fwoiemi? komu to z ludzi 
kiedy. mogło. przyiść na myśl, aby 
w ftołecznym Mieście Jerożolimfkim, 
fprawa Śmierci mojey, fadzona była na 
trybunałach grzefznikow ć ktoby kiedy 
mówić mógł, iż ma być dzień taki, 
którego lud wściekły złością prze- 
ciwko mnie, wołać będzie przeciwko 
Bogu fwoiemu, i domagać fię śmierci 
tego,od którego sam życie wziął? dziwna 
ieft rzecz synu naymilfzy, iż zaniedby= 
wafz uważania męki moiey, i zdaiefz 
fię być twardfzym nad fame opoki, u- 
ganiając fię za światowemi marnościami. 
Czyliż. możefz znieść synu, to niedbal- 
ftwo twoie, gdy fłyfzyfz z Ewangelii 
mojey ognifte lowa, i płomienie wybu< 

chaiące 
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chuające z hiftoryi męki i śmierci mo. 
jey; zaprawdę więkfza ftała fię niepra- 
wość twoja aniżeli Pogan, którym nie 
jeft obiawioha tajemnica męki Syna Bo- 
żego: nie wiedzą bowiem com ja uczy- 
nil dla ludzi. Ty zaś który to wfzyftko 
wiefz i wierzyfz, ftronilż odemnie, 
gwatł czyniąc fumnieniu fwoiemu, któ 
re cię o to nieuftannie ftrofiije: niemafz 
wymowki -z ohydłey niewdzięczności 
twojey. Powróć więc synu do mnie 
cierpiącego dla zbawienia dufzy twojey, 
„1 niech ci przykro nie będzie, ftać fię 
uczęftnikiem boleści moich, przezpraw= 
dziwe nawrócenie fi, i godną pokutę , 
przewinienia twoiego, abyś fię ftat uczę- 
finikiem zmartwychwftania i nieśmier« 
telności moiey. Wfpomni na Obywate- 
low Jeruzalem którycheń umiłował, 
kiedy niepamiętni dobrodzieyftw moich 
powftali przeciwko mnie, jako lwi okru- 
tni,nazdobyczkwapiącfię życia mojego, 
a dafię oczom twoim widzieć obraz Syna 
Bofkiego cierpiącego, i umierającego, 
za cię, i odkupującego ceną wielką 
naymil(zą wolność twoią. Y wzrufzą fię 
wnętrzności twoie, na widok boleści i 
potwarzy, przez które być fię obaczyfz 
odkupionym. Jeśli tak uczynifz synu, 
i odmieniwfzy życie nieprawe nawró- 
cilz fię do mnie; zapach wonny ofiary 
serca 
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serca twojego ukontentuie mnie, i roz. 
miłuię fię w tobie, jako w wiernym flus 
dze i przyjacielu moim. i 


ROZDZIAŁ XXIX, 


O uważaniu przyczyny męki 
Chryfusowey. 

O ! gdybyś uważał, synu, przyczy: 
nę okrutney męki mojey, iwzru= 
fzony uwagą, tak wielkiey miłości mo ` 
Jey; którąm cię ukochał, przeftałbyś 
iuż grzefzyć, i gubić iedynaczkę dufzę 
twoię. Ja zaprawdę nie dla zalług two- 
ich, ani na proźby twoje, bo tego o- 
boyga nie było. lecz z samey: niefkoń- 
czoney dobroci mojey, miłością wiecz= 
ną umiłowałem ciebie, a przeto pocią- 
gnąć ciebie ufiłuję do mnie litując fię nad 
tobą, i odwrócić ciebie od śmiertelbey 
kaźni grzechow włafnych, Od wiekow 
poftanowiłem nawiedzić ciebie, gdym 
był na łonie Przedwiecznego QOyca mo- 
jego, iwynilzczyłem mnie samego, po- 
ftać flugi biorąc, . abym cię wyniosł do 
kfztałtu Boftwa, i uczynił uczęftnikiem 
dziedzictwa mojego. "Ta to ieft synu 
przyczyną męki mojey, którą cię naye 
barziey wzrufzać powinna do fkruchy, 
i dopodziwienia niefkończoney miłości 
mojey. Ty zaś synu mniey dbafz o tę 
wiekuiftą 
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wiekuiftą miłość moję ku tobie, alepoe' 
ftępuiefz ze mną tak niefzczerze, inie. 
wiernie, wlaśnie jakbym ja był zawfze 
nieprzyjacielem twoim. Dziwno ieft fy- 
nu, jako -niefkończonemu miłofierdziu | 
mojemu opiera fię zakamiałe serce two- 
je. Zaprawdę, jawna rzecz ieft, żeś 
bardzo krnąbrny , i oporem idzielz natę 
chnieniom moim, któremi oświecam 
ciebie. Lecz jeżeli cię wieczna miłość 
moja nie wzrufza, uważ przynaymniey: 
co za przyczynę mieli ludzie do męki 
i śmierci mojey, którąm poniosł za cie- 
bie, a uznafz wielkość złości i zatwar: 
działości twojey, która tym więkiza 
ieft, im więkfza była ku tobie miłość 
moja. Zaifte gdybyś fię pytał Faryze« 
ufzow„ i innych nieprzyjacioł moich, 
dla czego zprzyfięgii fię na życie moje, 
i one mi wydarli, nic pewnieyfzego, iż 
odpowiedzą to: co powiedzieli w radzie 
fwojey, Cóż uczyniemy: że ten człowiek 
wielkie cuda czyni, >, jeżeli go wolno wypue 
ściemy wfżyscy uwierzą weń, Oto synu 
naymilfzy przyczyna, którą wynaleźli 
nieprzyjaciele moi, aby ukrzyżowali: 
mnie. Uczyniłem im wiele, dobrego, 
uzdrowiłem chorych ich, oczyściłem 
trędowatych ich, ślepym wzrok, glu- 
chym fluch przywracałem,. wfkrzefza» 
łem umarłych ich, i niewypowiedziang 
cichością 
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cichością, i łalkawością nienawiść ich ku 
mnie znofiłem, jednakże rozumieli oni, 
że to ź lepfzym ichbędzie zatracić mnie, 
dla tych cudow, którem ezynił w po- 
śrzodku ich, i przeto iedno-myślnie ue 
radzili potępić mnie na śmierć. Patrzże 
tedy synu na jak opłakany przyfzedłem 
koniec, z przyczyny zbawienia twoje= 
go, iżem mufiał naywięcey złego pono» 
fić od tych, > naywięcey dobre= / 


go uczyniłem. jeżeli iefzcze i to nie 


pobudza odwróconey odemnie dulzy 
twojey ku nawróceniu fię, uważ przy: 
naymniey, jaka przyczyna była męki 
mojey zftrony twojey, a znaydziefz 


ciężkie nieprawości, któremi pobudzi. 
łeś na fiebie gniew nayłafkawizego Oy- 
cą mojego, Y zaprawdę ftrafzliwa jefe 
zatwardziałość , iż lubo wiefz żeś nieza- 
ftzżył na miłofierdzie którem ci oświad- 
czył, lecz Nagniew którymbymcię wtrą= 
cił:do piekła, tak długo iednak trwafz 
w odwróceniu fię odemnie, i nieprzy: 
jaźni mojey. O! jakże zaślepiony iefteś 
synu, iż na jafne światło poglądać nie 
chcefz, i widoczney prawdzie fprzecie 
wiafz fię! O! synu Adama, iak daleko 
odbiegafz od zbawienia twojego, gdy i= 
dziefz oporem nayfłodfzey dobroci mo- 
jey! Ey synu, niech będzie koniec fza- 
teńftyu twemu, októrym kto ufłyfzy, 
żdumie= 
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zdumiewać fię będzie nad ślepotą twoją. 
Dosyć iuż walczyłeś z miłofierdziem 
moim, uftąp mi iuż żądającemu zwycię: 
ftwa tego, z czego radowaćfię będzie 
Jeruzalem oblubienica moia, a nayuko- 
chańfza matka twoja. Ja żadnych zaflug 
nie znalazłem w tobie, dła którychbym 
cię odkupić miał, ale znalazłem grze- 
chy'twoje, na któremi weyrzał z wiel 
kości miłofierdzia mojego, użyi więc 
- na dobre hoyności tey, inawróć fię nie= 
dołężny do nayłafkawfzego, Lekarza 
twólego, ślepy donayczyft(zego świa- 
tła oczu twoich, synu marnotrawny do 
Oyca twojego. Ja cię przyimę z wycią= 
gnionemi rękami, i wyrwanego z nie: 
fzczęśliwego ftanu nieprzyjaźni mojey, 
przeprowadzę cię do dziedzictwa sya 
now Bofkich, których imiona zapifane są 
w Kfiędze żywota mójego wiecznego. | 


ROŻDZIAŁ XXX. 


O uważaniu poimonia Chryfusowego, 


D Ziwne są bardzo taiemnice męki 
f mojey; synu, które, gdybyś od- 
mieniwfzy przewrótną wolę twoję na 
pilne rozebrat uwagi, dufza twoja przez. 
łafkę moję przylgnełaby do mnie, i nie- 
chciałaby na wieki porzucić mię. Ty 
dla 
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dla wielu i ciężkich grzechow, które- 
miś pobudził na fię zapalczowość moję, 
zallużyłeś być poyimanym od wilkow ' 
piekielnych, a z związanemi rękoma i 
nogami wrzuconym zoftać w ciemności 
zewnętrzne, gdzie płacz i zgrzytanie 
zębów, jednakże ja prawdziwa wolność 
synow Bofkich, poimany, i związany 
Byłem, dla nieprawości twoich, fposo- 
bami nayhaniebnieyfzemi, które nigdy 
mieprzyftały na JedynakaBofkiego. Któż 
będzie mądry,. i uważający to, aby zro- 
zutmiał miłofierdzia Pańlkieś O! byś sy- 
u naymillzy z twardego którym zafy- 
piafz, w fprawie zbawienia twojego dał 
fię obudzić snu, i niby z mieyscaukry= 
tego póyrzalnato, comzaciebie ucierpiał 
w poimaniu moim,, abym odkupił ceną 
wielką wolność twoję! lecz ślepota ro: 
zumu, która cię grzefzącego ogarneła, 
siiedopufzcza ci: czyftemi oczyma fpoy- 
- rzeć na wysokość Bofkiey rady mojey, 
| w zawziętości nieprzyjacioł moich, któż 
rzy jąko pfi głodni napadli namię, O! 
z jaką zajadłością, zawziętością, i okru- 
cieńftwem wypadli oni wtenczas, na 
przeciw nayłafkawfzemu Barańkowi 
Bożemu, który przylzedł do Mliafta_ 
Kapłańfkiego, aby był ofiarowany za 
. ciebie. Czyliż może być synu, ażebyś 
miewfpomniał nocy oney, którey po wys 
lanym. 
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lanym krwawym pocie, okrutni onio- 
prawcy porwali mię, pożądaną zdobycz 
swoją, z hałasem i weselem, jako fię 
weselą zwyciężcy doftawfzy łupu, kie- 
dy fię nim między sobą dzielą? nie bądź 
tak zatwardziałego serca synu, ale pa- 
miętay na mnie, i miarkuy, ileś winien 
miłości i wdzięczności,  naysłodfze- 
mu sercu mojemu. Taka albowiemjeft 
oczewiftość miłofierdzia i dobroci która 
fie dała widzieć nocy oney,  kiedym. 
wydany zoftał w ręce grzefznikow, iż 
lubobyś nie wiem iak zaślepionym był, 
pie mógłbyś atoli o sobie inaczey rozu- 
mieć, tylko żeś twardfzy nad kamień, 
iż fię niedajefz zmiękczyć, niefkończo= 
ną cierpliwością i łałkawością moją. 
Czyliż nieuważafz synu, jako Judafz 
domownik móy, króregom umiłował, i 
uczcił między Apoftołami mojemi, 
przyftąpił do mnie, wiedząc ołafkawym 
moim obcowaniu zludźmi, i lubom wie- 
dział o zdradzie jego dla mnie, nietylko 
jednak pokazałem fię łafkawym kniemu, 
ale nayfłodfzemi flowy odpowiedziałem 
mu? zaprawdę tam pokazałem jawnie 
niefkończohą miłość moją, którą miłuję 
grzefznikow, luboby błuźnili i przedae 
wali mnie. Kiedy już więc nie tayno ci 
synu naymilfzy, że gotowe ipowolne 
Serce moje przyjąć cię dołąfki, lu 
; bobyś 
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bobyś naybardziey zgrzelzył, czemu 
więc nie nawracafz fię do mnie przynay- 
mniey, „dla niefkończoney łafkawości 
mojey? jak zoftawać możelz choć przez 
jedną noc w ftanie nieprzyjaźni mojey, 
walcząc przeciwko łalkawości Syna 
Bofkiegót  przeftańże już przyjacielu 
naykochańfzy głupftwa tego, którym 
potępiafz dufzę twoję, a pojednay fie ze 
mną, abym cię policzył między wierne 
fugi moje w domu moim, którzy fię lę- 
kają odłączonemi być odemnie prawdzi- 
wey ochłody swojey. Nawróć fie kie- 
dyżkolwiek do Odkupiciela twojego, 
poyimanego za cię od okruthych nie- 
przyjacioł jego, którzy 'ufiłowali pa: 
miątkę jego zgładzić z ziemi żyjących, 
Czas krótki jeft synu, i dzień ma fięku 
zachodowi; pośpiefzayże więc czym 
prędzey nim naftąpi noc ciemna, okry- 
ta mgłą śmierci, którey grzefznicy o- 
płakiwać będą na wieki, krótkie i zni- 
kome roikofzy życia doczefhego, Do- 
puść synu, ażebym cię poimał, izwią* 
zał więzami miłości mojey, którenim za 
cię związany był, i przez fzczere nas 
wrócenie fię,  kwap fię do naysłode 
fzey przyjaźni mojey. 
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ROZDZIAŁ XXXI. , 


O uważeniu fawitnia Chryfiusa u jądu. 


Prawa moja, synu naymillzy, jako 

fprawa człowieka bezbożnego ofą- 
dzona jelt, a co naydziwnieyfza: Sę- 
dzia  mayfprawiedliwfzy © wfzelkiego 
ftworzenia, od bezbożnych fędziów, 
winnym męki: śmierci okrutney obwo- 
łany jeft. Zafłużyłeś ty, nietylko na 
furowy fąd, ale i na wieczne potępienie 
twoje, dla obrzydliwych fprofności 
twoich, któremi gwałciłeś niepokalane 
prawo inoje , jednakże, O! jak wielkie 
tmiłofierdzie, ja za cię przed Sędziami 
ftawiońy, ofkarżony, i ofądzony byłem. 
Y ztądsynu, pokazuie fię zatwardzia- 
ość serca twojego, który żyiefz, wła: 
Śnie iakbyś nicgodnego Śmierci niepo- 
pełnił, a tymczasem ja, ode dnia do 
dnia, oczekiwam pokuty i nawrócenia 
fię twojego , ty zaś ani pomyślifz o tym, 
com ja dla zbawienia twojego przed Sę- 
dziami w Miescie moim Jerozolimie u: 
"cierpiał, Ja zaifte ieftem naywyżlzego 
Boga Syn, któremu nie jeft. zdzier- 
ftwem, ale z natury, być rownym Bo- 
gu, jednakże za bluzniercę ofądzony i 
ofkarżony byłem, żem fię M Bo: 

/ im 
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ikim mianował. Ja ieftem mądrość Bo- 
ga, któram ułożyła, i rozporządziła. 
wizyftko w liczbie, wadzę, i mierze: 
jednakże przygbleczony w białą fzatę, 
iako głupi i fzalony wyślmiany byłem, 
abym cię do Bofkiey mądrości którąś 
poftradał, doprowadził. Ja ieftem sa- 
mą światłość i niewinność: ze mnąje= 
dnakże, jako 2zjawnogrzefznikiem i 
złoczyńcą obchodzono fię. Cóż ci tedy 
mówi, synu naymilfzy, fumnienie two- 
ie włafne, kiedy czytafź to; com po- 
nofił cierpliwie dla wiecznego zbawie< 
nia dufzy twojey? możefzże znieść wiel- 
Kość dobroci i litości mojey, bez fkru- 
chy, i łez gorzkich? /cobyś rozumiał, 
gdybyś mię widział po onym Mieście 
ftolecznym, jako złoczyńcę powrozami 
ciągnionego, i ftyfzał fallzywe potwa- 
rzy i Świadectwa Świadków kłamli- 
wych, i łotrow onych dorńagających 
fię uciśnienia drogiey bardzo dufzy mo- | 
jey £ cobyś czynił, gdybyś widział u: | 
derzenia i policzki, i plwociny, które= 

mi twarz naypięknieyfzego między sy- 
nami ludźkiemi, na którą poglądać żą- 
dają Aniołowie, zefzpeconia żoftała, a: 
by przyfzła na oftatnią wzgardę i poni: 
ženie, dla pohańbienia wyniofłościtwos 
jey? O! synu Adama, jakże fię zprzeź 
tiia waleczney łasce, i mocy mojey£ 

dziyna 
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dziwna iet! jako na uważenie tego 
przykładu nie topnieie lod twoy, i nie 
plyna wody łez gorzkich, wyciśnione 
prawdziwym serca fkrufzeniem, O! byś 
miał wyrażony synn,obraznayłafkawize. 
go Syna Bofkiego, ftojącego przed fędzia* 
mi niefprawiedliwemi, aby fię wzru= 
fzyły na ten widok wnętrzności twoie! 
Piłat zaifte sam, człowiek hoiduiący 
światu, niemogł być przekonany na u- 
myśle, iżby te zarzuty, i świadectwa 
nieprzyjaciołanoich,, przeciwko mnie, 
prawdziwe były: i nalegał bardzo, aby 
mię wybawił, i wyrwał zpafzczęki 
wilkow,  ftojących i czekaiących aby 
mnie pożarli X dziwna ieft, Że czło” 
wiek niewierny, przekonany świadec= 
twem niewinności, iawnie fię oświad- 
czył ztym: „J4 żadney przyczyny Smierci 
we mmie nieznayduie, a ty wierzący mnie 
być prawdziwym Bogiem twoim, na 
ktorego wina grzechu paść nie może, 
pomnażając nieprawość twoię, znowu 
krzyżuiefz mię: zaifte synu, ile z ciebie 
jiet} znowu mię krzyżuiefz, iniby zno= 
wu przed fędziami niewiernemi mię fta« 
wifz, abym umierał, jednakże ja to 
wfzyftko cierpliwie znofzę wyglądaiąc 
nawrócenia fię twoiego, 1 godnych o= 
wocow pokuty, czymbyś fię ratować 
mogł od furowości ścifłego Sądu moie* 
BOs 
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go.  Powróćże już synu naymillzy, do 
przyjaciela twojego, - z odwrócenia fię 
izłości twojey, która cię ciągnie na 
zgubę wieczną, a ja cię ratować będę 
na oftatnim Sądzie, na którym rozlą= 
dzać fię mam z ofkarżycielami, potwar= 
cami, i krzyżownikami mojemi. Po- 
śpielzay synu, abyś w cześnie ufzedł 
gniewu przyfzłego; i naprawić ftaray 
fię ruiny dufzy twójey, w zgonie śmier< 
ci zoftaiącey., nim fię iefzcze nie ftanie 
nieuleczoną choroba, i nie nadgrodzona 
fzkodatwoja. Jacię zaprafzam synu, póki 
ieft czas miłofierdzia, kwapfię rychło dg 
Tronu łafki moiey, abyś ię z łatwości 
ódpufzczenia radował, i żył na wieki 
z kochanemii przyiaciołami moiemi, po“ | | 
śrzod Jeruzalem Świętego. Miafta mos. |. 
jego: 


ROZDZIAŁ XXXIi. 


O uważaniu biczowania Chryfiusowego: 


Z bardzo ciężko; i wielorako 
zgrzelzyłeś synu, a jam ciężko 
mufiał pokutować za cię, Ja tak żyłem 
między ludźmi, iż lubom miał wielu 
zawziętych nieprzyiacioł, i potwarcow 
moich, Żaden atoli nie mogł zarzucić 
grzechu, jednakże iako złoczyńca życią 
hiego* 
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hiegodny, okrutnie biczowany byłem; 
Ciało ono niewinne z nayczyftfzey 
Krwie niepokalaney Matki mojey, za 
fprawą Ducha Nayświętfzego uformo- 
wane, okrutnym przy flupie fimaganiemm 
pofzarpane zoftało, od tych, którzy 
nienawidzieli mię, i bez żadney litości 
fzukali śmierci moiey, O byś synu, gdy 
fię na grzech odważafz, ftawił sobie na 
umyśle Syna Bofkiego przywiązanego 
do iłupa; wftydliwego, nie otwierające» 
go uft swoich; i niewypowiedzianą cier- 
pliwością znofzącego okrutne razy, 
ciału iego nayświętfzemu zadaiących 
oprawcow; które fię rozmnożyły aż 
do frogiego nad nim okrucieńftwa; że 
byś rozpominał częfto ucifk i ftrapienie, 
któremi ią hiewinny poniofł w tenczas 
obnażony, i wyftawiony zacel zaiadłości 
i okrucięftwa nieprzyiacioł moich; O! ia- 
kofprawiedliwie potępion będziefz synu, 
ieśli całym sercem nienawrócifz fię do 
mnie! tyle będziefz miał świadkow o= 
fkarżaiących fumienie twoje; ile fmaga- 
nia biczów ftrapiły dufzę moię; Dla cze- 
gosynu; póki ielzcze czas mafz czyń. 
pokutę; i poprzeftań grzechow, które 
iuż przefzły liczbę włosow na głowie 
twoiey. Niewalcz przeciwko Odkupi- 
cielowi twoiemu, przywiązanemu do 
fupa, i ubiczowanemu dla ciebie, abos 
wiem 
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wiem to okrucieńftwo niegodne ieft 
człowieka Chrześciańfkiego, którym cię 
z ofobliwfzego  miłofierdzia  moiego u- 
czynilem.  Weyrzy na wyobrażenie 
twoie, abyś fię nauczył fkruchy i lito- 
> ści nad tak okrutnym ucifkiem moim. 
Myślcoby ci mówiło w ten czas fumnie- 
nie włafne, gdybyś był przytomnym 
na owym mieyscu, 'gdziem okrutnie 
biczowanym był: zaprawdę dotknełó- 
by cię oftrym bodzcem, patrzącego na | 
pofzarpane niewinne ciało moje, i zka» | 
towane okrutnie przez oprawcow, na 
płynącą Krew moig; na katow póty 
paitwiących fię nad nim, póki nienasy- | 
ceńi okrucieńftwem i cale zmordowani 
-nie zoftali. Teraz zaś lubo iuż męka | 
moja przeminęła, potrzeba ci synu o | 
niey, iakby o obecney myślić, aby wra- 
żona była w serce twoie, i abyś niepra= 
wości poprzeftał. Zaifte okrutni Hudzy 
niefprawiedliwego Sędziego lękaiącego 
fię barziey Cefarza iak Boga, wywarli | 
złość swoię iako psy zażarte, których 
głod wprawuie w fzaloną wściekłość. 
Nie wzrufzył ich Baranek Bofki, któ: 
ry przed ftrzygącemi fiebie zamilkł, i 
nie otworzył uft fwoich. Nie przepuścili 
Synowi Bofkiemu, zokrutnych biczo* 
wania boleści zemdlonemu, i iuż u fłu= 
pa leżącemu, chociaż Regi be* 
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{tye nie zwykły-paftwić fię nad człowies 
kiem iuż o'ziemię rzuconym; ale gdy fię 
iuż zmordowali, a widząc mię ranami 
okrytego, we Krwi włafney brodżąces 
go, i prawie na pół umarłego, porzucili. 
Cóż to ieft synu? pòkiż grzefznik z wye 
niefioną fzyią chodzić będzie na przeciw 
cierpliwości Jedynaka Bofkiego? iako 
nie wołaią katnienie, i wfzyftkie ftwo= 
rzenia o zemftę niewdzięczności, któ» 
rą aż do zatyyardziałości zaprawioneieft 
serce grzefznika ¢ uważ synu, rzecz tę 
ważnieyfzą nad wfzelki ciężar świata 
widzialnego, abyś fię poftrzegł, i fzczes 
| rym nawróceniem fi; żadosyć uczynił 
fprawiedliwości mojey, nim fię dopełni 
liczba dni pozwolonych życiu twoiemu 
na ziemi. Zaprawdę Swięci moi, któ: 
rzy nabożnym rozmyślaniem rozpo: 
minali gorzką mękęmoią, lubo nieftro« 
fowało serce ich o żadne ciężkie niee 
| prawości, pamiętni iednakże na biczo» 
| wanie moje, ciało swoie trapić, ioftrym 
niekiedy narzędziem biczować zwykli, 
| ty iednakże któryś grzechow popelnił 
| wiele, nie tylko nie martwifz ciała two» 
| iego,ipodwładzę duchaniepódbijafz,lecz 

iefzcze przeciw prawu mojemu rofko- 
| fznie z nim fię obchodzifz, pieścifz, i 

bardziey ie miłuiefz iak mnie samego. 

Powróćże więc synu do serca, i uważ 

Ga co 
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oczynifz, uważay i rozpominay dzieła | 

Ro i e Odkupiciela twoiego, 
który tal fię wzgardą ludzi, i oftatnim 
poniżeniem pofpótwa. Potargay wię- 
zy grzechow, przyftąp do mnie 
przywiązanego do fłupa, nie abyś był 
przywiązany do chłofty, lecz. byś uwol- 
nionym zoftał na wieczną ochłodę, któ- 
rą. znaydziefz/w pożądanym mnie bat* 
dzo nawróceniu fię twoim: 


ROZDZIAŁ XXXII. 


O uważaniu koronowania Chryfuse. 


Erce twoie synu, codzień barziey a | 
barziey ziębnieie, i zatwardza fię, | ., 
iż nie pomnilz na potwarzy i mękę mo- 
ję. Unikafz okazyi cierpienią co zagrze- 
chy twoje, a całym sercem unofifz fię 
za próźnemi chuciami honoru, i wygo- 
dy, abyś był nieprzyjacielem krzyża 
moiego, ja zaifte nietak fięfprawowałem 
gdym pracował na zbawienie twoie po- 
Śrzodku ziemi, lecz umyślnie fzuka- 
łem okazyi, iakbym mogł ftrapienia, u- 
cilki, i boleści ponofić dla ciebie, co ła: 
two poznafz, ieśli zechcefz oczyma dz» 
fznemi przypatrzyć fię okropnemu % i= 
dokowi karonowania moiego. O takiey 
bowiem koronie, któraby tak hańbiła, 
i mę. 
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i męczyła człowieka, nie ftychać w Krós. 
nikach Królow ziemfkich,  Króleftw, 
Pańftw, i Narodow, wymyślili ią tyl- 
ko na udręczenie moie okrutni nićprzy= 
jaciele moi, jam zaś przyjął z powolną 
cierpliwością, a cierpliwyą nader powol- 
nością moią. Gdybyś wiedział synu, 
iak ftrafzliwą miałem boleść w ten czas= 
kiedy ciernie one, i głogi przenikały 
głowę, palcem Bofkim ułożoną, i ku 
zachowaniu taiemnic Naywyżfzego ur 
formowaną, nie byłbyś tak dzikim, a- 
żebyś fię nie dał politowaniem ugłalkać. 
Jeżeli zaś iefzcze do nayokrutnieyfzych 
boleści przyłączylz potwarzy, wzgars 
dy, i zelżywości Króla przez żart u. 
koronowanego, ofądzilz nie omylnie, 
iżem zftąpił do przepaści ztrapienia i 
wzgardy, tak, żem iuż głębiey zftąpić 
niemogł.  Przepaść ta synu bardzo 
głęboką ieft. Obyś pilno uważał fpras 
wę imoię, króra zrządzona ieft ku na: 
wróceniu fię, i wiecznemu zbawieniu 
twoiemu! powiedz mi, co za przyczy% 
nę mieli nieprzyjaciele moi, aby. mię oe 
barczonego boleściami śmierci, iefzcze 
z potwarzalić dzieła którem ja czynił, 
niebyły tak nikczemne i liche, . iże 
by fię mogli natrząsać ze mnie, jakby 
z zmyślonego Króla Zydowfkiego. Cze- 
mu ona nikczemńa chałaftra, tak fpro- 
Śnie 
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śnie zhańbiła Syna Bofkiego,” który 
dzieła przedziwne nie dawno czynił | 
z zadiumieniem wfzyftkichć Zaiftesynu, 
jeżeli fzczerze uważyć zechcefz, uznafz 
iż boleści i potwarzy, niepochodziły 
z przyczyny przedziwnych dzieł moich, 
ale z ciężkich grzechow, i nieprawości 
- twoich. [ednakżem ja za cię pokutował; 
ñapoiona była gorzkością dufza moja; a: 
by dufza twoia mogła być wybawiona 
od śmierci. Jakże więc niepotinifz na 
mnie, ale ża tak hieofżacowańe miło* 
fierdzie odkupienia twoiego płacifz mi | 
gwałceniem brawa mego, przeltępftwem 
przykazań, coż (ile w tobie ieft ) zno* 
wu mię cierniem koroniiefz, i trzciną 
bijefz w głowę moię? Czemii tak zaśle: 
pionym iefteś, iż nie widzifz oczewifte= | 
go potępienia twolego, gdy to cżynifż i 
przeciwko temu; który za cię tak wież 
le ucierpiał? kiedyż poczniefz poglądać 
na światło prawdy; niechodząc więcey 
w ciemnościach ztemi: którzy miłuią 
proźność, i fzukaią kłamftwać dosyć | 
iuż naśmiałeś fię, dosyć natrząfałeś fię 
synu, odmień przedfięwzięcie, i na- 
wróć fię do mnie, aby zgładzona była 
zmaza niewdzięczności, i abyś oczyfze 
czonym zoftał od trądu zepsutego serca 
twoiego. Myśl tak fobie:  Naywyż/zego 
Boga Syn, nakfztałt wierutnego Tak 
od lus 
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od ludzi życia nięgodnych, ,. koronowanym 
haniebnie, i okrutnie z polwarzonym był za 
mnie niegodne fłworzenie WOLE. Jakż e ia bgr 
dę mogł í bez oczewificy zguby moiey, tego o- 
bi FAŻAĆ, i do zem ły pobudzać nad sobą? é 
Gzyliź nie wierzę, że to ie Naywyżfzy, nie 
Jkończony, i firafaliwy Maieftat? Wierze 
znifłe , zeon iefi Pamem rzeczy w zyfikich, 
na ktorego fkinienie kolumny Ni iebiefhiedra 2, 
takze więc do takiego fir apiema iwzgtrdy lue 
dzi dat fig poniżyc? Tomyśl synu, aby 
topniała dufza twoia;; w cudzołoftwie 
grzechu znaleziona, 1 abyś w kompieli 
tez gorzkich omył fię od fprofhości grze- 
chowych, któremi fkalany iefteś. Po- 
rozryway więzy nieprawości, któremi 
iefteś (krępowany, porzuć fałfzywych 
Prorokow którzy cię zwodzą, fzukay 
fądu i fprawiedliwości, i wczelną pokutą 
ufiłuy zbawić ukochaną dufzę twoję. 
Walcz dobrą utarczką do którey cię 
wezwała wiara, i bież 2a mną, abyś o» 
dzierżał żywot wieczny, a4.za koronę 
cierniową, która była okrutnie wtło- 
czona na głowę moię, uwieńczę cię ko- 
rona nayfzlachetnieyfzą chwały, w świę: 
tym Mieście moim, 
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ROZDZIAŁ XXXIV. 


O uważaniu Chryfiusa ukazanego ludowi, 
i flowach Piłata, oto człowiek, 


M'terdzie moie Synu, przewyżż 
[za sąd twóy, fprawa albowiem 
twoiego potępienia nad wymiar litości 
moich, « któremi obficie odkupiłem cie- 
bie. Jeżeli zaś chcefz poznać fzacunek 
miłofierdzia, zważ wielkość i rozlicz- 
ność boleści, któremi nabyłem lud móy, 
chociażem imogł beż tak okrutney męki 
odkupić go. Zaprawdę widok, który 
wyftawił Pilat żawziętemu ludowi, mó» 
Wigo; oto człowiek, nauczy ciebie com 
ja ucierpial; jeżeli bowiem taki był, iż 
rożumiał ow Sędzia, że zadosyć uczy» 
nił okrutnym nieprzyjaciołom doma- 


gającym fię śmierci moiey, iże zawzię- ` 


ci oni na życje moie oprawcy, przera- 
Ženi tak ftrafzliwym człowieka okru- 
tnie zmęczonego widokiem zlituią fię. 
Powinieneś ty, który wiefz, i wierzyfz 
kto ja jeftem, bardziey wzrufzyć fię do 
żałości fpoyrzawizy na Króla twoiego 
zkatowanego, i poprzeftać grzechow, 
któremibyś mogł nowe męki zadawać. 
Od wiekow niewidziany, ani fłyfzany 
widok taki, pełen boleści i hańby, ty 

jednak= ` 
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jednakże który wierzyfz że tam ukrys 
ty był Maieftat żyjącego Boga, nie mafz 
fię do fkruchy, ani uważalz co to po- 
czyniły grzechy twoie, Y pókiż cię zno. 
, fić będę Synu odrodny, który wyzna: 
iefz ufty Boga, w samey. zaś rzeczy za- 
pierafz fię gó? ` pókiż natchnienia moie 
do ciebie posyłać będę, i kołątać do 
drźwi serca twoiego, ani mi otworzyfz 
żądaiącemu fpocznienia na łożu dufzy 
twojey? czy: możeż to być synu, abyś 
wipomniawfzy na mnie przed ludem 
ftciącego, i z Barabafzem porównanego, 
nie płakał gorzko za grzechy twoje, aże 
by oczom twoim łez nie ftałoć O! synu 
Adama, iakeś zatwardziały i nie rozu- 
mny ieft! nie mogł świat gorzey rozu: 
mieć o Zbawicielu fwoim, jako przenoe 
fząc nad niego buntownika, Łotra i 
zboycę, Co ża mgłę puścił Bóg na oe 
czy Córki Syońfkiey, toieft lud swoy, 
że dla wielu fzkaradnych nieprawości 
fwoich, tak zaślepion zoftał, iż iedne= 
go wierutnego złoczyńcę, przeńofił nad 
Jedynaka Bofkiego£ dziwna ieft synu, 
że świat rozumiał, iż lepiey było abym 
ja był potępión na śmierć, w życiu zaś 
zoftał człowiek naybezecnieyfzy, ztąd 
albowiem daie fię widzieć, iż zdaniem 
świata, lepfzy grzech, aniżeli moja nie« 
winność. Jeżeli zaś to ieft dziwna?” patrz 
i pilno 
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i pilno rozważay synu, iż tak fobie wes 
dług tego zdania zawfże poftępuiefz, 
kiedy przekładafz rzeczy nikczemne, i 
fprośne, dla których gwałcifz prawo 
moie,  tHademnie Pana i Boga twoiego; 
synu mówię ci, powróć:do serca, abyś 
z tym światem potępioti nie zoftał. Anici 
niechfię niezdaie przykro, porzucićucie- 
chy i wygody twoie, tla zachowania 
przykazań moich, bez których nie mo- 
żna w niść do żywota, lepiey albowiem 
i użyteczniey tobie, przez krótki czas 
zafimucić fię na pokutę; w nadziei wie- 
cznych radości, jak przez tenże sam 
krótki czas, z synami świata pędzić 
dni rofkofzne i wesołe, bez nadziei przy- 
fzłego dziedzictwa,  którem teftamen- | 
tem nowym, rozporządził naymillzym | 
wybranym moim. Poczńiże synu mieć 
fię do kruchy, i wzbudzać fię do fzuka- 
hia zbawienia twoiego, właśnie jakby 
tobie dopiero powiedziano: oto czło» 
wiek.  Poyrzy na mnie, od ftopy nóż- 
hey, aż do wierzchu głowy zranionego, 
i wyftawionego litości lub nie litości 
twoiey, i nadftaw ucha, na ono ludu nie- 
wdzięczńego okrutne wołanie: - Ukrzy- 
zuy ukrzyżny. - Stało fię zaifte mi synu 
dziedzictwo moiejako lew w lefie,iwy= - 
dało przeciwko mnie głos swoy. Po- 
wiedzże mi naymilfzy móy przyjacielu, 
coby 
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coby fię ztobą działo, gdybyś w teń 
czas ftyfzał ten głos, który przeraził 
serce, i przeniknął wnętrzności moie, i 
na który zduimiałe ftaneły Nieba i zie- 
miać Zaifte; lubobyś g grzefznikiem był, 

wiedząć jednakże o niewinności mojey; 
wzrufzyłbyś fię do litości nademną,: i 
dziwiłbyś fię nad okrucieńftwem Mliafta 
moiego Jerozolimy: Jeżeli tedy zdaniem 
twoim , mnie niewinnego domagano fie 
na śmierć, i wiefż żem umarł za ciebie, 
iakże fię tedy powazafz grzefzyć, itym 
samym ftawać fię Kowaki abym znos 
wu umierał i ktzyżowan był? Biada! za- 
twardziałemu sercu, które fię nie wzru- 
fza do litości; fyfa o fprawie Ś Smierci 
Syna Bofkiego! ńie znaydzie miłofier= 
dzia, kiedy ja brzybędę na Sąd móy. 
Chwyć fię tedy synü rady moiey, a 
wierz Bogu, i Odkuipicielowi twoiemu, 
a grzechytwoleprawdziwą fkruchą zgłas 
dzić czym prędzey ufiłuy. Złoż obycza» 
je i grzechówe nalogi ftarego Adama, 
którycheś fię nauczył idąc za prawem 
ciała, któremu nieprzyjacielem ieftnay= 
czyftf(zy Duch Botki, a oczyfzczonym 
sercem, prżylgni mocno do niepokala= 
nego prawa ducha moiego, ja zaś za 
przemijaiącą gorzkość śmiertelnego ż ży 
cia twoiego, napełnię cię w chwale mos 
ley, nayflodfzemi pociechami wiekuie 

ftych 
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ftych radości moich, i radować fie bę: 


dzie duch twoy, na wieki w Bogu Żba: 
wicielu twoim, 


ROZDZIAŁ XXXV. 


O uważzaniu .Chryftusa dzwiga- 
jącego krzyż. 


Kos fobie synu naymilfzy pięć 


jarzm wołow, które zawfze kark 
twoóy nachylaią ku ziemi, abyś ku Nie- 
bu gdzie są złożone fkarby moje, wy» 
nieść fię nie mógł, / ja zaś ulitowawfzy 
fię nad tobą, przedfięwziołem cię tak 
odkupić, abym dźwigał ciężary twoie- 
Dla tego, gdy iuż niewdzięczni Oby- 
watele Jerozolimscy, natarczywym wo- 
łaniem nalegali na Piłata, aby mię fka- 
zał na Śmierć, i oh nato zezwolił, cze- 
go wściekła ich zawziętość żądała: wło- 
żony był krzyż bardzo ciężki na ramio= 
nanmioie, abym znim dźwigał wizyfte 
kie nieprawości twoje, na ciele moim; 
Uważ więc iako wyfzedłNaywyżfzego 
Boga Syn dzwigaiąc krzyż, widok o- 
płakany synu komu łez z oczu nie wy- 
ciśnie? O iak fprawiedliwie płakaćbyś 
powinien z Córkami Jerozolim(kiemi, 
poftępuiąc za mną, kiedym wyfzedł a- 
bym był ofiarowany za ciebie za SR 

Wia= 


45 u wa ©. EB EB 


kk" o 


2 ©, 


RE (109) KA 


właśnie iak niegodzien miefzkania wu: 
lubionym/Mieście moim. Już bicze po*, 
fzarpały, i prawie wynilzczyły ciało 
moje, i Krew niefkonczońnego (zącunku 
zbroczyłą ziemie niepłoduą, która cier- 
nie i ofty przyniofła. Już fily uftawać 
poczeły dla nieznośnych boleści; | je* 
dnakże ciężar ważny obciążył mię, ai 
by fię nasyciło okrucieńftwo nieprzyja= 
cioł moich, na złe używających, nie- 
fkończoney, cier pliwości mioiey: Zły ie- 
fteś synu, jeżeli ię uporczywie zprze- 
ciwialz miłofierdziu iiojemu; iednakże 
gdybyś chciał; jako przyftoi, pilno u+ 
ważyć drogę Syna Bofkiego ; idącego 
na górę kalwaryifką aby umarł za cię, 
wzrufzyłyby fię wnętrzności twoie, iż. 
byś kiedyżkolwiek grzefzyć przeftał, i 
pofzedł zemną, Wielkie byłoby synu , 
fzczęście twoje, gdybyś nieporządne 
chuci, i żądze ciała tWwoiego którym do- 
gadzafz, zamienił w chęci, i żądze dzwi- 
` gania krzyża mojego, aż do góry Wwi- 
dzenia» gdzie fię widzieć daią przedzi= 
wne cuda Bofkie, Błogoflawieni, Któ. 
rzy dzwigaią Jarzmo moie, ftawfzydię 
uczęftnikami męki moiey, albowiem bę- 
dą uczęftnikami i zmartychwftania mo: 
iego, Błogoflawieni który fię pie wzdry= 
gaią drogi na górę tę, gdzie Syn Botki 
z bezbożnymi policzony ieft; lecz miło 
im 
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imieft poftępować śladami Zbawcy fos 
jego, albowiem z'poniżenia fię onego, 
będą wyniefieni do chwały. Niech cię 
nie zalmuca synu wyobrażenie fimutne 
Syna Bofkiego dzwigaiącego krzyż; nie 
trać umyfłu, zapatrniąc fię w duchu na 
chwiejące fię nogi, pọ kilkakrotne- 
padnienie moie, i prawie wynifzezone 
Życie. Ta albowiem ieft droga drzewa 
żywota, którey nieznaleźli mądrzy, i 
przezocni Obywatele zieńni, lecz oni 
wybrani moi, którzy pogardzili prawa: 
mi Medow, i Perfow, i wfpaniałością 
Króla Babilońfkiego, aby doftali praw- 
dziwych pociech, i prawdziwych bo: 
gactw ziemi żyjących, Ci są, którzy 
modlący fię w fkrytości, i nabożnie roz- 
pominaiący to moie krzyża na górę kal: 
waryilką dzwiganie, poftępuią za mną 
krokami ferdecznego wzdychania i lito- 
ści , i zdaią fię ftyfzeć fzeleft Rot Zoł. 
nierfkich, i wołanie nieprzyjacioł moich, 
aby czym prędzey była przyśpiefzona 
śmierć moia. Ty zaś synu chwytafz fię 
rady tych, którzy mnie porzuciwfzy 
pouciekali, a co gorfza ieft, niencie- 
kafz z samey bojaźni, ale z nienawiści 
męki i śmierci tey, którą Świat żyje, i 
bez którey wfzyscyby ludzie pomarli. 
Przeto upominam cię synu, abyś po- 
wrócił na drogę, z którey jako owiecze 
ka 
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ka zbłądziłeś , która nędznie zgineła, a ' 
byś czasem niewpadł w pafzczękę Lwa 
. piekielnego, który zawize ftoi na za- 
fadzkach trzodzie mojey. Poftrzeż fię 
w błędzie twoim synu, uważaiąc mię 
Wodza drogi, która prowadzi do ży» 
wota, a powftań rychło ze snu którym 
zmorzony.zasypiafź, iefzcze ci albo= 
wiem daleka zoftaie droga; ` patrz na 
nayłalkawfzego Syna Bofkiego,  ofko» 
czonego od plow wściekłych krwi iego 
łaknących, i wftępuiącego namieyśce o= 
fiary. wieczney, którą Przedwięczny 
Ociec iego ubłaganym zoftaął. Chroń fię 
ludzi niezgodliwych z hayświętfzą wolą 
moią, a poftępuy do widzenia pokoju, 
na mieysce gdzie-fię ukazał łuk przy+ 
mierza, między Niebem i ziemią położo* 
ny. Czegoż fię iefzcze ociągafz synu? 
czegoż fię lękafz drogi krzyżowey, ma. 
iąc mnie nie odftępnego towarzyfza 
twoiego, i pomocnika pewnego, gdy- 
byś czasem'uftąwać miał na fiłach two- 
ich wftępuymy razemsynui wfpółumie- 
raymy na górze świętey: syng, mó 
wię, na którego łafkawie pogląda Niebie= 
fki Ociecmóy, jeśli mi dopomożefz prac 
na zbawienie twoie. Ofiaruy mi calo- 
palenia, pełne nayfłodfzey miłości+aby 
śmierć poftradała gorzkość i oftrość 
fwoią. To rozpominay synu, i bądź 

wiem 
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kupienia mojego; i wybawiony z cięż- 
Kiey niewoli grzechu, którą cię ucie: 
mięża i ucifka; abyś nieco mógł ode- 
tchnąć, | i doftać fobie przywileiu sy. 
now Bofkich ; / których Jmiona żyią na 
wieki wiekow, potargay więzy grze- 

„chow twoich; które nie dopufzczaią Vi, 
poftąpić za mną na górę kalwaryifką a- 
byś tam korzyítać mogł z pożytku nay- 
świętfzey Krwi moiey; którąm wylał 
dla zbawienia twoiego; Czas. bardzo 
krotki ieft synu, i mija dni wiele bez 
pożytku, owfzem z wielką fzkodą two- 
ią, gdy fię ty ociągafznawrócić do Zba* 
wieciela twoiego; pośpiefzayże więc ry- 
chło; i z fzczerą pokutą serca fkrufzo- 
nego nądgradzay fzkodę lat przefzłych; 
aby ci dobrze było w dzień oftatni; jeśli 
poftępować będziefz za mną dzwigaią: 
cym ciężar grzechow twoich; ja ciępoli 
czę między wierneprzyjacioły moie, któ- 
rzy razem zoftawali ze mną w ucifkach 
moich, iktórvym rozporządzono ieft, 
aby po utrudzeniu podiętym, w praco= 
witey: drodze,  biefiadowali ze mną 
w Niebiefkim Królewftwie moim; 


(penai abyś fię ftał uczęftnikiem od 


ROZ- 
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ROZDZIAŁ XXXVL 


O tważaniu ukrzyżowania Chryftusowego; 


G Jy iuż okrutni nieprzyjaciele moi, 
x chcący mię zgładzić zeświatą 
przyfzli na górę, gdzie Baranek Bofki 
ofiarowany bydź miał: dla. zbawienia 
też ich samych, , którzy go na krzyż 
wbili; wymówić niepodobna, jak okru- 
tnie tam, obchodzili fię ze mną, aby 
mogli uczynić zadość wściekłey ludu 
na mnię złośliwego zawziętości, potrzes 
ba synu gdybyś dobrze miał oczyfzczo= 
ne.oczy dufzne, ażebyś mogł widzieć 
wizyftko to jawnie, co fię na górzę Qe 
ney, placu oftatnich męczarni moich 
ftało. . Ja jako Baranek, który niefion 
bywa ku zabiciu na ofiarę nie otwierają: 
cy uft moich, cichy i fpokoyny, odda- 
łem mnię samego w ręce katow okru. 
tnych, aby na łóżky onym które ty dla 
mniegrzefzącprzygotowałeś /złożylicia= 
| to moie, nie abym zafnoł na him, bo dla 
ucilkow śmierci które mię ogarneły, od 
biegł w ten czas sen oczu moich, lecz 
abym nayokrutnieyfze ponofił boleści, 
które wikroś przenikneły dufzę moig. 
Nie mieli względu na zemdlonego od 
ciężaru krzyża, i leżącego na ziemi, 
H ale 
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ale gwaltownie porwali, zdarli fzaty, 
krwią pczywrzałe do ciała, “i rozcią- 
gneli na krzyżu okrutnie ciało które 
Duch Nayświetlzy w Panienfkich wne- 
trznościach uformował, ku wzdaniu na 
meke i śmierć okrutną, dla odkupienia 
twoiego, tam synu potwarzy, wzgar- 
dy i zelżywości, tam boleści Śmietci, 

jako wały burzliwego morza rzuciły fię 
na mnie, kiedy okrutni oprawcy, bez ża» 
dnego politowania goźdźmi przybijali 
ręce, któreniedawno wielkie cudaczyni- 
ły, i nogi które torowały drogę wizy= 
ftkim ludziom zbawienia. Przeniknął 
ftrach i bojaźń śmierci, wfzyftkie wnę* 
trzności moje, i niefłychane boleści, 
których żaden z ludzi nieucierpiał, za- 
dane są całemu  Nayświętfzemu ciału 
mojemu, ja zaś nie wzbraniałem fię tego 
wfzyftkiego, ale ciało moje podałem u- 
derzającym, , i położyłem fię na łożku / 
onym, które dła mnie przygotowali 
grzefznicy, abyś ty odkupiony obficie, 
raczył mię złożyć na łożu serca twoie= 
go, i z tad pokazuie fię synu, żeś tward- 
fzy nad kamień, poniewafz kiedy wiefz 
o prawdzie tey, która iuż całemu świa- 
tu wiadoma ieft, nie barziey mafz fię do 
fkruchy, tylko iakby to baykibyły, co 
z natchnienia Ducha Nayświętlzego, 
pisali Ewangeliftowie moi. Co to ieft 

synu 
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synu marnotrawny, . któryś odfzedł 
w daleką krainę, i oddalił fię aż nadto, 
od łafkii przyjaźni mojey, czyliź fie mos 
żefz fprzeciwić waleczney prawdzie 
mojsy, jakże to wierząc 6 taiemnicy 
krzyża, na którym wifiał Syn Bofki, 
bieżyfz tak fkwapliwie przez drogę fzes 
roką, która prowadzi na zatr acenie; 
podnieś oczy serca twojego, i patrz iae 
ko podwyżfzon zoftał Syn człowieczy 
od ziemi, aby mocnetni wzięzami miłoe 
Ści 1 wdzięczności,  wfzyftkich pociąs 
gnal do fiebie, Ipoyrzy na ciało one pod» 
niefione w górę, na widok którego, fas 
me nie żyjące wzrufzaią fię ftworzenia, 
i patrz abyś nie był nad fame twardfzy 
opoki, które fię kraiały niby wyrzucae 
jąc ci haoczy, niewdzięczność ku Ode 
kupicielowi twoiemu, i ftrofuniąc o zakae 
iniałość serca. Ey, day fię zmiękczyć 
na sercu grzefzny * synu Adama, 
gdy wypływaią zrzódła przepaści wiel- 
kiey, i płynie Krew moja, jako woda 


„ | z morza wielkiego, brzypomni fobie co 


fię ftało wtenczas, gdy fię zdumiał 
świat cały, znieść nie mogąc śmierci 
Stworzyciela fwojego, abyś fię wzru- 
| fzył do A i wzbudził do obmycia 
| zmaz grzechowych, w tak obficie wy= 
laney Krwi Naydrożfzey Syna Bofkie: 
go. Zaćiniło fię fłońce , otworem ftanes 
H2 - "ły gros 
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groby,  zafłona Kościelna rozdarła fię. 
Na widok ten tak ftrafzliwy, ty samfy- 
nu zdaiefz fię bydź nieporufzonym, i 
nieuważaiącym , jako umierał fprawie« 
dliwy. Synu dosyć iuż zatwardziałości 
i glupftwa twoiego, synu powiadam ci, 
Że zdaiefz fię bydź gorfzym nad wielu 
niewiernych, przy Śmierci mojey, któ: 
rzy uczuli moc Bofką w ten czas, gdy 
powracali z góry bijący fię w pierfi swo: 
ie, i był taki który fię odezwał:  fpra- 
wiedliwie ten człowiek Synem Bożym był, 
ty zaś który wierzyfz żem ja nie tylko 
fprawiedliwym ieft, -ale też ufprawie= 
dliwiaiący człowieka, i umarłem za nie- 
fprawiedliwych, powinieneś fię wzru- 
fzyć do obrzydzenia, i wyrzeczenia fię 
niefprawiedliwości Którą krzyżuiefz 
mnie, a do oddania mi wyznania chwały, 

tóra ieft powinna niewinności Syna 
Bofkiego, i zaprawdę chociażby wizy- 
ftkieinnetaiemnicemękimojey, niezmięe 
kczyły kamiennego ferca twojego, ten 
jednak oftatni cud zbawienia twoiego, 
wilzącego między Łotrami, imiędzybole= 
Ściami śmierci, fyfzącegózelżywe na fie- 
biepotwarzy,i urągania, powinien cięna« 
wrócić, i ż zapamiętałego grzefznika, ` 
uczynić człowiekiem fprawiedliwym i 
świętym , abyś zadosyć uczynił niefkoń- 
czoney ku tobie miłości mojey, n 

albo- 
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albowiem ta, taka ieft: jakiey Świat nis 
gdy nie widział, i obrzydła nieprawość 
ieft, niechcieć o niey po Chrześciańfku 
pomyślić, kto albowiem fłyfzał to kiea 
dy, co Syn Bofki, w oftatnią godzinę 
śmierci na krzyżu za ciebie ucierpiał, 
kto kiedy. tak okrutnym fposobem 
krzyżowanym był, i tak wiele miał na 
fiebie nieprzyjacięł, Którzy fię urągali 
z umieraiącego , miotali niefłychane poe 
twarzy .i obelgi, aby napełnili żołcią dus 
fzę iego, czy nieuważafz synu tych cu» 
dow, które fię dały widzieć na górze, 
kryawey ofiary mojey.gdzie niemiałem 
nad fobą żadnego politowania od ludzi, 
ado tego i Ociec moy dla grzechu ludu 
fwoiego powftał na mnię. Uważ synu 
żem nie miał żadney pomocy od ludzi, 
i ratunku z Nieba, i żadney naymniey:' 
fzey pociechy, ażebyś przezemnie,do« 
ftąpił. miłofierdzia wielkiego, pg zgłae 
dzonych nieprawościach twoich, wrzue 
conych w głembokość morza wieczney 
niepamięci na nie. A nawróć fie do mnie 
| którego znaydziefz z wyciągnionemi rèa 
kami 'oczekiwaiącego ` poiednania fię 
z tobą; a jeżeli i boleści moje niewzru» 
| fzaią dufzy twoiey uporczywie fprzecia 
| wiaiącey fię,  nielkończoney dobroci 
| mojey, dayfież wrzufzyć przynay« 
| mniey, na llowa nayfłodize któremim 
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fię, ża krzyżownikow moich; ażeby 
na dobre użyli krwi którą wylewali mos 


dlit: Niech cię wzrufzy łafkawość moja; | 
i. cichość która zawojowała świat, « nie | 
żelazem, ale drzewem krzyża, iprzy: | 


nieś umieraiąceinu, a iefzcze pragnące= 


mu, nie wina zżołcią, alekielich łez | 
„płynących, z serca CONE epo i pras | 
wdziwego żalu za grzechy , a polito- | 


wanie nad umieraiąeym niewinnym 


przyjacielem twoim; Pośpiefzay synu, i | 
niech tkwi w sercu twoim wyobrażenie | 


Śmierci mojey, abyś przez fzczere na- 


wrócenie fię, zemną ukrzyżowanym, | 


z iednoczony, fpodziewać fię mogł nay= 


błogolławiętizego uczęftnictwą. zmare | 


twychwitania mojego; 


ROZDZTAŁ XXXVII. 


O uważaniu Zmartwychwfania 
Chryftusowego. 


Rzechy twoje synu oddzieliły trie | 
od.ciebie, który ieftem fprawca | 


pokoju, i nigdy nieporzucam przyjacioł 
moich, aż chyba pierwey oni porzucą 
mnię, W takimi więc oddzieleniu fię, 
wzdrygafz.fię bardzo ~ uczęftnictwa 
krzyża, i męki mojey, albowiem zmy- 
iy. twoie iako niemowlęta, mietnogece 
użyć 
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użyć rozumu, zaprowadzone są w niee 
wolą, przed obliczem ucifkaiącego, i 
przeto nakiztałt niewolnikow , związa» 
ne zoftaią, więzami okazyi grzechu, 
i rofkofzy świata, i przykrego obawia- 
ją fię życia, ita ieftprzyczyna synu, dla 
którey trwafz w ftanie zguby wieczney 
wzdrygaiąc fię uczęfinictwa boleści mo: 
ich; jeśli tedy tak przykro zdaie fię toe 
bie, naśladować mię cierpiącego , i oba ` 
mywaiącego krwią włalną grzechy twos 
ie, wfpomnij przynaymniey na ftan 
zmartwychwitania, i nieśmiertelności 
mojey, która wfzelkie prace ułatwia, i 
pofiłkuie dufzę w drodze żywota wie» 
cznego, krótkie bardzo i łatwe zdawać 
fię ci będzie synu, cokolwiek cierpieć 
przytrafi fię w życiu doczefnym, jeżeli 
z wieczną porównafz chwałą; poyrzy 
na mnię pierworodnego zmartwych; 1 
przypatrz fię ciału temu które nieda. 
wno tak okrutnie zranione, zmęczone 
ifkatowane było, oto iużuweielbione, i 
ozdobione przecudowna pięknością, i 
prześliczną  jafnością, w porównaniu 
którey wfzyftka ozdoba ciał Śwmiertel- 
nych obrzydliwością nazwać fię może. 
Gdyby ci pozwolono choć na jeden mo» 
ment synu widzieć, piękność oną ciała 
za ciebie ukrzyżowanego, rozmiłowałe 
byś fię we mnię ,przynaymniey dla niee 
wypo" 
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wypowiedzianey pociechy, w którąby 
fię rozpływało serce twoie z widoku 
tak prześlicznego , to albowiem ma do 
fiebie każde ciało powftaiące zmare 
twych, na wzor uwielbionego ciała 
mojego, iż ludzkim rozumem niepoięta 
ieft pociecha ta i radość, którą fprawuje 
jedno nań! rzucenie okiem; poniewafz 
tedy ftan zmartwychwftania móiego pee 
łen niefkończoney ozdoby i piękności, 
ieft przyzwoity ciałom wizyftkich, 
którzy mnie naśladuią, i fzczęśliwą | 
śmiercią .fpoczywają; nic pewnieyfzego 
synu, i zftrony twoiey fprawiedliw= 
fzego, tylko abyś fzukaiąc co twego 
ieft- użył mnie; i całym sercem nawró- 
cił fię do mnie, który mogę fkazytelne 
ciało twoie które miłuiefz; < uwielbić i 
niewypowiedzianemi rofkofzami napel- 
nić, zważay synu tę rzecz tak przedzi= 
wną i nad wfzyftkie świata fkarby fza- 
cownieyfzą, a maia w pamięci nadgro- 
dẹ przyfzłą; potargay więzy grzechow 
któremi fkrępowany. iefteś, `i pracuy 
z temi, którzy rzucaią hafiona swoje, 
we łzach aby z wefelem zbierali kłofy 
swoje, lepfza albowiem ieft nierownie 
dobra nadzieja powftaiącemu zmare 
twych zemną, na Raytkie rofkofzy , 
Niebiefkiey Oyczyzny mojey, gdzie 
wybrani moi napawaią fię, fodyczami 

: niewy= 
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„niewypowiedzianych pociech, jak raè 
dość Świata całego luboby przez nay* 
dłużfzy czas trwała, milfze ieft górne 
Miiafto Jeruzalem, opływaiace w fofko» 
fzy Niebiefkie, i wfpieraiące fię na ülu- 
bionym fwoim, jak wfzyftkie całego 
swiata gódiiości, i wfpaniałości, do któ. 
rych fię pnie wyhiollość ludzka, po 
wiedz mi synu Adama; czyliż potrafifz 
zgafićświatło wiary mojey którymoświe- 
ciłem dufżę twoią,  /czyliź niewierzyfz 
Że wielki ieft Dom Pańfki, i przeftrone 
ne nader mieyfce dzierżawy j jego, zas 
prawdę nie wątpifz ty, że naymnieyfze 
dobro; nie tylko dufzy, ale iednego u- 
wielbionego ciała, | nierownie więkfze 
ieft, aniżeli wfzyftkię Pańftwa i Krów 
lewftwa świata, ze wfzyftkieini doftat» 
kami, 'wipaniałościatni, i rofkofzami i iee 


jakoby i iuż rozpaczaiąc doyść do wiekni- 
ftego pokoju mego, czy nie lepiey że- 
byś fobie poradził synu, > wyrzuciwfzy 
z serca bałwany grzechow którym fię 
kłaniafz, i całym nim nawrócić fię do 
mnię BOGA i: Odkupiciela twojego, i 
walczyć przeciyyko Królom Amorey* 
czykow, abyś z ziémi ‘Egiptu’ łatwiey 
przeyść mogł do ziemi obiecaney, mle» , 
kiem i miodem płynącey. Uważay sy» 
nu co czynifz, myliżfię bardzo PZ. 

jeśli “ 
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jeśli krótkie i znikome świata rofkofzy, 
obierafz, przekładaiąc ie, nad wiekui» 
{fte zemną królowanie moie, otworz fy= 
nu oczy serca któreś zamknął, abyś 
niepatrzał na prześliczną światłość mos 
ią, która czyfte serca rozwesela; wfpo* 
mnij na ziemie żyjących,  którey pola 
napełnione są obfitością, zaifte synu nie 
trzeba tak lekce ważyć piękności tey, 
iżbyś za nią mężnie walczyć nie miał. 
Pomyśl fobie co będziefz rozumiał, je= 
ŝli mnię fłużyć będziefz wiernie i ftate- 
cznie, kiedy przezwyciężywfzy Śmierć 
powftaniefz zmartwych, i natym famym 
ciele, które terąz ocięża i trapi dulzę 
twoią, odniefiefz taką nadgrodę, jakiey 
nie widziało oko, ucho nielłyfzało, iro- 
zum ludzki poiąć nie może, toieft, kie- 
dy podobnym mnie Królowi twoiemu 
jaśnieć będziefz - iako fłońce, i oźdoe 
biony nayfzacownieyfzą łatką moją, po* 
liczon zoftaniefz między Wielmożnemi 
Syonu Synami; przyodzianemi w zło- 
- togłow nayprzednieyfzy. Czemużfię je- 
fzcze ociągafz powrócić domnie? czego < 
fię lękafzć Synu, odwróć oczy twoie 
aby nie patrzały na znikomą świata 
przemijającego próżńość, a wznieś one 
do krainy żyjących, abyś nadzieję nie= 
wypowiedzianey wefołości Raju mojego, 
wzbudzony, ‚kwapił fię poiednać fię i 

fprzyjas 


EE (23) SB 
fprzyjaźnić zemną, tak; iżby cię nienie 
mogło oderwać od miłości mojey, poe 
kwapiayfież prędko synu,  pośpiefzay 
i zbieray flodkie owoce Raju moie-. 
50% 


JEZUS CHRYSTUS 
KROL POKOJU. 


Z Górnego Jeruzalem naywilfzemu 
grzefanikowi Pokoy. 


Ważaiąc odwrócenie fię twoje odes 

mniesynu, zaktóregoprzychodniem 
byłem w ziemi cudzey , którąm dał fy- 
` nom ludzkim, którzy potzucilimnię, i 
żądaiąccię odprowadzić z drogi Affyryi- 
czykow, gdzie pijefz wodę błotniftą, 
na drogę Niebiefkiego Jeruzalem, abym 
cię napoił wodą, czyttą Jordanu, iznu- 
Żonemu upałami świata, przyniojł Nie= 
biefką ochłodę, posyłam do ciebie roze 
liczne natchnienia które wypifuję na ta: 
blicy serca twoiego palcem nayfłodfze= 
ga Ducha mego,  Wiefz ty dobrze sy= 
nu, jako ci włafne twoie przeświadcza 
fumnienie, jak ja częfto kołacę dodrzwi 
domu twojego, i oświecam cię błąkaią- 
cego fię w ciemnościach, i cieniu śmierci, 
abyś wźżrufzony wielkością dobroci, i 
miłofierdzia mojego, powitał ze snu 

tware 
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twardego grzechu, którym zafypiafz. i 
nawrócił fię do czynienia prawdziwey 
BORY: i fzukania nayfzacownieyfzey 
przyjaźni mojey, < nie przeftawałem 
przez wiele dni upominać ciebie, i taje- 
mne dawać przeftrogi, byś poznał ftra- 
{zne niebeśpieczeńftwo , w którym Ż ży- 
jefz, mający zapewnie przyjść ną nie- 
izczęśliwy. koniec zguby wieczney, je- 
Śli re zrzucifz kaydan - grzechowych, 
któremi obciążona ieft fzyja twoja, i 
nie powrócifz rychło do wolności sy- 
now Bofkich, których Imiona zapisane 
są w Kfiędze żywota wiecznego. Czas 
krótki ieft synu, i w křotče przyidę ja, 
ściłły z tobą mając czynić tachunek, 
abyś odebrał nadgrodę, jeśli 'pokuto- 
wać będziefz albo' karę, Jesli radami 
mojemi pogardzifz, synu poki czas ieft 
ey życzę czynić dobrze, i obfitemii łzami 
zmywać zmazy grzechowe dufży two- 
jey, ażebyś fię ukazać mogłprzed Oblie 
czem moim, czyftym i niepokalanym, 
jako trzody owiec oftrzyżonych, które 
wyftępują ż kompieli, a nie płodney 
między niemi ńiemafz, 


Ażeby zaś błogofławieńftwa Qyca 

_moiego, zftąpiły na cię, jako na głowę 

Jożefa, i abyś fkropiony zoftał rofą Nie- 

Sw WPL AVENE otrzye 
mał 
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„mał dział twoy, uważ synu naymilfzy 
któryś mię porzucił, ktom ja ieft, a- 
byś poznał fzkaradę grzechu, i iako 
Żołcifmoczey , wzdrygał fię onego. Ja 
jeftem niedoftępnego. Maieftatu. Pan, 
Wielowładny na Niebie i nazięmi; na 
którego Jmie, pada wfzelkiekolano Nie: 
biefkie, ziemikie, i podzierhńe i przed 
ktorego obliczem Serafińówie załłania- 
ją twarzy swoje; z czegó miarkować 
możefz synu, ciężkość obraży, ktora 
bierze swoy wymiar; z porownania do 
niefkończonego Miaieftatu mojego; je- 
żeli bowiem Świat; wyftępek obrażo- 
nego Mlaieftatu ziemfkiego poczyta za 
ciężki i śmierci godny; coż fię ci zdaie, o 
Maieftacie riaywyżlzego Króla Królów; 
i Pana Panujących; zaprawdę chociażbyś 
zaślepiony był; żeś bardziey: umiłował 
ciemności, jak światło Nieba, ktore ci 
przyświecało , atoli zaprzeć fię tego pře 
możefz , iżeś popełnił wielkie złe gdyś 
przez grzech. porzucił mię i oditąpił, 
zwłafzcza iżeś beż względu na niefkoń- 
czony móy Maieftat guzefżył, ftawfzy 
fię obrzydłym, i nieużytecznym czło- 

"wiekiem, pijącym nieprawość jak wo- 

|dę. Dla czego synu poftrzegłfzy tak 

wielki błąd twoy, powinieneś upaść 

przed Trobem łafki mójey, i jęcząc, a 

wzdychaiąc ze łzami , profić odpułzczee 

nia 
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nia, tak niebacznego poftępku twojego; 
ażebyś beśpieczen zoftał, od wielkiego 
złego nie przyjaźni i nie łafki Króla 
Wielkiego, który ieft nad wfzyftkie 
Króle i mocarzeświata więklzy i ftrae ' 
fzliwizy, 


Y nic pewnieyfzego synu naymile 
fzy, jako iż uważanie Bofkiego Maiefta« 
tu, którego obrażonego ftałeś fię wie 
nien, powinno fkrufzyć lod serca twos 
iego, abyś gorzko płakał, i pokutówał 
za grzechy twoje, któremis gniew móy 
nafiebie rozdraźnił, chociażbyś odemnie 
Żadnego niemiał Dobrodzieyftwa i łatki, 
Wielki bowiem nie rozum ieft; niechs 
cieć fię podobać niefkończoney dobroci, 
i mądrości mojey, rozumnemu ftwo* 
rzeniu, lubobym mu nic dobrego nie 
uczynił. Lecz kiedy Dobrodzieyftwa 
moie, których aż nadto ci oświadczy= | 
łem dosyć, są nader wielkie i rozliczne, 
niewdzięczność twoia tym ieft więkfza, 
im po tak wielkim miłofierdziu moim 
tobie okazanym, niegodziwfza. Zwie- 
rzęta dzikie daią fię ugłafkać łafkami, 
jako wiefż z doświadczenia, z przykła- 
du niedźwiedzi, i lwow, - którzy iako 
‘pfi domowi, powolni ftają fię powo= 
dnikom fwoim, a ty powftaiefz prze- 
ciwko mnie, za nic maiąc tak wielkie 

Dobro- 
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Dobrodzieyftwa moie. Ja bez żadnych 
zalług twoich, uśprawiedliwiłem ciebie, 
i naznaczyłem znakiem Chrześciańfkie: 
go Rycerftwa mego, jam cię zachował 
od bardzo wiela złego, winy, i kary, 
w ktorebyś nieomylnie popadł, gdyby 
nie taiemne miłofierdzie moje „ odrato- 
walo ciebie, jam cię wyrwał z ognia 
wiecznego, w krórym gorzałbyś do- 
pioro, nie mając nadziei i iedney kropel- 
ki wody, któraby fpadła na język twoy 
i ochłodziła go, gdyby setce moje, nie 
wzrufzyło fię do litości, przez wzgląd 
na okrutną mękę, i Śmierć iedynaka 
mojego, dla twego zbawienia podjętą, 
Jam cię karmił nie iuż manną Niebie- 
fką, ale chlebem Anielfkim, rayświęt- 
fzym Ciałem moim, za napoy dałem 
tobie naydrożfzą Krew moią, ażebyś 
fię ftat blifkim, i krewnym moim, przez 
tak ścifłe zjednoczenie fię zemną, cóż 
"więcey ci synu mogłem uczyńiić a nie u» 
czyniłerm, co kiedy czynić mogła wię- 
cey naynkochańfza Matka dla niemo- 
wlęcia swoiego, czegobym ja nie uczy= 
nit dla ciebie, nierównie więcey; i mis 
łościwiey dla ciebie synu, któregom u- 
kochał, lubom wiedział że ty nietylko 
za to wfzyftko wdzięczen nie będziefz, 
ale owfzem co jeft nieznośna Oycow= 
fkiemu sercu moiemu, mnie nienawie 

r dzieć 
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dzieć mafz, a jeżeli przefzłe Dobrodzieye 
ftwa, zdaią fię ci małe, przypomnę 
-więkfze iefzcze, a to dla tego, abym 
wzbudził w tobie miłość moją, i ochotę 
do póiednanią fie przez, prawdziwą po- 
kute zemną; a potym między, fprawie= 
dliwe moie,. zaprowadził. przez drogi 
profte; na obfite paftwiika łafk moich. 


O synu Adama! byś, wiedział, ‘com 
ja nagotował wybranym! moim, | którym 
rozporządziłem, „nowym , i wiecznym 
Teftamentem, moim, . Króleftwo, Nie- 
biefkie; . żąłówałbyś bardzo Żeś fie nie 
pierwiey poftrzegł, i ftarałbyś fię czym 


prędzey powetować upadek twoy, ry- 
chłym powftaniem z nałogow grzecho= 
wych; a ufiłowałbyś ftać. aż do zgonu 
życia w łasce mojey. O Jzraelu iak wiel- 
ki ieft Dom Pańiki. i przeftronne miey- 
sce dzierżawy i iego, wfzyftkie Kr ójew- 
ftwa świata, wfzyftkie bogactwa i kare 
by Mocarzow ziemfkich, wfzyftkie . U= 
ciechy; i rofkofzy Synow , ludzkich, 
wierz mi synu moy ; Że „opłakaną nędzą 
są, jeśli poydą w porównanie z chwałą 
w Niebiefkim Królewftwie moim jedne- l 
go wybranego mojego. Kiedy więc’ sy* 
nu naymilfzy, gwałcąc prawo moje, | 
dladobra znikomego, wiefz, że zewfzy« 
ftkich całego Świata PSO 
obr 
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dobr, iedną tylko naymnieyjzą cząftkę 
otrzymafz, i to iefzcze długo zniey cies ` 
| {zyć fię nie będziefz, co za fzaleńftwo 
jeft ach synu, czemu nieuważafz, dla 
cząftki naymnieyfzey, _ doczefnego, 
marnego, krótko przemijaiącego dobra, 
całe naywiękfze niefkończone utracić. 
Czy nie lepieyże i użyteczniey tobie bę- 
dzie nadzieją przyfzłego Króleftwa cie- 
fzyć fię; a ofzczędnie używać dobr 
przemijających; jak fkwapliwie i łako» 
mie, zobrdzą moją ich fzukać i serce 
| fwoje w dich położyć; © przyfzłym ani 
| myśląc ani dbaiąc., Zaifte to ieft synu, 
co iednych w odludne zapędziło puftya 
niej. drugich zamkneło w Klafztorach. 
| Ta ieft żywa i prawa nauka nieomyl- 
| ney prawdy mojey; któraby i ciebie 
| gdybyś nie był tak zatwardziałym, i u= 
pórczywym w przewrótnym ` zdaniu 
twoim; powinna wzriifzyć do pokuty 


|jęczenia wzdychania i łez gorzkich. 
| Przeftańże tedy synu, fłużyć grzechow 
|wi; który ci zamknął bramy życia 
| wiecznego , a fkłoń serce twoie, do czy= 
| nienia fprawiedliwości; i zachowania 
| przepifow niepokalanego Prawa moje= 
| go, dla nieofzacowaney, i nad złoto 
| drożfzey i pożądańfzey nadgrody moe 
|ey: 
| 


| p) Jeże: 


| 
| 
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Jeżeli zaś i nadgroda nieikończoney 
flodkości pełna , i bieg rzeki uwefelają= 
cey Miafto Boże, nie zmiękcza zatwar- 
działościtwojey Synunaymilfzy, niech- 
że cię przżynaymniey wzrulzy ftrach i 
bojaźń kary wieczney , w którą fię do» 
browolnie podaiefz.  Chociażbyś albo- 
wiem twardfzy nad żelazo był, 2żlę» 
kniefz fię płomieni wiekuiftych, któ 
rych winne zoftaie ciało to, które ty 
miłuiefz bardziey aniżeli jedynaczkę due 
fzę twoją. Jako albowiem znofić bę= 
dziefz mogł,  męczarnią ognia, i roba- 
ka, który zawfze rozdżierać będzie 
wanętrzności twoje, Jeżeli ci teraz cięże 
ki zdaie fię poft iednego dnia, lubprzy» 
kra noc jedna, na niewygodnym łożku. 
Czyliżeś tak zaślepiony synu abyś nie | 
baczył, iż bez rozumnego zdanie ieft, tu- 
czyć ciało na kilka dni, aby gorzało na 
wieki. Więc przynaymniey bojaźnią | 
mak wiekuiftych przenikniony nawróć 
fię do mnie, i przez wczefhą pokutę, 
ftaray fię zbawić dulze twoię, abyś cza* 
sem wtrącony nie był w przepaść głęm- 
bokę zguby wieczney, nic nie korzyfta= 
jąc dla fiebie z odkupienia mojego. Sy- 
nu powiadam ci to jawnie, i wcześnie 
przeftrzegam , bo niechciałbym na cię 
dobywać miecza fprawiedliwości mojey, 

jako 
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jako nayukochańizy Ociec na naymil- 
fzego fyna fwoiego. 


Jeżelj zaś i zprzyfzłych nawet nie: 
fzczęśliwości, których iefzcze niedozna 
iefz, mało mafz pobudki, do popra- 
wy życia twojego, ile zbyt przywiąza« 
ny do znikomych marności przemijają- 
cego Świata, któremi jako obecnemi 
kontentuiefz fię , weżże przynaymniey 
na pilną uwagę, ninieyfzy niefzczęślie 
wy ftan twoy, i co za niepowetowane 
ponofifz fzkody, których przyczyną 
ieft bez wftydna śmiałość twoja na oe 
brazę Bofkiego Maieftatu mojego, a na- 
ucz fię fzukąć mnie w całym sercu two» 
im, i kochać zewfzyftkich fif twoich, 
Czyliź nie wiefz kiedy grzefzyfz, Że te= 
goż momentu ftaiefz fie głownym nie- 
przyjacielem moim, a fumnienie twoje, 
jako fkołatanenawałnościamimorze, fta- 
le fię niespokoyne i pomiefzane, poftra= 
dawfzy miłą ipokoyność, i wefołość 
wnętrzną, na rrieysce czego, naftępu- 
je niewola grzechu, i obrzydłe ofzpee 
cenie dufzy twojey, która niedawno 
będąc naypięknieyfzą, i naykochańlzą 
oblubienicą moją, kontentuiącą aż nad 
to Bofkie serce moje, w iednym mo- 
mencie popełnionego grzechu, nad 

12 wfzel- 
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wfzelką. fzpetność świata, ftała fię o~ 
brzydliwfzą, i okropnym ftrafzydłem 
w Bofkich oczach moich. Dla czego dzi- 
wna ieft rzecz fynu naymilfzy, że tynie= 
chcefz pomyślić otey odmianie, którą 
kto dobrze uważa, ucieka od grzechu 
-iako od Śmierci i piekła. 


Lecz jeżeli iefzcze i ta odmiana, nie ) 
<wzrufza zakamieniałego serca twoiego 
synu naymilfzy, przypatrz fię więc od- 
mianie przeciwney: z grzechu do łafki, i 
przyjazni mojey; i niech ci będzie pos 
wodem sameż twoje włafne dobro, iu- 
kontentowanie, jeśli bowiem pilno u- 
ważyfz, dufza twoia po grzechu popeł- 
nionym póki przez pokutę nie nawróci 
fię do mnie, ieft wyobrażeniem fzatana 
którego naśladowała, pełniąc rady, i 
fprawy iego. Jeżeli zaś ty chcefz ftofo" 
wać fię do łafki mojey, weftchnieniem 
iednym, z serca fkrufzonego i upoko- 
rzonego pochodzącym, odnowiona Zos 
ftanie, i nad Śnieg wybieleie, i ftanie fię 
pięknieyfza i przyiemnieyfza, nad wfzel- 
ką piękność. Światową w oczach mo» 
ich i naymilfzym ftanie fię upodobaniem 
Boikiemu sercu moiemu , a przyodzia” 
na będzie w purpurę i złotogłow , i da 
Króla chwały, niepokalanego łoża przy= 
pulzczona zojtanie. Kies 


Kiedy zaś i odnowienie to dufzy twos 
jey, ile do ukontentowania Bofkiego fer- 
ca moiego' należy, nie wzrufza dufzy 
twoiey, niechże przynaymniey wzru= 

„fzysią wnętrzna pociecha, którą fpra* 
wuie prawdziwa pokuta, znadzieią życia 
wiecznego, nadzieja albowiem ugrun- 
tuiefię i rozraduie ciebie synu naymilfzy 
i radość ta będzie serdeczna bo z nadziei 
Życia wiecznego pochodząca i w tym sa- 
mym Życiu śmiertelnym kofztować bę: 
dziefz synu fłodkości moich, doznafz ia: 
kemjamiły ieft,doświadczywfzy wnętrz: 
nych pociech, które z nowości odmia+ 
ny życia złego na dobre, na ciebie fpły= 
wać będą. Synu wierz tym którzy do= 
świadczylitegó, bo fzacownieyfza nie- 
równie ieft pociecha moja wnętrzna na 
sercu, aniżeli świata całego wesela, 
cóżkolwiek mówić mogą synowie świa» 

| ta tego, którzy daleko odftąpili od kar= 
ności nauki Syna Bofkiego. -Ani fiu- 
chay powieści ludzi, którzy fię wzdry» 
gaią pokuty, właśnie iakby ona była 
ftratą lub uymą doczefnego życia, nie 
wiedzą bowiem co mówią, i (ądzą o tym, 
czego nieznaią, fłuchay raczey mię sy- 
nu, i patrz, i fkłoń ucho serca twoiego, 

i wlewać będę do niego, nayfłodfze flo- 

wa zbawienia, którego domagam fię po 
tobie. Ani 
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Ani niechcifię niezdaje rzecz przykrą 
synu, pokutować dla zbawienia i życia 
wiecznego, kiedyżeś zgrzefzył, ponie» 
waż ja pokutowałem ciężko dla ciebie ` 
chociażem ieft iftną niewinnością, i 
świątobliwością, owfzerma przeto samo, 
iżem ja ci ftal fię przykładem pokazas 
nym na górze Kościoła oblubienicy moe 
jey, miłe ci zdawać fię powinno towa: 
rzyftwo, pracować zemną, i dźwigać 
fłodkie jarzmo moje na fobie. Pracuy* 
my razem przyjacielu naymillzy, i żyie 
my razem- ziednoczeni duchem moim; 
ja ci pomagać będę, i ciefzyć ciebie,. 
jakonaymilfzego syna moiego, iułatwię 
, pracę pokuty,  pofiłkuiąc ciebie łafką 
moią, abyś nie uftał w drodze zbawie= 
nia, i zapewna fzczęśliwfzy będziefz 
synu za pomocą moją, chociażbyś po« 
kutował, iako Niniwitowie pokrywizy 
fie worem, j głowę fwoją pofypawfzy 
popiołem, jak gdybyś bez towarzy= 
ftwa mego nad całym panował świa« 
tem. 


Niech cię nie trwoży synu oftrość 
pokuty którey fie wzdrygaią zmyłły 
twóie, przywykłe do uciech świata, i 
rofkofzy iego. Ja cię karmić będę wfkry= 
tości serca twoiego, ażeby fię tobie oflo- 

; dziły kary 


ry, któredobrowolnie przyimiefz na fie, 
na obmycie fprofności grzechowych, a 
poznafz w ten czas, jaka i iak nie wy- 
powiedzianey pociechy i ukontentówa= 
nia pełna ieft prawdziwa pokuta, i jak 
fzkaradnie błądzą synowie Świata tego, 
inaczey ią przed tobą maluiący, ` i źle 
mówiący o niefkończoney dobroci i mis 
łofierdziu moim, właśnie iabkbym ja o= 
krutnie i nielitościwie obchodził fię 
zgrzefznikami, którzyfię nawracaią 
do mnie. Przypomnij fobie marnotra= 
wnego syna, o! po iak wyftępnym roż= 
puftnym i bezwftydnym życiu powra- . 
caiącego do domu mego, i fpytay.fię go, 
czy ułłyfzał przynaymniey od Oyca flo- 
wo przykre, i (ztrofuiące go, o rozpu* 
fte, lubo tyfiączney nagany godzien 
był, oto mu, i twarzy nawet furowey 
nie pokazał, ale tkoro upokorzony wy- 
znał nieprawość fwoią, / natychmiaft 
przyjoł-.go do łafki, _ ipoftąpił znim 
tak, właśnie, jakby on nigdy niebył 
marnotrawym. synem iego. 


Ja zaprawdę! mogłeś czytać lub fły= 
fzeć synu. z Ewangelij nayfłodfze fiowa 
moie, kiedym obcował na ziemi zpu- 
blikanami, i jawno grzefznikami, tak 
obcowałem z niemi, poufale ipo przyja: 

ciel: 
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cielku, iż przeto fztrofowany byłem 
pokilkakrotnie od Sfkrybow i Faryze= 
ufzow,: 'z kąd możefz miarkować iako 
nie prawda 'ieft, że ja mam zwyczay os 
ftro i furowo poftępować ztemi, któs 
rzy nie tylko niesą jawno grzefznikami, 
ale iuż poczynaią Całym $ercem swoim 
mieć fię do mnie Pana i BOGA swojego. 
Przeto upominagi cię synu, abyś nie 
tracił ochoty, lub rozumieć miał że nas 
der przykra ieft droga żywota, na któ. 
rą bez pokuty naprowadzon być nie 
możefz, ale. wierz mnie Miiftrzowis i 
Odkyupicielowi twoiemu; potargay: Wie- 
zy nieprawości, które cię obciążaią, a 
fzukay ochłody, poczynay; dobrze uży 
wać.sakramentów Swiętych, które są 
iakoj kanały, przez które płynie nayə 
drożfza Krew. moja; oditąp, przyjacioł 
nie znających, co ieft Ducha mego; 
fzukay iedyney, i iayfłodfzey de. 
Źni mojey, zamkni! drzwi domu twoie= 
go, iięcząc wzdychay do OQyca twoie= 
go Niebiefkiego, aby cię odnowić ra= 
czył, i uczynił podobnym wyobrażeniu 
Jednorodzonego Syna swojego. Szu: 
kay a znaydziefz, kołatay a otworzono 
ci będzie, proś poufale, a otrzymafza 
Nie ieft albowiem tak fzczupłe i przee 
mijaiące miłofierdzie moie, iako twoje; 
któ: * 
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które ieft nakfztałt porannego obłoku, 
irosy rano przechodzącey, która za 
wfchodem fłońca ofufzona zoftaie, ~ ja 
ieftem synu zrzódło miłofierdzia nie- 
wyczerpane, i litowanie fię nad ftwo= 
rzeniem nioim poczytam za uwielbienie 
swoje. (Od wiekow. niefłyfzano nigdy, 
abym miłościwie nieweyrzał na potrze 
buiących, niedoftatek i nędzę i jęczenie 
ubogich, wyglądaiących z fkarbow mo- 
ich wzbogacenia fię swoiego. Zapewne 
tedy wiedz synu. móy naymillzy, iż 
jeśli fię nawrócifz do mnie, znaydziefz 
we mnie wfżelkie, dobro;  wfzelkie u- 
kontentowanie ; i ufzczęśliwienie two: 
je, ja ci będę Oycem, i Matką, Bratem 
i Sioftrą, i naywiernieyfzym, 'a nay* 
milfzym przyjacielem twoim, gotowym 
zawize ną pomoc, pociechę , przeftro- 
gę, na ratunek , i obrońę twoją. Prze- 
tò powinieneś Śmiało iuż puścić fię 
w drogę żywota, bynaymniey nie lęka- 
jąc fię nieprzyjaciołtwoich, “gdy mnie 
przy fobie nieodftępnego tówarzyfza 
mieć będziefz Pana zaftępow , ja albo" 
wiem zwyciężyłem świat, i ty ftaniefz 
fię uczęftnikiem zwycięftwa tego, by- 
lebyś tylko zawfze przyimnie bydź 
chciał, i nigdy|mię nieodftąpił. Poroz* 
ryway więc więzy twoie synu naymile 

lzy 
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fzy, i ofiaruy mnię ofiare chwały, któe 
rą ja mile nader przyimę w pożądanym 
twolin nawróceniu fię do mnie. Daymi 
rękę na znak przyiaźni , którey fię do- 
magam, albowiem ja pierwey umiłowa» 
łem ciebie, przeftań błąkać fię za śla= 
dami nieporządnych chuci twoich; a 
przez prawdziwą fkruchę, i miłość fzu= 
kay mnie, gdzie odpoczywam w połu- 
dnie, i przygotuy mnie miły fpoczy« 
nek: wfercu twoim, gdzie południo- 
wym upałem miłościwzajemney zagrza- 
ni zoftaniem, i będzie kochanek móy 
mnie, a jaiemu. MNawróć fię do mnie 
synu naymilzy, a ja fię nawrócę do 


ciebie, abym cię wybawił z niewoli cięe 
żkiey, i wyniofł na wolność Synow Bo- 
fkich między któremi, chcę ci dać czą- 
ftkę wiekuiftey chwały moiey. 
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ROZDZIAŁ I 


O niefzczęśliwości tego żywota. 


Nge bardzo i. opłakane, ieft życie 


Synow, Adama, których wygnał 
grzech z Rodzicem ich, z Raju rofko- 
izy, który zafzczepił. nayłafkawfzy 
Bóg, aby tam człowiek fzczęśliwie żył 
gdyby chciał; : co czynić będę niefzczę: 
śliwy człowiek, fprawta ziemi, ciernie 
iofty przynofzącey, . dokąd fię udam, 
wygnaniec miefzkaiący daleko bardzo 
od naymilfzey Oyczyzny mojey. Uwa- 
Żam, Życie ninieyfze, pełne nędzy uci- 
fkow i ciemności, i tefkni dufza moia 
wnim, itefkńicataieftnieznośna dlamnie. 
Przechodzę przez mieysce ftrachu, 
i dzikiey puftyni, gdzie niemafz miefz- 
kania miłości, a przeto bojaźń i trwoga 

padły 
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padły na mnie, i ogarneły mię ciemno? 
ści. Zaprawdę noc ciemna jeft życie to, 
w którey nie mogę patrzać na światło 
nayjaśnieyfze, które poftradał Adam 
Rodzić móy. Biada mnie którego po- 
krywa mgła winy grzechowey, Ztru* 
dnością albowiem chódzę; maiąc tylko 
światło wiary, / które jakó pochodnia 
zapalona świeci na mieyscu ciemnym, 
aż przyidzie dzień, i zorza która nie 
zna zachodu; „weydzie na serce moje. 
O! ziemio nieużyteczna; i dolino pła- 
czu, zktórey wzdycham do góry Bo- 
ga, góry obfitey, aby obfitością iey na- 
pełnić fię mogła dufza moją; abym nayta- 
fkawfzy Boże mogł fię wywikłać z wię- 
zow winy i kary, które fpiątały życie 
to, abym iako pielgrzymuiący; nie ufa» 
iac Obywatelóm ziemi, i bojąc'fię być 
„od nich złupiońym, / przefzedł rychło 
przez ogień i wodę do póżądaney Nieba 
ochłody, , ani mi bowiem przyzwoita 
długo fię bawić. na ziemi nieprzyjacioł 
ani fię godzi gdy ufiłuię do ziemi obie- 
caney dążyć, fprzymierzać fię z Króla- 
mi Amoreyczykow, którzy nienawi- 
dzą krainy żyjących, i czynią zasadzki 
na zbawienie moie; co Światłości z cie» 
mnościami, albo comnie z Synami A- 
gary, którzy fzukaią mądrości, którą 
ZZS 
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z ziemi ieft, co mnie z Kupcami Mady- 
anitow albo z Tyrem i Sydonem gdzie 
za mały kawałek chleba, przedaią pra: 
wa pierworodnych Obywatelow, naye 
fiodlzego Jeruzalem, ` w którymbym 
‘ chciał złożyć fkatby moie, Czy- nie le- 
pieyże ieft chronić fię towarzyftwa Ku- | 
pcow, którzy ztępuią na morze w O- | 
krętach, pracuiąc długo na wodach 
wielkich, a fzukać raczey pewnego fta- 
nowifka ubrzegu, gdzie fię byńaymniey | 
obawiać nietrzeba ftrafznych wałow 
burzliwego morza.  Zaifte nie uftanną | 
nawałnością ieft, życie to którego wo» | 
dy raz wzburzaią fię i powitaią, drugi 
raz aż do głembokich morza przepaści | 
fpadaią, od którey odmiany schnie du- 
fza moja. Bojaźni, gniewy, fmutki, | 
rofterki, pycha i wyniofłość, Z innemi | 
tym podobnemi beż liczby, cóż inńego | 
są tylko morze wielkie i fzerokie bar- | 
zo.  Lepieyże mi tedy nienawidzieć 

życie to w którym fię tak wiele ftrafzli- | 
wych niebeśpieczęftw znayduie, a fzu- | 


kać życia lepfzego, w którym niemafz | | 


bojazni i niebeśpieczeńftwa zguby; Dla 
czego O! Synu Boga Naywyżfzego 
fzukać będę Miafta przyfzłego, i wzdy- 
chać do ziemi fzczęśliwfzey to ieft do 
dziedzictwa cichych i pokornych, abyś 
ty 


ty sam był dziedictwem moim nayfłode 
fzy Boże serca mojego. 


_ ROZDZIAŁ IL 


fje e3 z . f 
O [zczęśliwości zycia wiecznego. 


O życie nayfzczęśliwfze które nie 
gdy końca mieć nie będziefz, kie» 
dyż odpocznę w tobie. Kiedy przyidzie 
ten czas iż wynidę z puftyni, opływa» 
jącey w rofkofzy,-i wprowadzon zoftanę 
na pola na wieki zielenieiące. O świa» 
tłości naybłogófławieńfza, -które roze 
weselafz Mliafto pierworodnych, któ: 
rzy przybrani w fżaty: białe, przecha” 
dzaią fię po ulicach z fzczerego złota, i 
czyftego, podobnego do kryfztału, 
fundowanych, kiedy na cię poglądać be» 
dę,o kraino żyjących, gdzie nie będzie 
więcey smutku ani niepokoju, ani bo- 
leści iakiey, kiedy fię do ciebie doftanę. 
Prawdziwie życie to śmiertelne, mię: 
dzy wygnanemi synami Ewy śmiercią 
jeft. _ niemafz tu albowiem przecudo= 
wney jafhości oney, dtogiey wolności 
oney, i naymilfzego Towarzyftwa nay- 
fłodfzego Jeruzalem, którego miefzka- 
nie pożądańfze ieft nad złoto, i drogie 
kamienie , i łodfze nad miod, tam czy« 
ftemi 
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ftemi, i prochem Śmiertelności nie za: 
prufzonemi oczema Obywatele Sionu, 
poglądaią na naypięknieyfze oblicze Bo- 
ga, widzenie którego; rozpoftrzenia 
serce niewinne; i zapalą do miłości o- 
gniem wiekuiftym; który nie zgaśnie 
na wieki. Tam odpoczywa ferce dobta 
niefkończonego pałaiące żądzą; i ńapa* 
ja fię zdrojem rofkofzy. Boga; , który 


królować będzie na wieki. Biada mnie | Cz) 


który daleko miefzkam od fiaypożądań- 
fzego odpocznieńia mego; ktorego iuż 
bardzo wielu przederiiną zażywaią któr 
rzy wftąpili pierwey; iako małe jelon= 
ki na górę Betel; aby fię nasycili obfi- 
tością Domu Bożego. Kiedy fię docze= 
kam towarzyftwa tych; którzy poży: 
waią pracę rąk swoich; i z niewypowie= 
Azianym wefelemi; . uftołu wybranych 
biefiaduią: Oby. można rozedrzeć zafło* 
nę którym fię ukrywa cząftka „moja 
w ziemi żyjących, ` i teyże $athey gos 
dziny którey to uważain ftrofkany; we- 
zwanym być mogł nawieczerzą Baranka | 
niepokalanego. _ Prawdziwie. życie to 
śmiertelne cieniem Śmierci ieft, a prze= 
to trzeba mi zawfze wzdychać do Przy= 
fionkow Pana mojego przez wfzyftkie 
dni życia mego.  Błogofławiony Mąż 
któremu łzy są pokarmem we dnie, į 
w nos 
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w nocy, gdy iemu zawfze mówi: serce; 
iego,gdzieieft Bóg gtwóy? idobrze ieftłzy: 
wylewać z żądzy Ż Życia wiecznego, ftę= 
fkniwfzy sobie życie doczefne, niechże 
tedy przyidzie nayflodfzy kioże profzę 
cię, koniec on, do któregoś mię ftwo= 
rzył, abym w łasce twojey żył bez boa 
jaźni winy i boleści, która mię póty 
'czyni trofkliwym, póki nie uyrzę wieku- 
| iftey Światłości twoiey, i Niebiefkiey 
nadgrody mojey. O! nadgrodo wielka 
barzo dla którey pracowały serca wfzy* 
ftkich walecznych, żołnierzy którzy po 
utarczce ze światem, ciałem i czartem, 
i po odniefionym zwycięftwie otrzyma 
| li pokoy który przechodzi wfzelkie po- 
ięcie. . Kto mi da uczęftnictwo niepoię- 
tych onych Nieba radości, abym porzu- 
| ciwfzy ziemię puftą i dziką, zawoła» 
hym zoftał na rayfkie rofkofzy, oto wo= 
łaiąc: nieuftannie pracować bedę aż mi 
fię. otworzy droga drzewa żywota, do 
któr ey tęfkni dulza moia; 


ROZDZIAŁ II, 
O niebeśpieczeńfiwie utraty Boga, 


t Naywyżlze i nayukochańfze do- 

bro moje, Boże móy, w iakim ja 

zoitaię niebeśpieczeńftyie utraty Cie- 
bie 
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bie: przychodzień ia ieftem w ziemi cus 
dzey poktórey chodzę, i wielu zboy« 
cow czatuie namnie, maiącego fkarb 
w naczyniu flabym, który niosę do 
Miafta Jeruzalem nayukochańfzey Oy- 
czyzny moiey, biada mnie żem ogar- 
niony ze wlząd. od nieprzeliczonych o» 
kazyi, które mię Eewo do wyrze- 
czenia fię przyjaźni twojey nayuko= 
chańfzy Boże sercą moiego; prace, po= 
kufy, roztargnienia i wielorakie podu- 
fzczenia do grzechu; napadaią na mnie, 
iż z wielką trudnością mogę dochówać 
łafkę twóię, a łacno bardzo w paść mo» 
gę w fidła pokus rofkofznych ; ; których 
kiztałt światatego, aż nadto dosyć nau- 
wiedzieniemoie zaftawił. Cóżtedy czynić 
będę nayczuynieyfzy ftróżu ludzi, żą* 
daiąc tak przeyść przez dobra dócze- 
fne abym niepoftradał wiecziiych, Lecz 
iuż wfzkóle cichych i pokórnych, 
z którenii ieft obcówanie twoje nauczy* 
łeś mnie abym dźwigał flodkie jarzmo 
twoie i uczył fięsbyć cichym i pokor= 

nego serca; na przykład Jednórodzone- 
„go Syna Bofkiego, ta ieft nauka twoja 
Niebiefki Naucz zycielu móy, który mafz 
flowa żywota wiecznego, ta ieft mą- 
drość maluczkich, którzy gdy fą ma* 
luczkiemi, w oczach fwoich, wzrafta= 
ją aż nad to przed tobą w łasce twoiey, 

iza 
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i zapomocą twoią bywaią. wybawieni; 
iako wróble zfideł zaftawionych, i 
ftrzężeni iako zrzenica oka twoiego. 
Tym czasem tedy; gdy: bojaźń utraty 
Ciebie trofkliwą zbyt czyni duf zę moją, 
pamiętać będę na przeftrogi mi dane 
< w fzkole twojey, ,, „o Synu Boga Nay» 
wyżizego; . i przygarnę fię „pod cień 
fkrzydeł twoich, żądaiąc tam żyć na za«. 
wize, i mówić będę. wybaw od e 
nieprzyjacielikiego, Boże dufzę i moig, i 
z ręki pfa życie Ma | ratuy.mnie o 
Naymocnieyfży; , ZE Lwa, í 
od fzukaiących katy, zbawienia mego. 
Ze zaś, we mnie samym czuię inne pras 
wo; fprzeciwiaiące fię prawu rozumu 
mego, profzę cię. o naypotężnieyfzy 
ratuy nędzne ftworzenie,. od legoż sa" 
| mego aby nie zginelo w niebeśpieczney 
bardzo "utarczce ; z namiętnościami , 1 
pożądliwościami swoiemi, które iako 
zgłodniałe beftye biegą na mniey godzi» 
| wą sobie, zdobycz swoją. Jeżli wyfłu- 
chafz. Panie Miodlitwę fugi twojego, 
który rzuca fię przed niefkończonym 
Maieftatem twoim, ofiarować ci będę 
pałaiące ogniem miłości twojey serce 
moie, i wyśpiewywać na wieki nay- 
flodfze miłofierdzie twoie, i 
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ROZDZIAŁ 1V, 
O [zacunku żafki Bofkiey, 


zet ufty wfzyftkich ludzi i 
Aniołow mówić umiał, O! Synu 
Boga żywego i mądrości Oyca, nie po- 
trafie nigdy wyrazić fzacunkku wielko- 
_ści, wfpaniałości i piękności łafki two- 
jey, O Panie gdyby raczyła'niefkończo- 
na dobroć twoja, nauczyć mnie nieu- 
mieiętnego, abym zrozumiał dobro iey i 
wofkochał fię w niey, oto Panic ztego cze 
gos mię nauczył, cożkolwiek powiem, 
iżbym ciebie własce twey uwielbić 
mogł: Coleft mea iiak wielkie dobro, 
Bolka laika twoia? oto wielce ozdobia 
fźata, którą przybrana, i korona dzi- 
wney piękności którą uwieńczona zo- 
ftaie dufza f(prawiedliwegó, oblubienica 
twoja, icft nader fzacowny złotogłow, 
który wdziewa na fiebia Córka Królew= 
fka, którey wizelka chwała ieft we- 
wnątrz, . lubo iako przyftoi na Królo: 
wą ieft też przyodziana rozmaitościa- 
mi. "O! iak przecudowna ozdoba, ktò- 
„ra gdyby widziana być mogła, zmięk- 
czyłaby ferce zatwardziałe wfzyftkich 


grzefznikow do pokuty, i porywałaby ` 


do fiebie. O! iak niewypowiedziana flo- 
s dkość 
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dkość , którą fię kontentuie Serce Sġe 
na Bofkiego, nic są wlzyltkie świata 
mocarftwa, wfzyftkie bogactwa, wfzy- 
ftka ludzi chwała, mądrość i męftwo, 
jeśli z Bofką łafką twoią porównane bę« 
da. Wiem ja Panie że nie mogę wylłą= 
wić godnie, tak niewypowiedzianego 
Dobra twojego, i przeto pragnę być o= 
- świeconym od ciebie, abym przynay= 
mniey zrozumiał , wielką zacność łafki 
twoiey, czego mi dofyć będzie, do fta- 
rania fię o nią fzacowania jey, 1 rofkos 
chania ię w oneyże, Wole albowiem 
bardziey, zamiłowawizy ią, przywią- 
zanym być do niey, iak wiele pisać co 
o niey albo mówić, ‘w czym chciałbym 
Nayłafkawfzy Odkupicielu, różnić fię 
od ludzi, którzy fie ubiegaią za łafką 
Królow Ziemfkich , fzacuiąc ią nad zło” 
to i drogie kamienie. Zapewne bowiem 
wiem, że łafka ich nie ieft bardzo fza* 
cowna, ponieważ i w nich samych nie- 
mafz zbawienia. {alka zaś twoia Kró: 
lu i Boże móy; nielkończonego fzacun= 
ku ieft, ponieważ w Tobie samym zba» 
wienie każdego człowieka. i od ciebie 
zawilła wieczna moja fzczęśliwość, za 
które każdy gotowby dać chętnie cały 
doftatek Domu fwoiego, i za'nic po- 
czytałby to wfzyftko iefzcze, w poro* 
wnaniy do tak wielkiego Dobra. O- 
świeć 
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świeć Panie oczy moje, a uważać bę 
dę cuda wielkie, ktore są w prawie ła- 
fki twoiey , i przenofić będę naymilzy 
kfztałt jey, nad wfzyftkie miłości Ziem- 
fkie i czuć będę, i pracować na otrzy» 
manie i utrzymanie jey, przez wfzyft- 
kie dni życia mciego, / oby wtażony 
był w ferce moie tak wielki fzacunek 
łafki twoiey Panie, ` abym nic nie my- 
Ślił, nic nie mówił, nie nieczynił, chyba 
tylko czego po mnie wyciąga; nayflod- 


{ze Prawo miłości twoiey:* * 
ROZDZIAŁ V. 


O naśladowaniu Chryfusa Pana. 


O | Swiatlości wieczna JEZU Chry- 


fte, Królu i Nauczycielu móy iak 
wielu nauczycielow ieft, ' głafzczących 
ufzy, którzy chcą innych nauczyć, a 
sami nie znaią ciebie, w którym są 
wizyftkie fkarby mądrości, i wiadomo- 
ści Bofkiey, jak oni śmieią mówić in= 
nym fprawiedliwfzym od fiebie, * flu- 
chaycie nas: naśladuycie nas; Ja zai- 
fte nie będę fłuchał ani naśladował na« 
uczycielow tych, którzy gubią dufzę 
fwoią, i odrywaią od ciebie innych, 
czyniąc niefzczęśliwemi naśladowcami 


fwoiemi, do rady ich nie weydzie du- | 
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łza moia, aby czafem nieitała fie, głus 
chą nataiemne mowy: i natchnienia 
twoje. Ty Panie obiawiłeś mnie, flowa 
Qyca twojego mówiącego: _ Ten ieft 
Syn. móy. kochany, w którym mi fię 
upodobało , iego fłuchaycie: ponieważ 
tedy powaga, Bofka więkfza ieft iak mą- 
drość świata całego, ja mnie samego 
rzucam ,przed tobą Prawodawcą i przy* 
kładzie życia moiego, i wolę raczey 
naśladować ciebie, iak fynow Adama 
Rodzica moiego , ty.bowiem mię uczy= 
niłęś na obrazi podobieńftwo twoie, a 
prawda twoia mnie obiawiona , wycią- 
ga, po mnie abym cię. wiernie naślado* 
wał, jako Wodza w drodze, która 
prowadzi-do żywota, lecz kiedyż po* 
cznie. bardzo leniwa i opiefzała wola 
moja, fzczerze chcieć, co rozum móy 
oświecony, wiarą twoją, każe konie= 
cznie czynić, pókiż-fię ociągać będę, i 
odkładać-odednia do dnia, nasladowae 
nie ciebie. niewińny. Baranku Boży, 
czyliż: nie barziey kochać iak obawiać 
fię trzeba łafkawości twoiey, którąś 
odkupił mnie, ja zaprawdę waleczny 
zwyciężćo świata wyznaię przed Tobą, 
w Kościele wielkim twoim, że potrze- 
ba mi naśladować pokory twoiey, przez - 
którą zawojowałeś świat, drzewem 
Krzyźa twoiego, tak rozumiem z prze= 
świad= 
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Świadczenia fu'mnienia mojego, i przeto 
prolże cię, raw abym chodził w dro- 
dze, któr g$ pokazał mi, kiedyś na zie- 
mi widzian był, i z ludźmi obcował, zas 
choway mię Królu móy od nieprzyja- 
ciol moich'i twoich, którzy przycho- 
dzą do mnie zewnątrz, wcic hości i i ła- 
fkawości Ewolcy, wewnątrz zaś są/wil- 
cy drapieżni fzukaiący zguby dufży mo- 
jey, oświadczam fię mocarzu moy, że 
niechce innego Kròla prócz ciebie, któ. 
ry Prawatni nayfłodfzey miloni! two 
jey, rządziz wiernych fhig twoich. 


ROZDZIAŁ VI 
O wżgurdzie świata. 


Dok wiony człowiek; którego ty 
nauczyjz Panie, iw prawie twos 
in wydofkonalifz on jemu zaifte Świat 
ukrzyżowany ieft, a on Światu, 
którym,  chćąe ciebie naśladować po- 
gardza, którą pogardę iako rozumiem, 
fprawuią w nim, ‘Sprawiedliwości two- 
ie Panie, ktore są dobre i rozwelelaią- 
ce serca, i przykazanie twoie iasne, “o= 
świeć tedy mnie o Światłości naypię- 
knieyfza, przed którą gafhą gwiazdy 
porankowe, abym poznał próżność 
świata, “i kfztałt iego Pa rys 
chło 


i 
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chło, i gardził nim, O! Prawdo mola 
'Przedwieczpa Panie móy, obym dos 
-brze rozumiał zdanie twoie, abym tak 
lekce ważył kłamftwa fynów Adama, 
-którzy od ciebie ufzy: (we odwracaią, , 
iżby przeniknął serce moje głos wołają: 
cego, 15 wfzelkie ciała. fionem, i opadł 
kwiat,, abowiem wiatr Pań/ki zawiąć nań, 
ta ieft mądrość mądrych , i męftwo wa- 
lecznych; Panie aby według nauki i 
Wiary twoiey, gardzili doczefnemi do= 
brami; godności, bogactw i rofkofzy, 
dla lepfżego i ttwallzego dziedzictwa, 
które prawym naśladowcom twoim 
zgotowane ieft w Niebiefiech. O'!,Dzie-, 
dzictwó Domu Bożego; jak fą nikcze* 
mne dziedżictwą ludzi śmiertelnych, 
„w porównaniu z fżącunkiem twoiro: Zas 
ifte mądrze poftąpili {obie oni kochan- 
kowie twoi; którzy nie chcieli mieć 
dziedzictwa na żietni umieraiących, a= 
żeby odzierżyli cię; i ja też żądaiąc być 
z liczby ich gardzę tym wszyftkim, co- 
kolwiek świat ma fzacownegó w fobie, 
tak iż chociażby doftatki, bogactwa, i 
godności ofiarował mnie, niechciałbym 
sercem przywiązywać fię do nich, 
przeydę tedy przez tę gościnę iako piel- 
grzymuiący, fzukaiąc miafta przyfzłego, 
i niemaiąc pociechy natym świecie 
kwapić fię będę do naymilizey Oyczy* 
zny 
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Żny moiey, naśladować będę tvalecże_ 
nych wojownikow , którzy raz Światu 
wypowiedziawizy woynę, trwałego aż 
do zwycięftwa nad nim dotrzymali kroes 
ku, i pofzli za to, po koronę do chwa- 
ły. Spraw 6 mądrości Naywyżlzego 
„Boga, aby wzgarda świata. wrażona 
była w serce.moie; - fpraw abym. ohy- 
dził owoce. ziemfkie, znikomych, pró<ś. 
Znóści świata, . a wftąpił raczey na pale. 
mę, W rofkofznym wielce Niebiefkim 
Raiu twoim, i zbierał fiodfze nad miod, 
owoce jey- 


ROZDZIAŁ VIL 


O przykładach gardzących światem, 


,Ozradowałeś mnie Panie w robocie 
twoiey, i dzieła rąk twoich rospo- 
minać będę: Dzieła one, nowego ftwo= 
rzenia twoiego , któreś fobie wybrał 
w dobrych uczyńkach; aby, naśladuiąc 
ciebie,  nayłafkawfżego, Nauczyciela 
fwoiego, ftatecznie chodźiło w nich aż 
do końca, wieleś uczynił Panie dziw- 
nych rzeczy bardzo, w których daiefię 
widzieć naywyżfza mądrość twoia, lecz 
to zdaie fię być nie równie dziwnieyfze, 
czegoś dokazał w fercach fześciudziefiąt 
walecznych Rycerzow Jzraela, Bra 


byli». 
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byli z naymężnieyfzych flug twoich, póź - 
gardzicielow świata; których Śmierć î 
piekło przelękły fię, z liczby tych był ' 
— Alexy nayukochańfzy przyjaciel twoy, 
(a) który pogardziwizy wyloką rodo- 
witością Rzymiką z bogactwy i rofkofza- 
mi, nowym fpofobeńn świat ofzukał, i 
Goa Prz. 
(a) Alexy Rzymianin, Eufemiana Senato. 
ra Rgymjkiego Syn, żył około Roku 400. 
ten pierw fzey nocy god Małzeńjkich porzue 
ciwfzy przy nienarufzonym, Dziewictwie 
Oblubienice fwoiąz wzioł tia fie suknią ue 
bogiego pielgrzyma, poplynot za morze s 
itam przy iedńym Kościele Matki Bojkiey 
chwałąc Boga; i z daney fobie jatmuźny 
innych: opatruiąc ubogich lat fiedmnaście 
„prztmiejakał, toż, potym do Rzymu por. 
wróciw/zy, w Domu Qyca fwoiego, przez 
drugie lat fiedmnaście tako ubogi zebrak 
nie poznany także ani od :Rórodzicow , a= 
ni od Oblubienicy fwoiej zofławał, gdy, 
iuż umarł, poznany był po przeczytaniu 
karty, którą trzymał w ręku Jwoich, z 0%. 
pisaniem życia fwoitgo, mianowicie Ro~ 
dzicow , i Oblubienicy; i iako jey odcho= 
dząc, pierścień i pas Rycerjki, -w pur» 
urze uwiniony  zofławił, * O cudach £ 
chwale, którą mu Bóg, za tak heroiczną 
Cnotę madgrodził przy śmierci iejzcze, 
znaydziefz w. Życiu iego pisanym od Me- 


żajrafia, ` 
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fzedł przez drogę życia, mie znaiomyć 
ludziom, lecz tobie; dobrze znaiomy, 
który przenikafzikrytościsercaitak zna: 
lezion ieft dziwnie chwałebnie na pisa- 
ny w Kfiędze żywota twoiego. Do tey 
liczby należy Paulin nayukochańfzy też 
przyiaciel twóy (b ) który zaprzedał 
fiebie samegó w niewolą aby z niey wy- 
kupil bliźniego fwojego, jakeś ty nay- 
i miłościw- 


(6) Kiedy Wandalowie pufłofzyli Miofką 
Ziemię, przyfali też do Miafia Noli, 
gdzie S. Pauliń był Bifkupem; i wielkie 
amnófwo ludu; do Afryki w niewolą zaw. 
prowadzili, trafito fig ie przyfała do ies 
go uboga Wiowa z płaczem profząc o 
ratunek; | aby. miała czym z niewoli wyż” 
kupić fyna fwoiego %aprowadzonego do 
Afryki, Swięty Bifhup, nie mtięc to 
dać naokup, gdyż cady dofiatek fwóy 
rozfypał na ratunek więżniow i ubogich, 
użalony nad fieroctwem jey, Jam z nią 
popłynoł do Afryki, | chcąc fiat fie nie- 
wolnikień, na mieyjcu [yna fey, jakoż fia- 
fo fie, że Wdowie oney fyna oddano, aie- 
go za niewolnika wzięto, Bóg atoli tafka- 
wy, dlu którego miłości Swięty Pafierz 
ofiarował fie (ma tak heroiczny akt litości 
ku bliżnim nie dopuścił mu zofławać dtu- 
go w tey niewoli, ale wybawił go z tam- 
tąd cudownie, g wielką chwałą iego i pos 
8ytkiem innych, iak o tumw życiu iego, 
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niłościwfzy Panie oddał fiebie, abyś, 
zbawił lad nabycia twoiego, -i przeto 
Paulin, lubo fiebie utaił, aby żdeptał 
chwałę świata, iednakżeś ty go obiawił 
potym, który wyniolłe upókarzafz a 
pokorne wywyżlzaiz, 2 tey liczby byt 
Marcin Taroneńtki, który całym fer=- 
/' cem miłował ciebie, i przeciw pra- 
wom świata odcioł płafzcza fwotego, a- 
by cię pokrył, który w poftaci ubogich 
żebrzeć zwykłeś,  luboś bogatfzy ieft 
nad wfzyftkich Krółow ziemi całey, i 
przeto tak fię upodobała Tobie wzgar= 
da świata w Marcinie flydze twoim, i= 
Żeś powiedział: Marcin tą mnie fukienką 
przykrył, N liczbie tey Panie, mogłbym 
ja liczyć wiele tyfięcy fug twoich, któ- 
rzy przykładem twoim opuściwfzy 
wizyftko, w duchu pokory fłażyli ci 
wiernie i ftatecznie,  niedbaiąc o to co 
świat o nich rozumiał, albo mówił, dla 
czego doznali oni dobroci i wielkiego 
miłofierdzia twoiego, którego też ja 
doznać chciałbym, niechże tedy naydo- 
brotliwfzy Panie, miłofierdzie twoie 
będzie nademną fuga twoim, abym tiẹ 
ftał z liczby. tych, którzy zwyciężyli 
Świat i zachowali fkarby swoie w Nie- 
bie, kwapiąc fię: do nayobfitfżey tara 
nadgrodyswoiey, a ia ci ofiarować będę, 
pierworodną. miłość, na ołtarzu serca 
moie- 
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imoiego, którą racz, zapalić Panie oe 
gniem nayczyftizego Ducha twoiego. 


ROZDZIAŁ VIIL 


O odnowieniu Człowieka. 


lędzy wielą fowami żywota wies. 
cznego >. któreś opowiadał, Pa- 

nie, Synom Adama; ., niewiedzącym 
drogi twoiey; powiedziałeś też, iż po- 
trzeba aby fię odrodził w tobie który 


z Adama niefzczęśliwie narodzon ieft, | 


jakoż Synu Naywyżfzego Boga, ja z 
daru twoiego odrodziłem fię w wodach 
twoich,. które na chrzcie obmyły pier- 
worodną zmazę moią, lecz po tak wiel- 
kim miłofierdziu twoim, . znowu uwią= 
złem w zgubie grzechu; którym popeł- 
nit, i tak marniem poftradał bogactwa 
twoie, a przeto twarz. dufzy moiey, 
która pierwiey była bielfza nad śnieg, 
czarna ftała fię iako wągiel, i zmyfły 
moie bez wędzidła Sprawiedliwości two» 
jey walczą przeciwko mnie: O! Nay- 
łafkawfzy Odkupicielu, iako ofzpecona 
ftała fię dufza moja, którąś uczynił na 
podobieńftwo twoie, od ftopy nożney 
aż dowierzchu głowy niemafz we mnie. 
zdrowia, i rany moie pomnożyły fię 
nad liczbę włofow na głowiey mojey, 
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przeto gdy od ciebie samego, zawiflo 
zbawienie moie, profzę. cię Nayłafkaw= 
fży Panie abyś, odnowić raczył to uło- 
mne ftwórzenie,. i iiczybić podobne 
świętemu wyobrażeniu twóiemu, przy- 
bierz Królu Syońiki, łoże dufzy moiey 
'©oblubienicy twoiey, aby nic fię nie 
„ znaydówało w nicy, coby miiey uczci- 

we; i ozdobne było, lecz aby fię podo- 
bało Bofkiemu sercu twoiemu; zbliduy 
Królu Salomonow; kolumny frebrne 
«not świętych i pokoje złote miłości, 
aby tam spocząć mogł ; Miaieftąt twoy; 
a ieżeli to zbudowanie potrzebować bę- 
dźie purpurowych ftopniów, dobrze 
byłoby z wylaney krwi moiey włalney 
one zafarbować. , Obym cały zamie- 
nion zoftał w ciebie jednorfodzony Sy- 
nu Boga, aby nie tylko odkiowione zo* 
ftało ciało upokorzenia mego, według 
uwielbionego Ciała twóiego, , w odro- 
dzeniu fię powizechnym  awfzyftkich, 
gdy prżyidziefz sądzić ziemie, lecz do- 
piero, nim przyidzie dzien on wielki i 
gorzki bardzo, by Serce moie odnowione 
zoftało, na wzor serca twoiego: O! 
W zorze i przykładzie Niebiefki, Kto mi 
da, abym iako Gołembica Żołci nie ma- 
iąca, wzleciał do ciebie i miefzkał w ro- 
fpadlinach opoki, tam bowiem będę 
przypatrywał fię wzorowi ihoiemu, f 

arzuciwe 
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zrzuciwizy z fiebie ftarego człowieka. 
Adama, wdzieię na fiebie nowego, któ- 
ry być powinien według Boga, abym 
tak którym był umarły, żyć iuż potym 
i tchnąć mogł samym tylko Duchem 
twoim. 


ROZDZIAŁ IX, 


O odnowieniu zmyfłowę 


Ewnętrzne zmyfły moje, O! wol- 
ności moją Niebiefka; zabrowa- 
dzone są w'niewolę i wielorako, pobłą- 
dziły od pierwiaftkow fwoich, O! nay- 
dobrotliwfzy Panie, cóż fię to z niemi 
ftało , wefzła śmierć przez okna, i przez 
drzwi, które otworem ftoią, wefzły na- 
rody do Swiątnicy twoiey, którym za* 
broniłeś by niewchodziły do Kościoła 
twoiego , prawdziwie zmyfły moie, ia- 
ko konie bez wędzidła, biegą wyuzda- 
ne dorotkofzy fwoich,  terąz tedy o! 
Strużu Jzraela, i naywiernieyfzy obroń- 
co móy, zamkni drzwi „ftworzenia te= 
go, któreś ftworzył dla chwały twoiey, 
iakeś fam niegdy zamknął drzwi w ar- 
ce Noego czasu potopu, aby on zacho=- 
wan był od zguby powfzechney, Za- 
prawdę znam ia z doświadczenia, że po» 
trzebnię nad fobą pinyy ZAW ET 


0! Synu Boga żywego, który wizyte 
ko wiefz i możefz, i ftrzeżefz przyja: 
cioł twoich,  tnaiąc ich na pilnym oku 
baczenia twoiego. Czuć i ja w praw* 
dzie będę nad trzodą moią, nie iżbym 
mogł zachować przyzwyczaione zmyfły 
moje do rofkofzy, odzłego, ale ufaiąc 
w tobie ftróżu moy, który możefz zna- 
gła wzbogacić ubogiego, i zgładzić 
wfzyftkie obrzydliwości jego, kto albo+ 
wiem potrafi uczynić czyftym człowie* 
ka, poczętego z nieczyłtego nafienia , 
chyba ty który iefte$ sam; ty iefteś 
Panie ufprawiedliwienie, odkupienie , 
i niewinności moia, który, fpraw aby 
fię rozmiłowało ferce moie, aby zmyfły 
moie, wędzidłem bojaźni twoiey hamo- 
wały fię od złego, którym fkalały du- 
fzę moią , która być powinna niepoka- 
łaną oblubienicą twoią, dosyć fkalana 
ieft Panie, ale teraz niech będzie ob- 
myta wodą Jordanu żywey rzeki two- 
jey , aby ftała fię czyftą tak, iako cia= 
ło niemowlęcia zoftaiącego w niewin-. 
ności fwoiey, O! Niewinności jakeś 
droga, niemoże fię ztobą zrównać To= 
paziufz z ziemi M:urzyńfkiey , ani fzaco- 
wna perła z morza głembokiego wydo- 
byta, lecz iuż kto cię utracił niewin= 
nym zwać fię nie może, ty zaś niewin- 
ności zrzódło, JEZU Chryfte Synu 
L Boga 
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Boga Naywyżlzego, możefz człowieka 
grzefznego, nad Śnieg bielizym i czyft» 
fzym uczynić, i tego iefzcze dokażać , 
iż fprofnościgrzechowe, które mu fięfta= 
ły okazią nawrócenia fię do ciebie, wys 
nida mu na dobre, jako to częfto bar- 
zo pokazało fię na tych, którzy we: 
dlug przedfięwzięcia nayfłodfzey łatki 
twoiey, z wielkich grzefznikow wiel- 
kiemi ftali fie Swiętemi, O! by ten los 
tak fzczęśliwy i ha mnie padł, = abym 
wyprowadzony, zpadołu nędzy, i z 
błota fzpetności wydźwighiony, omyty 
zoftał, i oczyfzczony na wzor piękno- 
ści twoiey , i tak ftał fię godnym ucze- 
ftnictwa wybratiych twoich , w Króle- 
ftwie twoim, dokąd nic zmazanego 
` yyniść nie może, 


ROZDZIAŁ X, 
O umariwieniu namiętności, 


Vf Nie niefzczczęśliwemu, iż nofzę 

. ciało, które podlega fkazytelno- 

ści i obciąża dufzę, biada mnie, kto 
mnie uwolni; z ciała śmierci tey, poko- 
ju mi niedaią utarczki nieuftanne, któ- 
remi, część niżfza, walczy z częścią 
wyżfzą moią, ftworzoną na miłość Bo- 
ga mojego, i naftępuie na nią; Jdę do 

ziemi 
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Ziemi obiecaney, gdzie odpoczynek t 
„dziedzictwo moie, a namiętności wyu* 
zdane, iako zgłodniałe beftye, zewiżąd 
mię ogatńowizy; pokoiu niedaią, ta to 
ieft; niewola synow Adama, iż w fobie 
samych nofić mufzą; domowych nies 
przyiacioł fwoich,. iż powftali przeciw“ 
ko tobie Królu łalkawy. Twoie naymo* 
cnieyfzy Panie ieft zwycięftwo; ztak 
okrutnych nieprzyiacioł; od których 
nie wolen żaden, chyba tylko: przez 
naypotężnieyfzą łąkę twoią ; błogofłą* 
wieni woiownicy oni; którym ieft po: 
moc od ciebie; czynią albowiem w sera 
cu fwoim; wftępy ; niby {topie drabi= 
hy iakiey, tykaiącey fig Nieba samego, 
z umartwionych mamięthości fwoich, 
po których depcą wftępujący po nich, 
iakoś ty Panie zwyciężco Śmierci, wftą 
pił do Nieba; Ja zaś człek faby i niedo 
łężny z żywota Matki mojey; nie mogę 
pokonać nieprzyiącioł moich; którzy 
ze mnie pochodzą; i we mnie miefzkaią, 
chyba ty mocarzu moy, ułomne ftwo- 
da twoie; uzbroifz bronią wiary, i 

ogniftey miłości twoiey. O! miłości 
Wizechmocna , O! orężu Syna Boże 
go ftrafzny nieprzyiaciołom , zaprawdę 
potrzeba mi koniecznie , abym uzbroio= 
ny był, iżbymfię nielękał ftrachow 
nocnych, namiętności, zaślepiaiących 

Lz oczy 
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oczy. rozumu moiego; by nie pwglądały 
mia iafne światło prawdy, -które prawe 
ferca.poktzepia, ia wołać będę cierpią. 
cy gwałt, i wżnofić ręcę do Boga pomo» 
 enika mego, aby rofkazał wiattom, i 
morzu by fię ulpokoiło , i naftąpił pożą- 
dany pokoy fynom iego, -jesli uyrzę 
wichod flońca na Niebie,- jako pragnie 
tego dufza moja; wfzyftkie beftyć dra- 
pieżne, które wyfzły na fzukanie zdo- 
byczy, uciekąć będą, 1 do łożyfk swo- 
ich pówrócą, „ja zaś nayfłodfzy Boże, 
wylpiewywać będę rano, miłofierdzie 
twoie, i wylławiać cały dzień prawdę 
twoię, wiem bowiem Panie, żepokoy 
ten, który z zwycięltwa namiętności po- 
chodzi, ieft zaprawą miłości twoiey, 
Którą pałaią ferca fzukaiących ciebie, i 
wyglądaiących 'naypięknieyfzego obli- 


cza twoiego, i przeto nafycić fię niemo=. 


gą pieniem i wyfpiewywaniem 'dobro= 
czynności twoich , których niemafz lie 
czby, i żądaią pomnożyć wielbienia dzi- 
„wnych dzieł twoich, nad liczbę piafku 


u brzegow morfkich, ta niech będzie 


cząftka mola, profzę cię Boże móy, i 
miłofierdzie moie, abym za to zwycie- 
ftwo, którego żądam, wyfpiewywał na 
wieki, głosem, i pałaiącey miłości af- 
fektami, dzieło nowe waleczney prawi- 
cy twoiey f 

ROZ- 
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ROZDZIAŁ XL 


O odnowieniu imaginacyt. 


Iele złego cierpię, nayłafkawfzy 

Panie, . przez nieftateczność i- 
| maginacyi mojey, która po nie przeli- 
czonych tułafię mieyscąch, nieprzeliczo= 
neczyniącw fobiewyobrażenia, których- 
bym ia niechciał, cóż uczynię rozpro= 
fzony myślą? i oddzielony. od ciebie „ 
którego wyobrażenia w umyśle moim 
wykfztałtować nie mogę, fprawiedliwie 
to dopufzczafz Panie, aby ten który cię 
porzucił dla kfztałtu Świata,  ponofił 
tyfiączne ucifki, z imaginacyi niepotrze= 
bney, i nie mogł- iako zabłąkana 
owieczka,  odbiegł(zy Pafterza fwoie= 
go trafić do niego, ją zaś zawfze ufać 
będę; chociażby albowiem, wfzyftkie 
nawałności twoie , wylały fię na mnie , 
ty iednakże dobry iłafkawy iefteś, i po 
niepogodach burzliwego morza, fpra= 
wifz fpokoyność fłudze twoiemu: O! 
fpokoyności pożądana, długo, i ufilnie , 
fzukana, kiedy fię ciebie doczekam, 
aby nawałńość moia ucifzyła fię, i ufta- 
ły burze oney,  zaifte pogoda ta pożą- 
dana ieft barzo, _ którey wielu moças 
rzow żądało , a mieć iey nie mogło,, o* 
by fię cofneły wftecz, o! Synu Boga 

Żywego 


ł 
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Żywego , od ftworzenia twoiego, wzfy« 
ftkie widoki mniey przyltoyne, a sa- 
"me tylko wyobrażenie twoje, tkwiało 
w Sercu iego, zadnego innego nie przys 
pufzczaiąc tam wyobrażenia, ja bym ci 
Panie fpiewał pienia odkupienia nowe- 


go, z całego serca i fił wfzyftkich, iako 
a radosi nie wyśpiewywać zwykli, któ: 


rzy żegluiąc po fkoł łotanym nawałnos 
Ściami Morzu „ przybijaią fię do portu 
pożądanego.  Pomnij naypotężnieyfzy 
Panie, kiedyś rozdzielił morze czerwóż 
ne, i wyfchło, i przeprowadził lud 
twoy:, przez frzodek £ przepaści; iakó 
przez puizczą, i tak ufam w nayfłode 
izey dobroci twoiey, że. zgromadzifż 
wody morikie, i zamkniefż w fkarbach 
przepaści, a ja opowiadać będę chwałę 
twoią, wyfpiewywać na czytrze dufzy 
imojey, niefkończone miłofierdzie twoie 
na wieki. 


ROZDZIAŁ XiL 


O odnowieniu rozumu. 


! Prawdo i mądrości Boga moiego, 

która sama nasycić możefz cieka* 

wy rozum moy, co za ucifk ieft, któ: 

rym fię trapig, ścigaiąc rożnych wiadoe 

mości, i nauk, i nie mogąc w nich pra: 
„ wdziwe:* 
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wdziwegoukontentowania znaleść; jesli 
policzę wfzyftkie gwiazdy na Niebie, i 
piafek na brzegach movikich, i zrozu» 
miem wfzyftkie  włafhości każdego 
ftworzenia , nie nasycę fię, bo pragnę 
wfzyftko wiedzieć, i tak zoftaie zawfze 
daremna praca: przedemną którey nie 
będzie końca, aż wnidę do Swiątnicy 
Boga, i tam poymę wfzyftko, co zrozu» 
mieć pragnę, widząc ciebie Boże moy5 
O! widoku naypięknieyfzy prawdy 
wieczney , i dobroci Boga, zaprawdę 
dobrze ieft niechcieć więcey nic umieć, 
tylko ciebie JEZU Chryfte ukrzyżo* 
‘wany, abym zaniechawfzy ciekawość, 
wiadomości rzeczy innych, do zbawies 
nia mniey: potrzebnych,- mogł cię ko- 
chać goręcey, i pokrytym rozumem za: 
fłoną wiary twoiey, bieżeć mogł do gó” 
ry widzenia, gdziebym poglądał na 
nayświętfże Oblicze twoie. Rada ta po= 
doba fię mi Panie, bo zdrowa, święta, i 
pożyteczna ieft, chcieć, wiedzieć, i 
znać ciebie, który iefteś mądrością, 
zbawieniem, | pociechą moją, o tobie 
tylko myślić będę, prawdo Przedwie* 
czna, i rozważać przedziwne dzieła 
twoie, ani będę rożumiał o sobie, że 
umiem co między ludźmi, chyba ciebie, 
w którym są złożone wfzyftkie fkarby 
mądrości Bofkiey, i obym więcey nis 

czego 
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ezego nie znał, prócz ciebie Panie, aby 
fię odnowił rozum moy, z przypatro- 
wania fię famey dobroci, i prawdzie 
twoiey, którym fię Chory Anielfkie 
nasycaią, i z tak pięknego widoku w nie= 
wypowiedziane pociechy opływaią; le= 
piey ieft dla mnie bowiem; nie tylko w 
przyfzły, alei wninieyfzy czas, znać 
ciebie samego; iak inne wfzyftkie rze- 
czy, prócz ciebie. Oświećże tedy Panie 
rozum moy; abym cię poznał i zrozu- 
miał, iako cię zwykli poźnawać, nays 
mili przyłaciele twoi; - abym był obia- 
śniony światłem Swiętych twoich w 
życiu niegdyś zoftaiących, tym|iczasem 
gdyś położył ciemności zafłonę fwoią, i 
pamiętać będę na fprawiedliwość twoią 
ofiaruiąc tobie ofiarę chwały; y rado- 
ści, za wfzyftkie przedziwne dzieła 
twoie„ które wfzyftkie; przechodzi niee 
fkończone miłofierdzie twoie. 


ROZDZIAŁ XIR 


O odnowieniu woli. 


[em Panie czego (ię po mnie nayż 
pierwiey domaga dobroć twoia , 
na początku niepokalanego prawa two= 
ego, i nawracaiącego dufzę, rozkazu- 
elz albowiem, O! nayłalkawizy Pra- 

wodaw- 


— 
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wodawco, abym cię kochał z całego 
serca , zcałey dufzy , i zewfzyftkich Gł 
moich, Sprawiedliwy iefteś Panie, i 
profty sąd twóy; jeżeli ty bowiem ie= 
fteś naypierwfza dobroć i piękność, 
fłufzńa ieft rzecz abym ci oddał pier- 
wóródsiy afekt ferca mego; lecz biada 
innie, żem ogarniony nie przeliczonemi 
powabami, które odrywaią serce moie 
od ciebie, i wiążą do znikotnego ftwo* 
rzenia; , wfzyftkie ukontentowania fy» 
now Adama; walczą przeciwko mnie, 
kufząc fię wykraść nie oftrożne serce 
moie, jeżeli wygnam miłość iedną dla 
ciebie Panie; nie wiedząc przez którą, 
bramę wefzłą do fetća moiego, znaydue 
ię wnim drugą tmoćnieyfzą iefzcze, i 
` tak nowa znowu wfzczyna lę utarczka, 
i trofki móie; a ucifki wnętrzne pomna* 
żaią fię, ną kfztałt kropel dżdżu fpadaią- 
cego na ziemię; ta ieft nie wola moia 
barzo cięfźka, którą mię trapi aż do 
końca, aniznayduię ratunku, chyba 
w tobie famym; Boże Serca mojego, 
który możefz nawrócić serce moie do 
ciebie; kto mi da abym nic więcey nie- 
chciał, prócz ciebie zbawienie i wolno- 
ści moia% aby fię potargały więzy kar- 
ku dźwigałącego ciężarow wiele, nie lu> 
dzkich , 'ale bydlęcych, jeżli raczyfż 
. Panie weyrzeć; ma ftworzenie twoieą 
ZO” 
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zoftalące w ucifkach , i pociągnąć mnie 
zafobą abym biegł na zapach wonności 
twoiey, z młodzianiafzkami którzy u= 
miłowali ciebie, ja ci ofiarować, będę 
Serce mole; i powftaną iako wonne ka= 
dzidło, gorące weftchnienia, z ołtarza 
serca moiego, O! Naypotężnieyfzy Pa- 
nie, miłość twoia, zepfutą wolą moig, 
niech z niewoli ku fobie, i naprawi a ode 
„nowi błąkaiącą fie po ftworzeniach, a- 
by fie unofiła ciężarem miłości; do cies 
bie iedynego końca swoiego; jeśli wy* 
fłućhafz wołanie moie Panie, - będę ci 
Ruga wiernym; i naznaczonym charas 
kterem wolności twoiey, i niedopuści 
nigdy więcey. wola moia poftronnych 
miłości, któreby; ią odwrócić mogły od 
iedyney: ochłody. fwoiey, < uczyńmy 
przymierze wzaietnney miłości, o Krós 
lu pokoju , któreby między nami, trwa* 
ło na wieki; | tak iżby. przez. pożądaną 
rosę, którąś wydzielił dziedzictwu two» 
jemu; , ożywiona zoftała dufzą moia, 
która ieft iako ziemia bez wody tobie, 
weyrzyi profzę na żądanie moie y iakoś 
'weyrzał na ofiarę Abla, flugi twoiogo, 
i fpuść ogień z Nieba na serce moie; 
któreby fię ftało jako goraiąca lampa; 
tak iżby wody zagafić, i rzeki zatopić 
pie mogły miłości tey, ta niech będzie 
£zęść moia, prolfzę cię Synu Bofki, 2: 
l „bym 
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bym odnowiony na przykład miłości 
twoiey , gorzał cały wiekuiitym i nay* 
świętizym ogniem oneyże, 


ROZDZIAŁ XIV. 
O fiaraniu fie Cnoty. 
OBR łakokwiatwychodzi,zakwi- 


M4 a nieco, inatychnmniaft ftarty zoftaie; 
z kąd widzieć fię daie, że nigdy w ie= 
dnymże nie trwa ftanie; jednakże wtey: 
nieftateczności, i krótkości życia włzy- 
ftkiego mu fię chce, tula fię tam i ow= 
dzie kufząc fię o wizyftko, i żeglugę fwą - 
odprawuie bez końca, na cnoty zaś nie 
pamięta, i ftaranić fię o nie mniey fo: 
bie waży, slepy ieft ani żąda Światła, 
chromy ieft ani ufiłuie uzdrowieć, i 
kierować mogi fwoie na drogę nay- 
drożizego pokoiu Synow Bofkich, Acht 
co za głupitwo uwodzi rozumy, Synow 
Adama przeftępnych , od żywota Mats. 
ki ich, o! jak wielki ieft bląd, szukać 
wiadomości ludzi; których imiona pi 
fzą fię pa ziemi, a zaniedbywać mądrości 
Swiętych, których imniona zapisane fg, 
w Niebie, Błogolławiony człowiek, któ: 
ty fię ftara o pokorę, cichość, cierpli: 
wość, i inne cnoty Chrześciańlkie , iak 
o złoto fzacowne, aby koroną piękno: 
Sci 
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ści, uwięczona zoftała głowa iego, teri 
ieft mędrfzy nad innych mędrcow, i 
mężnieyfzy nad innych walecznych, 
którego Jmie żyć będzie na wieki, nie- 
malz na ŚWiecie chwały żadney, któraa 
by z dufzą w cnoty przyozdobieną zros 
wnać fię mógła; -aiako tofkofzny ieft 
ray cnot, który zafzczepia Chryftus 
JEZUS w dufży oblubienicy fwoiey, 
aby rad przebywał wniey, o! wefo- 
łości ogrodow Boga, którego rófkofz 
ieft przebywać z synami ludzkiemi, 
prawdziwie kwiaty te, wydaią won. 
ność, a woniióść ta, rozwesela serca 
czyfte, wzdychaiące do ftanu nieśmier< 
telności, gdzie fię ukaże, prześliczna 
ozdoba cnot; w którą Córka Syońlka 
przybrana była, zaprawdę gdyby lu- 
dzie; którzy fię kłaniaią bałwanom 
świata, choć raz widzieć mogli, Cho- 
ry ufzykowanecnot, rychło by fię na: 
wrócili od błędów fwoich, i ufilnie fzu* 
kali ozdoby cnót, lecz biada mnie, a 
nim bowiem ia dofkónale żrozutniał, iak 
są miłe te światła dufzy które fię gotu- 
ia na gody Baranka Bożego; ©! gdy- 
bym poiął t zrozumiał, iak przecudo= 
wna ieft piękność dufzy w cnoty boga- 
tey, która iakó Córka Królewika zda: 
ie fię być przybrana rozmaitością, ty 
możefz sam nayłafkawfzy Panie nau: 

czyć 


sUn mu pôr Parę Fa arnb PZ pa 


ae) 


RE (7) ZB 

czyć mnie, ií wrazić w serce moie, fza« 
cunek bogactw wnętrznych, któremi 
przyozdabiafz oblubienicę twoię, wraź- 
że tedy Panie miłość cnot świętych. w 
serce moie,i ochoczą fkwapliwość ftara= 
nia fię onie, i fpraw abym czuł we dnie 
iwhqocy w pilności tey, i radować fię 
będę barzo z obfitości flódyczy twoiey; 
jako ten który zwyciężywizy nieprzy= 
jacioł fwoich,' zabiera po nich zdoby* 
czy wiele, i ftanę fię fzczerym wielbi- 
cielem niefkończonego miłofierdzia twe- 
go, i wyfpiewywać będę przedziwne 
zwycięftwo twoie, 


ROZDZIAŁ XV, 


O Nabożnym rozmyślaniu 


łogofławieni są Królu pokoiu fu- 
D dzy twoi, którzy ftoią przed obli- 
czein twoim, i oddaleni od zgiełku in- 
tereffow światowych, w tobie samym 
myśl i serce swoje zatąpiaią , o! iak mi- 
ła, jak fłodka i iak pożądana zabawka , 
ta, iak drogi on czas, którego Córka 
Syońfka naymilfza oblubienica twoia, 
przy ucifzonych namiętnościach, i ros- 
targnienia niecierpiącey imaginacyi, Z 
tobą samym zabawia fię, i przywiąza- 
na do ciebie miłością, spoczywa rolko- 
_ zmie a 
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fznie na sercu twoim;: Biada mnie; 
którym rozciągnął na polach Świata te- 
go namiot móy; i śmiem mówić, o wies 
rzchu góry Syndi, który pokrył obłok; 
i mgłą, ogarneła nader ciemna, 
daleko bardzo zoftaię od ciebie Panie 
moy; który położyłeś ciemności ukrys 
cietwoie, iefzczem ia nie dofzedł wzroś 
fu filnych;. którzy rofkofznie biefiaduć 
ią uftołu twojego, Ja pracuię barzo ; 
W przybytkach Jakuba, i wzdycham 
do bram Syonti , któreś umiłował bare 
Zo; Czyli poutarczce nie uraczyfz mnie 
błogofławieńftwem' z rosy Niebiefkiey; 
krórey pożąda dufza moia; Źądam albo” 
wiem Panie jedynie, zabawiać fię z to” 
bą; który iefteś naywyżlzyim dobrem, 
ukontentowaniem i koroną ioia: - Za” 
niechawfzy wfzelkiego ftarania docze= 
fnego; i zabawek. z ftworzeniem; któ* 
ve serce moie waąbią do fiebie; przeto do 
ciebie obracam modlitwę moią Panie, 
iako ofiarę wieczorną ;, żądaiąc upodo= 
bania twoiego w niey, i ukazania mi 
Swiętego Oblicza twoiego; o! cząftce 
bowiem tey niefłyfzano w Ziemi Chana- 
ań, anioglądano iey w Tenan a przeto 
doftać oney nie mogę od kupcow zie= 
mi,  przywiley ten dofamych należy 
Szlachetnych , którzy (nie pracują w E- 


gipcie, gdzie na ogrody, - wody Nily 
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twoich; — oczekiwaią 

dźdżu, który zltępuie i spada, z rady 
Przedwieczney woli, i słodyczy nie= 
fkończoney dobroci twoiey, _ ta prolzę 
«cię Panie, niech będzie cząftka moia, 
niech będzie pokarmem, i napoiem mo= 
im i dzielnym zafilenieni serca 1mojex 


go: 
ROZDZIAŁ XVI 
O ofobności; 


Lsą słudzy twoi wierni, i roftro- 

pni, Panie, ktorzy albo zawize, 
albo w pewne czasy; uciekalą z pośrzo= 
dku Babilonu w którym: niefpokoy= 
ność, i zamiefzanie; na osobność, gdzie 
wolni i fwobodni od więzow okazyi 
grzechowych; wchodzą na paftwifka 
twoie, aby dufza ich nasycała fię won- 
nością obfitego pola twolego, dobrze 
dzieie fię z niemi, kiedy ftronią od to- 
warzyftwa grzefznikow i kochankow 
świata, aby fię nie zgorfzyli, fzczęśli- 
wemi ftaią fię, gdy fzukaią w spokoy: 
ney ofobności naysłodfzego towarzy* 
{twa i obcowania z tobą, zaifte lubo pu- 
ftynia i odludność mie użyteczna iefk 

dla 
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dla fynow świata tego, ktorzy W mięk« 
kie przybierają fię fzaty, iw pałacach 
miefzkaią Królewikich , dla synow ie- 
dnakże twoich, _ puftynia i osobność, 
ieft mieyscem  nayużytecznieyfzym i 
nayobfilzym, bo wytryfkaią dla nich 
wody na puftyni, i ftrumienie słodyczy 
na osobności, ty albowiem naysłodfzy 
Panie, odwiedzafz przyiacioł twoich, 
ktorzy chronią fię fpołeczności, i po- 
ciech ludzkich dla ciebie, i zftempuie 
na głowy ich taiemne miłofierdzie twos 
fe, iako rosa z Hermon, ktora fpada na 
górę Syonu, ten ieft los i fzczęście tych, 
którzy z światem żadnego nie maią 
przymierza, i związku, I których du- 
fza żąda i teikni do przybytkow Pań- 
fkich , nie nagaba ich wyniosłość , i ła- 
komftwo synow Adama, bo wfzelką 
świata chwałę i ukontentowanie, po- 


rzucili dla ciebie Panie, w tobie iednym. 


zakładaiąc chwałę, i ufzczęśliwienie 
swoie, i wprawdzie zayzdrofzczę ia 
wielce tego im fzczęścia , nie iżbym ich 
chciał pozbawić z niego, lecz iż pragnę 
przypulzczonym zoftać z Synami Lewi 
do odzierżenia go przez wfzyftkie dni 
Życia moiego, dla czego lepiey mi ieft 
Królu pokoiu, nie wchodzić w przy” 
iaźń, Ścisłe przymierze z Affyryiczyka- 
mi, i z Sabeyczykami, ale przez pola 
kwią- 
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kwiatami twoiemiusłane, fzukać ciebie; 
który kontentuiefz | dafzę oblubienicę 
twoją, pr owądząc i ią na ofobność, i mó» 
wiąc do serca jey. "Pamiętam ia Panie, 
na fug twoich, których iako Qycow 
[anue e Kościół twoy, iż ci ikor o Zako. 
fztowali, tak dziwnych ofobności owo* 
cow, 1 doświadczyli nayfłodfzych Nieba 
pociech, któreś zsyłał na serca ich, tak 
fię zamiłowali Ww niey, iż haypożądań= 
fzą i i naymilfzą rzeczą było dła nich, ży» . 
cie swe w niey prowadzić. Podoba fię 
mi barzo řada ta, którą opowiedział fio- 
wem i pt zykładem, rodzay Swiętych 
fzukaiących Boga, ifzukaiących Obli- 
cza Bogą Jakubowego, a przeto profzę 
cię Syńu Naywyżfzego Boga, dotknij 
palcem Ducha twojego, serca mego, a- 
by wżdychało do ciebie. ięczeniem. nie 
wypowiedziańym , 1 przeż wielkość Żą: 
dzy zńalęzienia ciebie z Urb Chaldeyfkie- 
go pokwapiło fię cz zym prędzey do po- 
koju twoiego; — Zaoświadczone to tak. 
wielkie miłofierdzie twoie, oddawać ci 
dziękczynienie będę u Ołtarza twoiego, 
w darach miłości i w ofierze naydoftae 
tnieyfzey, którą poftanowiła miłość 
twoia; Przyim Panie miłościwie prófzę 
cię, wonność ofiary nowego Teitamen- 
tu, którą w dziedzictwie wzieli naymile 
fi fynowie i przyiaciele twoi. 
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I 4 ROZDZIAŁ XVIL 
O. firaży Serc 


D brze poieła Prawo, nayflodfzey 
miłości twoiey , O! Jednorodzony 
Synu Bofki, oblubienica twoia, . kiedy 
powiedziała: „Ja [pię a serce moie czuie, 
kto albowiem, iuż dziedziczy ciebie, 

rzez Bofką lalkę, i niefkończone miło- 
" fierdzie twoie,  trofkliwym ieft zawfze, 
' aby cię nie póftradał, i nie zaćmiły fię 
oczyięgo, z wielkości fmutku. Wierzę zaś 
Panie iż ta trofkliwość, barzo fię podoba 
Bolkiemu fercu twoiemu , „gdyż i wier- 
my Apoftoł twoy żyjący pod cieniem 
fkrzydeł twoich, pośrzod naydofkonal= 
fzych fprawiedliwości dzieł, lękał fię i 
czuł nad fobą, trapiąc ciało swoie, aby 
czasem niefta'lię bezbożźnym, ale i 
wfzyscy przyiaciele twoi Panie, czuią 
| na itraży serca swoiego, gdyż przecho» 
dzą przez ziemię nieprzyjacioł;, którzy 
na mniey dbałych o beśpieczeńftwo fwo- 
ie, podróżnych znagła napadaią, i roz= 
boiem {wym wielką im fzkodę przyno= 
fzą, zkąd poznaię iia, iż potrzeba mi 
ze snu powitać , i na ftraży serca moie» 
go póty czuć, póki duch w ciele moim 
zoftawać będzię, prawdziwie Panie, 

fyno» 
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fynowie Adama, śmiertelnym zoftałą 
złożeni letargiem, i potrzebuią pomocy 
twoiey, aby obudzeni zoftali, przeto 
spraw, aby dufza moia, nigdy nie zafneła 
w śmierci, ale zawfze bodzcem miłości 
twoiey wzbudzana była, któraby nie 
dopufzczała iey, fpoczynku na ziemi, jêr 
żeli bowiem na ziemi fpoczynku znaleść 
nie będzie mogła; wzdychać nieprzefta- 
nie do ciebie, upal gorący We dnie do- 
piekać jey będzie, a zimno w nocy uci- 
fkać, i odeydzię sen od oczu iey, a“ 
by ta trofkliwość, wzbudzała zawfze 
serce moie, aby zawfze unofiło fię do 
ciebie, i w pilney ftraży nigdy nieufta= 
wało, jeśli bowiem ty nayukochanńfzy 
Pafterzu czułeś nocy całe nad trzodą 
twoią, nocuiąc na modlitwie Bożey, 
fłufzna iet, abym nie zafypiał 
w ten. czas, kiedy idzie 0 zbawie 
nie, - i wieczne, moie błogofła- 
wieńftwo. Czuć tedy będę ftawfzy fię 
iako wróbel odludny; na dachu domu 
moiego, chroniąc fię towarzyftwa grze- 
fznikow, i z wylokiego mieysca poftrze= 
gaiąc złodziejow,, którzy przy grubey 
nocy ciemnościach; na zmyfły moiena- 
paść , i one przewrócić ufiłuią, nie dó- 
zwolę fhuoczom moim, i powiekorn moe 
im zmrażenia, aż znayde ciebie i odzie= 
rżę cię i ciefzyć będę z naypożądańfze- 

M2 go 
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go dobra moiego. Ta ieft rada godna, ta- 
_iemney naukitivoiey, o! mądrości Boga, 
któraś przez wiarę twoią oświeciła mnie, 
abym naftraży miłości fzukał, bez docze= 
fnego fpoczynku, wiekuiftego odpocznie- 
nia i nayblogofławieńizego pokoiu two» 
iego, x 


ROZDZIAŁ XVI 
O zwycięfiwie nieprzyiacioł duzy. 


Ww Szyscy którzy po woynie, poko* : 


ju twoiego fzukaią Panie, radu= 
iąfię, gdy przezwyciężaią głównych 
nieprzyjacioł fwoich,_. radofne bowiem 
zwycięftwo ieit, kiedy dzielnością pra: 
>wicy twoiey, człowiek. fprawiedliwy 
zwycięża Śmierć, i piekło i wfzyftko 
to, co w ciele śmiertelnym przeciwi fię 
wiecznemu prawu twoiemu , to ieft kie- 
dy przyftępuie człowiek do wyfokiego 
ferca; i ty w him zoftaiefz wywyżlzon 
przez rozliczne tryumfy miłofierdzia 
twoiego, którym między przedziwne- 
mi dziełami twoiemi, nader uwielbiony 
ftaiesz fię„ w ten czas fię rofpoftrzenia 
serce, bez pychy wyniefione, i natrzą- 
sa fię z nieprzyiacioł fwoich, czuiąc za- 
filaiącą fiebie, prawicę twoią, która 
fkrulzyła, i ftarła głowy fmokow na 
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wodach, w ten czas fkacze jako ieleń 
chromy, i otwieraią fię ulta niemych, 
na wyfpiewywanie zwycięftwa twoie= 
go, błogolławiony Mąż który.znofi por - 
kusę, i walczy z nieprzyjaciołmi fwoie- 
mi, albowiem lubo zełzami zafiewać 
będzie, żniwo iednakże iego będzie ra= 
dofne, i weselić fię będzie, wspomnia- 
wfzy, na dni którycheś go upokorzył, 
i nalata których doznał złego, i por 
mnożoną będzie iako jednorożca fiła ie= 
go i ftarość iego-nie będzie niepłodna, 
ale w obfitości miłofierdzia, nad wfzel- 
ką obfitość , i doftatek ziemi, O! fta- 
rości nie ułomna, ale podefzła , nie fla- 
ba, ale beśpieczna, pod obroną Syna 
Bofkiego., ten ieft wiek dufzy , nie od 
liczby lat fzędziwy, ale od wieluzwy= 
cięftw. fławny, Ty. wiefz Panie iak 
chwalebny. ieft {tan mężnych, którym 
mufzą uftępować nieprzyjaciele, i któ. 
tzy po,woynie kofztuią flodkiego poko: 
'iu twoiego; wefzła na dufzę ich fpra- 
wiedliwość, i obfitość pokaiu, którą 
przechodzi wfzelkie poięcie, i nietylko 
w czafie przyfzłym, ale i teraz iefzcze, 
z Królem pokoiu wiekuiftym, pano- 
wać będą, od morza do morza, i odrzeki 
aż do granic świata, przed niemi będą 
upadać murzyni, inieprz yiaciele ich zie- 
mię liząć będą, kto mi da, abym po u: 
tarcze 
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tarczkach, które, mi codzień wypo= ' 
wiadaią nieprzyiaciele moi, przyfzedł 
do ftanu zwycięftwa twoiego, o nay- 
potężnieyfzy zwyciężco móy, któryś 
fkrulzył głowę fmoka, i dał za pokarm 
dzikim Narodom, pracować ia będę na 
zwycięftwo, uzbroiony fzyfzakiem zba- 
wienia  zbroią fprawiedliwości i mie- 
czem ducha twoiego, naucz profzę cię, 
Naywalecznieyfzy wodzu móy;, naucz 
ręcę moie do woyńy i palce moie dou- 
tarczki, któreyby krefem było, nay* 
| pożądańfze i naychwalebnieyfze zwy: 
cięftwo twoie. A } 


ROZDZIAŁ XIX. 


O weyściu Dufzy po zwyciefwie. 
do Nieba 


NE ieft Panie, człowiekowi 
śmiertelnemu wyrazić, niewypo* | 
wiedziany tryumf dufzy, po zwycię* 
ftwie wchodzącey na wieczny odpo* 
czynek, do naybłogofławieńfzego kró- 
leftwa twoiego, jakże ia potrafię zro” 
zumieć, dopieroż wyrazić taiemne flo- 
wa, których fię nie godzi człowiekowi 
mówić, atoli wipomnę nieco, w prawe 
dzie nie przytomny ciałem, ale przyto* 
mny sercem pofrzod naysłodfzego Je- 
ruzalem 
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tuzalem Miafta twoiego.. O! światło 
nayiaśnieyfze i morze nader głębokie i 
 fzerokie niefkończonych lłodyczy i po» 
ciech Nieba, jako tam dufza zmordo= 
wana pracami doczefnego Życia „ i pra» 
gnąca, fkoro tylko wchodzi do pożąda» 
nego. odpocznienia 1 wesela Pana swo« 
iega, natychmiaft zatapia fię w Tobie, 
i napoiona zoftaie zrzódłem nayobfit- 
fzych rofkofzy , zaraz po rozłączeniu fię 
z ciałem śmiertelnym, i. powyiściu z 
więzienia swoiego,, prętkim barzo loa 
tem unofi fie do ciebie Naywyżfzego 
dobra, i ochłody swoiey, i ieśli jey dług 
pozoftały pomnieyfzych win grzecho= 
wych, w czyfcu nieżatrzyma, prę= 
dzey niżeli orzeł wylatuie, i przeni- 
knąwfzy Niebiosa, ukazuie fię tam, ca: 
ła piękna i miła, na przybycie zaś 
jey radnie fię całe miafto twoie, i wy- 
fpiewywa radośnie , odkupienie wfpoł- 
towarzyfzki fwoiey, pochodzące z nies - 
fkończonćgo miłofierdzia twoiego: O! 
miłofierdzie wielkie i nader przedziw 
ne, o! fzczęśliwy koniec prąc, które 
zoftaią uwienczone odpocznieniem wie= 
cznym, i życiem nieśmiertelnym, 0? 
gdyby mi można było fiudze twoiemu 
Królu pokoiu z taiemnego iakiego mieya 
sca, któregoby oczy Śmiertelne nie 
doyrzały, widzieć , oblubienicę, Ró 
* SR 
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dufzę  fprawiedliwego wftępułącą: do — 
Nieba; i uroczyście od Swiętych Anio- 
low przyprowadzoną przed Tron nie- 
doftępnego Miaieftatu twoiego, wierzę 
zaifte Panie, iż w ten czas tak wielka 
jeft radość twoia, i oblubienicy twojey, 
i całego trynmfulącego Jeruzalem, iż 
zdałyby liç Niebo i ziemia topnieć z 
wielkości iłodyczy twoiey, Ot życie 
nayfłodfze, iako serca one fkojarzone 
związkiem nayściślieyfżym ducha two- - 
jego, wzajemnie z fobą łączą fię, by ob- 
chodziły razem wielką uroczyftość we= 
sela twoiego, * obym ia kiedyżkolwiek 
wezwany zoftał, natę tak wielką uro- 
czyftość Panie, aby fię rozfzerzyło fer- 
ce moie, i zatopiło w żywym zrzódłe. 
przezroczyftey wody twojey, którey 
pragnołem, trapi mię albowiem, 1rozpar 
la wnętrzności moie, wewnątrz pragnie- 
nie pałałącey żądzy ciebie , na ziemi tey 
puftey i odludney; pełney prać i uci- 
fkow bez liczby, day mi Panie abym 
fie napit wody tey z przezroczyftego 
zrzódła twoiego, iżbym niepragnął na 
wieki, a w uściech moich rozmnożone 
będą wielbienia twoie, nadliczbę gwiadz 
na Niebie, _ w sercu zaś wzdychania, 
do naybłogolławieńfzego Miafta twoie= 
go. 
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ROZDZIAŁ XX. 


O weysciu do Nieba wybranych, 
po Sądzie 


Rzypominam fobie częfto, Synu 

E Boga Naywyżfzego, na Kościoł 
twoy wielki, maiący wftąpić do Nie- 
ba, gdzie ofiągnie Króleftwo, które 
od początku, świata zgotował mu nay- 
łafkawizy  Ociec twoy, i przypominam 
fobiechwalebny òw nader. Tryumf, kie- 
dy ukążefz oblubienicę twoią, nie ma- 
iącą zmazy; ani plamy, Oycu twoie-. 
mu, - który na wieki Brólować będzie, 
i zdami fię widzieć Królu móy, Woy» 
fka zwyciężców. w ftępuiące ze świata, 
który, zwyciężyli, i śmierci, którą 
zdeptali, tinofzące fię po powietrzu, i 
wchodzące do Nieba,  ż takim tryum= 
fem, i żtak wielką chwałą, iż wipo- 
mniawfzy nato; tefkni donich, i za 
niemi poftempować żąda dufza moia; 
O! przechwalebne żwycięftwo, i nie 
wypowiedziana radóści ferca, kto cię 
może myślą ogarnąć, O! jak piękne 
przybytki Jakuba, jak wfpaniałe na» 
mioty Jzraela, jako umajone doliny, 
i jako Ray nayrofkolznieyfzy, który 
zafzczepił Pan, jakie to będzie nayfłó: 
dfzy Boże serca mojego, witąpienie toy 
kiedy 
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kiedy po zakończonym Sądzie oftatecze. 
nym, który tobie zdał Ociec Przede 
wieczny; i żeś Syn Człowieczy jeft, 
pocznie wznofić fię wzgórę, zwycięze. 
ki oboz twdy, w/paniale ufzykowany 
wybranemi, ktorzy nad fłońce jaśnieć 
będą, i wyfpiewywać nad fobą wiekui- 
fte miłofierdzie twoje, Błogofławieni 
oni fłudzy Panie, wktórych cokolwiek 
' śmiertelnegó ieft, = zamieni fię. w nie 
Śmiertelność, kto mi da nayukochań- 
{zy ftróżu ludzi, abym przypufzczony 
był dotowarzyftwa ludu tego; "O! z 
iaką ochotą i radością i welelem wcho- 
dzić on będzie do przyfionkow górnego 
Jeruzalem,  Miafta twoiego,. O! Na- 
rodzie Swięty, Królewfkie Kapłańftwo, 
cząftko, wybrana, ròzum, pamięć i 


wolą moig porywafz do fiebie, łzy zo= . | 


czu wycilkafz, i czy ja będę wtym 
fzczęściu trofkliwy umył móy miefzafz, 
©! nayilodfzy Syonie fchnie we mnie 
dufza moia; kogo albowiem nie uymie 
piękność: twoją o! Córko Xiążęcia, 
która wftąpifz z łożyfk Lwow, na pola 
rofkofzy Boga, przyodziana w fzatę prze- 
śliczną, ol jak dobra nagroda podroż- 
nym, których żmordowała praca, już 
więcey nie będzie finutkn i boleści, 
miebędą fłyfzane więcey jęczenia wzdy- 
thających, którzy fiedzieli nad rzeka% 
ń mi 
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mi Babilońfkiemi, do naymilfzey Oy: 
czyzny swojey, ale otarfzy łzy zoczu 
wybranych włafną ręką twoją, napeł- 
nifz serca onych Panie niewypowiedzia- 
nemi pociechami, któreś ukrył w ta- 
jeniności prześlicznego oblicza twoiego; 
'Wodzem wftępuiących będziefz, o! 
Naypotężnieyfzy Królu móy, wftąpifz 
fzczęśliwie i Królować będziefz nad 
wybranym ludem twoim, który z ca» 
łego serca i ze wfzyftkich fił, niefkońr 
czone tniłofierdzie twoje na wieki wy 
fpiewywać będzie, Staną tedy po witą- 
pieniu, zwyciężcy twoi, W naypiękniey- 
{zych przyfionkach górnego Jeruzalem, 
która fię teraz naprawą ruin ftrąconych 
Aniołow, z ludzi buduie,,iako Miafto, 
którego uczęftnictwo, drożize, i pożą- 
dańfze ieft, jak wfzyftkie fkarby, go- ' 
dności, _ i pociechy, wizyftkich fynow 
Adama, luboby trwały na wieki, | dla 
czego żąda dufza moia, tam fię doftać. 
Prolzę cię tedy Nayłafkawfzy Synu Boe 
ga, którego litości i miłofierdzia nie- 
mafz liczby i granic, abym pó pracach, 
które mię w ziemi cudzey trapią, witą- 
pił ztobą, ` i z błogofławionym ludem 
twoim, razem do nayfzczęśliwfzey zie* 
mi żyjących, miodem i mlekiem Nies 
biefkich pociech twoich płynącey, i do: 
miefzczony zoftał dziedzictwa, któreś: 
ty 


ł 
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ty nabył Krwią twoią dla mnie, w Gro* 
nie Swietych z któremi Królować bę-:. 
dziefz na wieki. 


GŁOS DUSZY 


Z Padołu Płaczu, do Niebiejkicy 
O YCZYZNY: 


O! Miafto, Swięte, gdzie Tron 
Chwały Królującego na wieki BOGA, 
i miefzkanie. wybranych iego, naylłod- 


fzy Syonie, którego bramy upodobał | f 


Pan nad przybytki Jakuba, do ciebie z 
padołu płaczu, 1. mieyscą wygnania 
wzdycham, i chcę aby głos móy fłyfza- 
ny był, od wfzyftkich. Obywatelow 
twoich; których Dziedzictwo ieft w 
błogofławieńftwie twoim, a radość w 
niewypowiedzianey chwale twojey. 


Zadam ©! Naybłogofławieńfzą kra: 
ino żyjących, których Imiona, zapifa=. 
ne są w Kfiędze żywota doftać fię do 
ciebie, a ponieważ: gwałt cierpisz, i 
gwałtownicy tylko porywaią cię, chcę 
i ja żniemi razem, gwałtem dobijać fię 
fzczęśliwości twoiey , i walczyć z niee 
przyjaciołmi memi, którzy tam bronią 
przyftępu, byleby kiedyżkolwiek o- 
"dzierżeć cię można. Znam niegodność = 

moją 
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moją, iż domagam fię więcey, aniżeli 
warte zafługi moje, lecz iż niebraku- 
jefz ofobami nayfiodfza. Jeruzalem, i 
wfzyftkim kwapiącym fię do ciebie po 
odbytey pracowitey drodże zbawienia, 
otwierafz bramy twoje, a cudzoziemcy, 
Tyr, i lud murzyńiki,  cilnący fię do 
ciebie, miłe przyjęci zoftaią do wfpa* 
niałych nader przybytkow twoich, nie 
rozpaczam przeto i ja o! fobie; owizem 
tym więkfzą karmię fię nadzieją, że do- 
miefzczon zoftanę w tobie, im ufilniey 
ftarać fię oto, i pracować będę na 
to. 


Zftąpiłem do Egiptu; abym tam 


_miefzkał, aż owo ciężkiey niewoli jaiz- 
mem przyciśniony jęcżę, a gdy go Zrzu- 
cić z fiebie nie mogę, i razem tęlknię do 
ciebie ziemio. obiecana , i prześliczny 
Domie BOGA mojego, nowy ucilk tra- 
pić poczyna serce moie, iż zaltępuią 

_ pielgrzymująćemu drogę, nieprzyjaźni 
Amoreyczykow Królowie. 


Przechodzę przez ziemie Króla E- 
domfkiego, który nie nawidzi mnie, 
waleczni, Moaba bronią mi przeyścia, 
z któremi aż do zmordowania , walczyć 
mufzę. Góry przykre, i doliny bagni- 
fte, krok móy opiefzyły, a-drogę nie- 

po 
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pofpiefzną czynią, nadzieja tylko zmor+ 
dowanego, abym nieuftał pokrzepia, 
*którą jako kotwicę mocną niosę z fobą, 
nim doydę do ziemi żyżney, miodem 
i mlekiem wypływającym nieuftannie 
z naylłodfzegó serca Bofkiego płyną: 
ceys 


| Obym fię ftał jako Neftali, jele; 
niem wypufzczonym, który upragnio= 
ny bieży do zrzódła żywych wod, po* 
biegłbym bez odwłóki, wiem bowiem że 
z Libanu wytryfka żywa woda; i oble- 
wa ogrody Rayfkie, rofkofzy wiekuis 
ftych, a flodko-płynnym biegiem fwo: 
im, rozwesela Miafto Boże, a ta jedna 
ugafić może pragnienie moie, 


Wesołość ta twoia o! Raju rofko* 
fzny BOGA moiego ; porywa do fiebie 
ferce móię, a jako zwierz dziki naodlu* 
dney puftyni, chciwy wolności fwojey, 
i ofzukania goniących fiebie myśliw= 


cow; fzuka buynego pola, a gdy Wi- 


dzi góry paftwifka swojego,  kwapi fię 
tam rychło, tak ja poglądaiąc nacię z 
daleka Góro Syonu: Góro żyżna i ob- 
fita, na którey fię podobało miefzkać 
Panu Zaftępow, — tułaiący fię na tym 
wygnaniu, tęfknię do naymilizey ochło” 
dy twoiey. kę 
Lecz 
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Lecz o! Narodzie Swięty i Dzie- 
dzictwo Bofkie, cóż po żądzach i zamys 
fach moich; ztęlknicą moją pomnaża 
fię barziey ftrapienie serca moiego, 
kiedy przedeinną, około mnie i za mną 
nieprzyjaciele, zawzięci na zgubę moią; 
zaftawili fidla aby jako ptafzka ułówić, 
uzbroili fię jak. na drapieżhą beftyą, i 
uczynili zasadzki, aby po łottowiku ze 
mną poftąpić mogli, o! có za ucilk ztak 
wielkiego niebeśpieczeńftwa, wfżakże 
moja wtym wina, grzechy moie wye. 
zwały namnie nieprżyjácioť moich, i 
nieprawości'moie, ufzýkowały ich prze+ 
ciwko mnie; 


, Przecież o! Oyczyzno moja, i 
kraino żyjących, czyli niegodnia iefteś aś ` 
bym oftatnich fif dobywfzy„ aż do zgo- 
nu walczył, . z Królami Chananeyczy= 
kow nieprzyjąciołami zbawienia moje- 
go, którzy niechcą dopuścić mnie do 
Towarzyftwa Wielihożnych Obywate= 
low twoich, i cierpieć nie mogą napra- 
wy ruin twoich. Wiele barzo bowiem 
chwalebnych rzeczy; ` o tobie rozpo- 
wiadają mi Miafto Boże, i prześwietne 
wybranych  fprawiedliwych ` zgroma- 
dzenie, które wfpaniałe umyfły, za- 
grzewać powinne | do fzukania ciebie, 
leniwe zaś gromić, i opiefzałe zawityś 

dzać 
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dzać, iż poznawać niechcą dobra fwos 
jego, jeżeli bowiem obłudny kfztałt 
świata tego, prócz samey: próżności 
nic niemającego więcey, tyle może w 
sercach i umyfłach wielu, iż znikomo» 
'ściami fwoiemi ułudża ie, dó kochania 
próźności.fwoich, i fzukania kłamftwa, 
czegoż ty nie dokażefż w sercach tułaią- 
cych fię ńatym padole płaczu wygnań: 
cow fiayńnilfża Qyczyzno moja, prze- 
cudowną PRADO, i wfpaniałością ` 
twoią, O! jak piękne są kroki twoie 


Córko Xiążęcią Jeruzalem Mątko moja, 
po Ulicach złotem fzczeryńń ufłanych, 
między bramatni budowanemi z pereł, 
między murami z kaimieni drogich, mię- 


dzy Pałacami fundowanqemi na kamie- 
niach czworograńiaftych; ż fzafirow, 
prześliczna jefteś, imila nąder, przy: 
odziana swiatłością Baranka niepokala- 
nego, i rożmaitością nieofzacowanych 
ozdob Nieba całego , cała padobha, ca» 
ła chwalebna jefteś, i Wielmożna na- 
der w fkarbiech, w rofkofżach; 1 nies 
wypowiedzianey chwale fwojey; iuż 
zima przefzła, defzcz uftał, a lubiony 
serca twojego oblubienieć, otarłłzy z 
oczu twoich,  iuż nie będzie więcey 
fmutku, ani tefknoty, inżfię dkoń< 
czyło wfzyftko, Już przeminelo,- ra* 
duy fię teraz wefelem wielkim, bo wes 
felem 
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felem wiekuiftym, rychło fkończyła fie 
praca twoia na zbawienie , rychło mino 
płacz, ochłoda zaś, i roikofz wiekuifta 
' nigdy fię niefkończy, bo ten bez końca 
na wieki Królować będzie, który umie 
łował ciebie, i 


O! jakeś fzczęśliwy Domie Boży; 
tam bowiem domownicy twoi, weselą. 
fię w chwale swoiey, i rozradowanń 
flodko spoczywają na łożach swoich, 


O! łoże Salomona wonnemi kwiaa 
tami ufłane, łoże nader rofkofzne, kto 
mi da, by kiedyżkolwiek zmordowane 
serce moje, na tobie złożone odpoczeło, 
miłoby mi było umrzeć zacię, bytylko 
z temi policzonym zoftać, którzy z 
wielkiego ucifku przyfzli, i omyli fzaty 
swoie we Krwi Baranka, ktożby albos 
wiem śmiertelnego niechciał wyrzec fię 
życia dla ciebie, by tym fpofobem mo» 
žna było zakończywfzy doczefne, twoje 
wieczne zacząć, i zawfzezdrzewa żywo» 
ta, nayfłodfzychkofztować owocow,i nas 
pawać fię z zdroju rofkofzy obfitością 
domu twojego, i i 


|| 


Jak wfpaniałe są przybytki twoie -\ 
Syonie, Miafto BOGA Naywyżlzego, 
jak rozległe mieysce dzierżawy, two». 
jey, o! roftropności kupcow, o! męs; 

N fwo ` 
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ftwo Żołnierzy, z których iedni za doa. 
czefną pracę kupili, drudzy ża krótką 
z nieprzyjaciołami walkę,  doftali tak 
wielkiey nagrody swojey. ; 


O! nagrodo wielka i obfita barzo, 
biada mnie iż fię przedłużyło miefzka” 
nie moje, miefzkam z Obywatelami 
Cedar, na'ziemi puftey i odludney, raz 
nędznemu upał. dopieka fltoneczny ; 
drugi raz zimno członki trapi, niepogo* 
dy Nieba, odmiany powietrza, przy” 
padki życia, niebeśpieczeńftwa różne, 
natarczywość nieprzyjacioł, opłakany 
czynią ftan moy, . jako Potomftwa J» 
zmaela, = : 


Wiem jak wielka chwała fynow J- 
zaaka , i trapi mnie bojaźń, abym wye 


dziedziczony nie zoftał jako niewolnik, 


nie może być albowiem wfpół dziedzi- 
cem razem, fyn niewolnicy, zfynem 


wolney, i która ma przywiley wolnos | 


ści Bofkiey. 


©! wolności Króla pokoiu, wła- | 


daiącego sercami tryumfuiących, po 
szwycięftwie wybranych 'fwoich nie 
przyftąpi do:ciebie złe, i niezbliży fię 
uciik do przybytku twoiego, lecz rado= 
wać fię będą, jako którzy fię wefelą 


pożniwie, i jako fię ciefzą zwycięźcy 
| po 
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po zabraney zdobyczy, gdy między fies 
bie rozdzielają łupy. 


Powiedz mi profzę ciebie, o! Kos 
Ściele pierworodnych, gdzie teraz ieft 
ona praca twoja, którąs dla zyfku zbae 
wienia twojego natym wygnagniu pos 
deymował, gdzie są, którzy prześlae 
dowali ciebie, i poczytali życie twoie 
za fzaleńftwo, a Koniec twoy bez czcić 
już niemafz ciężką niewolą ucifkające= 
go wybrany lud Faraona, już haracz 
poddańtfki „ który wypłacać trzeba było 
uftał, j i 


Przefzła niepogodna chmura, a 
nową światłością rozjaśniało Niebo, i nie 
zgaśnie na wieki światłość ta, i niepo. 
wftanie obłok któryby zaćmiłią, mies 
fzkałeś w rozwalinach ziemi, i przeby= 
wałeś w domach zgliny lepionych, tes 
raz miefzkanie twoje w Króleftwie nay= 
potężnieyfzego Króla, w Pałacu naya 
kofztownieyfzym, gdzie nie doftępny 
Mlaieftąt, i Fron chwały iego, depceiz 
po gwiazdach, flońicu i Xfiężycu, któw 
rym dziwiłeś fię przedtym. 


O! fzczęśliwa praco która tak 
wielką nagrodą zapłacona iefteś, oł 
Narodzie ulubiony sercu moiemu, bym 
też i ja podciężarem Życia tego przee 

Nz fzedł 
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fzedł przez ogień i wodę, i wyprowa: 
dzon zoftał na ochłodę, którey oko nie 
widziało, ucho nie fiyfzało i rozum lu: 
'dzki poiąć nie potrafi. 


„Obym fię ftal o błogofławiona Oyczy* 
zno moia Jéruzalem prawdziwe wis 
dzenie pokoju; jako Jzachar, ofłem fil- 
nym, czuiącym Ww granicach doczefho» 
Ści, dla nadgrody twoiey, i dźwigaią- 
cym jarzmo Chryftusa moiego fłodkie, 
i ciężar lekki, chociaż albowiem przez 


nieiaki czas płakać będę, rzucaiąc na” 


fiona moje, atoli gdy odwróci Pan niee 
wolą Syonu, radować fię będę, widząc 
żniwo wielkie z pracy rąk moich, 


Zaprawde rostropnieyfi są fyno- 
wie Świata tego; od fynów Światłości, 
i ja od nich uczyć fię powińienem, abym 
tyle przynńayminiey pracował na zba- 
wiernie moie, ile pracuią oni, aby zbu- 
dowali Babilon i wyftawili wieżą zamie= 
fzania, abym tak przynaymniey zrhors 
dowan zoftał w drodze zbawienia, ile oni 
zmordowania podeymuią w drodze nies 
prawości. 


Zapomnieli otobie, właśnie iakbyś nie 
warta była ftarania ich, a chociaż wfpos 
mną kiedy, równie mniey dbają o cię, 
jak mało poważają nie PIPARI dos 
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bro twoje, omanieni blafkiem znikomoż 
ści doczefney, i zaślepieni przeto, iż 
umiłowali barziey ciemności, aniżeli 
światło, ń 


Ktoż bowiem znich ubiega fię do 
ciebie, o piękności Nieba, kto z nich 
kwapi fię do fpołecznościtwojey Grono 
przewyborne ludu wybranego, i uwiele 
bionego, kto wiedząc o tey roli, że za- 
kryty wniey fkarb drogi, przedaie 
wizyftko co ma, aby kupił ią, i wzbos | 
gacił fię nad wfzyftkie bogacze ziemfkie, 
kto znich ochoczy, aby co ucierpiał, 
iżby za to uwielbionym zoftał, lubo wie 
że Panu chwały trzeba było cierpieć 
pierwiey, a potym w niść do niey, kto 
z nich pokusy wytrzymuie mężnie, lue, 
bo wie, że miłofierny Tworca ani do* 
pufzcza ich na człowieka więcey, tylko 
jak znieść może, i dopufzcza przeto, ) 
aby znich korzyftał fobie zyfk zbawiee 
nia. 


Oby wiedział Jzrael gdzie fię znaye 
duie roftropność , długość życia, Świa= 
tło oczu, i pokoy, oby Śmiertelnemi o= 
czyma choć na ieden moment widzieć 
mogli, naymnieyfzą przynaymniey czą« 
ftkę obfitości, piękności, wfpaniałości, 
doftatkow, i chwały twojey Domie Bo. 

zy 
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Zy, ohydziliby natychmiaft wizyftka 


to do czego teraz sercem są przywiąza: | 


ni, a poftrzegłfzy ślepotę fwoię, o to- 
bie by jedynie myślili, i na oftateczne 
rzeczy pamiętali, miłe im męki, pożą: 
dane prace, ffodkie wfzelkie ftałyby fię 
gorzkości dla ciebie,  chciwe bowiem 
jeft serce ludzkie, i do zyfku przywią* 
zywać fię zwykło, przeto poznawizy 
tak wielki zyfk swoy w pracowaniu 
na ńabycie twoie, wfzyftkie fiły, i 
cały czas życia fwoiego łożyliby na za: 
robek tak potrzebny, i pożyteczny s 
pracowaliby aż do zmordowania we 
dnie, i w nocy, nie zgafłaby Świeca ich; 
cziłemi zawfze będąc w fprawie tak 
wielkiey zbawienia swoiego. 


Dla czego dziwić fię nie przeftaie 
serce moje, widząc synow ludzkich u- 
ganiających fię za wiatrem znikomości 
Światowych, atym samym daley od 
prawdziwey fzczęśliwości fwojey odda* 
lających fię, i pracuiących na wiekuiftą. 
' zgubę fwoią coby mieli pracować na cię, 
Dziedzictwo Swięte BOGA moiego, 
a co nayżałośnieyfza, wiele barzo dla 
zatracenia fwoiego czyniących , a nic dla 
zbawienia czynić niechcących, co to ieft 
o! prześliczna Jeruzalem przybytku Boe 
Rwa, raju tofkofzy, i oftateczney 

fzczę= 
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fzczęśliwości nafzey, kto ich rozum os 
imamit, kto oczy zaślepił, kto serce zee 
pfuł, by nie fzukali dobra swojego tak 
wielkiego.. 


Jzaliż nie lepfzy ieft dzień ieden w 
przybytkach twoich nad tyfiące ich na 
tym padole płaczu, Y także to fynom 
ludzkim niefmakuią fłodycze Niebiefkie, 
oblicze na które poglądać żądaią Anio= 
wie, nie pokwapia do fiebie oczu ich, 
nagroda tak obfita, chwała tak wielka, 
mie wiąże do fiebie serca ich, że mniey o 
to. wfzyftko, tym samym dbać zdaią fię, 
gdy nic dobrego, godnego wiekuiftey 
fzczęśliwości swojey czynić nie ras 
czą, 


Zaifte zła rada, nierozfądny poftępek; 
alboniechcieć wyniśćzEgiptu,albochcieć 
nazad do niego powrócić, lepiey ieft, 
o błogofławiona kraino żyjących, z-bro* 
niącemi do ciebie przeyścia fynami Hr 
naka walczyć aż do znoju, i dla wies 

_ kuiftey ochłody twoiey, . bynayciężlze 
prace podeymować, jak w okrutney nie« 
woli Faraona jęczeć, i nędznie ginąć. 


Widzę o Wielmożni Obywatele 
_ Syonu, ukoronowane głowy wafze, 
widzę uwieńczone iednych, naznak nie 
ikażonego dziewictwa liliowym, dru 

: i i gich 
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gich na znak mądrości i nauki, którey 
użyli na obronę Kościoła, mawrocenie 
„niewiernych, i wydofkonalenie w do= 
fkonałości Chrześciańfkiey wiernych 
zielonym, innych na znak męftwa, w 
poniefionych za wiarę prawą prześlado= 
waniach, i miękach, purpurowym 
wieńcem, widzę cnotę iedney; i dru- 
giey płci ukoronewaną, i tryumfującą 
wiecznie, i wfzyftkich zdami fię fłyfzeć 
rozpominających fłodko, przelzłe pra- 
ce fwoie, które iż niedługo trwały, i 
rychło przemineły, za nic poczytają 
względem tak wielkiey nadgrody, u- 
waga ta tryumfuiącego fzczęśliwie na 
wieki wybranych woyfka, i za małe u- 
tarczki mieźwiędłym wiekuiftym laua 
rem uwieńiczonych żołnierzy , rani sere 
ce moie; i w głębokie zadumienie, za 
dziwiony umyf wprawnuie. 


Pozwolcie mi o! waleczni Ryce« 
rze tryumfuiącego Kościoła, wifpo» 
mnieć nieco utartczki wafze, icożkol- 
wiek o pracach, i zwycięftwach namie= 
nić, aby tak zagrzane serce moje, 
Kkwapiło fię do błogofławioney fpołecze 
ności wafzey, 


"Powiedzcie mi Swięte Dziewice, 
któreście kwiat Panieńftya yaeua 
JE- 
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JEZUSOWI Chryftufowi poświęciły; 
i jego fobie za oblubieńca obrawfzy, za* 
fzlubiłyście fię jemu w niewinności 4% 
fprawiediiwości Życia, i by Świat do 
was, nie tylko prawa, ale i przywiąża” 
nia, nie miał, wzgardziłyście bogacs 
twy, i rofkofzami, które wam ofiaro* 
wał, wyrzekłyście fię wfzelkiey pom 
py, I okazałości iego, depcąc int mę- 
żnie, i walecznie, jak to być mogło iżee 
Ście tak furowie ' z delikatnością płcł 
waszey poftąpiły, jak to bogactwa, i 
doftatki, wygody i rofkofzy, nie ode 
wróciły serca wafzego ; od oftrości żya 
cia; w poftach i czuciach, w tumartwie= 
niach i przeciwnych delikatńości wa* 
(zey poftępkach przepędzonego. 


| Jzaliż nie lepiey wam była, łagóa 
dnieyfzy obrać życia fposob, nad ten 
płci wafzey tak dotkliwy; ktoż nie ży: 
czliw ciału swoiemu, inie ftata fię, 
aby mu na wygodach niezbywało, o? 
Dziewice roftropne, o! Panny prawe 
dziwie mądre; jakeście fobie poftąpiły 
mądrze, wiek 'wafz był. młody, i nie- 


| dofkonały, ale rozum doyrzały, i. dos 


fkonała cnota, o roftropności, jakeś dos 
radziła dobrze, na jak wielkie wyfzłą 
dobro, i ufzczęśliwieńie, niepodobać 
fe światu, aby wypo a 
Sai GU 
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GU, nietrwać o przyjaźń iego, aby poz 
zyfkać sobie serce Boófkie, do czasu'u- 
trapić ciało , aby fię radowały na wieki 
kości upokorzone, i naczas tylko 
przemijających mu nie dozwolić wygod, 
aby używania , niewypowiedzianych 
wiekuiftych godne  ftało fię rolkofzy, 
o! Oblubienice. Chryftusowe, Córki 
Qyca Niebiefkiego , ofzukałyście świat, 
"iżeście fię nie dały uwieść pozornemu. 
kfztałtowi jego, przeto dopiero chodzi- 
cie za Barankiem niepokalanym, ażeś- 
cie dla miłości iego zdeptały okazałość i. 
chwałę świata, ' przeto za zwycięftwo 
nad nim, uwieńcza fkronie walże, wies 
niec niezwiędły , z Niebiefkich lilij Ray« 
fkich uwity, same zaś przyodziane 
złotogłowem naydrożfzym,. jak przys 
ftoi naoblubienice naypotężnieylzego 
Króla, | chwałą Nieba całego uwielbio». 
ne zoftaiecie , niefkazytelną pięknością, 
jako Córki Syonu nadobne fłynąć na 
wieki. 


A o Tobie co mówić mam, młodoe 
Ści święta Wyznawcow którzyście wie: 
dząc, że dobrze ieft Mężowi,, dźwi- 
gać jarzmo od młodości swojey, wys 
. rzekłlzy fię świata, i wfzyftkiego czym 
was kontentować obiecował,  pobiegli 
Jedni na puftynią , drudzy, zamkneli fię 

w Kla- 
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w Klafztorach, i chwyciwfzy fię oburącz 
Krzyża  Chryftusowego, dźwigali 
go aż dozgonu iwojego, i mogłoż to 


|, ftać fię aby młodość rozumnieyfza bye 


ła nad ftarcez-i roftropnością przewyże 
fzała doyrzałe w dofkonałości, ido» 
świadczeniu rozumy, chyba że ftarość 
uczciwa, niema być trozmierzana dłu- 
gością czasu, ani liczbą lat, ale roftro- 
pność ieft fzędziwością ludzką, awiek 
ftarości, życie bez nagany, zdutniał fię 
świat widząc was gwałtem wydziera- 
jących fię z rąk jego, i uciekających od 
niego jak od głownego nieprzyjaciela 
swojego ; poznał fiebie być wzgardzo= 
nym od was, i ofzukanym w nadziei 
pozyfkania was fobie, zdziwił fię wi- 
dząc wyprzedzaiących jeden drugiego, 
i ubiegających fię do oftrości życia, do. 
krzyżowania ciała swojego: z namiętno+ 
Ściami jego; i wprzęgania go w jarze 
mo ścilłey karności zakonney , i niech- 
cących kofztować z potraw Nabucho- 
donozora, a na uftawy Medow, i Per- 
fow nie nie zważających, O! Synowie 
Syonu Wielmożni, przybrani w złoto 
glow nayprzednieyfzy, A Niebiefkiey 
mądrości pełni, kto zamknoł morze, ja* 
ko drzwiami, by one nie wylewało 2 
brzegow fwoich, kto was z pałaiącey 
Sodomy świata pożądliwością a pôs 
żądlie 
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żądliwością oczu, i pychą życia, Wya 
prowadził na górę olobności i beśpie- 
czeńftwa, aby czasem złość nieprze* 
wróciła rozumu wafzego , i obłuda nie 
omaimiła dufzy wafzey; jakeście fobie 
doradzili dobrze, jak fię wam powiodło 
fzczęśliwie, prześliczne lilie zakwitnąć 
na wieki, `w Raju rofkofzy rayfkich, 
iżeście kwiat pierwiaftkowego wieku 
swojego BOGU poświęcili, jak fię nie 
rownie ftało lepiey, ` 'omyta mlekiem 
Barankow trzodo, w białey wełnie, z 
którey odrzeć. fynowie Mladianitow 
chcieli, weyść na paftwilko wiecznych 
rolkofzy, aniżeli pasąć fię długo na polach 
nieuródzaynych świata, ulgnąć gdzie 
w błothiftey kałuży, | i fkalaną zoftać, 
raduycie fię więc waleczni wzgardziciee 


le świata, i w dzień tak więlkiey Uro- ' 


czyftości waszey, który ha wieki trwać 
będzie bez zachodu, niechay cytra Da- 
wida na którą on wyfpiewywał chwałę 
Panu, w rẹkù wafzych daie odgłos po- 
całym Mieście Swiętym, że dobry Bóg 
i na wieki miłofierdzie iego, doświad- 
czacie iuż że dobrze jeft użyć BOGU, 
dobrze ieft ciafną drogą iść. do wieczno- 
ści, wfzyftko to winniście temu, któ. 
ry was przeprowadził przez drogi prov 
fte, i pokazał Króleftwo fywoie. 


Wy 
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Wy zaś Doktorfkim uwieńczeni lau- 
rem Nauczyciele Kościoła Miftrzowie 
nauki zbawienney, pracujący niegdyś, 
aż do zmordowania w winnicy Chryftu- 
fowey robotnicy, którzy teraz za wy- 
dofkonalenie wiernych do fprawiedliwo- 
ści, jaŚnieiecie iako gwiazdy ; wietkiemi 
będąc w Króleftwie Niebiefkim, 


Co mówicie o! fobie, , czy Żałuiee 
cie uft, któreście niegdyś na flowa ży» 
cia wiecznego otwierali, czy Żal wam 
trudow;  któreście w nąwracaniu nie- 
wiernych podeymowali, . i wylanego 
potu w pracach Apoltollkich, o! ja- 
keście długo czuć mufieli u drzwi mmądro- 
ści, chącfię nauczyć prawa życia, i dru 
gich wyćwiczyć w karności chrześciańe 
fkiey, jak wielełez wyfzło ź oczu wafzych, 
nad ślepotą Pogań, zatwardziałością 
niewiernych, i złością wiernych fynow 
Kościoła, iak wiele razy załamuiąc tę« 
ce narzekaliście żałośnie, iż fpuftofze- 
niem, fpuftofzona jeft ziemia, że nieby- 
ło ktoby fzczerze pomyślił w sercu fwo- 
im o riaprawie ruiny Niebielkiey Jero: 
zolimy , przez ftrąconych do piekła A- 
niołow uczynioney, jak częfto fłońce 
przez dzień cały, a kfiężyć przez noc, 
patrzył na zmordowania wafze,' w na» 
wracaniu ferc Qycow do Synow, i nies 

wier- 
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wiernych‘ do roftropności fprawiedlis ` 


wych, uczyniliście nieraz, z krzywych 
mieysc prolite, a z oftrych drogi gład= 
kie, walczyliście nieraz aż do znoju, 
mieczem flowa Bożego, z nieprzyjacio* 
fami wiary prawey, i tymże mieczem 
firzegliście łoża Salomonowego gdzie 


fpoczywał oblubieniec Kościoła, na. 


dewfzyftko ciała wafze trapiliście, pode 
bijaiąc pod władzę ducha, obawiając fię 
czasem z Pawłem, aby innym opowia: 
daiąc zbawienie, samym nieftać fię beze 
bożnym, i niezbłądzić z drogi proftey, 
prowadząc innych do żywota; Już te- 
raz z pracy rąk wafzych pożywacie, u 


{totu Króla Niebiefkiego, i że pracowa» 
ła dufza wafza dla zbawienia wielu, ra- 
dować fię będzie na wieki z wielu po» 
zyfkanych od fiebie, BOGU i Króle» 
ftwu Niebiefkiemu, 


Woyfko Rycerzow niezwyciężo» 
nych Chryftusa, Męcżzennikow Swię: 
tych, ftojących przed Tronem Baran. 
ka w purputowych fzatąch, i trzyma* 
iących w ręku zwycięfkie palmy, pory» 


wafz dofiebie, oko moje; gdzie kay- 


dany, iłancuhy ? gdzie ciemne katu- 
fze $ gdzie płytkie miecze  oftrym na- 
bite żelazem koła? gdzie rozpalone kra» 
ty i blachy? gdzie katownie, i męczare 
nie 


=) 
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nie? gdzie tyrani, morderce, i opraw- 
cy? czy nie dotyka to wasć czy nie 
dolega to wam £  wfzyftko to przemi- 
neło iako sen,  zkąd wam ta fkwapli- 
wość na męczarnieś  zkąd taka pory- 
wczość dobrowolnie narażać fię mor- 
dercom , aby wydzierali życie, przez ka= 
townie i śmierść okrutną $ czy niemo: 
gliście fię ukryć przed morderftwem, 
i utaić przed okrucieńftwem? o! mę- 
żne i wfpagiałe dufze , serca odważne, 
waleczne Rycerltwo Pana zaftępow, 
tubo mi natym wygnaniu opowiadać 
zwycięftwa, irozpominać tryumfytwos 
je, odprawiliście ytarczkę dobrą, dos 
chowaliście wiary, iżeście fię wiernemi 
pokazali Panu fwoiemu aż do zgonu, 
(dał wam koronę, Życia wiecznego. 
przedzieraliście fię przez ogień tżelazo, 
do ochłody i nagrody Niebiefkiey, te- 
fkniła do niey dufza wafza, przeto iak 
nayrychley kwapiliście fię tam, tym 
z więkfzą ochotą, im barziey opraw- 
dzie tey na umyśle przekonani byliście, 
że doczefne ucilki nie są warte chwały 
oney niewypowiedzianey Nieba, i to 
wam. dodawało serca do znofzenia more 
derftwa, to pokrzepiało w mękach, a 
jeżeli to poznawaliście w ten czas, kie= 
dy tylko wam świeciła pochodnia wia» 
ry, pośrzod grubych mgły, i ciemno» 
SOL 
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ści błędow Pogańfkich , cóż iuż teraz 
gdy zajaśniał dzień. Światłości wiekui- 
ftey, i iakeście fłyfzeli, widzicie wfzy= 
ftko w Mieście Bożym, i więcey iefz- 
cze nie równie, bo czego oczom śmier= 
telnym widzieć, ufzom fłyfzeć niedo+ 
zwolono; doświadczacie, o! co zara- 
dość, co za rofkofz,wfpomniawfzy iak 
wielką ochłoda,jak małe dlaniey zmordo« 
wanie, iak obfita nagroda iak krótkie 
na nią prace, iak, lae ci ucifki, 
nieźmierną w zyfku przyniofły chwałę, 
i fzczęśliwość, tryumfuycie wielcy Ry- 
rzerze, bo iuż po utarczkach i zwycię- 
ftwie, raduycie fię bez końca; bo wię» 
cey nie dotknie was ucifk śmierci, ira- 
dości wafzey żaden nie odeymie na wiee 
ki, 


Lecz czegom fię ja to poważył o 
Miafto święte BOGA moiego mówić o 
niepoiętey rozumem ludzkim chwale 
twoiey , i chwale wfzyftkich miefzkań- 
cow twoich, który, i naymnieyfzey 
cząftki oney, wyrazić nie potrafię. Od- 
puść mi profzę ciebie daruy przewinie- 
nie proftocie mojey, i nie poczytay zbyt=. 
niey śmiałości za obrazę wiefzkaiącego 
niedoftępnego w tobie Maieftatu, ti 
bram twoich, nie zamykay przedemną, 
niegodnym przeto miefzkaniatwoiego, iż 

mniey 
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mniey godnie o tobie mówić śmiałem. 
Ktoby mi dał choć na ieden moment 
zakofztować fłodyczy twoich, ziemio 
obiecana miodem i mlekiem pociech 
Niebiefkich płynąca, aby zafimakowawe 
fzy w niey serce moie, ohydziło wfzele 
ką fłodycz Świata, którą on łechce 
serca, nieżąłuiąca tego, czego oko nie 
widzi, i ciebie tylko iedynie pożądało, 
O! Oyczyzno błogofławiona, Grono wy» 
branych, pociągni mnie do fiebie, pras! 
gnę być rozwiązanym, i doftać fię do ' 
ciebie, i iednym być zdomownikow 
twoich, 


Błogofławieni zaprawde, którzy 


wezwani fa na wieczerzę Baranka, i 
uwipaniałey uczty, i ftołu naypotęe 
żnieyfzego Króla karmią fię przewy* 
bornemi potrawami, które prawica 
Oyca Niebiefkiego nie nasyconym zae 
prawiła fmakiem , fzczęśliwi którzy fie 
wcześnie w tym życiu poftarali o fzatę 
godową niewinności i fprawiedliwości, 
bo ftali fię godnemi wniść na gody Nie» 
biefkie, i do wesela Pana fivoiego, ot 
Jeruzalem, Jeruzalem, Oyczozno mos 
ja pókiż tułać fię będę! na tym wygna- 
niu , póki tefkniące do ciebie serce mo+* 
je nadzieją uwodzić będziefz , póki fku= 
tek żądzy moich odywłaczać, 
O Ach 
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Ach kiedyż przyidę, i ukażę fię 
przed obliczem BOGA, kiedy wezwan 
zoftanę do Domu jego Świętego, i kiee 
dy zawołaią abym wfzedł na górę Świę: 
tą z fzukaiącemi oblicza BOGA Jakue 
bowego 


Cóż czynić mam, gdy nie mogę 
fpoczynku znaleść w ziemi cudzey; 
gdzie z fzkorpionami iniefzkam, i żądła 
zarazliwe nagabaią mnie, 


Zmiłuycie fiè nademną, przynaye 
mniey wy przylaciele moi, fynowie 
Matki mojey, wybrani Pańscy, niee 
przepominaycie mnie,  radźcie o mnie 
tefkniącym do fpołeczńości wafzey, bym- 
też, i ja doniey przyjętym Zoftał,  ju= 
Żeście wy; o fwoitn fzczęściu, i błogo» 
wieńitwie pewni, ja nie pewny, jużeś- 
cie wy przepłynowizy doczelności mos 
rze, na lądzie wieczności fzcżęśliwey 
bezpieczni , ja żegluiący iefzcze, i wale 
ćzący z nawałnościami broniącemi przy* 
ftępa do portu niebeśpieczny , jnżeście 
wy wzbogaceni aż nadto, Ja, jako Żee 
brak ftojący przededrzwiami wielkiego 
Pana, i czekaiący w ubdftwie fwym o< 
patrzenia, i jako pielgrzymuiący, nim 
do Oyczyzny doydę, tułam fię nędze 
ny, ani tu maiąc ftałego miefzkania, 
ani między wygnanemi fynami Fan 

| o 
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od Qyczyzny fwoiey, prawdziwych 
bogactw fwoich ,: iuż was nasyca obfi« 
tość Domu Bożego, ja wyglądam odroa 
bin przynaymniey fpadaiących zftolu 
wafzego. 


O! wieczerzą wielka; o! zdroju 
rofkofzy, o! ferca miłością wieczną 
tchnące na wieki, i miłością wzaiemną 
iprzymierzone na wieki, pałam żądzą 
ducha wafzego, i towarzyftwa wafzee 
go, 


Wzdychać odtąd nieuftannie będę 
na tey puftyni wygnania +  do:ciebie 
krainożyjących,i dlafłodkich drzewa żya 
wota owocow pracować nieprzeftanę, 


Precz odemnie kłamliwi fynowie 
ludzcy, którzy serce moje przewrócić 
ufiłuiecie, aby niedopuścić mnie do 
ziemi żyjących, nie mam przymierza z 
Affyryiczykami, i Chaldeyczykami, 
którzy fkarb móy odebrać mi chcą, i z 
dobra mego pozbawić mnie ufiłnią, 
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ciebie żądam i pragnę, i póty serce pas 
łać będzie pożądaniem twoim, póki nie 
ftaniefz fię; cząftką i dziedzictwem moe 
me + 


Ten ieft głos fynogarlicy jęczącey 
fa puftyni wygnania do ciebie Oyczy» 
„źno Niebiefka, żądaiącey fkczydeł, aby 
mogła wylecieć i odpocząć /w tobie, 
który óby był wyfłuchany od ciebie, i 


by fię ftało wfzyftko, według żądzy | 


dufzy trolkliwey o zbawienie fwoie, 


GŁOS DUSZY 


Do JEZUSA, Chryfiusa tmitrae 
jącego. na krzyżu. 


Kto da głowie mojey wody, aios 
czom moim ftrumienia łez, abym pla- 
kał nad tobą gorzko, Jednorodzony Sy- 
nu żyjącego na wieki BOGA, widzę 


cię albowiem ftrafzśliwemi ścisnionego | 


boleściami, „widzę. śmierć okrutną 
zbliżającą fię ku tobie, aby c! śmiertel= 


ny zadała raz, by rychley cię mogła: 


fprzątnąć z ziemi żyjących, 'i wtrącić 
w grób, widzę przerwane upufty prze- 


paści wielkiey, i płynącą krew obficiej 


na zgłozowanie  cyrografu dekretu 
z « ~ . . 
śmierci niojey, i na obmycie grzechoę 


wych 
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wych zbrodni moich, „nim tedy: zama. 
kniefz oczy, i oddafz w ręce Qyca due 
cha twoiego, pozwol żałofnego nad to» 
bą lamentu, bo'to ieft znak wierności 
i miłości prawdziwey  kochaiącego, 
gdy wifpoł boleie nad ukochanym, i nie 
odftąpuie lituiący fię uciłkow iego, aż do 
zgonu. i i 


Słyfzę głos twoy żywy, którego 
z.oftatnich fit dobywafz , i przenikaiąs. 
cy serce, nad wfzęlki miecz obofiecze 
ny, aż do rozdzielenia dufzy dochodzą. 
cy, flyfzę żałofne ufkarżenia fię twoje, 
na które nieiuż ferca, lecz fame twara 
de wzrufzaią ię opoki, Acb! żal mi 
ciebie na krzyżu rozpięta miłości moia, 
truchleje ferce, oczy toną we łzach na 
ten tak żałofny widok. 


Y jakiegożby, by niewiem iak zaa 
kamiałego i nieużytego serca nie roze 
rzewnił ucifk ten, który: przepuścił ng 
cię samże nayłafkawizy Ociec twoy, dla 
grzechu ludu swoiegó; właśnie iakhyś 
nie był namafzczony oleiem; i nie nofił 
znaku na fobie: jedynaka Bofkiego, i 
właśnie iakbyś uczynił grzech, i zdradą 
poftać miała w uściech twoich „ „b jaka 
byś był winien grzechow , żeś tak cięże 
ko pokutował na Nayświętfzym ciele, 
. i Dufzy twoiey. i 
Ogar: 
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Ogarneły cię boleści śmierci jednoż 
godzony Synu BOGA Naywyżfzego, 
przyjaciele twoi odftąpili ciebie, nie. 
przyjaciele fprzyfięgii fię na ciebie, dzie- 
dzictwo twoje ftało fię iako Lew w le» 
fie ryczący, wydało przeciwko tobie 
głos swoy, jakże mi tu nad tobą nie 
płakać, i z żalu nierozdzierać wnę* 
trzności moich. 


Ale i coby to za dufza była nad 
dyament twardfza, inad wfzyftkie opo* 
ki zakamienialfza, któraby na cię umę« 
czonego i ukrzyżowanego fuchemi o* 
czema patrzać mogła; i nierozrzewnić fię 
na ięczenia twoie, i Z żalu nad tobą 
gorzkich łez nie wylewać. 


Wołafz do Oyca, i zdaie fię iż wy* 
fluchać cię niechce, wznofifz oczy fwe 
do niegó, i zdaie fię Że na cię i fpoyrzeć 
nie raczy, zdaié fię nie po Oycowfku 
poftępować z tobą,  owfżem iż iako 
głowny nieprzyjaciel twoy w nieubła- 
ganey zapalczywości fwoiey fprzeciwia 
fię ci. A przecież trzebaby, aby po- 
witał i ofądził fprawę twoią, wfzakżeś 

powiedział że ja i Ociec iedno iefteśmy, 
więc iedenże być powinien i interes w 
fprawie tey. 


Oby 


l 
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Oby drogi Odkupiciela moy; pos 
łożone były na fzali grzechy moie, i 
męczarnia którą ponofifz za nie, taby fię 
pokazała ważnieysza, nad wfzyftkie 
nieprawości moje, jako zebrany w iedno 
piatek u bęzegow morfkich, przeważa 
drobniuchne maku, ziarno, a tak iuż doa 
chodzę, iż nie bez przyczyny fłowa 
twoie pełne są żalu, albowiem ftrzały 
gniewu Pańfkiego w tobie są, i mściwa 
za grzechy moie fprawiedliwość Qyca 
twoiego walczy przeciwko tobie. 


O! bielszy nad śnieg Nazareyczys 
ku, o! między fynami ludzkiemi naynas 
dobnieyfzy, którego piękności dziwie 
je fię flońce i Xfiężyc; iako fzczerniała 
prześliczną twarz twoia, nakfztałt wę= 
gli w.popiele. rozrzuconych. Jako fię 
zmieniły oczy.twoie, - które do fiebie 
porywały oczy i serca wfzyftkich.  Y 
toż to jeít oblicze ozdoby i chwały Nie= 
ba całego $ ta twarz na którą poglądać 
Żądali Aniołowie * Ach! jako fię zas 
ćmiło złoto i zmienił fię kolor naylepfzy, 
nie znali fię na nim fynowie nieprawoe 
ści, przeto za nic poczytali nieofzacos 
wane dobro iego. 


__ ©! co za mgła padła na oczy Córa 
ki,Syońlkiey,  Zadumieywaycie fię Nie« 
$ ; bas 


bas załamuycie ręce, nad. ślepota 
pierworodnego Jzraela, którzy kocha» 
cie Syon, porzucił zrzódło wod ży: 
wych, a począł kopać ftudnie , Ww któ» 
rych fię nie może utrzymać woda, wła» 
Śnie jakby prócz ciebie;  znaydowała 
fię dobro, któreby nasycić mogło upra: 
gnione, a wiefzaiące fię hadaremno, 
po ftworzeniach serce iego. 


Porzucił ciebie, nióląc z fobą ucifk 
serca, gorzkości dufzy, i jarzmo cięże 
kie niewoli, miefzkał między narodami 
nieznaiącemi ciebie; _ ani znalazł odpoe 
czynku,. co bowiern za fzczęśliwość i 
ukontentowanie dla człowieka, który 
ciebie, Światła Nieba nieogląda, i obie» 
ra sobie żyć raczey między niewolnika 
mi okrutiego Faraona, aniżeli w zło» 
tey wolności fynow Bofkich na górze 
Świętty twoiey Królu Syonu. 


Lecz co mi potym opłakiwać ślee 
pote, niefzczęśliwość i zgubę ludu ftro= 
niącego od ciebie, czemu tego nie uwas 
Żam, że ty iuż umęczony i frodze zać 
mordowany od nieprzyiacioł, iefzcze 
nie ftraciłeś serca donich, owfzem pałafz 
cały miłością ich, radbyś oderwawizy 
odkrzyża ręce, ucifnął i ich obłapił, na 
znak pojednania fię nie rozerwanego 

poko: 
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pokojud przyiąźni zniemi. _ Mnie zais 
fte, dobrze być przy tobie i ufać w to: 
bie iedyna radziejo żbawienia moiego, i 
- barziey niż śmierci obowiać fię, odftąpić 
krzyża twojego, u którego teraz poło: 
żywfzy fię u nog twoich wzdycham 


Synowie świata tego niechay fie 
ubiegaią o bogactwa i roftropność któe 
ra z ziemi ieft, ja zaš w Panu ciefzyć 
fię będę i radować fię w Bogu Zbawi* 
cielu moim, chociaż albowiem, o! nie 
zwyciężońy Mężu boleści, pokora two* 
ia; proftota ducha i cierpliwość niepo» 
doba fię mędrcóm światowym , ja atos 
li ząpatrzywfży fię na przykład twoy; 
naśladować go będę aż fie ftanę podoa 
bnym wyobrażeniu które mi na górze 
Kalwaryi pokazane ieft, 


Ządam, o! życie moje żyć w tobie 
i pragnę z Pawłem żyć ja, iuż nie ja, 
ale abyś ty żył wemnie, zafilay mnie i 
pokrzepiay w przedfięwzięciach moich; 
o! potężna mocy moja;fłyfzałetmatbowiem: 
że tu w fłabości przy krzyżuukryteieft 
męftwo twoie,. i powiedziano'mi,, że 
przed obliczem twoim poydzie śmierć: 
ukaż mi proftą drogę do drzewa Żżytyos 
ta, nayczyftfze zwierciadło oczu moichy 
a drogą maścią Krwi twojey; a" 
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łe Niebiefki Lekarzu ulecz powieki moš, 
ges e 

Jeżeli rospędzilz mgły moie, i roze. 

suniefz czarny obłok, który ćmi oczy 
moie, jaśnie cię oglądać będę, i pię= 
knieyfzy i milfzy: na krzyżu mi będziefz, 
jak wfzelka okazałość świata, i fkazye. 
telna ftworzenia łudząca oczy ciekawe, 
i mniey oftróżne piękność. 


O! kochanie, dobro, i chwało duta. 
fzy fzukaiącey ciebie, jak potężno i flos, 
dko porywafz do fiebie serca ludzkie i 
, mfprawiedliwiafz lowa twoie: Ze kiedy, 
będę or bąć od ziemi, 'wfzyfiko potige. 


gng do fiebie. Wfzakże na krzyżu pode. 
niefiony od ziemi. DRT 

Ach! niech mi to nigdy niepowfta 
ie w myśli, abym miał w czym innym, 
chlubić fię, iak tylko iedynie w krzyżu 
twoim; w nim albowiem ukryłeś wiel- 
kość irozliczność ffodyczy.twoiey, As. 
by kofztowali oney i nasycali fię nią , 
prawdziwi fłudzy i. kochankowie twoi, 
tam albowiem, żałożył,Tron Królewfki 
Panowańia fwoiego $yn Dawidow JE- 
ZUS Nażareńfki, któremu hołd pod- 
dańfki oddaią nietylko Królowie ze 
wfchodu, z Tarsu, i Insuły, lecz i wiele 
cy Mocarze ziemi całey. 


Obym, 
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Obym fobie, o! Naywyżfzy Kaplas 

nie według porządku Melchizedecha za- 

. fmakował w ofierze tey, bez którey 
niemafz odpufzczenia, 1 oby tkwiała 
zawfze w sercu moim, jako oftry bo- 
dziec wzbudzaiący je do ferdeczney ku 
tobie milości, a takbym i ja z tobą Oya 
cu twoiemu ofiarował ofiarę miłości, o- 
bym, o! oblubieńcze Krwi, ztobą u~ 
krzyżowany był, i rany twoie na cie- 
le moim nofić mogł, oby ci można ftać 
fię pomocą w krwawey.pracy twoiey 
| na zbawienie moje, i w fpracowaniu fię 
twoim ulgą i pociechą abyś tak nie sam 
tylko ieden dźwigał ciężary moie, i nie 


sam tylko ieden wypłacał długi moie. 


“Y jakże to: Jeruzałem ulubione 
Miafto twoie, mieyfce przybytku two- 
iego , Tron Maieftatu i chwały twoiey, 
Jeruzalem ukochana twoia powftała na 
ciebie iako drapieżna beftya, chcąc ciea 
bie rozfzarpać i rozedrzeć, Córki Jero= 
zolimfkie wychodźcie na tak opłaka* 
ny widok, i łzatni oblane z żalu zała- 
muycie ręce widząc Króla wafzego, 
który przybierał was w złotogłow nayż 
przednieyfzy , tak okrutnie od Qyczy* 
zny wafzey z hańbionego i umęczonee. 


53% 
je. 
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Jeruzalem poftawiła ciebiejako cel 
do ftrzaly , zbróoczyła ręce fwoie krwią 
twoią, i iefzcze fię natrząsa z umiera* 
jącego 1 naygrawa z gorzkości dufzy 
twojey.. 


Ach cożeŚ uczynił, że ci wydrzeć 
- chce Życie i zgładzić ze świata ufiłuie, 
o! dawco Życia bez którego żyć nię 
można, 


O! widoku nader okropny i žalos, 
by, o! dziedzicu domu Jakuba nies 
śmiertelny ;. do kogo cię przyr. równam? 
oby z ciężkiego zalu rozrzewńione sers 
ce moje, napoly fie rozdzieliło i rzewlie 
wy głos moy nad Ś śmiercią twoią ftyfza- 
RY. być mogł:ha całą ziemię, ss 
aż do granic. jey, i rozrżewniły fię 


wizyftkie ftwórzenia fłyfzące ńarzekae 
nie moie, obym. ukazał floniom krew 
jagody , jak niegdyś: Machabeufz chcąc 
ich zaprawić: do wojennego placu na 
hieprzyjacioł, by widząc zbroczoną we 
krwi fzatę twoją, — mściły fię wylania 
jey nad mordėrcami. 


Lecz biada mnie żem ieft fzpetno+ 
Ściatni grzechowemi fkalany, i zmazae 
ne mam ufta, idla tego sam potrzebu* 
ię oczyfzczenia, pr zeto profzę cię żbaw= 
60 moy któryś krwią twoją zmył żmae 

Ż 
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zy wfzyftkich Córek Syońkich, abyś 
mię pokropił hizopem a oczyfzczony 
zoitanę , i abyś mnie omył w krwawey 
kompieli twoiey a nad śnieg wybielo- 
nym będę, - 1 ftanie fię nadobnieyfza 
twarz moia, : nad twarży nadobnych | 
pacholąt , przybranych do boku Króla 
Babilońikiego; którzy u ftolu Królew= 
fkiemi zaitawionego potrawami fiedzie: 
li i z kielichow iego pili, ! 
Tefkni bez ciebie dufza mola, o! 
nayfłodfza ochłodo moia Boże moy, i 
iako gołębica czasu potopu niezńaydu- 
jąca nigdzie mieysca, gdzieby fpocząć 
mogła, powracą do ciebie, Arki zba 
wienia fwojego, fzuką fobie gniazda w 
rospadlinach opoóki:, i fiedlifka w dziu= 
rach parkanu,. W Ranach twoich Nay* 
świętfzych  mieysca, ©! rozpięta na 
krzyżu miłości: moja,  tylą uftami do- 
broć swoią przeświadczaiąca ku mnie, 
ile oznaczona ranami; o! przepaścifta 
łafkawości „, jako morze fzerokie i gte: 
bokie wylana na mnie zmiluy. fię nades 
mną według wielkiego miłefierdzia two= 
iego, _ ukryi mnie i zafłoń od zagnie* 
wanego za grzechy: moie oblicza Qyca 
twojego , i bądź mi jako łuk położony 
na obłokach, naznak przymierza, pos 
koja i łafki z nim, 


Alę 
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Ale czemu fzukam rofkofzy w Ra. 
nach twoich kochany dufzy mojey o- 
blubieńcze, czemu raczey nieboleię z 
tobą i czemu Żal nie rozdziera serca 
mojego , czemu męczarnie twoie, nie 
, przenikają wfkroś dufzy moiey, i cze- 
_ mu cały nie gorę miłością twoią! |Acht 
czy możefż to być, aby cię niekochał, 
i gorzkiemi z podziwienia nie zalewał fię 
łzami, który poyrzy na ciebie dokrzyża 
przybitego, i okrutnie nader umęczo* 
nego, przecież profzącego Oyca, aby 
odpuścił ńieprżyjaciołóm twoim, i nie 
pamiętał na złość i okrucieńftwo ich 
nad tobą, 


Ach! czemu rzncafz drogie perły 
przed wieprze,. i zbytkniefz w miłości 
twojey nad niegodnemi iey, nie tylko 
fię mścić niechcefz nad nieprzyjccioły 
twemi,  lecż błagafz za niemi iefzcze 
Qyca i ufiłuiefz fetca ich pozyfkać fobie, 
Ach! niegodni życia zbródniowie, jak 
ich dźwiga ziema, czemi cierpi iefzcze 
między. ludzmi, odważyli fię bowiem 
na niefłychany od założenia świata krys 
minal targnąć fię i podnieść rękę na 
hy Hb» 

Nigdy zaprawdę rzecz taka niefta« 


ła fię w Jzraelu „ od dnia, kirega wyr 
zli 
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fzli Oycowie nafi z Egiptu, aż do dnia 
dzifieyfzego, pytaycie fię Narodow kto 
ftyfzał tak ftrafzne rzeczy ą iakie fię tes 
raz ftały w Jzraelu: Ach! biada Naros 
dowi temu, bo przyjdzie nań złe, o 
którym kto fię dowie zadrzą obie ulzy 
iego. 


Zyi, żyi ty dla mnie, iedyna pos 
ciecho moia, bo ja bez ciebie żyć nie 
mogę , dosyć mi będzie iednego ciebie, 
i cóż mam dbać onich gdy ty przy mnie, 
i zemną, 


| Lecz Tobie Boże serca moiego, 
'na mnie iednym nie dosyé, chcefz fobie 
iefzcze pozylkać więcey, właśnie iak 
byś żyć i obeyść fię nie mogł bez przy* 
iaźni nieprzyiacioł twoich, i Qyca twoa 
iego, Ww tym oftatnim zgonie twoim 
wołafz ufilnie do niego, aby ci ich da- 
rował, i dał Narody w Dziedzictwo 
twoie i aby było Panowanie twoie aż 
do granic ziemi o! prześliczny o! ulu- 
biony fynu fłużebnicy twoiey, iakeś 
miłofierny i fłodki ieft, kto mi da abym 
w miłym ucifżeniu fię rozhukanych paf- 
fyi i roftargnionych myśli i fodkieyípo- 
koyności ducha, wnętrznym dufzy o- 
kiem poglądał na wzbijaiące fię płomie« 
nie ognia miłości tywoiey i sit 

wał 
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wał na wieki niefkończone miłofierdzie 
twoie. i 
Nie bez przyczyny chciałeś być 
zawiefzonym między Łotrami walecz= 
ny Mocarzu serc ludzkich, wftąpiłeś 
bowiem na krzyż dla zdobyczy jako 

Lew g pokolenia Judy. Í 


Przeto wzdycham do ciebie zgłę- 
bokości serca moiego, i zaklinam cię 
przez wnętrzności miłofierdzia twoie* 
go, abyś mnie ścifnął więzami fłodkiey 
niewoli fwoiey , i cząftką uczynił zwye 
cięfkiey zdobyczy twoley, 


Położ fiebie iako pieczęć na sercu 


moim, i założ Tron w him Panowania 
fwego , niech fię ftanę nowym pod 
chorągwią krzyża twólego żołnierzem, 
na co mi fię bowiem przydadzą płonne 
fynow Adama zabiegi, próżne ftarania, 
dumfa pycha, i wyniofłość, lepiey mi 
z tobą być na krzyżu, abyś wfpomniał 
na mhie gdy przyidziefz do Króleftwa 
twolego. 


Lecz widzę, o! nieftworzona Świae 
tłości moja, że iuż gaśnieiefz i okropny 
cień Śmierci pokrywa ciebie. Widzę że 
okrutne boleści i ucifki dufzy wycilną 
w krótce z ciała ducha twoiego, i w 
krótce żyć przeftaniefz, i flyfzę razem 

: Rowa 
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flowa twoie, jako frebro wyprobowane 
w ogniusi doświadczone, ważne i wiele 
kich taiemnić pełne, przeto mi teraz 
czas nakłonić ucha ferdecznego, qbvm 
mogł dofkonale fłyfzeć one, y wyrozue 
mieć myśli i zdanie twoje. Słowa są 
pałaiące ogniem miłości, od którego sera 
ce topnieć powinno, kto albowiem bgs 
dzie tak okrutnym, i nieużytym, o! 
nayukochańfzy Bracie moy, iżby ©; 
widząc umieraiącego i obumarłym glos 
fem wołaiącego,. „Pragnę: żalem ferdee 
cznym zdiętym zoftał,. i nieżądał zamiee 
nićfię w zdroy wody żywey,. aby uga. 
fil pragnienie twoie, „ i fprawił ochłodę 
pałaiącey miłością dufzy twoiey. 
DĄ Nowo WNE A L EA PEE RLN ! 

; Ktoby mi dał, „o! iedyna miłości 
moją aby z serca mojego wypłyneło obs 
fite zrzódło ; ku ochłodzeniu fpalonych 
ult, i upragnionych wnętrzności twoich, 
nim śmierć zawrze ufta , j głos którym 
fię dowoływafz litości nad sobą, aby 
niepatrzyły oczy, moie na podaiących 
gi żołć finoczą,. i iadowitą truciznę jafze 
czurcą, trapi fię albowiem frodze serce 
moje, gdy uważam że winnica zafzczes 
piona prawicą, i uprawiona pracowitą 
ręką twoją, wydała ci jagody Żołci i 
grona gorzkości pełne. Zaprawdę -Z 
winnicy Sodomfkiey winnica ich, i z 

P przed- 
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przedmieścia Gomory jagoda ich: jago: 
da żołci i grona gorzkie nader. 


Otoż ci Panie ferce moie, naymils 
fza ofiara twoja; którefię żądafpoićzfer= 
cem twoim miłością kumnie pałaiącym; 
" serce ikrufzone i upokorżone łzy gorze 
kie, które żal i miłość ku tobie wyle- 
wa, to niech ugafi pragnienie twoie, i 
pokrzepi zemdlone członki, to niech ci 

/ fpragniońemu ochłodą i miłym będzie 
napoiem, i tak fię (tanie Królewfka ue 
czta, na którey miłość biefiadować bes . 
dzie, wzaiemnie fobie dopomagaiąc ra= 
dości i wesela, 


Lecz co mówię Nayfłodfzy Boże 
ferca moiego, co za ochłodę gotuię to= 
bie z jednego serca mojego, kropla ta 
tylko będzie wody, która rózdrażni 
barziey fpalony praghieniem jężyk, i 
rozgorżałe wbętrzności , oby można 
było naytmilfzy oblubieńczę dufzy moiey 
zebrać wfzyftkie z całego Świata, wfzys 
ftkich łudzi serca, nienasycone boa 
«wiem maz pragnienie, pozyłkać je fos 
bie, a takby ogień pałaiącey żądzy two= 
jey ugafzony. być mogł, i ftałoby fię 
_ zadosyć chęciom twoim, lecz baczę, 

iż otaką ochlodę ci trudno, i oney fię 
Aiedoczekalz, a tak z pragnienia umie 
rać 
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rać mufifz. O! pragnienie, o! ognia 
wiekuifty, roznieć we mnie płótnienie 
twoie abym jako jeleń dowod żywych 
pragnął do ciebie Boże móy, aż uga* 
filz pragnienie moje, ftrumieniem wos ` 
dy żywey, wypływaiącym z Raju ros 
fkofzy wiekuiftych, i oblewaiącym Mias 
fto Boże. i 


Kwapifz fię rychło zakończyć dzia 
ło odkupienia mojego, Synu niepoka* 
laney Panny, i Chrzeft dokonać o któs 
rym mówiłeś, że mafz być ochrzczo* 
ny, i biedzi fię póty dufza twoja, aż fię 

wfzyftko fkończy, 


Widzę ach nieftety! martwe; i 
śmiertelną powłoką pókryte ufta z któ. 
rych fłodfze nad miod wychodziły fłoe 
wa, i ledwo nieco tylko zoftaie mi czas 
su, na uprofzenie od ciebie kilka flow 
Życia wiecznego, któreby mnie zagrza= 
ły do fzukania zbawienia, i pokrzepiły 
w drodze żywota, - do ftrzeżenia Ścieś 
Żek przykrych, ale gdy ci iuż Śmiera 
telnemi w fkonaniu Ściśnionemu bole» 
Ściami i fowo wymówić z wielką przy= 
chodzi męczarnią i ucifkiem, przeto tak 
trudney iuż niedomagam fięrzeczy, ale 
prolzę cię abyś weyrzał przynaymniey 
na mnie, nayłafkawfzy Zbawco móy; 

Pz i zmie 
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i zmiłował fię nademną, jako litować 
fię zwykłeś, nad kochaiącemi. Imie 
twoje, obróćże tedy łafkawe oko Krów 
lu móy na ftworzenie twoie, które ci 
za ofiarę całopalenia oddaie ferce moje 
miłości ogniem pałaiące, i wonny Za 
pach wdzięczności wydaiące. 

o Ach! niechże ci nieprzykro będzie 
ukrzyżowany Odkupicielu móy, nim 
wypuścifz Dacha twojego raz wey» 
rzeć na mnie; , i wrazić w serce moje 
pamiątkę okrutney męki i śmierci two- 
jey, abym płakał i bolał nad tobą, ja» 
ko płakać i boleć zwykli nad śmiercią 
jednorodzonego; 

Wzdychać i jęczeć będę i gorzkich 
łez wylewać nieprzeftanę, i w żalu 
nie utulonym narzekanie moje będzie, 
odięta albowiem ieft chwała od jzraela 
i Arka Pańfka wzięta ieft; kto da gło» 
wie mojey wody; a oczom moim ftrue 
mienia łez, bym zawfze opłakiwać 
* mogł śmierć twoią, i płakać nad zaćmio= 
mą światłością Nieba całego, i pokrytą 
śmiertelnym grobowcem prześliczną 
pięknością Syonu, cokolwiek albowiem 
prócz ciebie Nayłafkawizy Boże serca 
mojego między fynami Adama, na zmye 
fiy moje nawijać fię będzie, zawfze ue 

trapi 
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trapi serce moie, i odnowi zadaną mu 
ranę od Śmiercitwojey, . przychodzić 
mi albowiem będzie na pamięć,. Że niee 
mafz ciebie naywyżfze Dobro moje, jes 
dyna fzczęśliwości moja, przeto jeśli 
fię ci podoba weźnii dufzęmoją i pozwol 
razem zżalu umrzeć ztobą, Śmierć 
albowiem ta będzie mi zyfkiem i korzy 
ścią, gdyż: umrze dufza moia Śmiercią 
fprawiedliwych, i doftanie fię w ręcetwo= . 
je, zoftawiwfzy ciało u krzyża twoiego. 


Ach! czemu ziemia zbroczona krwią 
twoią nie otwiera wnętrzności fivoich, i 
nie rozftępuie fię, i nie woła ftrafzliwie: 
że wylali: krew. niewinną Swiętego 
Świętych, w. Jeruzalem Mieście Boe 
Żżym, czefnu, krew. wylana Boga ras 
zem i człowieka milcży , kiedy wylana 
krew Abla wołała ?- czemu cała natue 
ra z fundamentow nie. wyrufza fię swo» 
ich, gdy Bóg natury,cierpi? okropny 
i oczy przerażaiący widok, gdy gaśnie 
nad porządek natury fłońce,. i twarde 
gwałtem rozrywają fię opoki. Lecz czye 
liż nie okropuieyfzy nierównie, że Bóg 
od włafnego {tworzenia umęczony na 
krzyżu umiera. _ Ach! jako iefzcze na 
mieyscu fwym ta rozległa machina 
Świata ftoi i czemu żyię iefzcze, pae. 
trząc na umieraiącego ciebie. 


Już. 
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Już zamykafz oczy, i że umrzeć o 
chwilę malz za mnie, chociażeś śmierci 
= uczynił, ani na nią zafużył znać da= 
jefz. 


Biada mnie, co czynić będę, po» 
rzucafz mnie naymilfzy Bracie móy; 
Czemu nie zuayduię łafki przed obli- 
czem twoim, Że mnie przypuścić nie- 
chcefz do uczęfthictwa Śmierci twojey, 
dokąd fię udam nędźny wygnaniec w 
zietwi cudzey, i bezdrożney, gdzie nie- 
fzczęśliwości; przypadki; i wfzyftkie 
biedy panuią. Niechcefz bym z tobą ra- 
zem umierał; lecz na więkfzy żal i u- 
cilk zoftawuiefż mię w życiu, by gorze 
ka pamiątka śmierci twoiey zawize bo« 
dla serce nioje,  bymi iefzcze dotkliw= 
{za była, chcefz bym naoftatni zgon 
twoy włafnemi patrzył oczyma, Prze« 
to nie zoftaie mis tylko abym od żalu 
chodził wybladły i fmutny; i wylewał 
nieuftannie łzy gorzkie, Pofypię tedy 
popiołem głowę moig i przyoblekę na 
fię wor gruby; ną znak lamentu i żalu, 
że umarł ulubiony móy, i zgafło naye 
miifze światło oczu moich. 


Czemu pokrywafz oblicze twoie 
naypięknieyfzy między synami ludzkie» 
mi, i rozumiefz żem nieprzyjaciel OJ 
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iż ztobą razem nie umieram, wfzakżą. 

ragnąłbym umrzeć dla miłości twojey, 
bo przyiaciołom powinno być fpolno 
wfizyftko, jednakże umierafz bezemnie, 
zaprawdę jabym umrzeć powinien, któe 
rym zgrzefzył,. tobie zaś iako niewine 
nemu żyćby należało, 


Zaprawdę niewinny i fprawiedliwy 
jefteś, o! Swięty nad Swiętemi Panie, 
gdyż ty jeiteś samą iftotną niewinno= 
ścią , i fprawiedliwością , i nic takiego 
nieuczyniłeś, Za cobyś ftać fię miał wins 
nym śmierci, przeto zdziwiło fię serce 
moie, ftrwożyło fię, tzadrżało, bas 
cząc że bezbożny i złoczyńica naftępnie 
na fprawiedliwego i Swiętego, prześla- 
duie gó i dępce po nim, a Bóg widzą: 
cy takie bezprawia, milczy na to wizy= 
fiko, jakby ten poftępek nie był nie= 
fprawiedliwością, 1 godnym ukarania 
wyftępkiem: Okiem byłeś o Zbawco 
móy ślepemu a nogą chromemu, cho- 
remu ftawałeś fe zdrowiem, a umarłes 
mu życiem, finutnemu pociechą , rose 
paczaiącemu nadzieią, nędznemu po= 
mocą, ubodzy i odarci, z wełny owies 
czek twoich nieli nagości swoich pos 
krycie, fierocie ubogiemu ftawąłeś fię 
obrońcą i Opiekunem, i serce twoie o- 
twarte było dla wfzyftkich, pokrzywa 

dzony 
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dzony znalazł w tobie ratunek i potrae 
fileś go wyrwać z pod ucilkaiącego ręki, 
i jarzma uciemiężaiącego ofwobodzić, a 
przeto iż wnętrzności miłofierdzia two» 
iego otworem ftały dla wfzyftkich, 
wielbili cię wizyscy, kwapili fię do cies 
bie wlzyscy, przychodzącego do Miaft 
witali z tryumfem i mówili:  Błogolłae 
wiony który przychodzi w Imie Pań. 
fkie, lecz teraz, o! co za okropna od* 
miana , ma iaką hańbę i fzyderftwo przye, 
fzia cnwała''nię doftępnego Majeftatu 
twojego, 'naygrawaią iię z ciebie syno» 
wie nieprawości, niegodni Życia Łotro= 
wie za jedyny miaią pośmiech i fzyder= | 
ftwo, przed którym: drżą kolumny Niee 
bielkie, i zguby twoiey jako z niezmier= 
ney raduią fię zdobyczy; ach czemu jes 
` fzcze żyie w zićmi nieprzyiacioł twoich, 
Nayliodfzy Boże” serca mojego, lepiey 
mi un rzeć iak żyć i Hylzeć [prośne fzy» 
deritwo i ftrafzliwe bluźnieritwa zapa 
miętałego i okrutnego ludu, który cię 
GkrzyZOWAłS" ZOE CAB 


Oto grzefznicy natężyli łuk swóy i 
przygotowali ftrzały fwoie inakierowae 
li ie do serca twego. Ach! Czy nieoe 
krutna ftrzałać Mezeli Krol Izraclfki ieft, 
niech ztąpi z Krzyża a uwierzym mu. Czy 
nieprzenikaiąca serce ftrzałać A w 

i í w Bo 


l 
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Bogu Oycu fwoim, niechże go uwolni, 
niech ratuie, czy nie adowita ftrzałać 
Jezeli ty ief Cwyfłus ratuyże ficbie samea 
go, czy nie raniący dufzę grot? Jeeli” 
ief Synem Bofkim zfłąpźe z krzyża, czy 
nie itrzały wikroś przefzywaiące serce 
i dufzę: Janych ratował ; ~ fiebie ratować 
nie może, /otoż tobie który fie chlubifz że 
możefz zruynować i zepluć Kosciot Boży t 
we trzy dni znowu zbudować, Ach! mitos 
ści moja, dozwoliłeś serce'i dufzę, nie 
tylko ciało ranić dla odkupienia mego, 
jak fię tylko wściekłey zawziętości ich 
podobało, 0000: a 


a a e et čo 


DATEER 


Zaifte Królu móy i. Nayświętfzy 
Odkupicielu świata, gdyby to wieru: 
tny jaki złoczyńca i zbrodzień naygor- 
fzy cierpiał, co ty dopiero cierpifz, nie 
podobna, aby samiż nieprzyjaciele iego 
widzący w tak okrutney zoftaiącego mę: 
czarni,  ńiehamowali fię w zapalczywo= 
ści fwojey, i uciik dufzy iego boleścia=- 
mi Śmierci Ściśniońey , aby ferca ich do 
litości niewzrufzył, cóż fię tedy dzieie, 
że ty niewinności Swięta, tego nad foe 
bą politowania i w fkonaniu twoim znas 
leść niemożefż, 'bo oto nieprzeftaią 
miotać ńa ciebie bluźnierftw i fżydere 
ftwa; naygrawaią fię iefzcze barzieyy 

| powiadaiąc ci, abyś zitąpił Bar 
. e M SIŁ 
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Śliś iet Synem Bożym, właśnie jaka 
byś tego momentu na obronę fwoją nie 
mogłmieć dwunaftu pułkow Aniołow od 
Oyca,gdybyśchciał iiakbyśtococierpifz 
cierpiał z gwałtu iakiego i niewoli, nie 
zaś z samey miłości twoiey; i dla tego 
żeś fię sam dobrowolnie na tę mękę i 
śmierć ofiarował O! Synu BOGA ży 
wego, który. niepoczytałeś zą zdzier= 
ftwo być równym BOGU, boś iet BOG 
z BOGA, światłość zświatłości, któryś 
z miłości kuludziam przyjął poftać fugi, 
i wyhilzczyłeś fiebie zMlajeftatu i chwa- 
ły ftaiąc fię iako nikczemny robak anie 
cłzowiek, i tak trwałeś aż do śmierci 
krzyżowey, który kładziefz dufzę two* 


ią za lud twoy , którey, żaden ód ciebie 
gwałtem odjąć niemoże, coś upatrzył 
w Narodzie nad drapieżne tygrysy 0 
krutnieyfzym , który krew twoją nier 
winną wylał, ciebie aż do Śmierci umę: 
czył, że go iefzcze kochafz. 


„O! Jeruzalem, Miafto Święte, Pani 
i Narodow, biada ci, zoftaniefz iako o- 
fieroċona Wdowa, porzuci cię Bóg 
twoy,. Xiążęta twoi iako Barany wcie* 
mnościach nie mogąć dla fiebie paftwie 
fka znaleść, błąkać fię będą, albowiem 
fiońce fprawiedliwości „ które im dotąk. 
świeciło, iuż zachodzi i nie dą im Świae. 
tła 
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- Ha fwojego, o! ftrafzliwe fpuftofzenie, 
o! okropne ciemńości. | 


Biedzi fię z fobą dufzatwoja Piłacie, 
źmieniła fię twarz twoja, ucifki wne- 
trzne ogarnely serce twole i myśli two- 
je trapią ciebie potępiłeś na śmierć nie- 
winnego JEZUSA, będąc tąk wielą do- 
wodami: 6 niewinności iego przekona- 
nym, ponieważ wiedziałeś, że i świa- 
dectwa były fałfzywe, przeciwko JE 
ZUSOWI, i z nienawiści żydzi oddali 
go w ręce twoje, i sam przed wfzyft- 
kiemi oświadczałeś fię, iż żadney przy 
czyny śmierci w nim nie znalazłeś, co 
tobie do tego Sprawiedliwego ; upominała 
cię Zona twoja, dogodziłeś grożącym 
nie łafką Cesarfką żydom podpisuiąc nie 
fprawiedliwy. Dekret śmierci na niewin- 
nego, i razem chciałeś fię ufprawiedli- 
wić, . że niewinien iefteś Krwi JEZU- 
SOWEY obmywaiąc ręce swoje przed 
ludem, prawdziwie fkłamałą niepra: 
wość sobie, prawdziwie fkłamałeś na 
głowę twoją, wyznałeś być niewinńym 
JEZUSA przecięż potępiłeś na śmierć, 
ofądziłeś zafprawiedliwego, przecież 
w ręce katow oddałeś , byś fię też mył 
bielidłem i rozmnożył fobie ziele Boryth, 
atoli fplugawiony iefteś w nieprawości 
_ twojey przed Panem, i: 

Wiee, 
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Nieftety! Swięty nad Swiętemi Pan, 
gorfzy za Barabafza poczytany, 
niech Żyje Barabafz wołałeś chciwy: 
Krwi JEZUSOWEY Narodzie Zydow». 
fki, a niech będzie ukrzyżowany JE- 
ZUS, o! fłowa bezrozumne wzdryga 
fię natura; ufta nie śmieią powtórzyć. 
ich, niech umiera dawca życia; wy». 
drzeć temu życie który umarłych do, 
Życia przywracał, 4 niech żyje ten któ. 
ry innym życie wydzierał, od śmierci. 
go uwolnić, aby śmieley potym wyle-_ 
wał krew ludzką wierutny złoczyńca, 
żadney ża fzkaradne kryminały nie ode” 
niclfzy kary, ale bądź pochwalon Oy- 
cze Przedwieczny, “któryś tak świat 
ukochał, żeś. Syna swego Jednorodzo» 
nego dopuścił wydać ną Śmierć, bo cóże 
by nam: pomogła Śmierć. Barabafza, 
czyliżby bowiem tunarł za nas, albo ' 
śmiercią fwoją mogłby odkupić nas, 


Biada mnie Nayukochańfzy JEZU 
mòy czegoni fię doczekał, czemu piere -~ 
wiey oczu śmiertelny proch nie zasypał, 
niżby patrzyć miały, *na tak feralny i 
ftrafzliwy widok. Wifi nakrzyżu Bóg 
móy i Tworca, cały zraniony, zmęe 
czońy, ręce i nogi przebite, Krew wfzye 
ftka wylana, Głowa cierniami poprzes 
bijana„ znak tylko ielzcze ifkierki żys_ 

w cia 
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cia, ale oto iuż i głowę fchylafz abyś 
ftrapionego wypuścił Ducha. 


Daiefz fkinienie $ śmierci, aby fen nie 
zlękła śmiało uderzyć na cię i nieuftra* 
fzonym sercem, oczekiwafz oftątniego . 
ciosu j Jey, gdyż i inaczey. niemogłbyś u- 
mrzeć, cóż ci iuż mówić mami, które- 
go miłofierdzie iepfze ieft nad życie, 
chyba fię, fpytam ò oftatniey wolistwo= 
jey, według którey zoftawuielz tefta.: 
ment wybr anym twoim, 


Zapisuiefz Całe Dziedzictwo twoje 
w Syonie i daiefz do niego Prawo przy- 
pieczętowane Krwią twoią;, uftępniefz 
na wieki, wfzyftkich doftątkow i bo- 
gactw Domu twoiego Swiętego , daru. 
iefz Prawem wiecznym wizytkie fkar- 
by Króleftwa twoiego na znak że umie 
łowałeś aż do końca, którycheś umiło* 
wał, na pamiątkę. wieczną miłości two- 
jey, ach! cóż iuż więcey uczynić mo- 
żefz. 


Cierpifz bez żadney litosci Gd niee 
przyjacioł, bez żadney pociechy z Nie- 
ba, opufzczony od Qyca, Uczniowie 
cię odftąpili, Matkatylko z ukochanym 
Janem zoftała pod krzyżem, a miecz 
boleści przenikaiący serce iey, bodzię 
razem 
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razem Serce twoje, ulgi żadney Ww uci+ 
fku twoim przypuścić niechcefz: o! za- 
prawdę wielka ieft jako morze gorz* 
kość twoja, i ucifki twoie, jako wzbu* 
rzone gwałtownym wichrem nawałno* 
Sci 

Czyliżbyś niemogł gdybyś chciał od- 
wrócić od fiebie śmierci, jakeś odwró* 
cil od Jzaaka flugi twoiego, czyliż nie 
dosyć tak okrutey męki dla odkupienia 
ludzkiego Narodu, chcefz iefzcze ko: 
niecznie tak drogi okup doftateczny aż 
nadtó do zgładzenia grzechow ludzkich 
przypieczętówać Śmiercią, Czyliź nie 
zbytek miłości, że wyńifzczyłeś fiebie, 
aż do oftatniey kropli krwi, aż do ofta- 
tka życia bez żadnego względu na fie= 
bie dla ludzi, 0! nayfłodfza miłości, 
któraś aż do końca uiniłówała przyia= 
ciot twoich,  więkfzey inż nad tę żaden 
/niema ani mieć może, jak aby dufzę 
fwoią położył za przyiacioł twoich, i 
przeto, o! nayukochańfzy moy Panie 
chętnie fię na Śmierć odważafz i ochote 
nie umierafz abyś pokazał, / iż nad mie 
łość twoią ku ludziom więkfza fię mie 
łość nie znaydzie. ś e: 


Skłaniafz głowę Królu wiekow niee 


śmiertelny , i chwalebny chwały świa* 
towey 
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towey wzgardzicielu, a lubo na fzyder- 

ftwo i pośmiech zawiefili pismo ukrzy- 

ża tytułując cię Królem Zydowfkim, a> 

toli chociaż nieznaiący Pana chwały, 

napifali praiydę, boś ty był Królem 

Królów i Pańem Pandigeych, a że Kró. 

leftwo twoie nie iet z tego Świata, od- 

wracafz oczy odtego ci dziwnym a 

przed nieni ukrytym, prawdziwym 

wfzakże fposobem przyznanego tytułu, 

ale w poltaci wiernego I pofłulznego 
Qycu aż do śmierci krzyżowey fugi, 

w pofłufzeńltwie ftałym, któregoś fię 
nauczył z tego coś cierpiał pragniefz u: 

mrzeć i chcefz niewinną i nayświętlzą 

dufzę twoią wypuścić. 


JEZUS Nażareńfki, Król Zydow- 
fki; czyito ieft obrazi co ża napisś niech 
przyidą wiefzczkowie Chaldeyscy i 
niech fię zgromadzą mędrcy Babilonu, 
kto przeczyta to pismo i wytłumaczy 
one, w putpurę przyodzian będzie, łanie 
cuhem złotymtudarowany zoftanie i wiel- 
kim ftanie fẹ w Króleftwie Niebiefkim, 
czytaycie, tłumaczcie, przeczytać w pras 
wdzie możecie, ale wytłumaczyć nie- 

otraficie, ieżeli nie uwierzycie, oto. 

JEZUS ukrryżowany, dla Zydow 

zgorizenie, dla Pogan głupftwo, dła 

nas zaś odkupienie i zbawienie, czy 
taycie 
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taycie Chrześcianie, czytaycie wierni 
Uczniowie tego Niebiefkiego Miftrza, 
czytaycie , „wam bowiem dano ieft po» 
znawać taiemnicę. Króleftwa, innym 

(zaś w przypowieściach, aby widzący 
nmiewidzieli i wiedzący niezrozumieli. 

„, Prawdziwie serce Kròlewfkie wres 
ku Pańfkich, i dokąd zechce nakłoni je, 
kazał cię Herod przybrać w fzate białą 
na znak fzyderftwa, nie miarkuiąc że 
białą fzata znakiem być miała niewinone 
ści twojey: Napisał Piłat tytút Królewe 
fki, i lubo nań Zydzi nalegali żeby tego 
nie czynił, powiedział: .Com mapifał 
tom napisać, i trudno mu było miarko= 
wać w ten czas, iż powodowała prawie 
ca Naywyżlzego;. Rękę iego; aby tak 
napisał, i prawdę dziwiym wyraził 
fposobem. ` ; 


Umierayże iuż dawco życia, jedyna 
miłości ferca mojego, flodki móy JEZU, 
umieray kiedy fię tak podobało ci, i 
Przedwiecznemu Oytu twoiemu , i po: 
trzeba znowu aby jeden człowiek umarł 
za lud. 


Córki Syońfkie zaczhicie lament, 

Że przeto między Łotry i żloczyńce po. 

liczony ieft, iż wydał na śmierć dufzę 
; fwo. 
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fwoją , Że zuciiku i z Sądu porwany ieft 
rodzay iego kto opowie. Zaklinam was 
Córki Jerozolimfkie; jeżeli znaydziecie 
ulubionego moiego iefzcze w życiu, ae 
byście oznaymili mu, że nie tylko od 
miłości, ale i z żalu mdleię, Ach! itaka 
Że rozłączafź gorzka Śmierci ulubionee 

o mojego odemnie. O! śmierci JE- 
USA moiego, jak gorzką dla mnie 
będziefz pamiątką , i żali aż do zgonu 
hieutulonego przyczyną; A 
Ach! jak krótkie SĄ dni człowieka; 
Człowieka nawet tego, który razem 
będąc Bogiem nie zna póczątku ani koń- 
ca; 0! jak rychło wfzyftko przetnija 
pod fłońcem, Powladafz o tiaymiifzy 
serca mojego przyjacielu, że już fię zas 
kończyło wfzyftko; że iuż dokonane 
jeft dziełó odkupienia ludzkiego, i chcefz 
już fkłonić głowę, abyś wypuścił Due 
cha twojego. Mobrześ wizyltko uczye 
nil, i głuchych uczyniłeś ffyfzącemi, i 
niemych rozwiązałeś ufta, poiednałeś 
fyńow Adama, z Przedwiecznym Oya 
cem twoim, i przywróciłeś pożądany 
pokoy przez Krew, mękę i śmierć twos 
ią wfzyftkiemu tak w Nebie jako i na 
Ziemi, 


Q 
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Już ubłagane ieft ferce Przedwiecze 
nego OQyca twoiego, i wftąpił wonny i 
miły barzo zapach krwawey na krzyżu 
ofiary twojey, wypełniłeś uroczyfte 
fzłuby twoie, w przyfionkach Domu 
Pańikiego i na Górze Swiętey pożąda- 
nego odkupienia twoiego, policzone 
są wfzyftkie kości twoie, rozciągnąłeś 
na krzyżu ręce twoie, któremiś wypro* 
wadzał fiedzących w ciemnościach i cie- 
niu śmierci, na przedziwne światło fwo- 
je wolności Synow Bolkich. Nogi, któ- 
te torowały drogę zbawienia ludziom 
fuż są przybite do krzyża; Ciało całe 
zranione, pofzarpane, fkatowaney Zo- 


_ ftały tylko ufta, abyś mogł iefzcze za, 
nieprzyiacioł błagać Qyca, i miłofier= 
dzie dla nich iednać,  Ufzy napełnione 
złorzeczeńftwy , blużnierftwami zelży= 
wościami,. całyś okryty ranami i fino? 
Ściami czegoż tu więcey czekać. 


Wfzyscy pragnący przychodźcie do 
wod, i którzy nie macie frebra, kwap- 
cie fię i kupuycie bez pieniędzy, i bez 
Żadney zamiany, oto zrzódło otwarte 
Domowi Dawida, i miefzkaiącym w Je- 
rozolimie, na obmycie zmaz grzecho< 
wych, przychodźcie i czerpaycie ze 
zrzódeł Zbawiciela, oto BOG Zbawi- 
ciel nafz i Pan nafz ftał fię nam na zba- 
wienie 
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wienie.  Porzućcie Miafta a miefzkaya 
cie w Opoce Obywatele Mloaba, i ftańcie 
fię iako Gołębica gnieżdżąca fię na nay* 
wyżfzym wierzchołku opoki. Otwarte 
rany miftyczney opoki nafzey! Przys 
chodźcie Dufze wybrane i mówcie: tu 
Dom móy, tu fpoczynek móy, tu mies 
fzkać i przebywać będziem, albowiem 
obraliśmy sobie. 


Zaprawdę dkończyło fię wfzyftko ł 
fpełniło fię Pismo. O! ukochany, O} 
prześliczny dufzy moiey Oblubieńcze- 
dokonywafz wizyftkiego aby fię fpra* 
wdziło dziś, co było o tobie w Pifimie i 
Prorokach napisano, i sam fię razem 
dokonywafz, cóż mi już po życiu, czy 
nie lepiey go razem ztobą dokonać, i 
z nieutulonego żalu , z gorzkiemi łzami 
ftrapionego razem wypuścić Ducha; 
Ach! co pomoże nędznemu i niefzczę« | 
śliwemu patrzać na Światło, i na co po% 
trzebne życie tym którzy zoftaią w 
gorzkości dufzy fwojey. Lecz chciała 
bym pierwiey, aby Żałofhy lament moys 
nad Śmiercią twoją, o! ulubiony kos 
chanku dufzy moiey, fłyfzany był w ca= 
łym okręgu ziemi, i rzewliwy głos prze» 
darłfzy fię przez obłoki, rozlegał fię po 
całey krainie Nieba. 


e 
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; Dokąd fie udam i co czynić będę 
bez ciebie Miftrza moiego, bez ciebie 
Qyca i Opiekuna moiego, obyś mię po- 
ruczył, nayukochańfzey Matce twoiey 
któraby mię przyieła za fyna i piafto- 
wała na miłóściwym łonie fwoim, lecz 
wiele fię dómagam, o! Panie moy niech 
mię przyimię za fługę i poddanego fwo- 
jego, i nie wypulzcza aż do zgonu mo« 
iego z opieki i obrony swoiey. To dla 
mnie dziedzictwo; będżie nayfzacoe 
wnieyfzym darem ferca twoiego, inay- 
drożfzym miłości twoiey tipómińkiem, 


Więcey iuż dla mnie nie obiecniąc 


pociechy , wzdycham do ciebie nayfłode 
fzy Synu Boga żywego umieraiący na 
krzyżu, i zawiefzam u nog twoich fer 
ce moie, za ofiarę miłości, i wdzięcz= 
ności mojey, za drogi okup twoy. 
Wiem że ci tniłe ieft serce ludzkie, i 
domagafz fię go od ludzi; iako naymil- 
fzego daru twoiego; przyjąć tedy racz 
łafkawie odemnie ; i racz ukazać Przed- 
wiecznemu Oycu twoiemu, iżby fię ra- 
dował z pożądaney zdobyczy twojey, 
którey nader pracowicie fzukałeś, i 
zyfk jey wiele ci barzo kofztował, 


Nie zapomnę cię nigdy, o! rospię* 
ta na krzyżu miłości moja, chociaż cię 
w króte 
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% krótce umarłego grobowy kamień 
pokryje odoczu moich, owfzem tkwić mi 
w pamięci będziefz; Ten okropny zgon 
i żałofne fkonanie twoie wrazi mi bars 
ziey w serce żywą pamięć twoią, . tak 
iż nieuftanie póty żal, i gorzkie łzy 
moie nad tobą, póki oczu śmiertelny: 
proch niezafypie; Cytrą moja odtąd za 
mieni fię w płacz, i wesołe pienia w las 
ment, bo upadła korona głowy mojey, 
i ulubionego moiego nie będą oglądały 
oczy moies, ; i i p 


_Profzę cię znowu, iefzcze nayukos. 
chanfzy Przyjacielu moy, którego mie 
łości, całego mnie winien ieftem, abyś 
nie odrzucął żądania mego, i wylanych 
przed Obliczem twoim modł, od Tronu 
łafki fwojey, tọ ieft abyś pozwolił mi 
wipół umrzeć z tobą śmiercią nayfłod» 
fzey miłości twojey, Ach! pociągni 


: mnie za fobą Zbawicielu moy, a na wiee 


ki cię nie odftąpię. 


Tak tedy gdy iuż umierafz, i ja z toe 
bą wfpół umrzeć żądam; Dufza moja 
ufiłuie potargać więzy ciała, wylecieć 
do ciebie i złączyć fię ztobą, ciało zo» 
ftawiwfzy w grobie na wzor Śmierci 
twojey, tak ia przynaymniey chcę cię 
naśladować w śmierci twojey jedyny 

Boże 
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Boże moy, abym fię przypodobać mogł 
Bofkiemu sercu twoiemu,  ufiłuiąc ja- 
kiekolwiek mieć podobieńftwo wyobra: 
żenia twoiego , ukazanego mi na Górze 
_ Swiętey twójey , ani uftanę w tych żą- 
dzach moich, lecz fzukać będę Oblicza 
twojego Świętego; aż mię przypuścifz 
' (do uczęftniictwa — Zmartwychwitania 
twojego, i chwały twoiey nabytey 
drogą Krwią i śmiercią twoią. 


GŁOS DUSZY 


Do JEZUSA Chyflusa w ofla- 
inim zgonie 


Przyfzła iuż oto godzina, Nayfłod= 

, Szy Synu BOGA żywego, którey mnie | 
ogarnąć maig boleści śmierci,  bojaźni 
piekła, i ftrafzliwego Sądu twojegoż 
Ach weyrzy profzę cię Panie! naftwo- 
rzenie twoje,  któres ftworzył dla cie- 
cie, i na jęczenie dufzy, którąś odku- 
pił naydrożfzą Krwią twoią. Niepoftę= 
puy zemną Panie według furowey fprae 
wiedliwości twojey, ponieważ zewizy- 
"ftkich fil moich,  żebrżę miłofierdzia 
twojego, i ciebie wzywam iedyna na- 
dziejo zbawienia mojego, niepamiętay 
Królu pokoiu naymiłościwizy, na ulos 

mności 
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mności i przeftępftwa, fyna Adamo* 
wego, który złym przykładem Rodzie 
ca swojego Adama zgor(zony, a zepfue 
tą przez pierworodną nieprawość wolą 
fwoją podwiedziony„ zgwałcił nayfłod- 
fze Prawo twoje, lecz daruy łalkawie, 
pokornie u nog twoich profzącemu od- 
pufzczenia, i żebrzącemu litości i łafki, 
ale owfzem wfpomni Odkupiciehi moy, 
na Prawo nowego Teftamentu twoie= 
go, któreś mi dał do dziedzictwa Sy- 
now Bolkich żywota wiecznego, zapi- 
sane naydrożfzą Krwią, i zapieczętoa 
wane Śmiercią twoją. Wyznaię żem ieft 
fyn marnotrawny, i zgrzefzyłem przes 
ciwko tobie, lecz żal mi tego serdecz* 
nie, żem ciebie Oyca mojego obraził, 
nie odrzucay mnie od fiebie w tę ofta- 
tnią godzinę cilnącego fię do talki i mi- 
łofierdzia twojego, racz obmyć mnie 
od nieprawości moiey, i- od grzechu 
moiegooczyścić mnie Nayświętfzą krwią 
twoią, i przypuść mnie do uczęftnic- 
twa zbawienia, któreś zapracował dla 
mnie, przez mękę i okrutną Śmierć 
twoją. Wfpomni na one oftatnie twoje 
pa krzyżu owa,  któremiś Przedwie- 
cznego Qyca twojego błagał, i profił, 
za tych nawet grzefznikow, i nieprzy« 
Jacioł twoich, którzy cię krzyżowali, 
i okru» 
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i okrutnie paftwili fię nad tobą, daiąć 
im do zrozumienia, Że lubo wielka i 
ftrafzna nader była nieprawość ich, że 
zbroczyli ręce swoie , zabiciem naynie= 
winnieylzego Baranka; więkfza atoli 
ku nim dobroć, i litość twoja,  Nieod.. 
rzucay od fiebie tego , który cię za pra- 
wdziwego swojego Odkupiciela, Pana 
i BOGA użńaie, i kołace do wnętzho* 
ści: miłofierdzią twoiego, 'abyś ie otwos 
rzył nedznemii ftworzeniu. fwojemu. 
Przychodzę do ciebie, 0 zbawienie i 


wieczne życie moje; abym ci fię pos ' 


święcił za ofiarę chwały, i uflugi twos 
iey na zawfze, wiftydząć fię niedbale 
ftwa mioiego; i żałuiąc za te serdecznie, 
żem cię do tych czas nie kochał tak, i 
„ nie fłużył Maieftatówi twojemu wiernie, 
iak byłem powinien; a przyrzekaiąc od= 
tąd fłażyć tobie, i kochać cię ż całego 
serca; i zewfzyftkich fił moich, póki 
mi życia pożwolifz, ty sam% o! Naypos 
tężnieyfży Panie moy; potrafifz wyra 
wać z palzczęki Lwa piekielnego dufzę 
moją, iuchrońić; aby niebofzłą na zdos 
bycz nieprzyjaciołom inoin; ty możefz 
dokazać, Że z nedżniey i ubogiey; w mo 
mencie iednym ftanie fię bogatą winie- 
ofzacowane fkarby łafk twoich, i miłą 
 Bofkim oczom twoim iako oblubienicą 
two: > 
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twoja, weyrzyż tedy, o! Panie, litos. 
ściwym okiem, na ten oftatni ucifk 
moy, z którym fię biedzi dufza moia, i 
poday rękę w oftateczney pogrążonee 
mu toni, znam że dla wielkości i wieloa 
ści grzechowy moich; niegodzienem ła- 
fkitwojey; o którą profzę, atoli wie- 
dząc;, że iniłofierdzie twoie, by nay- 
więkfżego grzefznika korżącego fię 
przed Maieftatemi twoim, nie odrzuca 
od fiebie, zaufany w nim, uciekam fię 
do ciebie, pomocy: żebrżąc, i ratunku. 
Wfpomni, o! Boże moy nata, coś cier« 
pieć raczył dla miłości mojey, abyś mię 
uczynił uczęftnikiem męki i obfitego 
odkupienia twoiego; Ty iefteś, o! Pa: 
nie (prawiedliwość, poświęcenie, i ode 
kupienie tnoje, w którym samym, ca- 
ła nadzieja i zaufanie moje, i do które+ 
go samego, w tym oftatnim ucifku mo* 
im płączliwie wzdycham, od ciebie ies 
dynie wyglądaiąc ratunku, i pomócy; 
na sczęsliwe przeyście z tego padołu 
płaczu, do błogofławiońey Oyczyzny 
twojey, ʻa ponieważ odtey oftatniey; 
godziny zawiłła wiekniftą fzczęśliwość; 
lub niefzczęśliwość moja, przeto znająć 
to dofkonale, żemi gwałtem kołataćtrzee 
ba do'wnętrzności miłofierdzia tweiegó, 
jako. tonący po rozbiciu okrętu delkię 
jedyx ` 
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jedyney w tymże miłofierdziu chwytam 
fię nadziei, a znaiąc fię dla nie przeli. 
| czonych grzechow moich onego być nie 
godnym, biorę włafneż twoie niefkoń- 


'czonego  fzacunku, zaflugi,- pra- 


ce, i trudy dla mnie podięte, i Krew 
twoją naydrożfzą za mnie wylaną, aby 
ta do.ciebie za mną wołała ó litość, i 


wyjednała u PrzedwiecznegoOyca two* | | 


jego oftateczną wzgonie moim łafkę, a- 
by tak mnie powiedział nieprzyjaciel 
twoy, i móy, Xiąże ciemności, żeś 
Krewtwóją darmo dlamnie wylał, i nieo. 
fzacowany okup dufzy moićy, marnie 
zginoł, 


Jeżeli zaś od Taiemnicy Wcielenia 
twojego zacząć mam, wfpomni o Kró- 
łu moy, i Dziedzicu Domu Jakuba, na 
on . rolkófzny dziewięcio. miefiącznego 
miefzkania twoiego w: żywocie Niepo- 
kaney Panny i Matki twojey przyby- 
tek, wfpomni na on moment którego, 
gdy iuż Nayświętfza Matka twoia, na 
Zwiaftowanie fobie tey Taiemnicy od 
Anioła zezwoliła, znayczyftfzey Krwi 
Panieńikiey uformowałeś fobie Ciało, i 
Dufża wraz złączyła fię z Boóftwem, i 
ftałeś fię w ten czas Synem Człowie= 
czym, podobnym mnie co do natury: 
łudżkiey, i odtąd iuż być poczołeś Bra» 


sr — ua. oi QQ 2. 


mę jmb m pmż „M PR m ZR (JĄ a 


KGB (251) KE 
tem moim, przez tę tedy niewypowie* 
dzianą miłość twoią, zaktórey powo= 
„dem, z Łona Oyca twojego zftąpiłeś na 
ten padoł placzu, abyś pokazał, że ro. 
fkofz twoja ieft, z fynami zoftawać lu- 
dzkiemi;. i przez ten tak dziwny miło- 
ści twojey wynalazek, profzę cię o 
Nayiłodizy Panie moy , abyś tey ofta- 
tniey godzimy ;. na to ftworzenie twoje 
miłościwie weyrzeć raczył; dla które= 
go sam ftałeś fię człowiekiem, í nie- 
wzdrygałeś fię wnętrzności Panieńfkich. 
O! to ten do ciebie woła, któregoś 
mieć chciał Bratem twoim,  niepozba- 
wiayże gó ż wipół Dziedzictwa Braci 
twoich wybranych Swiętych, i pozwoł 
mu ciefzyć fię z nadanych raz, przywi- 
lejow Synow Bofkich, ten do ciebie iç- 
czy i wzdycha; iedyna wolności, ży- 
cie, i błogofławieńftwo moje, któregoś 
tak zbytećznie aż da wyniłzczenia Mła» 
jeftatu twojego umiłował, wielki za» 
prawde grzefznik , lecz który iaż, iza 
wfzyftkie nieprawości fwoie, serdecz= 
nie żałuie; i zełzami ciebie obrażone- 
go Boga, swoiego przepralza, wiedząc. 
dofkonale, iż gdyby więcey iefzcze, i 
nierównie więkfzych dopuścił fie grze- 
chow, i nayfzkaradnieyfze popełnił nies 
prawości, rospaczać niepowinien © iiè. 
łófiere 
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łofierdziu twoim niefkończonym, i dos. 


broci, gotowey zawfze przyiąc do łafki, 
| pokutującego grzefznika, Ach! Synu 
Naywyżlżego BOGA, cżyliż może 
być! abyś ty. mnie. dopuścić niechciał 
do Dziedzictwa Oyca twojego, któryś 
wzioł na fię poftać flugi, abyś moim 
ftal ię Bratem, i mnie od zguby ratos 
wał; oto ją ci QObrońco moy wdzień u- 
trapienia, i ucifku mojego poświęcam 
dufzę ciało moje, na zawdzięczenie tey 
niefkończoney miłości, którą mi poka 
ı załeś w Tajemnicy Wcielenia twojego, 
weyrzyż ra tę. ofiarę miłościwym o- 
kiem, i przyim ją łafkawie., a fpuść w 
tę oftątnią. godzine życia moiego, na o-< 
ftygłe serce. moje, choć iedną ifkierkę. 
miłości twojey., aby fię nią rozgorzało; 
i kochało cię tak, jak cię kochaią na 
ziemi, wfzyscy wierni fłudzy twoi, w 
Niebie wybrani twoi, i pałający miło» 
ścią twoią Serafinowie, tym ja ogniem 
tchnący by namniey fię nieźlęknę, czu- 
wających na mnie u bramy śmierci-niea 
przyiacioł moich, lecz: owfzem ztego 
doczefnego więzienia śmiało wynidę 
przeciwko nim, i iako Lew nieuftra- 
{zony : miotaiąc na nich płomienie, rozs 
profzę ufzykowane ich przeciwko mnie 


hufce, i wolne fobie uczynię. przeyście. 


do, 
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do błogofławioney OQyczyzny mojey. 

'Wfpomni o Panie moy, naubóftwo 
i nędżę w którey fię chciałeś narodzić 
dla mnie, ach iedyna miłości moja, łzy 
mifię z oczu dobywaią, gdy to fobie 
rozpominam, o! na iakie przygody, na 
jakie trafiłeś ucilki, żimńo; niewygody, 
jako zbroyny żołnierz napadły na cię, 
nie miałeś nawet, gdziebyś fkłonił gło- 
wę fwoją; i w tym za ciebie fzczęśliw- 
fze były niefózumne ftworzenia tak 
ziemne iako powietrzne, bo te mają 
gniazda; atamte iamy fwoie, prze- 
(cież to wfzyftko dla miłości mo: 
jey, było ci miło znofić , przez tę tedy 
cię miłość profzę abym (kiedy iuż zwo- 
li twojey przychodzi mi tey godziny 
pożegnać fię z światem ) mogł fię naro- 
dzić na żywot wieczny; i wyniść z cie- 
mności i cieńia śmierci; na błogofławio* 
ne Światło twoje, obmyi mnie Jednoro- 
dzony Syhu Boga żywego tey godzi- 
ny Nayświętfzą ĶŅrwią twoją, ftworz 
we mnie ducha nowego, i przywróć 
niemowięcą ;  pierwiaftkowego wieku 
mego niewinność, wyżty mnie z ftare« 
go człowieka Adama, z namiętnościa- 
mi'i złemi pożądliwościami iego, a 
wdziey na mię nowego, * który ieft na 
wzor i podobieńftwo twoie, ftwarzaiąc 
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ducha prawego we wnętrzoościach mo 
ich, któryby we mnie zawize, iako w 
żywym Kościele twoim przemiefzkiwał, 
fukieńkę łafki twojey, z którey mnie 
grzech złupił przywróć mnie, abym 
tak przyobleczony w nią podobać fię 
mogł Bofkim oezom twoim, a ja cię zà 
to chwalić, i niefkończoney dobroci, ła. 
fki i miłofierdzia twojego nademną fpra: 
wy, na wieki wyfpiewywać będę. O ja- 
kom ciężko pobłądził, i głupie uczynił 
żem ciebie nayłafkawizego Oyca moje» 
gó obraził, i prześliczną niewinności 
fukienkę, którą była przyodziana du» 
fza moją fzpetnościami */ grzechowemi 
fkalał, ach żal mitegoserdecznie, o iakby 
ini lepiey było nierównie tyfiąc raczey 
śmierci ponieść, iak zgwałcić Swięte 
Prawo, i przykazanie twoje, lecz ty 
o naydobrotliwfzy Panie tym barziey 
we mnie uwielbiony zoftaniefz, odpufze 
czaiąc winy moje grzechowe, który» 
chem fię dopuścił, im więkfze fię poka- 
że miłofierdzie twoje, w porównaniu z 
niewdzięcznością moją, tey tedy go- 
dziny o nayłafkawfzy Baranku, głas 
dzący grzechy Świata, weyrzy na mnie 
śmiłościwie, i łafka twoja tryumfująca 
nademną niech we mnie uwielbiona zo* 
Ranie, ta niech mię nie A aż 
7 o 
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do oftatniego momentu dokonywające* 
go fię życia mojego, abym zapomocą 
jey odnowionym mógł zoftać w duchu, 
na wzor wyobrażenia twojego, i ko: 
chać cię ze wfzyftkich fił moich, o nay* 
potężnieyfzy Królu moy, uzbroy mnie 
tym orężem, aby wychodząca z ciała 
dufza moja, Śmiało zayrzeć mogła w o= 
czy nieprzyjaciołom fwoim, na zasadz- 
kach, u bramy śmierci czekaiącym jey, 
i mężny dała odpor, iżby fię naygra- 
wać niemogli że przewyciężyli ją, i o* 
kup drogiey Krwi twojey im fię doftał, 
nie tobie Odkupicielu móy, 


Wipomni o nayłafkawfzy Panie, na 
on czas Obrzezania twojego, kiedyś 
dla miłości mojey niewinne ciałkotwoje, 
Swięta Krwią dopuścił zbrocżyć, chcące 
cierpieć, i boleć dla odkupienia, i zba- 
wienia dufzy mojey, . wniemowlęcym 
wiekutwoim, oczyśćże tedy ferce moie 
od wfzyftkich nieporządnych affektow 
aby prócz ciebie jedynego dobra, i-je= 
dyney miłości fwojey, więcey nic niee 
żądało ani kochało, wygaś w nim wizy= 
ftkie inne żądze, któreby doczego in- 
nego, prócz ciebie źmierzały , a fpraw 
abym cię tey godziny wfzyltkiemi du- 
fzy mojey fiłami, żądał, i kochał, i 

i przee 
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i przeciwko wfzelkim pokufom czar 
towfkim zafilony zoftał mocną nadzieją 
w miłofierdziu twoim,  i.przypuścifz 
dufzę moją po rozłączeniu fię z ciałem 
do widzenia Nayświętfżego Oblicza 
twojego; niechciey mię; o! Królu chwas 
ły, pozbawiać tego fzczęścia, które ci 
kofztowało, tak wiele, oto cię żebrze, 
łącząc te śmiertelne boleści, i ucifki mo« 
je; z boleścią którąś uczuł, i Krwią 
wylaną dla mnie przy obrzezańiu two* 
in NOWEM W 

W fpomni o Mądrości Przedwiecze 
na na one trzydzieści lat obcowania 
twojego z ludźmi na ziemi, kiedyś ubos 
gie, i wzgardzone prowadząc życie, u: 
kryty; i nieznajomy Światu, ócżekiwał 
czasu przeźriaczonego imęce i Śmierci 
twojey , o! lowo Oyca; Syna BOGA 
żywego; który chociaż wiżyftkie fkar= 
by mądrośći Bófkiey, w sobie zawarte 
miałeś,  milczałeś tak długo iednakże; 
hakfztałt nieświądomego drogi, a wcu- 
dzey tułaiącego fię ziemi Pielgrzyma; 
który boiaźliwy wfzędzie; Śmiało na- 
wet mówić niechce, iż niewie, jak fo* 
bie w cudzym kraju ma poftąpić; i nies 
zna obyczajow iego, naucz mnie teraz, 
i światłem łafki twojey, oświeć dufzę 
moją , aby tak za przewodnictwem tey 
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janości bez (zwanku beśpieczna, przez 
ciemności i aień śmierci przeyść mogła 
do póżądaney, i błogofławioney Oy- 
czyzny swóley, '0! Nieśmiertelne sere 
ca mojego życie Boże móy, iakem cięfza 
ko pobłądził, żem ci wżyciu moim 
fzczerze nie ffażył, i nie kochał cię z ca» 
łego serca mojego,  ferdecznie żałuię, 
żem fię przez grzech od ciebie oddalił, 
który jefte$ś drogą, prawdą; i życiem 
moim; nad wfzyftkie fkarby świata, i 
wipaniałość iego fzacowtiieyfzym, brzy- 
dzę fię tak nierozumniym poftępkiem 
moim, Żem nieukładał życia mójego, do 
przykładu Życia twojego; do Prawi 
Bofkich prawidłą przykazań twoich, 
chciałbyńń już to wfzyftko powetować i 
nagrodzić, życiem dobrym, fzczerą ku 
tobie miłością, i wiernym woli twojey 
wykonaniem ; * jeślibyś mnie do pierw= 
fzych powrócił fif, i zdrowia, i żyć ies 
( fzcze dozwolił, Pozwol mi uczęftnic= 
twa niefkończonych zafług twoich, O? 
( Synu BOGA Naywyżlzego, które t- 
kryte są w onym to niewypowiedzia: 
nie dziwnym trzydzieftu lat twoich mil. 
czeniu, i niewiadomości przed ludźmi, 
i (praw abym korzyftał z tak nieolzaco- 
wanego fkarbu, na któryś długo nader 
i cięfzko pracował z miłości ku mnie, 
doday mi, o! Naypotężnieyfzy Królu 
l R l moy 
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Mmòy nowych fit lalki twojey, tey gos || 
dziny, i uzbroy tarczą obrony twojey 
na przeciwko Śmierci i piekłu, ażeby 
nieprzyjaciele moi poznali moc i dziel 
ność zalług twoich, w czafie onym za» 
pracowanych;, ja żaś abym ci przez_ 
wizyftkie wieki oddawał hołd chwały 
i miłościńigdy niefkończońey: 


Wfpomni o iayfłodfzy Panie móy na 
prace, i trudy, któreś póniofł dla miłości 
mojey, przez oftathie życia twojego la- 
ta poczowfzy od czterdzieftodńiowego. 
na puftyni poftu, gdzie też i od czarta 
kufzony byłeś, abyś mi dał przykład, 
w znófzeniu i żwyciężariiu pokus, ach 
nayłafkawfzy uciśnionych Obrońco, wi- 
dzitż wiak ciężkich ucifkach teraz zo” 
' ftaję, i jako serce moje przenika bo. 
jaźń czuwaiącego ha zgubę dufzy moiey 
biesa, znam żem grzelzył, i przeto wi- 
nienem ieftem, Sądu twojego, i abym 
oddan żoftał w ręce piekielnych opraw- 
cow; lecz pońiieważ i to mi wiadomo, 
Że nie tak im idzie o honor Maieftatu 
twojego, , w wykońaniu fprawiedliwo= 
Ści za obrażę iego, iak ozgubę dufz 
Krwią twoią odkupionych, i teyże dros 
giey krwi fzkodę, przeto wzdycham 
do ciebie zgtębokości serca mojego, a= 
Żebyś niedopufzczał złości, i okrucieńe 

ftww 
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ftwu ich paftwić fie nademną, i dokść 
zać zamyłłow. fwoich godzących na za« 
tracenie moje, lecz owfzem wiedząc o 
wściekley złości ich na drogi okup 
twoy, wfzyftkie ukńowanć zdrady 
wniwecz obrócił,” i W fzechmocnością 
twcią aby mi fzkodzić nie mogli aż do 
zgonu ftrzedz raczył ; „pokusy twoje 
dla mnie wytrzymatie, 1 śmierć podięż 
ta, niech ci będą powodem, do zafile= 
nia mnię łafką twoją ku zwyciężeniu po- 
kus i śmierci wieczney, abym tak wys 
fpiewywał na wieki niefkończońe nades _ 
mną miłofierdzię twoje; wipomni O! 
nayłafkawizy Odkupicielti moy, na głod 
i pragnienie, górąto, Í zimno; poft, 
i zimordowania fię, kiedyś chodził po 
Miaftach, i Miafteczkach; ppowiadaląc 
Rzefzom Ewangelią ,, £żegożeś o Paftee 
rzu naymiiłościwfzy dufzy mojey fzukał 
pod ten czas, jeżeli nie mnie zgubionee 
go, otoż dobrotliwy Panie przyfzedł 
"czas, - którego to wfizyfiko łacno mos 
żefz oświadczyć, czegoś niegdyś tak 
pracowicie fię dobijał, dozwol mi fkara 
bu niefkofńiczonych zalług twoich, mek? 
i śmierci twojey, abym zadłażony za 
grzechy. moje fprawiedliwości twojey 
miał fięczym wypłacić, i tak żywot 
wieczny, z niefkończonego miłofierdzia 
twojego otrzymać mogł, ta wfzakżę 

Rz ieft 
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ieft iedyna, i oftanią nadzieja moja, tey 
fię w oftatnim niebeśpieczeńftwie mo: 
im chwytam, ufaiąc że ratować mnie, i 


grzefznemu miłościw będziefz, które= 
` goś drogą Krwią twoja, odkupił, żal mi 


tego serdecznie, żem ciebie iedyne Do- 


bro moje Boże móy obraził, taiką two», | 
ią wzgardził, i od ciebiem fię oddalił, 


ach iak żądam teraz pozyfkać znowu 
tęż laike , i z tobą ptzez miłość iak nay- 


Ściśley ziednoczyć fiç , o! ktoby mi dał | 


Boże móy, abym na przeświadczenie 
mojey ku tobie miłości, i i jakieżkolwiek 
wypłacenie fię za grzechy moje fpra= 
wiedliwości twójey, umrzeć mogł za 
wiarę od s tyrańfkiey, i krew wylać 
na dowod, żem prawdziwy fuga twoy, 
i fyn oblubienicy twojey Kościoła, lecz 
niech fię iuż dzieie zemną Bofka wola 
twoja, ponieważ ci fię podobało taki 
Życiu moiemu zgof uczynić, całuię 
Qycowfką Prawicę twoją, gotowe i poe? 
u wolne mafz serce moje Panie, mnie ca- 


łego poświęcam ci, i oddaię na zawfze 


tak, iż chociażbyś i odmienił wyrok 
śmierci dla przedłużenia mi Życia, ja 

tanowię nigdy nie odmienić przedfie= 
wzięcia mojego,  fłużenia ci wiernie, i 
ftatecznie, i kochania cię zewfzyftkich 
fil moich, po wfzyftkie dni, by tyfiącz- 
nych lat żywota mego, nigdy cię i na 

„jeden 
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ieden moment odftąpić niechcąc, i Bos 
fkiey woli twojey, te fą dobrotlisyy Bor 
Że żądze moje, innego życia niechcę, 
tylko któreby fię podobało tobie, inas 
czey wolę nie żyć, jak żyć bez miłości 
twojey i łafki. 


W/fpomni o jedyna miłości moia na 
on wieczor przed okrutną męką i śmier- 
cią twoją, kiedyś Uczniom twoim nogi 
umywał, i on przedziwny ciała i Krwie 
twojey uftanowił Sakrament na wiecze 
ny upominek i zadatek niepoiętey two- 
iey ku ludziom dobroci, i przywiązania 

 fię, O! 'co za miłość, jak nigdy niepoe 
ięta, i niewypowiedziana łafka, przez 
_ tę tedy prolzę ciebie Panie nioy, abyś 
mnienieopulżczał wtym oftątnim ucifkiu 
moim, kiedy naybarziey potrzebtię mie. 
łofierdzią twojego nademną, obmyi 
mnie o naylłodfzy Odkupicielu moy ca: 
łego, Nayświętfzą Krwią twoią, oczyść 
ciało i dulze moją, aby Żadney nay* 
mnieyfzeygrzechowey nie zoftało zma” 
zy, iżbym tak czyfty, i niefkalany fta» 
nać mogł beśpiecznie na Sądzie twoim, 
nie odrzucay profzę cię od fiebie tego, 
któregoś nieraz raczył nakarmić ciałem, 
i napoić Nayświętfzą Krwią twoią w 
` tymże Sakramencie, i niedopufzczay 
aby ciało i dufza, poświęcone tak 
SWię- 
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Świętych . Faiemnic_ przyimowaniem, 
rozftać fię miały z fobą inaczey, iak tyl- 
ko w oftateczney łasce twojey, i ftanie 
fprawiedliwości, Ach! niefkończona 
dobroci moia uchoway od tego; aby 
przybytek poświęcony gościną twoją 
miał pofieść, i odziedziczyć nieprzyja: 
ciel twóy czart, ale miey go w obronie 
swojey; i ftrzeż aż do końcą dla imie* 
nia twojego Swiętego, pragnę iuż od: 
tąd być Kościołem twoim, i nie dopuść 
nigdy, aby inny iakinieporządny affekt 
prócz ciebie w nini, {miał mieysce, ine 
nego dobra próćż ciebie nie żądam, i | 
Żal mi serdeczhię, żem (ię dawał doczes , | 
fności uwodzić dotąd, ciebie porzuciwe 
fzy iedyne dobro i błogołławieńftwo . 
moie, ty iefteś jedyna i oftatnia na* | 
dzieia zbawienia moiego4 w tobie iedy= 
nie ufam, wyłfłuchay wołanie moie, ą 
ziniłuy fię nad ftworzeniem twoim. 


W fpomni o Zbawicielu móy na onę 
noc, którey po modlitwie, i wylaniu 
potu krwawego w ogroycu, abyś mię 
z więzow czartówikich wybawił, ina || 
wolność Synow Bofkich wyprowadził, 
chciałeś być związanym, i od złośliwey 
chałaftry Zydowfkiey iako złoczyńca 
powrozami fkrępowanym, wfpomni na. f 
oną niewypowiedzianą łafkawość twoią, , 

; jakeś | 
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* jake$ wiedząc 6 wfzyftkich uknowae 
nych na ciebie zdradach Judafzą, i wi: 
dząc iuż przychodzącego, aby cię wys 
dał na śmierć, nie tylko mu żadnego 
przykrego nierzelcłeś lowa, lecz owe 
fzem na znak przyjaźni, i miłości mileś 
go.obłapił, i ucifhoał , Ach przez. tę. mis 
łość profzę cię Królu móy, nie odrzu= 
cay mnie od fiebie garnącego fie do ła». 
fki, i miłofierdzia twojego, ©! nayła: 
fkawfzy: Odkupicielu związany barziey 
_ pod ten czas grzechami nafzemi , i wię: 
` zami niepoiętey twojey ku nam miłości, 
iak więzami złośliwego Zydowftwa, 
wybaw dufzę moją od zafądzek. nie* 
przyjacioł dufznych  czuwaiących, na 
zgubę iey , 4 obrona twoja niech mi bes 
dzie zalłoną i tarczą na przeciw godzą.. _— 
cym na mnie pociilkom ich, oto całego ~ 
mnie oddaię ci naylłodizy JEZU, i po» 
tyfiąckroć razy poświęcam, abyś przy- 
iol do łafki twoiey, i fłodkiem! miłości 
więzami fkrępowanego trzymał, anis.. 
gdy i na jeden moment od fiebie od 
ftrychnąć fię nie dozwolił: Ach temi 
więzami Naypotężnieyfzy. Panie moy 
pociągni mnie do fiebie tey naybarziey 
 oftatniey godziny, kiedy już dufza roze 
ftawszy fię z ciałem, ztobą iak nayprę: 
dzey złączyć fię zechce. oftatecznym 
końcem i błogofławieńftwem swoim, de 
; które 
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| którega ftworzona ieft, "O! ktoby mi 

dał iedyna dobroci moja, aby teraz fer=- 
ce moje tak fię rozgorzało miiłością two» 
ią, iżby upąłow iey znieść niemogąc ży: 
cie moje oddało ci na ofiarę, abym nie 
tylko w milości twoiey, leczi zmiłości us 
mrzeć mogł. Day mi profzę cię naydobroś 
tliwfzy Boże móy tę łafkę; | abyth to 
śmiertelne życie imoie Zakończył; iżby 
mifię wtym zgonie moim; ciefzyć 
wolno było z przy wileiow wolnosci Syż 
now Bofkichs' jeśli cię miłować będę 
miłością jąk naygotętfzą z całego serca; 
zewfzyłtkich fit; i mócy mojey, Wfpo* 
anni Nayłafkawfzy. żywych i umarłych 
Sędzio; iakeś hiegdyś w. Mieście Je: 
ozolimikiim; przed niefprawiedliwemi 
sędziami ftawiony ŻA ofkarżóny był, 
OÍ jakie kłamftwa; iak falfzywe świa* 
í derd pletli na ciebie ludzie złośliwi, 
fynowie nieprawości; Swięty had Swię* 
temi Panie, nie otworzyłeś atoli- ia o» 
bronę niewinności uft fwoich; anichcias 
łeś fię ufprawiedliwiać, chcąc być fa- 
dzonyim, i ofądzonym od ludzi, abyś 
mnie. wolności Swiętey wybranych 
twoich uczęftnikiem uczynił, żebrzę cię 
przeto przez wnętrzności miłofierdzia 
twoiego, abyś fięulitował nademnągrze+ 
fznym, i odpuścił wfzyftkie przewinie- 
pia mole, iżby fię tak nic nieznalazła 

we 
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we mnie, coby mi na ftrafzliwym Sas 
- dzie twoim, nieprzyjaciel móy Zarzu= 
cić mogł, na zgubę dufzy A abym 


tam ftawić fię mogł iako naczynie czys 
fte, naymnieyfzą zmazą nietkalane, i 
przygotowane do chwały; wyznaję wis 
nę moją; żem zgrzefzył, i zafłużył na 
Ścifły Sąd twóy, ufam atoli, Że Sąd 
twóy dla mnie miłościwy będzie, gdyż 
ty na nim zafiadać będziefz, który je- 
fteś samą niewinnością i dobrocią, us 
fam o Panie móy, i w tey nadziej, t 
padam przed Tronem łafki twojey, pros 
fząc grzechow moich odpufzezenia, imie 
łościwego Sądu twojego, i żywota wie* 
tznego, SRO 


_ Jefzcze, ci ©! Panie móy, przekła* 
dać będę miłofierdzią twoje. nademną, 
abym cię ziednał miłościwego dufzy 
mojey , nie dosyć ci było natym żeś fię 

dla miłości moiey wydał na wzgardy; 
obelgi, i pośmiewilka, świadectwa fał* 
fzywe, i Sądy niefprawiedliwe dopu+* 
Ściłeś Im iefzcze, aby niewinne Ciało 

twoje przeż Ducha Świętego ze Krwi 
Panieńfkiey uformowane, oddali w ręce 
okrutnych. oprawców, którzyby fię os 
krutnie paftwili nad nim, frogie razy; 
i ciężkie mu zadaiąc rany, O! cp za boa 
leści, i ucilki napełniły serce WBA 
7 iex 
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kiedyś jako wierutny złoczyńca upre- 
gierza obnążony, ftat, i okrutnie biczo= 
wany, przez tę tedy miłość twoią za | 
którey powodem odważyłeś fię na tak 
frogie morderftwa, profzę cię Królu 
móy, oto dulzy mojey zbawienie, , dla 
któregoś tak wiele i tak długo praco» 
wał, i tak ciężko bolał, Żal mi tego 
ser decznie, żem też i. JA | fię g srtzechami 

| moiemi, do tych boleści przyłożył, i 
wolałbym sam okrutną śmiercią raczey 
umierać iak ftać fię przyczyną ftrapiee 
nia twojego; iucilku, lecz ponieważ 
ty sam, O! ana {ilosci moja, chcia= 
deś tym fpofobem zadosyć uczynić fpra* 

*wiedliwości Qyca twojego, niedopufze 
czayże więc tego, aby te, boleści, I męe 
ki twoje, dla mnie. poniefione 4 były 
bezfkuteczne, i bezpożyteczne dla mnie, 
Jecz owizem, O! Pośrzedniku. Nay- 
świętlzy,, zjednay mi i ubłagay Qyca 
twojego, ifpraw; aby nie pamiętał ną 
przeftępftwa dawne. marnotrawnego 
fyna, lecz przyjoł mię, tey godziny do 
łafki fwojey, i jako fynowi fwoiemu mi- 
łościwym raczył być Qycem, a ja doe 
broć, i niefkończone nademną miłofier« 
dzie twoie wyfpiewywać będę na wieki. 


Wfpomni o Królu pokoju naymiło- 
$ciwfzy na cierniową koronę, która 
wtłó. 
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wtłoczona była na głowę twoją, i trzęle 
nę którą ci podaną do rąk, na znak 
wzgardy, i pośmiewifka zamiaft berła, 
a weyrzy litościwym okiem na ftwo+ ~ 
rzenie twoje, które ci fię kłania dopie» 
ro, "i poddańfki oddaie hałd iako prawe 
dziwemu Królowi i Panu swoiemu, na 
znak czci nateżytey, | chwały, ńieiak 
oni niegdyś naygrawaiąc fię, i fzydząc 
i oświądcz mi tę łafkę, abym przyjęty 
zoftał do liczby: wybranych fług twoich, 
pozeyściu ż tego Świata, iftał przed Ma: 
ieftatem twoim wielbiąc cię, i błogofła« 
wiąc ną wieki,  dziękici nielkończone 
oddaję zcąłógo śetcaą mojego, Panie 
móy, żeś mi fię pozwolił narodzić w 
wierze twojey, Swiętey, i wypiaftowa» 
nym Zoftać na łonie oblupienicy two: 
jey Kościoła „niech ci będzie niefkoń- 
czoną chwala zato, żeś mię znakiem 
Chrztu Swiętegó naźnaczył, za fługę 
swoiegó, i żawołał dożywota wiecznego 
oświadcza fię i proteftuię fię że w wy: 
znaniu fczyrym wiary twciey swiętey 
katolickiey żyć, i urnierać pragnę, uzna* 
iąc ciebie ża Króla, Pana, Boga moiego; 
i iedyne naywyższe dobro moie, raduie 
fię z tąd dufza mója, że chwały two» 
jey pełna ieft ziemia, i ną jmie twoje 
pada wfzelkie kolano Niebielkie, žiema 
Ikie, i podziemne, i ufta wiełbiących 

GIER 
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ciebie ludzi wyznaią, że fiedzifz na Pras 
wicy Qyca twoiego, Króluyże i iuż, ©! 
Naypotężnieyfzy Mocarzu móy w po- 
śrzodku serca moiego,  założywfzy w 
nim Tron miłofierdzia twojego, oftas 
tnie tchnienie moje, niech będzie afekt 
miłości i chwały twojey, 


Wipomni, O! Nayfłodfzy JEZU na 
one wołania złośliwego Zydowftwa, 
domagającego fię u Piłata Smierci two- 
jey, i na oną zniewagę uczynioną tobie, 
kiedy cię olądzili gotfzytn i niecnotliw= 
„fzym nad Barąbalza gdy woleli raczey, 
aby mu darowano Życie iak tobie nie- 
wibności nayświętfza, przez tedy ucifk 
srogi przenikaiący niegdyś serce twoje, 
N aypotężnieyfzy Królu móy, któryś 
mężnie zniof dla miłości mojey, profzę 
cię, abyś fię zmiłował nademną, `i był 
miłościw dufzy mojey, który nie prze- 
ciwko tobie, lecz do ciebie wołam, ae 
bym łafki twoiey teraz dla mnie naypo- 
trzebnieyfzey, i naypożądańfzey, ftał 
fię uczęftnikiem. Niechcę ja, o! jedyne 
Dobro moie, naśladować błędu nie- 
wdzięcznego tobie Miafta Jerozolimy, 
które cię nie tylko uznać niechciało za 
Króla fwoiego, lecz haniebnie iefzcze 
wzgatrdziło Tobą: Lecz rzucam fię do 
hog twoich Królu i Boże moy, ciebię 


obiee , 
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obierając wtym oftatnim zgonie za 0a 
brońcę, i Opiekuna dufzy moiey ; O- 
bymcię nigdy dobroci moja nieobraził, o- 
bym ciwiernie przez cały czasżycia moie- 
go fłużył, żalmi tego serdecznie, żem tak 
ciężko pobłądził, kiedym: przywiązaw- 
fzy fię do ftworzenia, Ciebie Tworcę 
moiego porzucił ,, lecz iuż wyrzekam 
fię wizyftkiego , cokolwiek odwracało 
od ciebie serce móie, brzydzę fię tym 
wfzyftkim do ciebie iednego y jedyna 
miłości moia całym sercem, i wizyft- 
kiemi dufzy moiey maiat fię fi fiłami, iże 
cię nigdy nie odftąpię; a innego fkazie 
telnego dobrą prócz ciebie Parar nie 
będę przyrzekaiąc. W fpomni, o! Nay- 
ukochańfzy zbawienia moiego fprawco 
na okrutny on śmierci twojey Dekret, 

który ferował Piłat, aby uczynił zado- 
syć wściekłey złości Zydowikiey, go- 
dzącey na wydarcie Ci drogiego Życia 
twojego, wfpomni na one ciężkie drze- 
wo krzyża, któreś sam dźwigał na gó- 
rę Kalwaryilką , abyś nanim z zamordo= 
wany zoftał, i ftałfię zamnie ofiarą 
Sprawiedliwości Qycu. twojemu, oto 
iuż Panie ftało fię tak dla mnie, i za 
mnie, ufam więć w niefkończonym mito- 
fierdziu twoim, że znaydę dla fiebie milo- 
ściwy Sąd twóy, ile w tym oftatnim u- 
ciku moim, kiedyś ty za grzechy moje 

d 
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od ludzi na śmierć okrutną fądzonyne 


być chciał; Ta droga twoja; którąś zwy* 
nifzczeniem {il twoich, -aż do zmordos 
wania fię, i mdłości z„Miafta, aż na gó- 
rę Kalwaryifką odprawił, obciążony 
barziey ciężarem grzechow ludzkich 
jak drzewa krzyżowego, czyni mi na ` 
dzieię, że wyjednam u ciebie pewnie 
o coteraz Maieftatu twojego żebrzę pos 
kornie, i ufilnie,  toieft zbawienie dus 
fzy mojey, które gr kofztowało tak 


wiele prac i boleści, ji który przyfzee 
dłeś na ten świat, abyś fzukał, i zba« 
wil, co było zginiono, Ach Odkupicie= 
lu móy; w tobie hadziela moja, wfzak= 
że z pobudki ząfług, meki; i śmierci 
twojey; zmiłiy fię nademną; 


/fpomni, o! Niewinny- Baranku 

Boży gładzący śrżechy świata,  iakeś 
fię ftal ża grzechy ludzkie na Oltarzu 
krzyża ofiarą krwawą Przedwieczne» 
mu Oycu twoiemti , wifpomni na bole= . 
Ści ciała, ucilki serca, gorzkości dufzy 
twojey, i na wylaną za mnie Krew, 
twoją aż do oftątniey krópli, wfzyftko 
to zebrawfzy położ ną iedney fzali, na 
drugiey zaś grzechy moie, a uyrzylz 
że niefkończenie imnieyfze fię pokażą, 
grzechy moie iak miefkończonego fzae 
cunku Okup twoy, do tego, gdy iefzczę 
| przy 


+ SE (277) RR 
przyłączyfz miłofierdzie twoje, o! iako 
nierównie ważnieyfze będzie, aniżeli nie= 
prawość moja. Nieodrzucayże mnie, o! 
Królu moy łafkawy, o dobrotliwy Od- 
kupiciela moy,_ od; Tronu łafki twojey, 
nieodpychay , kołacącego. do wnętrzno= 
ści miłofierdzia twojego, gdyż wiefz, że 
nie czego innego fzukami żądam, tylko 
abyś w tyin zgonie, był miłością dufzy 
mojey, nayfłodfże 6itafnie owa one któ: 
reś przemówił wifżąc na krzyżu do Ło- 
tra pokiituiącego, czynią mi nadzieję, że 
też odpuścifz grzechy moje, i przyiiniefz 
mię do łafkifwojey; Wierze w ciebie Je- 
dnorodzóny Synu Bogażywego,ufam w 
niefkońcżonym miłofietdziu twoim,iko- 
` cham ciebie zewfzyftkich fit dufzy mo- 

jey jedyne Dobro moje Boże moy, ode 
daię fię zupełnie na Bofką wolą twoią, 
aby fię działa zemną teraz, 1 w więcz- 
. ności ile iefzcze do oftatniego życia mo* 
iego momentu będzie tchnienia, i ode- 
tchnienia, tyle chcę aby było afiektow 
żywey ku tobie wiary, nadziei i miło: 
ści, bądź miłościw Panie dufzy moiey, 
profzę cię oto przez zafługitwoie, mękii 
śmierci twoiey, przez zalłagi Niepokała- 
ney Nayświętfzey Matki twoiey, przez 
zafługi Świętych, wybranych twoich, 
abyś wychodzącego ducha'mego przy” 
iol w ręce fivoie, itak, by fię ftała złas 
fki two' iy, szczęśliwa śmierć moia. i 
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